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Dwie są pobudki, które mnie do wydania ni- 
nieyszey książki zniewoliły. Niedostatek zdat­
nych książek w jfzyku polskim, —  a chęć 
przysłużenia się rodakom moim, polskiego 
języka używającym takową książką, która 
krótko a gruntownie godiiey i naleźytey mo­
dlitwy uczy. —  Modlitwa bowiem jest nie-S 

ł uclironną powinnością każdego Chrześciani- 
na, którą nam Chrystus i słowy, i przykła­
dem swoim zalecił.

Lecz nie trzeba rozumieć,-że modlitwą na­
szą Bogu jaką czyniemy przysługę; albo że 
modlitwy poranne, stołowe, wieczorne, świę- 
talne, są niby pańszczyzną, łub daniną jaką, 

f, którey się Bóg od nas jako Pan od poddanych 
■ domaga. Nie, Bóg od nas niczego nie potrze­
buje.—  Modlitwa nie jest cnotą, ale jest śrzod- 

. kiem do cnoty. —  Modlitwa ma bydź tern dla 
duszy, czem jest pokarm dla ciała. Jako po­
karmu używamy, abyśmy się do pracy stanu 
naszego posilili, tak się modlitwą mamy posi­
lać, umacniać, zagrzewać do cnotłiwęgo ży­
cia. Lecz do prawey, godney, naleźytey mo- 
tllitwy nie dosyć jest uklęknąć, ręce złożyć, 
4̂  1



( 2 )
wnirami ruszać, z  książki, lub na nacięć i 

soh e  żywo przypomniy Boga wszeclimoi
S  • mądrego, —  niewv

dobrego: że on jest nfyJvyższym 
nem, naymiłościwszym Oycem, który n
całemu światu nieustannie dobrze czyni

Początkiemidaŵ cą̂ Ĵ sz
k ego dobrego. -  Gdy spbie tak BoVa |
p z j pomnisz, 1 obecnego wystawisz, roz'
ini się serce twoje, uznasz, że ten tak w 
dobrotliwy Bóg godzien jest od nas ws 

kiej czci, uszanowania, pokłonu —  godi 
abyśmy jak dobre dzieci m y  lepszemu C 

e wszystkiem ochotnie posłusznemi byli i 
wsze się z  jego śwńętą wolą pokornie ; 
dzali, przyimująęmileto wszystko, co on i 
czj ni, przepuszcza, bo on jako nieskończ 
mądry, nąylepiey wie, co nam dobre i pi 
łeczne. —  Uznasz, że godzien jest, abv 
go nadewszystko miłowali; godzien, aby 
się w kazdey potrzebie z  ufiością synów 

o niego udawali, bo On może i chce nam ws 
stkiego uzyczyć, co mądrością swoją uzi 
ze  nam jest dobre i pożyteczne.

irw o Bogu nabijesz
\v ę, tedy poydziesz z  ochotą do pracy, kb

tak myśleć,
w c I czynie, abyś się wszędzie obecnemu 

ycu twemu przypodobał, a tak wsz
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O  nabożeństwie.

je Irap się, gdy na modlitwie gorącosci, pocie- 
slodyczy i pobożnego uczucia, które się ilabo- 
ffćai zowie, nie zawsze doznajesz; me da się to 
im wymusić i prędko przemija.^ Prawdziwe na- 
istwo daje się z ow<łców poznać; gdy się po n io- 
e sta jemy lepszemi, ciórpliwszemi W krzyżach i  
ch, uczynnieyszemi bliżniórnu, ochotmeyszemi 
ibremu, gorę^tszemi w miłości Boga i bhinidgO^ 

edy to jest znakiem, żeśmy się dobrze modlili. W ielu  
się poczytuje za nabożnych, gdy się wiele i długo m o- 
ilą często idą do kościoła, abo na tak nazwane mieysca 
święte, mają się za lepszych, niż Inm, którzy bardziey 
pilnują powinności swojego stanu, roboty i gospodar- 
łtwa, radzi szkalują na świat zepsuty, a przy pabozen- 
5Uvieswoje'm są skrzętni, mrukliwi, uporni, obmów­
ili. nlezgodliwi. Takowi się nie mogą nazywać praw­
dziwie uabożnemi, ale raczey faryzayskiemi swięto-

Gdyby prawdziwa pobożność na częstych! dłu- 
modlltwach zależała, tedyby owi tylko mogli bydz 
)żne'mi, którzy mają czasu dosyć, a do pracy mało 
)ty, albo którzy robić nie mogą.
Człowiek jest stworzony do pracy; każdy ma swoje 
wy i obowiązki. T o  dobrze i sumiennie czynie,
im stan nasz przynosi, to jest wóla Boża. Tego
dbać, co nam Bóg nakazuje, a co inszego robie, 
y za lepsze poczytujemy, dla tego, iżesmy to sami 
3 ulubili, albo że nam to Iżóy przy^iodzi, jest ia l- 
ą pobolnośęią, jest grzechem.
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Oddanie pokZonU Jeziisotrl ClirTstn-'Oego Coraz lepiey poznawał, comz dosko- 

sowl przy Mszy świętey. laley czcił. Ten ma bjdź cel i pożytek mego 
Niektóre uwagi i sposób, jak si§ przy ^̂ ^̂ abozeństwa.

zachowaćnaleiy. y , , ,

1) yVielusięnazywachrzescianami, aprzecię CI ■ , ChrusłtlS jako nasz Boski nauczyciel.
stusa me znają, choc powiadają, źe w  meeo wie  ̂ . y r, f - ^
Przychodzą na Mszą s. i publiczne nabożeństwo p ‘ weszła prawdziwa światłość na swiaK
dają na kolana, biją się w  piersi, a przecię, gdyby^si?'’ ®̂̂  niego znanay ciebie, o  Boże. jako oycanaszego, 
ich spytano: K tó ł  jest ten, dla którego się m^czvni*-^®'’y  ̂ miłosc chce
tedyby nie wiedzieli.—  Naucz się tedy chrzescianini>^y^ '̂ czczony. Przez mego mamy ufność ku
Chrystusa coraz lepiey poznawać; uwaź, kto on jesń®!"*®  ̂ oy®®'Wskiey opatrzności. On nas uczy,
czóm jest dla ciebie —  jak wieleś mu powinien i czeil®^ dobremi, rozumnemi ludźmi, a przez to twojey 
się przez niego stać powinieneś' ^ ’  m i ł o ś c i  i wiekuisiey szczęshwosci godnemi stać, a

2) Co o Chrystusie wiesz,' tó sobie często og^iirzez poprawę odpuszczenia grzódmw naszych dostą- 
bhwie przy Mszy sw. wystawiay tak żywo, aby się teP'*̂  mozómy. On nas z obłąkania naszego na drogę 
to i serca twego chwyciło. I  jakźebys tez mógł bydP*'®^^ naprowadza. Jego nauka jest skazów lą i p ^  
przy tem obojętny i zimny, gdy uznajesz i w L z y s > ‘l ’^̂  wszystkiego dobrego; domaga się cnoty,
jak wiele on ku tobie z miłości uczynił i czyni  ̂ f

3) Ale wiódz' przy tern, iń to iest naypiórwsze  ̂nienaganne życie prowadzić, ale zęby tez serce
nayważnieysze, abyś według iego iiauki f  przykładu"®®^® grzesznych skłonności i złych zamysłów c z j-
zycie prowadził, .inaczey ci samo poznanie Ch?ystusj«^®^y^?‘ Jego nauka zakazuje wszelkich złyc i s z i o -  
mc mepomońe, a wszelkie'powierzchowne i i a b o ń e ń - r o s k o s z y ,  a na to mieysce daje nam trwałe i 
stwo byłoby szczerą obłudą. Rozumem tedy, sercem pociechy, które zalezą na dobrem sumnieniu, 
i  iyclem, trzeba czcić Chrystusa, jeielima nasze nabo- “ ® zapokoynem sercui nadziei żywota Wiecznego, ar-

pom ocTbędą°“*^^^ następujące modlitwy 1 uwagi na i chwał? , tobie Boski nauczycielu! chcę
' prawdę wszędzie kochać 1 one'y szukać, ażebym poznał; 

iPrzygotÓwauie* jak dobra, jak nieoszacowana jest nauka twoja. Na
Jedyny Boie! Tobie Boski dale nokłon  ̂chwałę tobie będę jey, jak słowa Bożego znay-

w  J e zu s ie  S yn u  łtvo im . p r z e z  k tóre ltfś  siebie stosował,
s i f  ohiawfrJ T I  ^ Ktoregos nam  ̂ os'wie'ceme rozumu, polepszenie
s ię  ob ja w ić  la c z y ł .  K to  on ego  zn a  l czci, len  Z^otaiuspokojónie' serca. Tobie na cześć 1 chwałę 
zn a  1 CZCI c ieb ie sam ego. O  gdyćbyn i siebie i , będę się według możności starał, ażeby nauka twoja.
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,cJ od innych rachowana i na p o tó rn W  roakraewi, „  ; azkS jest )aka cnora,
na byia. lo b ie  iia czesc i cnwaię wierzę, ze-wyro-y V , ' ł  «r»vkładn?
moĄ  prawdziwe, choć iadnjch cudćw hic ' ' i d » « j t y  niech,
Itorcmis ,c naegdys polwięrdzd: ,a me p o t r z e h n i ę “ S n y  przyHad hędzie wzorćn. przed ocza- 
dow, bo się mogę z doświadczenia przekonać, ^ n i e c h  mnie światztądza
Boska, jak święta i dobra jest nauka twoja, gdy * < 1 ? % m  tak miłował 
wiernie zachowuj,. ™ V h E r i t ^  r  Tohie ńa ie z ć  ich w a l,i ja

Jakieyczciimiłości godzien jest Jezus C/trt-ąę innym dawać dobry przykład, gor 

stus, jako nagdoskonalszg wizerunek c n o ' f i i ^ v e m u T m lS o w a lB ę d ę . Tobie

On sam najprzód szedł tą drogą, którą nam ch.' ę^gjl^chwałę chcę sił i darów, których mi Bóg 
dzić przykazał. Całe życie Jego było Dieustające;* ^  v .,pedług jego wóli na dobro i pożytek b liż- 
ćwicze’nie'm się w  naygorętsze'y miłości Boga i bliz'nlc' ‘ch moich używać a dobrze im 
go. Czynie wolą twoję, o Boże, było jedyną zabay^ i/  .^idzianym. T y  me ządasz odómnie
na ziemi. Przez stateczne posłuże'ństwo aż do smieu^jy^j^ dobrych spraw. Tobie na czesc i chwałę 
c i, przez niewzruszoną ufność, i w  nayprzykreyszyo  ̂ zepsutych zwyczajów tego świata suraie'n-
razie czcił ciebie, jako twóy prawdziwy S y n ^ w a r o w a ć , ale w  rzeczach godziwych i przystoy- 
rym się tobie dobrze upodobało. Dla ciebie jjte'nxuczynnie'yszymbędę. Tobie na czesc i chwałę
iako twoje dzieci tak wielce ukochał, jak nikt bi tak myśleć, tak mówić i czynić, jakbyś tyw sta-
niemoże. Nędznych, strapionychmile wzywał: poydz'?^^^^-^ mydlił, m ów ili czynił, aby postępki 
cie do mnie wszyscy, ja was ochłodzę. JNikogo bc ,̂g ^ słabego naśladowcy były z chwałą twoją! 
pociechy od siebie nie puścił. Mocy czynie'iiia cudóy ® ®
na świadczenie' dobrodziejstw, używał. Jakże łaska,  ̂ miiOŚci godzień jest JeZUS
wie grzeszników przyirnował a błądzących na d ró^  ChrUSłuS jttko uaSZ zbttWiciel. 
prawą naprowadzał! Niezmordowana była gorliwos ^  U' J
jego, ale też dobroczynna, słodka i łagodna, oblm rp ^ Boże! dałeś nam gO za zbawiciela, aby nas 
dnikom tylko i zwodzicielom straszna. Najzaciętszy^ grzóchu i wszystkich nieszczęśnych skutków jego 
upór nie mógł miłości jego znużyć i zmordować; n^ ybawił, a przez poprawę i cnotę do wiekuiste'y szczę- 
naydolkliwsze urazy milczał, albo gdy milczeć .^prowadził. M ógł ci to on przez nauki i
mógł, tedy był cichy i łagodny, a za złe oddawał ♦ło'* Ąłady swojó sprawić. A le  on chciał i życie swoje 
brem. Dobrowolnie prowadził ubogie i pracowite źy l ̂  nasze zbawienie położyć. Te'n niewinny arane 
cie, a siły swoje, nie dając sobie odpoczynku, przyjął na s ie b ie  karę grzesznikowi stal
na dobro i uszczęśliwie'nie'ludzi. W  pośród zepsutegcj -̂ jadalną za nasze nieprawości, aby nam tę
świata tak żył świętobliwie, że mu i naygłownieys ^j^dzieję wyjednał, że t)!, o Boże. pokutę
nieprzyjaciele jego grzechu dowieść nie mogli. j 2yniącemu grze'sznikowi odpuście i miiosciw byoz
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raezy**. Jako dla grzechów oaazydl iimarl, tak te nego, wziąwszy chle'b w  ręce swoje, a śpbyrżaWśzy w 
na pociechę i zbawienie nasze żyje. On nas od 1 niebo i dziętu uczyniwszy Oycu niebieshie'rau, łamał 
ja^ni śmierci uwolnił, a bramę do nieba otworaył. ( j i  mówił: BIórzcie i jeźdźcie, tO jest ciało ńibjej które 
dziedziczył królestwo swojó, do którego wszystkiza was wydane i niejakos' złamane będzie. T o  czyń- 
Wiernych naśladowców chce wprowadzić, gdy jicie na moję pamiątkę. Także wziął kielich ż wineni 
sędzia przyidzie. Niewidomym sposobem i teraz z i i  rzekł; Ta jest krew moja, która za waś i m wszyst- 
mi zostaje przez pomoc i łaskę sWoję. "kich wylana będzie na potwie'rdze'uIe nowego testa-

Tobie na cześć i chwałę, Boski odkupiciel mentu, na odpuszczenie'grze'chów. He razy tO Czy- 
wszystko, coś ty dla nas uczyiiił i ucierpiał, tak ro nić będziecie, czyńcie td na irioję pamiątkę.
Waźać będę, abym sobie te'm rozmyślaniem grzóc Nowy testament jest religia czyli Wiara Chrze- 
obrzydził, do poprawy i cnoty się pobudził, i tak : ściańska albo nauka Jezusa Chbystiisa, która nas jak 
stał uczestnikie'm onó^ szczęśliwości, którą, abyś na dzieci Boskie i braci przez miłość jjednocży, gdy nas 
wyjednał, przyszedłeś na świat, umarłeś na krzyzu, o miłości Boskle'y upCwnia i miłość nam za naypiórw’-* 
teraz żyjesz i królujesz na wieki w  niebie. Tobie ;sząj za naygłównieyszą powinność nakazuje. Co Pari 
czesc i chwałę chcę wdzięczność i miłość przez pi Jezus przy ostatuióy wieczerzy czynił, chciał, żeby td 
słuszeństwo i naśladowanie'ciebie okazać, awiaręmcjcgo Uczniowie i następcy ich czynili na wieczną pa- 
W ciebie przez cnotliwe życie wyznawać, abym czatmiątkę miłości jego, z którey ciało Swojó wydałikreW 
swego przed tobą, sędzią moim mógł wesoło stanąSwoję przelał. Jego nauki i przykłady, przykazunid 
Na on czas ciebie w chwale twojey oglądać, Wielbić i obietnice mają nam się stać tem sźacoWnie'ysze, gdy 
tniłoWać będę. O ! jakże mnie ty uszczęśliwisz, jeże sobie wspomiuąmyj jak wiele on dla nas pode'yUid wał 
jako prawy uczóń twóy w  ślady tWojó wstępuję. czynił i ciórpiał. Z  Wielkości ofiary jego maiiiy Uzilać,

jak wieleśmy je'mu powinili i czego się przez niegd 
Posłanotóienie nayświęłszego mamy. Ciało i krcwjegd ma naszę gor-

Ołtarzu. liwość, wierność i mlło^’ć ożywiać.
Przy mszy mówi kapłan w  imię i nd i-ożkaz Parid 

Wystaw sobie w  myśli, co Jezus przy ostatnie' Jezusa owe słowa nad cblebem i WlnÓm, które przez 
wieczerzy uczynił. Siedząc z uczniami swemlu stołnto według nauki kościoła katolickiego przeinleniają 
jako dyciec iprzyjacie'1, który się z naymllsze'mi swo-się W ciało i krew ChryStuSoWą, Un sani jest tani 
jómi żegna, wywnętrzył całe miłościwe serce swojiprawdziwió obecny, należy mu się pokłou Boski, td 
przed nimi, dawszy im ost&tnió nauki i pocieszónieOfiarowanió się jego na krzyżu pdndwióne byWai Iłld  
opowiedział im, co się nie za długo z nim stanie. N i. tego się Msza ś. zowie i jeSt niekrWaWą Ofiarą noWegd 
żeli życió swojó za Judzkie zbawiónie'ofiarował, chcia;’testamentu. , j ■ .
jeszezó wprzód wieczną pamiątkę miłości swojey po- Wystawlay tedy sobie Chfystfiśd zbaWifcifeldtw^ii
Stanowic i przez  ̂to siebie kochaukom swoim w  żywe\ przy ostatniey wieczerzy i na kr0żu> d ii waz: 
pamięci zostawić. Po porwaniu  baranka Wielkanoc- i )  Jaksię ou za nas ofiaroiirałj * .



( 36 ) ( 37 )
r  'vmovcem. Znalazłeś laskę przez ChrysttSa. W o- 

2) Jak s.ę tei ty wedlog przykładu tego masz ofia.  ̂ J woim, W jego litościwey
rowac Bogu przez posłuszeństwo imiłosc; w ę c  na^ |  . |echmocności. 
bolne rozpamiętywanie ofiary Jezusowey na krzyzu « ^ .  j ęzęściey do ludu obraca z tem
ochotne i zupełne ofiarowanie siebie samego pr«  ̂ . N ie c h  Pan z wami będzie! i upomina, aby
szcze'rą milosc ku Bogu i ludzioiii.  ̂ Nâ  tyc dwocFji' modlić, jako się on za wszystkich modli,
rzeczach zaleiy jedyne prawdziwe, i pożyteczne na^  ̂ ^^dlitwa kończy się przez Jezusa Chryskusa 
boieństwo przy Mszy S. Tym  sposobem łączem^^^ ^omey,e.i on nas modlitwy nauczył i
się naylepiey z kapłanem, albo raczey z samym.Chry <fniamy ufność w  Bogu, ie  nam wszystkie-
stusem; co się często powiada, ale mało rozumiane o co go w  imię jego, to jest według nauki
zachowane bywa. - -  Lecz aby wiedzieć i rozwaza| uczniowie jego prosiemy, co jest
co się przy ołtarzu dzieje i jak się sprawować nalezj^ naszem.
tedy następujący Ponieważ modlitwa powinna bydż zachęcaniem

do pobożności, tedy następuje nauka z listów, które 
W ^ y W a c l  M s z y  Ś w i e t e y ,  Apostołowie do pierwszych chrześdan pisali.

jako E w a n g e U a  znaczy nowinę radosną. Tak się
N a y lep szy  sposób s łu c h a ć  j i y  z  naboieństw ćni sprawiedliwie bistorya o Jezusie i nauka jego nazywa. 
p o iy tk ió m , do używ ania p r z y  cich ey  m szy w  po Bo coz nam może y pocieszmeyszego ja u la

^ w s z e d L d n u  ^ domienie o naszym miłościwym zbawicielu, p jeg^
^ . . , . . naukach i sprawach! Osobliwie cztery opisania zy^
Gdy do kościoła idziesz id o  mego przyidziesz, te. się Ewangelią, którey za­

dy wszystkie inne mysh odłoż na stronę i całe serc ^^yjana bywa.
swojó obróć do Boga i Jezusa. Przygotuy się do na D^iękuy Bogu, że chrześcianinem jesteś: uwaź tu
bożeństwa i uszanowania. Uważ, że przed Bogien jaką zbawienną naukę, abyś się według niey
stoisz jak aniołowie w  niebie. Możesz się do nieg( Wstawanie pod czas ewangelii dzieje się
zbliżyć, do niego mówić, jak dziecię do oyca. On » uszanowania, i stateczney gotowości do za-
ciebie spogląda, słyszy twojó modlitwy i łaskawie ji nauki Jezusowey i do naśladowania przy-
przyimuje, kiedy z dobrego serca pochodzą. kładu jeco

Przy stopniowey modlitwie upokorz się z Kapła. A  „  czyli wyznanie wiary jest krótki zbiór ar-
nem jako grzeszny człowiek 5 wyznay sercem skruszoj  ̂ " chrzcściańskiey. Jeżeli wierzysz w
nym^Winy twoje przed Bogiem a z ufnością wzdychaj q  ^  jgzusa Chrystusa twego nauczyciela.
Panie zmiłuy się, Chryste zmiłuy się_. zbawiciela i przyszłego sędziógo, i w Ducha św. któ-

Gloria; jest uwielbienie Boga 1  Jezusa. Bąd; miłością: tedy się też sprawuy jako godny
dobróy mysh duszo chrzescianska. Co niegdyś aniolo- c^iónek kościoła, towarzystwa świętych. A  tak dp.- 
wie pastuszkom opowiadali, to się i ciebie tycze. odpuszczenia grzechów twoich, możesz gig
wyzszy, wszechmocny Bog jest twoim ciebie kochają, 'ir j  i
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phwalebiiep;p” zinartwyęłiwstania na i^ywot wieranyuei Jezus przy o^tatnidy wieczerzy ttczyml i c « 
spodzićwap, jeżeli to doczesne życie po ęhrześciańioznipm.s-woim czynić przykazał. Tu  uważay tę w iel- 
ąku strawisz. Wiara twoja ci§ zbawi, jeżeli w e d W ą  ofiarę miłos'ci, która teraz na ołtarzu, ponowio- 
niey żyjesz. p i  przed oczy stawiona bywa. Przy podnoszeniu

f5ffertorluni jest ofiarowanie chlebu i ypina ,Josiyi mysi sobie , jakobys'widział Ciało Jezusa Chry- 
klórc dawnieyszeini czasy chrzescianie sami na ołtarz^osa na krzyżu podniesione, rany jego otwarte, krew 
przynosili, zkąd teraznieysze cbodzenie na oiiarę p oJ g o  na ziemię płynącą. Tak Bóg umiłował świat.
pLodzi. r  gj,y nie zechcesz się z miłości Bogu ofiarować 1

Z  stróny twojey prawdziwą i Bogu miłą ofiarą^ale się jemu poświęcić jak Jezus? Tak wolą jego 
jest posłuszeństwo z miłości, serdeczny żal i szczera-zy“ ’ćł choćby ci też i prźykro przyszło, jak ją Je- 
popyawą, serce proste, szczórze i chętnie odpuszcza-ws aż do krzyżowcy śmierci czynił/ la k  miłować, 
|ące, życzliwe i liczypne ku wszystkim ludziom. D o -  sdpuszczać, ciórpleć jak Chrystus / Crr^Óchom obimi- 
bre używanie darów Boskich, wierne w y p e ł n i e n i e ' a  tylko temu życ, który za ciebie umarł / i  y -  
^lowinnosci twoich choć przykrych. Zapokoynosc.tay serca twego: Czy jestes gotow taką mu z sie- 
plchosć, cierpliwość w utrapieniach i pokorpe zga-bie uczynić ofiarę? Ą  jeżeli gotów jestes, wtedy ci 
dzanipsię zwólą Boską.—  Uczyń teraz przedsięwzię-iopiero ofiara Jezusowa sfaje się zbawienna. Omierę 
pie dzlsiay co dobrego uczypić, którego się grzechu *cgo zapewnia ci żywot wieczny. » n k •
osobliwie strzódz będziesz, a ofiarny Bogu te trudy i Miłosne wspomnienie' na twych zmarłych braci 
przykrości, które przy tem będziesz musiał ponosić, i siostry, których się w  modlitwie przy drugiem me- 
Ra takiera ofiarowaniu samego siebie naybardziey ża - «n®“to czyni, niech w  tobie wzbudzi serdeczne pra- 
|eży nabożeństwo przy Mszy świętey. gnienie i usiłowanie o to oczyszczenie i szczęsliwosę,

_ Prefacya jest zachęcenie dp dziękczynienia i>tórey onym życzysz a która i tobm przez Chrystusa 
uwielbienia Bogą. Jako go Aniołowie w  niębie w ie l- jest zgotowana. Mówże bardzidy sercem mz usty: 
bią, jak óyf pobożny lud z radosnym pkrzykiem śiiie- Oycze nasz z kapłaneiu jako zbiór tego wszystkiego , 
wał, gdy Jezus do Jerozolimy na oślicy wje'żdżał; czegośmy według nauki Jezusowóy pragnąc, oczeii- 
tak też i ty do nich się przyłącz. I  twoja, choć n ie- 'i'’ać i szukać powinni. i » »
dołęźną ęhwałą podoba się Bogu, kiedy z czystego PotemHostyazłamanabywa,jako Jezuschleh łam ^ 
serca ppcbodzi. Jeszcze bardziey podoba się Bogu na pamiątkę swey gwałtowme'y i bolesney śmierci.; 
pip.dlitwa miłości, która wszystkie dzieci tak w niebie Aguiis IJei; te słowa; Baranek
jako, i na ziemi obowięzuje, aby się jedni za drugich który gładzi grzechy^ Świata powiedział 
modlili. Ęr^etóż też teraz przy Mszy św. dzieją się po- Jancbrzciciel o Jezusie. Jako cichy i niewitray baranek 
yy^zeęhag i szczegulne prośby (pzyli memento) które ofiarował życie swoje', aby nas z jarzma i nędzy grzó- 
ąię łąęsą z przyęzyną Świętych Pańskich. Postanów chowey wybaw i ł  On okrutną smieixią umarł, abynas 
też ale przy tym uczynku iwoję ęhreeścianską miłość Ad śmierci wiekuisley zachował. On nam daje prą- 

Pó łdm przygotowaniu dzieje się to prawdzi- 'Jrdziwy pokóy,pociechę i błogosław-ienstwoBaylepsze.
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T e  słowa: P a ^ e  nie jestóm godzić . ,  ^  ̂ * łA .,r
etc. powmńe cię do pokornej ufności ku Jezusot, M o d l l t W Y  P l/ Z y  iM S Z y  S W l^ t C y >

pr.y fam in,
Kommunia znaczy społeczność, ponieważ przf Przygotowanie.

pożywanie ciała i krwi Jezusowóy jak najściślejsi f „  q BoŻC ! przed toba W Z grom a-
społeczuoscmiędzy Chrystusem i chiześcianami utrzź OtaWam lU, O n o z c  • P f  C7 ekć
mywana bywa. A le  ponieważ przy tak wielu MszacdzeniUCZClCieloW tW01ch,abymp0\vmn z
me wszyscy mogą do stołu Bożego przystępować, ticliwałę, USZanOWailie, podlegtOSC 1 w a z ię c^ u ą  
dy to niech nagrodzi d u c h o w n a  k om m n n iim iU ość  tobie ok a za ł i na nowe się w niey tern 
która mc innego nie jest, jak serdeczne pragnieBńjjjjpdziĆy UmoCnił. Z y w a  w ia ra  i pamięC na 
aby się z Chrystusem zjeikoczyć, to jest, hydź je*wnie obecność, n a  tw o je  n iezm ieriiość  i do- 
dney z mm mysh w  miłości ku Bogu i bliźnim. Jeże, ogarn ie , a lliech Z n iego
więc teraz w  sobie czujesz nową ochotę i posilóni” ^®® . . .  . ,  i nJAwodriwe m vŚUoddali.
do wyrzeczenia się twego ulubionego grzechu z mi WSZystkie p ro zn e  1
łosci ku Bogu i Jezusowi, do wykoLnia dobreg Mając teraz bydz przytomnym na oney
przedsięwzięcia, do statecznego poniesienia trud spraw ie, którą S y II tw ó y  na pamiątkę sm ierci 
przykrości, któreć się zdarzają; do miłości hliz'nic gWOjey pOStanOWił. B f d f  w ifC  Z prZCpasCl- 
1 nawet nieprzyjaciół twoich; słowóm, jeżeli od o łg ty iti pokłonem  i d z iękczyn ien iem  tę  ■wielką 
tarza odchodzisz weselszy, ochotnieyszy ku dobre c„..g m iłości ro zp am iętyw a ł. Ducll tWÓy

płan prosi i którego ludowi znakiem krzyża ś. życzy. Się stał uczestnikiem zasłUg 1OWOCOW tey y

* Pierwsi clirześdanie mnsieli z bojaźni prześladowani ŚwigtSZÓy ofiary.
swoje nabożne schadzki w nocy w ciemnych lochac; iWniUlliwn. stonniowa.
odprawiać'. Więc potrzebowali światła, świec. Te M o d l i tw a  S to p n io w a  ^
mi czasy palą się świdce, częścią na pamiątkę ostat %  głebokości s erca  megO ja  nikCZCmne 1
niey wieczerzy Jezusowdy, częścią na przypomnieni «słwnrzÓnie tWOiÓ do ciebiC WOłaill,
nam, ze Chrystus przez świętą naukę swoje je,; g rzeczn e StWOlZUlie ^  ’
prawdziwą światłością świata, która nas ha praw! O BoŻe! Zc W Stydem  1 Zalem  W y z n a jf  W iny
drogę do żywota wiecznego naprowadza i abyśm') oió • OvCZe ZffrZeSZyłem! Ty SCrce moje

ty przemk»s. skrytoscK
mem ni^litwy i dobrych do Boga wstępujących inyÓ|̂  P 'óW je s teś  odpuŚcic, g d y  SZCZÓrą SkrUClię

' u J 3 4  .‘Ś T . y S r " """ ’ ' " T  a  do p«p>-»"'y
Wołamy do ciebie: Zmiłuy się nad nami,

tot, ja... •
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O Boże ! według wielkiego miłosierdzia twegftłniśnićtwojeywóli nas zbawi. Jfakiśyże kary 
Dycze. zmiłuy się nad marnotrawiłem/ dziestóm godzien, gdy wiedząc twoję wolą, oney 
cmi twojemi Jezu! Synu Boga żywego, k %  czynię! Tyś nam ją dostatecznie oznay- 
rys na świat przyszedł grzeszników zbawióś Tyś się juz dawno wspaniale i miłośnie 
*nBłuy się nad nami. dWom objawił. Za co ci serdecznie dzię-

Clloria. tije, móy Boże! Dayże mi tez żywo poznać,
Piinid anielshie przy narodzeniu Chrystusa 3 na dobre i uszczęśliwienie móje pracuję. 

Chwała bądź Bogu wniehieapokóyizba.'*^ przykazy zachowuję; ze tp
Wienie na ziemi! Pan nanvyźs|r MawiJ^^J  ̂nieszczęście, gdy je przestępuję. ^lecIl 
spogląda na ludzi! Bądź p oc Iiw Ły  twoje me tylko w uszach mmch
Chryste, Synu Boży! nasz Boski nauczycieliF *̂” '̂   ̂ przyidzie dp serca, mech
izbawco,któryśniegVśzmdQŚcizanasLad nasienie przyniesie owoce tobie mir 
a teraz w chwale o f ca twego królujesz! uczynków. Użycz łaski dp chcpma  ̂wy-.
hie się wdzięcznem sercem kłaniamy i Ducho-"'̂ ^̂ ^̂ * 
wi świętemu na chwałę Oyca. Amen. Ewaugelfa.

E o U ek ta , c z ,’U modUtara kościelna. Synu Boży! T y ś  sam z  nieba zstąpił nka-,
Przyimłyłaskawde,oB(PŻe!modntwyka-''"“ '<‘ .''‘’?S«.'*‘’ " .f ^ %  MowaOroja prz^- 

planaza zbawienie ludu twego i abyś „amOsi PO®'**! twoja n.auka zbawi.t
udziełił o co prosiemy, tedy niech praŁnenie''®''’ ^óizy jey  strzegą^ W szystkie twoje
i psiłowanie nasze będzie ną to ob/ócbue, 00*“ ’̂  ̂‘  *r**;y . "o  S i ^ ’ X Ś zd m z 
się tobie podoba, co jest prawdziwie dobre 
Tego się z  wesołą ufnością możśmy z'twey
prldziwney dobroci spodziewać przez Jel* n.t"vkł-
zusą Chrystusa Syna twego a PananaszegoA“ ’̂ ‘̂  ^ '^oja nauka, twoje
Ąmęn. & § nieph będą prawidłem wszystkich spraw-

doî icJbei Niech się zawsze twoją Ęw
M m

f^ylko. twoje posłuszne dzieci mogą j •
prawdziiyą ufnością do ciebie modjić. Ńi/ ® J ^  4 * ̂ = i
mQwz^’§nłeświętegnimi^^ M
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Kredo, wyznanie wtoy. . Wdzi^ffl-

Wierzę w Boga oyca, ktoryniebo iziei^.", • „„ookoynie przyimujac, co mi do-
s t̂worzył, wszystko utrzymuje i rządzi. I  że chcę tęgi używad, jak
Jezusa Chrystusa Syna jego, nauczyciela ”̂® według świętey woli twojey
zbawicieia naszego, który się z miłości ku n a ^ f  pożytek. Twoje przykaza-
stał człowiekiem, umarł na krzyżu, ale ter^«'” ĵ̂  ęda ndłe, jak dary twoje. Miłość
zyje 1 króluje z oycem, który nas Przyidz r J  wszystkich ludzi rozciąga,
sądzie 1 odikc każdemu, jak sobie'zasłuzy . . mogę się przysłużyć i pomódz,
Wierzę w Ducha ś., w Ducha prawdy i cz^^^ jaWtoWeoa-
łosci, który nas oświeca, ku dobremu pobulh. Jako mnie przez Jezusa Chrystusa 
1 Synami Bozemi czyni. Wierzę wszystb"® * też niech oderanie wszyst-
co święty, powszechny kościół, to jest, copru P odpuszczono będzie, którzy mnie urazili 
wowierne chrześciaństwo do wierzenia zaj^trzonlm mógł się do
daje. Ta wiara mnie bespiecznie Prowait o^^yjętego ołtarza zbliżać? Ponawiam 
1 przynom mi zbawienie, jeżeli według « i ^  „Jcifwojóy, o Boże! wszystkie do­
żyję Niechże świętobliwie bez grzechu szczerą, sta-
ję, abym w towarzystwie świętych na zyw? P poprawę^niech kosztuje, co chce. To 
wieczny zmartwychwstał. Amen. V  ^^błudneusiłowanie niech będzie ofia-

Offertorium. rą, którą tobie oddaję, przyimiy ją łaskawie
Okorowanie chleba i wina. dla Jezusa Syna hvego.

Tobie, o Boże! serdeczne dzięki niech hę p^efacya, czyU wychwalanie Boga. 
.dą za twojó dary, któremnascodzienniekai „  , „odniesie do ciebie,
3U1SZ j posilasz; każde ich używanie niech « ^Roże' na wLeczne uwielbienie dobroci two- 
■tv milosci twojey utwierdza. Ale bardjK™®,;,"®" niedołężnego zajękania
jeszcze on chleb i wino tam na ołtarzu, g o j „jo. ’o,„ohasz, jak pienia duchów
s, naznaczone na odnowienie nnędzy r ^ i c i S h ,  bo i ja jestem dziecięciem twojem 
pamiątki oliaij; Syna twego. Tymwię .»«Łtóopi z  pokornem więc uszanowaniem i

Siebie na żyw ą ofiarę tohila WihM  ^ V  £ j k » -  ‘
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l§anetus.

Święty, święty, święty jest PanBóg nai *****̂  ̂ * poduoSz^uiu.
inebo i ziemia pełne są chwały jego! Cliwj  ̂ naywyźszą uwagą,,dii^
bądź nay wyższemu Bogu, naymiłóściwszi® Jezus z miłości za nasofia-
uycu i temu, który w imię jego przyszedł prawdziwie dzieje, co oii
zusowi Chrystusowi Panu naszemu.  ̂f^Y ostatniey wieczerzy uczynił i na pamiąt-

’ ę swoję póstanoWił. Przygotiiy się dD jak
aj f̂forętszego nabożeństwa. O lJ e zu n ie g - 

czyu chrisescianska pamiatka w modlitww n lii  ̂ i  ' - i  ’

7ńch swoich ^  ° "yś podwyzszony nakrzyzu aterazpodwyz-
^ > .. . J; , zony w niebie! z  wiarą żyw ą kłaniam się

poyrziy, o miłosierny Boże, oyczena>^bje rzetelnie tu obecnemu. Tobie chcę żyć 
dzieci twoje, a usłysz na^,uierać, jakoś ty dla mnie żył i umarł. Krew  

' •*  ̂ zanosieray o dolt̂ roja i mnie na zbawienie, na pociechę pły-
 ̂ scio a wego i całego narodu ladzkiógo,to}a. Ta mnie zbawi, jeżeli się szczerze po- 

szy c i iządcow I pasterzów, za nasźj^fawięi a po ehrześciańsku, to jest według 
P * dobrodziejów i za naszych nieuki i przykładu twego żyć będę. I  toć jest
przyjaciół we^ugrozkazu i przykładu Chr Jeżu! co statecznie stanowię. Ten ma bydź 
s usowego. Niech nam modlitwa nasza ba mnie pożytek męki i śmierci twójey! T yś 
,!?  P® “ dości brateinie zbytnie Urniłowałj a jabym cię miłować

ley. woi wybraniprzyjacielewniebie niemiał? Jażbym się miał jakiey przykrości
nami bracią swoją ąaciebie wzdrygaćj gdyś ty.dla mnie tyle 

ziemi. O . jak się serce nasze od radości rozynił i cierpiał! I jażbym miał tak drogi okup 
rzewnia, ze ich modlitwy wstępują do trofii^czemnie na sobie zmarnować! O! grzechu^ 
wego. U. gdycby też nasze nabozeństwijiżem się tobą brzydzić powinien, gdy na 

nasza cnota i miłosc ich nabożeństwu, Cnocmęczone ciało, na przelaną krew zbaWicie- 
imi oscł podobna była. Niechże się codziebj},ego patrzę  ̂ Tyś powiedział/ o Panie i 
nie przy kazdey M szy ś. Stajemy podobnie^ ty podwyższony będę, wszystko do sie-̂  
szemi obie nay doskonalszy wizeruokiy^*^¥ pociągnę “. Pociągniyże mnie do siepie! 
K i^cnoty Jezu Chryste. 4wiy mnie ód grzechu! Za tobą p o j^ *

—— — ^  f  * “ Boski przewodniku! Twoje posłuszeii-
"Jk lako na krzyżu, (woja statec^-
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na cierpliwość, twoje zgadzanie się z w # ^  f  ^ /.iiipî m i ur«ł'/v- 
oyca niebieskiego, twoja miłość, twojazan naśpiwip yan̂
prz3'jaciół modlitwa, niech głęboko’ w s e j n ! P t v l k a o  
jtnojem utkwi; niech mi zawsze będzie prz piosiemy o z , <rdv r/esto
ocim i Niecił niffdv nie zanomiie com to ti’^̂ ebne i pożyteczne rzeczy. A  gdy często

 ̂ ^ ;ćmv, tedy pokornem i skruszonem sercem
Memęuto, czyli modUtwAza nmarłyte gardź, oycze! ale zmiłuy się nad nami;

Pomniąc tu na zmarłych braci i siost^dźnanimiłościw.szczerąprzyrzekamypo- 
na kochanych rodziców, krównych, przy/awę; odpuść nam jako i my odpuszczamy 
ciół, dobrodziejów naszych, polecamy ich fszystkim, którzy nas jakokolwiek urazili, 
bie Jezu, któryś jest ich dobrotliwym zbaiy naylepiey znasz naszą ułomność i tysiącz- 
cielem; bądź im miłościw, oczyść ich z ułoB pokusy, w których żyjemy; umocniyzenas^ 
Ilości, w których z tego świata zeszli. Niaską twoją; niech się mężnie wszelkimpoku- 
odpoczną w pokoju. Racz nas wszystkicłiim sprzeciwiamy, niech dobrowolnych oka- 
skończonem tern życiu zgromadzić do towsyi, przyleżytości i przeirrotnego towmrzy- 
zystwa wybranych w królestwie. twojetvva pilnie unikamy; niechpożądliwościna- 
Przez ciebie się wszystkiego dobrego spodzźych ukracamy, a w cnocie statecznie trwa- 
wamy od Boga. W  imię twoje iwedługnany. Nie dopuszczay, abyśmy w krzyżach i 
twojey wołamy z ufnością; ćiskach, które się tobie podoba na nas dopuś-

Ić, niecierpliwie mruczeli; ale ty nas racz 
mocniać i cieszyć, a wybaw nas miłościwie

............  grze-
nie-

Oyeze nasz etc.

rys
Boże nasz, Oycze wszystkich ludzi! ktjj wszystkiego złego; ale osobliwie od g 
niebo i ziemię stworzył, i wszystko Tw((ju  ̂ĵ tóry jest jedynem i nayw iększem 

obecznością napełniasz. Gdyby Ciebie wszgę^ęścłem naszem. Od tego złego, o.ycze 
scy ludzie znali, i święte Imię Twoje wielbiijg  ̂| dzieci twoje uchoway. Amen. Niech 
Niech się królestwo cnoty i pobożności to stanie, 
zy, niech wszyscy przez zachowanie 
ty|fh przykazów twoich szczęśliwemi f.A 
nróch tak wólą Twoję oycowską .pełniei ’
ziemi, jak ją wybrani pełnią w" *̂* *̂

AgnuS Del. ,
Baranku Boży! tyś samego siebie ofi4|o- 
/ jakokfisćch, to naywięksi^e złe zgładził,

, , .  "  • -  . . ■ 4



( 50 ) ( 51 )
Z niewymówną cierpliwością ponosiłeś ka^iodiitwa przy końcu Mszy świętey.
na którąśmy zasłużyli. I  teraz w chwale . • . • ^
jey jesteś tak miłościwy, jak byłeś na z i ł ’ Utr/iymuy i utwier z y, ' -
Uczyń serce nasze podobne twemu w cichJ * mysi, aze X
i łaskawości, abyśmy z wesołą ufnością j îętey ofiary zaw^euczes i le . *
bojaźnipirzyiścia twego, na sąd oczekiwać , ^?hłn(rn<«ł»w
gli. Zmiłuy się nad nami!  ̂ Dopomóż ' f  mńv rblć
do prawdziwego pokoju, który w c z y s t e i i ^ ^ J * ^ ^  n-\łno-n 
miłość mającem sercu mieszka «ogoslaw mnie i dp mnie

ław wszystkie dziatki twoje na duszy i na
Dnchowna kommunla. î le. Niech twoje błogosławieństwo nigdy

d nas nie odstępuje.
Już tak często byłem u stołu twego cłu Pełen ufności, że mi będziesz na pomocy,. 

-bem żywota wiecznego nakarmiony. Lecz|ę tam, gdzie mnie wóla twoja powołuje;'' 
kóż owoce poprawy mogę pokazać? Ach,^^szystkie moje sprawy i zabawy mają bydź 
wstydem wyznać muszę, żem tak wielkjieustającem nabożeństwem. Ustawicznapa- 
dobroci twey nie godzien. Tyś niegdyś cąiięć na ciebie, móy Boże i Zbawicielu! niech 
stokroć jednem słowem chorych uzdrawinnie uwaruje od grzechu, niech mnie umocni 
Mówże też Panie do duszy mojey! Niech niî u dobremu, niech mnie wesołym i zapokoy- 
Boskie słowo twoje, twoja święta nauka p,ym czyni, a niech mnie po wszystkich dró- 
tężnie do poprawy i świętobliwości pobudkach moich prowadzi. Amen.
Wiara moja w ciebie i miłość moja ku tob’ ----------

i P i -ń  przy śpiśwaney
na wieki od ciebie nie rozłączy. Tyś kieli Mszy SWiętey.
gorzkiey męki do kropli ostatniey wypił, aj Prftvanłowanie
bym się nad kroplą gorzkości miał uskarżaj ^  V9 •
Nie Panie! z ręki twojey wszystko miłe, wsz uczestnikiem owey
stk,dobre iwnayprzykrzeyszym
Wtmym będę. Ja ciebie — a ty mnie Illm^ abymz nd,oiźńsroe'm^a-
nteopuscisz.  ̂ [ak., Jezus Chrystus samego siebie z miłości lu
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n a m o fla ro -y ^  krzyiu. OJ nieęhie ja sięcafcgowiko W dobrom jodynę twoje upodobanie. Tys 
bre poddaję r ofiaruję.  ̂ Ł d f i w y ,  bo dobre nadgradzisz a zte karzesz,

ozem ja, o oze moy]przed tobą? Oto sfakj^; j chwalemy clę, oddawając pokłon tobie, 
medoskouałeni A m L

stes, naywyższym nieba i ziemi Panem. - -  Lecz ^
I oycem naszym. T y  odpuszczasz dzieciom tw<j jy  f irn d u n U
chcącyrn się szczerze poprawić. Synowskicm w W a ą u a ie .
zaufaniem do ciebie wołam: Boże odpuść mi! Je pjsi„o święte nam wolą twoję oznaymuje, do ly -  
bądz mi miłosciw. Cbcę się oycze naymilszy! pop̂ ĝ ĵ siecznego drogę ukazuje. Uzycz nam z twey 
WIC, abym twoim był i został dobrem dziecięciem, łaski i pomocy i oieęh czynlemy, co. uczył Syn

wóyi prorocy.
Pieśń na IntroiL

Boże! oto stojemy w  iwojey obecności, ^i, Podczas modlUwy kapłailski  ̂ i lekcyi. 
.^obie wspomnieli, coś z wlelkiey miłości uczynić r| J0a„ proslemy clę, dobrotliwy Boże! co nam- 
czy » S yf nam jiosłał Syna twego. Tak nas kocbaja ^uszy i ciele jest potrzebne i dobre. Wszak nam 
ta l pragmeat tbawicma nasaego. odmówiat, l io d , aami tego, co nam jest

V  lodiasz, tak n i, lochamy dla ciel|,i,® szuŁamy i czyniemj, co się toinę po-
bliznicb naszych, za mmi, jak sami za siebie pi'osieiLi,„
ciebie .Boże, Oycze dobrotliwy! racz wszystkimbk niebieski! uzycz mi za pomocą Ducha św.’
gosławic, bądź nam miłościwy. uioszacowanego szczęścia, abym co raz dosko-

laley świętą wolą twoję poznawał i onę coraz chęlniey 
Na Gloria. jcłnił. T yśm i, o Boże! zakon tw ojeyśw ięteyw óli

•o,;i», 1 • "  • T V 1 . , . io serca wpisał, i przez syna twojego Jezusa Chry-
Bądz tobie czesc i chwała od luduć wiernego, jep̂ o ewangelii objaśnił. Nie mogę się wiec

nas dl ogo odkupił przez Syna twojego. Niech sW ie^iadomością wymawiać. O  wpajay mi to święte 
imię twoje meustannid słynie, a drogi okup jegoniecjot^ f̂o do serca, niech się w  niem zakorzdni,'aby mnie
la nas mc giuie_ uczyło wszystkiego, co czymc mami czpgo się chrome.

Pak jest! Tobie nay wyższy Boże! przed wszy J & J J
stkie'in należy cześć, chwała i uwielbie'nie' w  nlebii K ’n
ńa ziemi 1 pod ziemią. Tobie należy uszanowani,
pokłon, posłuszeństwo 1 miłość synowska od wszysi' Stwo’rco nieba i ziemi, tyś w  Trdycy jedyny, syn 

iĉ Jt, którzy cię znają. Ty oycem jesteś nie\ŷ ymóŵ iŷ ,dy śmiercią krzyżową zgładził nasze winy. Z  ton u  
y^ym, wszystko dobre od ciebie pochodzi. Tob^iwaly swey zesłał nam Ducha święłi^o, ąby n al^ o- 

zjęki za wszystl^ wmnismy. T yś sam nayświętszyrL-oyyśdjił do królestwa twego. >
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-416o : miłości ku tobie i na zawdzięczenie się za wszystko,

Mocno wierzemy, ie Bdg jest w Tróycy
Oyciec stwórcą-wszystkiego. Syn za nasze winy s i S t y c h c z a s  naycze-
chwalebnie powstał, i do nieba wzięty dokąd nas . .̂ . , ,
swoją prowadzi D u A  święty. ^  ^  %  dopuszczał. T o  przedsięwzięcie ,cst t ^ ie  B o -

WszystWe moje mys'li, iyczenia i postępki nli' l^̂ z wątpienia nayprzy,emmeyszą ofiarą W zm oc- 

takie bęią, aieby wszelki na n i ' z w S a ) ą c n S i  ^
znawałjiź w jednego wierzę Boga, stworzyciela nit ^
1 ziemi. I w Jezusa Syna Bożego, zbawiciela moj« N a  iS a n c tu s ,

.-owame. Wieraę obcowDie awiętjch, o d p u a z c a e r \  a wsayalHdmi.'
gi zechow obzałowanych; ciała zmartwychwstanie' t ^ ®  ̂ . ,  • , -g ; „a ziemi Litdzie na-
aąd oa,alecanj, a którego ci, co d o b ™ ^ a i .  p o i * r r r - ™ “ ‘“ “  Lecą

a któray alecaycOi. po^d, ™

ak się tobie podoba jak pieme' aniołow. Połączam z 
N a  O ffe r to r iu m .  dmi gto* «*dy i wołam : Boże! tys święty i godzien

 ̂ . jrszelkiego pokłonu. Chwała, czesci dzięki tobie i
Zdrowie', życid, majątek i wszystko, co mamyiyaowi twojemu Jezusowi Chrystusowi, 

siebie na ofiarę tobie poświęcamy, a pokornie prosi;
j^mney?ofiar^^^ łaskawie przyjąć zaraiastprz; Q ^ y  K a p t a n  Z« iy w y c h  m o d li .

Racz przyjąć chleb i wino przez ręce kapłana i Nad wszelkie pienie podoba się lobie Boże! gdy 
pamiątkę Chrystusa zbawiciela Pana, który za nassie dzieci twoje na ziemi jako dzieci twoje w niebie z 
grzóchy ucierpiał śmierć srogą, na krzyżowym ołtai^jraterskiey miłości jedne za drugió modlą. Wznoszę 
przelał krew swą drogą. prośbę moję do ciebie, o Boże! za wszystkich

Spoyrzyimiłościwy Oycze niebieski! z upodobaludzi; błogosław wszystkim, osobliwie ale proszę: 
nie'm na te twoje' dary, które ci podług ustanowieniażebyś rodzicom i dobrodziejom moim za to n a d ^ -
przey Syna twojego na pamiątkę męki, śmierci i zmar.dzał, cokolwiek mnie dobrego wyświadczyli. yVy 

pokornie składamy. O ! by przfgwięci 1 przyjaciele Boscy, którzy już jesteście 
nie‘święte imię twoje coraz bardziey uwielbione był I,ic, proścież i wy za nami, abyśmy przez ży cie [^bo- 
Ofiąruję i oddaję^ się też razem całem serce'm mojet ̂ nc waszego społeczeństwa godueini się stali. ./
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I Pod czas podnoszenia. Przez ciała twajóeo i krwie tWo/ey ofibr?; dla
f  ,  . ie  to fest ciało twoid I ,/  ' rorzliey męki twój ey Jezu dobrotliwy! raczz'e zaslu^

łoset ku uam na krzyiu za nas ofiarowlł’ nas oddalić karę. Odpuść nam grzechy nasze,

W ierzę Fanlel ie  to krew twoia k t ' ’  ̂ B lo d U tw a  P a i i s k a .
P -e la ł/  m T g ,“ o J Boże, O y c ż e  n a s z ! s p o y r z iy  ła sk aw ie  z  

*U. taczey unu-zecmzeli zgrzeszyć. ^  „{gha na nas d zia tk i tw oje. Jako nas u c zy ł

Pn • Svn tw óy  J e zu s  C h rys tu s , tak  m y do c ieb ię

Niech ' • p  4 modlemy, ab y  s ię  w o la  tw o ja  w e  w s z y s t -
k ap f^ a la^ ^ p T il" k r t '  P^^kiem i od w s zy s tk ic h  sta ła  bo je s t  n a y s w ię t-

. k lóryzm iłosa  za^nas P»-^ynosiern;gzą i naylcpSZą. K a z d y ,  k to ry  ją  C Zyn i, CZCI

" w y c i  wstąpił n a n ieb io s rT y  u a s7 T7 '^ " "
przyimiesz takie do nieba.  ̂ naśladowców jegiĵ nym tWOim. Tyś dobrptUwy 1 mOZUy, ty 

Jakieci, oJezul zawielkąmiłosćtwoiedostatp. moźesz I dasz nam zapewne, cpdlanasdo- 
me odwdzięczyć mogę? Jaldei nie mam mTSł^rera bydź Uznajesz. Jesteśmy w prawdzie 
tyle przykazał, gdyś I grzesznikami, lecz ty szczerze oko ło  poprą-
wszystkidm pracującym miłościwie odpuszczasz grze-
gdy sobie uważam i?'\   ̂ ’ bpydzic sig nie ma® gliy, jako i my dla Ciebie tym wszystkim 'd-
krzyiu, abyś' uas od g r z e ^ d w T w o lS f  ‘ puLczamy, którzy iias urazili. Day, byśmy

 ̂ w uwolnił? .Jguw ając, nie wpadli W pokuszenie takowe,
się kapłan za umarłych modli któreby nad  s iły  n asze  by io . W y b a w  nas od

miłujesz niieli m y r ^ T  et '  7
i  rozumiemy. by Iszysc/ rych łrzu D ^

la T czT srsw fo  ’  * O ! W m y slef O Baranku Boiy! nie dosyć twćy m lłd sc i: iżeś
Pnm U Ciebie zeszli. ^ i samego siebie za nas ofiarował; jeszczes dla nas ucztę

^ m e ^ h E d z iM y r  ' rndoraUm grotUern siJugawono, b v D V ^ -
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Jęcz rzckniy Wania; albo się pod czas Łazama toodlą do spo- 

owo. -  będzie oczyszczone. ^ „otulą, krzjio^-ą drogę obchodzą lub co m-
Spraw Jezu mechay my, kuJrzy cię poiywałeo czynią. Bo w modlitwie my do Boga mowiemy,

^  oso^kalaniu mówi niejakos sam Bóg do nas; gdyż
«^ y g r z 2 o l^  chrześciaóska, która opowiadana bywa, jest

^ Ł z S ; ? V  owo Boże; a zatóm nic lepszego czypicme mozesz,
mósłbldJlh “ ^ydobrotliwszy! za lo, iŁ slucbaó a słuchać z pUną uwagą i z ochotą, jak

nieyszym Olbym bogabo- Kto z Boga jest, mówi Chrystus, ten rad słucha
S2vm/jen. ^  do dobrego ochotnidowa Bożego; przetoż wy go me chcecie słuchac,
lim do ufe7mz‘' ‘ ,̂ ^ ? td y  sprawy odszedł, niio nie jesteście z Boga. Słowo Boże jest naypiem-
to oycze serca życzę, a pnzą i naywiększą łaską, przez którą Bog zbawieme
Amen twojey się dopraszam pomouasze sprawuje. ł  i, • t

 ̂ L e «  na tern wiele zależy, jak go słuchasz, jak
Po ite missa est. go używasz. Slucbay

Panic Jezu Cbrv«i«l • j .  . iieżebyś co nowego usłyszał, zebys uszy napasł, ale
żywota ivieczneffo ^wl* l®f* drogą i drzwiami  ̂tym szczerym umysłem, abyś się czego dobrego 
nas w dobrem- miószrô "̂  prosiemj ciebie; umacmj,auczył, abyś się stał lepszym. Parnego nabożeństwa 
po krótkieim timżyciJ Ł r  "'-T-"'*’ ważney przyczyny me odbiegay; pokaz się dobrą

n *yjem Z tobą W meble. owieczką, słuchay głosu pasterza twego.  ̂ ^
Qdti knnłt,^ l  Nie masz tak lichego kazania, z kloregobys się

IV- u ■ ■ ^  êgna.  ̂ nauczyć, a i naylepsze na mc ci się
mocnW pobłogosławi wszeckóydzie, jeżeli go sam nie chcesz użyć na twoy pozy-
mocny 1 dobrotliwy Bog Oyciec, Syn i Duch św tek -  Ź  każdego kazania to sobie osobliwie uwaz, co
mole “atożeiisiwsię ciebie tycze. -  Czego teraz nie potrzebujesz, to
mnie i^wszv«ii; łaskawie a day, ab sobie na potem pamiętay.— Czyn sobie gwałt, kiedy
cz“ n e w 7 w t  ’ J^toryiiem się modlił, ku docię sen morzy; wstań lub pros siedzących przy tobie 
czesnemu i wiecznemu służyła zbawieniu. Amen. aby cl? budzUi. -  Często sobie wspominay owo po-

4) słuchach, k . ■ dobieństwo o nasieniu, do którego Chrystus przyro-
V  Stuchamu kazania. Boże, że to nasienie .tylko wtedy obfite

publiczna nauka chrzesciariska jes rodzi owoce, gdy pada na rolą dobrą — Nie przesta 
główną częścią swięmhie^o nabożeństwa i należy S  way na tern; żes' słuszał, która jest wola Boża, ąle 
go% go  święcenia dni sW ych , którego sl? bci też czyń wiernie, co Bóg rozkazuje; bo me słuęha- 
w^|ńey przycr.yny zaniedbać nie godzi. Zle czyniątze ale czyniciele słowa Bożego zbaWiem b ę d ą .^ -  
ow^^.Atorzy woląwięęey Mszy iwigtóy słuęhać niżci gosławiehisą, którzy słuchają i strzegą słowa Bq^3«^ ■

58
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. ^aniedbuy takie poobiednidy nauki chrj Inua m o d litw a  p rz e d  k a za n ie m *

• Hoiel słowo twoje jest prawd, i śn^atlo-
dja dziecł ale dla wszystkich dorosłych, nawet iJ a , jeSt drógą i drzwiami dO zyw ota. 1 rzeZ 
rych;gdyl wielu jest między dorosłdmi, którzy iniiowiadauie słowa twegO podobato Slp tobl6 
unucją mieh dzieci; wielu, którzy umieli, ale znoictrdyś Świat cały do siebie nawrócić. P rz e z  
zapomnieli; a chocby i umieli, tedy zaniedbać twoiei teraz nieumiejętnych nauczasz,

.eiadskieyf aby L g h  L e c i fcT rd k ę  ’ strapionych c ie szy sz , spra-
pominąć, powtarzać z nimi wL'omu, S z X ^ i e d l i v v y c h  w  dobremuti^^^^

ów do pokuty budzisz i nawracasz. Gnając 
Modlitwa przed kazaniem. ly że opowiadanie słowatwegojestnaywięk-

Boźełtymówiszdomnieprzeznauki "aysk-itecznieyszym śrzod-.
Bi w Imię twoje opowiadaj który zbawienie nasze sprawii-
wipc z radości, i uwaga stuchać cô nii o isz,więcsipwoblicznościtwojeyterazz^o- 
b ie itw o je y ś w ip te ^ w ip o ^  abyśmy glosa twego slnchal..
Chcę to w sercu mojem zachmy^rw tóm ̂ ^cz gdy nie słuchacze ale czyniciele słowa 
zmyślać i według tego sie sprawować zbawieni będą; więc my, o wszystko

Napełniy świętym oJkem  twoim przyrzekamy, ze z radością
kich kaznodziejów i nauczycielów
iiiechay głos ich przenika aż do serca Abyśmy wyrozumieli, która jest święta oyco- 
dobre nasienie słowa tweo-o stokrotny o w V ® ' ^ ^ a  wyrozumiawszy, jak po- 
przyniosło. Niechay słowo twoje dfa dzieci wiernie to cz^ ie będziemy, do
dnychbędzie światłem, dla grzeszników nrzeP̂ ŜOŚ słoAyo twoje napomni ł.
strogą, dla pobożnych po^łkiem
pionych pociechą. Niechay wszyscy dozna'̂ ''*̂  rozum nasz i serce zagrzeway, abyśmy 
my, jak szczęśliwi i błogosławieni Ja któ!®'® sługami, którzy wolą Pańską wiedzą,
isy słowa twego słuchają i strzegą Amen^ raniezasługują. Niechay nasienie słowa twe-

^  ----------- go, które w serca nasze wsiewasz, o|^e
żt? tnót świętych owoce rodzi, abyśmy z
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chą serca naszego doznali, jak prawdzir Modlitwa po kazaniu,
oyn twóy a Pan i zbawiciel nasz Jezus do oney nauU P a w ła  Apostoła. \ T im . 2, 1.

stus powiedział; „Błogosławieni są, ktdl „Proszę tedy naypierwiey, aby b y ły  czynione
słowa Bożego słuchają i strzerra<‘ „Prośby, modlitwy, przyczynienia, dziękowania zas iui.nctją I {sirzegą . Amen.; "^g^ygtkich ludzi. Za królów i wszystkich, którzy

------------- ^  - ’ s ą n a  wyższem mieyscu: abyśmy cichy i spokoyny
n  ”  żywot wiedli we wszelakiey pobożności i czystości. ,

P o  k a z a n i u  p y t a ń  s a m e a o  s i p h t P '  "Albowiem to jest dobraiiprzyjómna przed zbawicie-
p  ^ naszym Bogiem, który chce, aby wszyscy ładzie
vvzegozem Się z tego hazana nauczył, czegomc ’ brli zbawieni 1 przyszli do uznania prawdy, 

tąd me wiedział albo nie dobrze uważał? Czy s| u- t. , j  • .i u ki­
chałem tym umysłem, abym sig stał lepszym co BoŻe! WSZystklch ludzi naydobrOtllWSZy 
Iiwszym? Jakiż pożytek albo pociechę ztąd czer ycze! ty nam przykazujesz, abyśmy się 
mogę. Jakoż ja tego, com słyszał, w stanie mmołecznie tak miłowali jak nas ty dziatki two-

..............  [  miłujesz. Z niepojętey miłości twojey ze-
Czy i ja uFe'jSte'm w Ilm abyśmy przedniego
możeż i mnie to nieszczęście p o t k a ć ^ r i t ^ L  3®2Jyscy obficie mieli zywot wieczuy. Dla te- 
nodzieja ostrzegał? Nie czyniż mi sumnlenie mP ®yna twego przyimiy łaskawie prosby na- 
zarzutów? Czy dotąd z niewiadomości, czy też z lie , które Z  braterskiej miłości za wszyst- 
korayslnosci grzeszyłem? Jakże sobie na potem dcli ludzi do ciebie zanosiemy.

Broń Kościoła twego, który Jezus Chry- 
zyiiz tego, com słyspł, już sam nie doznałe'i,k„̂  â Offa krwią swoją odkupił; zachoway

osobliwie tyczyła, ktdrąby mi dobrze w serce wp(/0®̂ ’®“  ̂ opOWiadał. (^Wiecay I
trzeba, abym przez tydzień częściey ó n iey rnYsiaJmacmay Widomą głowf kosCloła: BlskupoW 
według niey się sprawował? lapełniy potrzebną mądrością i gorliwością

Potem podziękuy Panu Bogu za nauki zbawieniąpostolską. Day trzodzie twojćy gorliwycll 
przedsięwzięcie, że się według tegęas te izów ; rządź ich Świętym duchem twoim, 

z kazania ’ a tak będziesz nZjygjfowotwoJeopowiadając,nieumiejętnych
blrinych na praw, napro-

lepszego uczynić, jak się takiemf dobretni my.'laii'’‘‘ ‘̂**^ j^ ’  chorych 1 konających odwiCdzają.
^  %iech nasienie Słowa twego me pada na j r t  

----  ńiepłodną.
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Sprawco Boże! aby jednośdl Zgoda W i  Od małżonków oddal s wary i niezgody^ 
iem ciirzeŚGiaństwie kwitnęła. Nieclt jeLdiay wedhig ślubney przysięgi w milowścl 
arupch cięzarj^znosiemy w miłości jako dziigpołu żyją. Rodzicom i nauczycielom Użycz 
których ty powszechnym jesteś Oycem. L-zebney "mądrości, aby powierzone sobie 

Jako Syn twóy za wszystkich umarł, iiatkiwbojaźni twojey ćwicząc,naukąiprz} - 
m3& ciebie prosiemy za wszystkich i za tynadem prowadzili drogą cnoty i pobożności, 
ktor^ w błędach i niedowiarstwie zostajziatkoiu udziel tey łaski, aby nie tylko w lata 
racz ich światłością ewangelii oświecić, abjosły, ale się też W mądrość, w cnotę i pobo-
ray wszyscy znali i czcili ciebie Boga prawdĵ iość pomnażały* Przełożeni niech podług 
wegoiSyna twego Jezusa Chrystusa, ktfpodobaiiia twego rządzą, a poddani niech 
reg^ nam na zbawienie posłał. pedług rozkazu twego posłuszni będą zwier-

Boże! w którego ręku wszystkie króltchności* Gospodarze niech pamiętają, żć 
stWa 1 mocarstwa ZOSiflia tv
IOW 1 Fanów, a nam ich jak namiestnikćfczeladka niech pamięta, że wiernie i poczci-
twoich szanować przykazujesz; weyrziy ł̂ ie ludziom służąc, tobie służą; ty im oddasz 
Skawie na króla naszego, który nam z tw^yto wieczne.
uooroci miłościwie panuje; weźmiy goz ct* Dawco błogosławieństwa! błogosław prace

laików i rzemieślników. Użycz wszystkim
sił i chęci do

łyra domem jego w oycowską opiekę twoj ôliiików . __ ________ .
uay mu długie Zycie i szczęśliwe panowamVjiieba powszedniego a zdrowia, sił i chęci do 
uzycz mu mądrych i sumiennych raycó w. N^i acy. Udzielay nam deszczu potrzebnego ; 
Ktoń wszystkich panujących do zgody i pii,ieGh ziemia za twojem błogosławieństwem

 ̂ »rSzystkicliludziodn%yóy urodzay wydaje, abyśmy bez troski i
szczęsney woyny, od głodu, zaraźliwych chcfrasunku tobie służyć a zbawieiiie swoje spra- 
rob, ogniowych pożarów i innych nieszczęśliyować mogli. Dobrych utwierdzay w św ię- 
wych przygód. Albo jeżeli mądrością twojfey pobożności, chwiejących się wesprzyi a 
uznajesz takie utrapienia dla nas pozy teczn%}abvch umocniy; upadłych podźwigniy. Za- 
tedy udziel nam łaski twey, abyśmy to nawiechoway nieostróżną niewinność od zgorsze- 
dzenie twoje z pokornem poddaniem się popia, przebudź zapamiętałych grzeszników ze 
wolą twoję przyimując, znosili je na chwałtnu nieprawości. Bądź opiekunem wdów' i 

a zbawienie nasze, Majętnych natchniy litością,
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Trzy świętalne rozmyślania.
^ozmnie Boga z uwagi stworzenia świata 

i  człowieka.

trzebującjm cliętnie udzielali; ubogim d* 
serce zapokoyne, aby się w ubóstwie swoj» 
z wól§ twoją zgadzając, starali się bogati 
bydź w dobre uczynki. Nędznych, straj
nyeh, chorych wspomoz: aby swoje boI% ________
cierpliwie znosili, a przywróć im miłe zdri Nie moze'my w prawdzie Boga widzieć ani pojąć, 
wie. Konającym przybądź na pomoc, aby'przędę nam na te'm najw ięcej zalezj, abjśm j go 
łasce twojey życia swego szczęśliwie doko^nall. Mozemj tez tego dokazać, ile nam potrzeba, 
czyli. Wszystkim zmarłym wiernym bały®"'̂  adezyyie i godnie czcili, a tak się dobre- 
miłościw, dav im odpoczynek wieczny " > zapokojne'mI i szczęsliwemi ludz'mi stali. Rozum

D obrotejom  „as.yM
ich dobroczynność, a nieprzyjaciołom naszj|uje i rządzi. Wszystko, co tylko jest i żyje, pocho- 
odpusc; day im uznanie; użycz im twegobiu od Boga, jest dziele'm jego. Naucz się tedy czło- 
gosławieństwa; spraw, abyśmy im z serca oiecze, stwórcę twego ze wszystkich dzle'1 jego po­
puścili. Boże! bądź oycem miłościwym dj^wać. Bądź baczny, gdy się na ten piękny świat jego

wsżystkicŁ; udztólay taideaia teao, co ““ y' “d  Zostanówsię
niegojest dobre i pożyteczne. Oddal w szystP  '
Złe i szkodliwe; „ c h L a y w s z y s tk ic U o d y r jj^ y ^
CllU jako n a y  większego złego ; niechaywszyborządzone. Nic się trefunkiem nie stało, każde ma 
Cy Świętą wolą twoję wiernie pełniemy, a jwoje przyczyny, lubo wszystkich zaraz nie poznajemy, 
skończonem tern życiu zgromadź nas WSZysM kilku tysięcy lat wszystko w jak najlepszym zo- 
kich w królestwie twojem, abyśmy tam ciebpi® porządku. Słońce, księżyc i gwiazdy jeszcze się 
społecznie chwalić .i wielbić módi na wiel̂  obrotach swoich nie pomyliły. Lato i zima, dzień 
wieków. Amen °  ‘ odpoczynek zawsze po sobie postępują.

Jjr ' • 1 [iemia nie na raz wydaje owoce swoje', aby jedna ro -
r f  yoraz, a jakoś się m odlił, tak czyń! OkaziijQta za drugą, jedno dobrodziejstwo, jedna radość za 

mi osc me tylko.słowy i języłkie'in, ale też uczyukieiirugą na prze'mlanę następowała. Rosiiny mają swoje 
1 prawdą.  ̂ asiona; z małego gruszkowego jądrka wyrasta wle'l-

ie ow^ocorodne drzewo; zboże tak się obficie roz— 
nnaża, że wicie tysięcy ludzi chle'b i żywność mają. 

,, ^wiatek, który my nogami depce'my, jest tak o^^o-
my, tak kiinsztowny,.tak przedziwny, że go źa d ^ j^ ^  
um, ani ręka ludzka uczynić nie może. Tyle łysią-
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pastwę sporządził „

1>( i<i 1 w JcMe, w  powietrzu i wodzie: i L u

(  69 )  ' ,

. . gatywiględe'm niego, mając zdrowe członki! N iedaL
wrasoY kszt-ilf ma swóljjyśmu Iwoicli ocxu, rąk i nóg xa wsaysllie bogacwa.

' 1 c a t o n e k  nie est darimny; kaidy jeal m  pra~
«K,po,m „aŁa.„o , tron. Luko ,ch wiele drap i4ćm  mieyscu, jeat polrzebnyiuiytęcany. CÓJ, ^dy-stwem 

nie w !yV p b n ? '*^,1 Ł ;™ : ____ ;„ ł  teł. A tok rrw7
Wszystko jest godne twdy uwagi i podziwidnia « ' 

Nte tylko to co ci si? zdaje wielkie',^ al ete i i to  "  
jest małe i niby podłe. Iskra, kto'ra krzómień Wydaje 
me ran.ey jak pa ący promień słoneczny; kropla^rosy 
Lora  się .na kwiatku i trawie błyszcz/;m*e mnL'̂ ^̂ ^̂ ^̂  
niezmierne morza TG?. i
robak w  ̂ i
i  mrnwk } “ ajotazalszy koń. Pszczdłk
1 mrówka jako największy kiinsztmkch-. A _________ ̂Uko nay większy kimsztmistrz. Anaywzjrar

■ E f  >“>"> “  n a y „ , l « e v Ł S j ,
będący. Przyucz sie do tev L pL o J ; i

imi nie mógł ruszać albo ich skrzywić? A  lak mó­
wiąc o wszystkiem; Stwórca twóy jak nąylepiey uczy­
nił. Cóż, gdybyś dopie'ro wewnętrzne utoźe'nie two­
jej głowy i całego ciała, trawie'nie' i oddział pokarmu,. 
Krążenie' krwi i wszystkie' ruszania, które się w lobi© 
dzieją, mógł widzieć? Jakżebyś się sam nad sobą 
zduinie'wał?

A  cóż mówię o duszy! N ie tylko masz życie i czn- 
'ć jak zwierzęta; ty możesz myśleć i myśli twoje iu-

nosci 
z

osc. nęaący. l^rz^„cz si? do tey baczności i uwagi

i dobroć stwórcy co 
raz dokładniej poznawać będziesz, pokaże ci sienie 
jakoś wudocznie wtem wszystkiem, co widzisz i c z " l '

S r f w r i i T S ”!!;“przedziwnie 
cone 
teł lic I
»ię nie S n d t r o i n i  
iicli iain-ch I 2wie'rząt ale też od wsz,st-

o k o ó S t  w tia i? t:k T r  7 “ '“ ’ ’

aiys^nia godne jest „cl/do
<lvdMm'i’s 7  do jedzdnia i od-
S o ż e  . .^ '.fediręla Indzka sprawić
k o .iT „L ™ i , f  *  ■■«n.ie„i„,j,kap,ęd-

nogach. Jak łttedny jestśle'py,głuchy kale'k" 
oH .fy  n„al wszystkiego do jta tk icS ^ńk  j S t l

iiym oznajmić; możesz sobie wspQmnie'ć na przeszłe- 
rzeczy, a przyszłe częstokroć powiedzieć; nleprzylo- 
imic i czego nie masz, tak sobie wyobrażać, jakby w  
rzeczy sarney przytomne były. Masz rozum, aby& 
własności i przyczyny rozmaitych rzeczy uznał; masz 
Avoluą wólą do ol)ic'ranla dobrego a do odrzucze'nie 
złego. Wie'sz, co dobre a co złe, co prawie a eo nie- 
prawie; głos wewnętrzny ci to powiada, ho jest ro­
zum i suninidnie. Jeżeli głosu lego słuchasz, tedy je­
steś dobrym człowiekiem, jesteś sam w  sobie spokoj­
ny i zasługujesz liydz' szczęśliwym. Bo owszem mo­
żesz się co raz lepszym, rozumnieyszymi doskonalszym 
.stawać, im więce'y sił duszy twóje'y, to. jest rozumu Ł 
wóll na dobre używasz. Mali to wszystko zginąć, gdy 
ciało umrze? N ie ! tyś jest nieśmiertelny. Bogu po­
dobny. Uznay twoje' wysokie przeznaczenie; uczsięz 
z siebie samego poznawać stwórcę twego, adaway um 
pawiany pokłoii.
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II. Rząd i opatrzność Boska.
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Do dobrego bytu, gdy nicusuinuie trwa,-wnet 

sie człowiek przyzwyczaja, lekce go sobie poważa i 
^  I _ o Tł«r>iprn nrzez zie DrzVDadl

t̂ ‘ ^c».ięo/,i;zgsawy mają Koniec; jaJio do 
rychło poznoli samo się nagradza albo karze. Musi 
tedy bydz' wyższy rozum, musi bydż nieskończona 
mądrość, która to wszystko przewiduje, rozrządza, 
wszystko lepiey rozumie niżeli my i wszystko jaknay- 
lepiey stanowi. Musi hydź B ó g ,  który ten świat w 
swoim porządku i trwałos'ci utrzymuje, wszystkie'm 
kieruje i wszystkie stworze'nia swoje po oycowsku 
opatruje. To utrzymywanie, ten rząd, to zawiadowa- 
nie nazywa się Boską opatrznością.

Pewnie mówisz: Czemuż to przecię jeszcze tyle 
złego na swiecie, choć  pod rządem wszechmocnego, 
nieskończenie mądrego i dobrego Boga stoi? Prze­
staniesz się temu dziwować, gdy uważysz, że wiele jest, 
co się tylko nam widzi bydz' złem, co w . - jiy samey 
jest dobre, potrzebne i pożyteczne. Napr; yiładg'’’ mo— 
ty, błyskawice. A  jako zawsze pogoda byc z' nm może, 
tak się t̂ez nie może zawsze według myśli naszey po­
wodzie. Nie mogą bydż wszyscy zarówno bne-aei. alewodzie. Nie mogą bydż wszyscy zarówno bogaci, ale 
każdy może bydz zapokoyny i szczęśliwy. Dobrze to 
jest ze człowiek robie, sił swoich natężać i w pocie 
czoła na kawałek chleba robić musi. Dostatek i usta­
wiczne dobre powodzenie uczyniłoby nas leniwemi i 
rozwiozłemi. Pracowity ubogi daleko jest zdrowszy 
i weselszy, niżeli bogaty próżniak albo rospustnik. 
Bieda i nędza juz wielu naprawiła, pilnieyszemii cnot- 
liwszemi uczyniła. Gdyby złego nie było na swiecie, 
ted^^^my się w miłosierdziu, w  cichości, w cierpli-, 
W!rtjł^v,w innych pięknych cnotach wcale ćwiczyć nie

U w azaydalóy przedziwne ułożenia świata, jak s i j D o p i e r o  przez z łe  przypadki 
c zy to k ro c  co przytrafia czegoby żaden człow iek ni  ̂ się uznawać i  szacować d o b re ; w  chorob ie

■ WU sTp ŵ ^̂ d fadosc w smutek, a smutek zno- o.najL y co to za szczęście bydż zdrowym; po sztur-
Wu się w radość zamienia; jako naysmutmeysze przy^ J \ pogoda jeszcze raz tak przyjemna; me-

p k on iec ; jako dobre i złe Cespicczeństwo U rw oga , którąsmy przetrwali, zam ie-
ry cn lo  ooznob samn „Tl... 1____  ti.t bespieczcusiwu ; "  »  ’ ,, ^ ^

nia się W tem Większą radość.
A  bardzo w ie le  doznajem y z łego , k tóregośm y sa­

mi sobie przyczyną. N ie  B (% , ale nasza nieostrożność,
nasza lekkom yślność! grzóchy w ie le  z łe g o  nanasspro^
wadzają. M ybyśm y się o d  w ie le  nędzy ochronie, u w o l­
nić albo jey sobie przynayranióy u lżyć m ógli, gdybyś­
my rozum  i  tych  śrzodków , k tóre nam B og  podaje, 
prawie u żyw ać, do  czasu się stosować i zapokojem

^^*^Gdyby B óg  ludzi m ia ł gw ałtem  od  wszelkich iiie -  
rozniyślnych postępków  i  g rzech ów  zachować, tedyb^ 
imnaywiększy zaszczyt, to jest w o ln ą  W olą odebrać 
musiał. K ied ybyśm y n ic z łe g o  czyn ie me m og li a 
wszystko dobrze czyn ić m usieli, tedyby tez zadney 
nie by ło  cnoty, żadney zaśługi ani nagrody. B og  w 
wrawdzie jak nayskutecznieysze sposoby do  zapobie 
żeiiia złóm ii podał. D a ł nam rozum  i  summenie,zeiiia zieuui puuui.  ̂ 1 ł ' „
przykazania i nauki na w strzym yw anie nas od  z łeg o , 
ostrzega nas od  n iego i karze je -  a w  reszcie wszyst­
ko musi służyć do  wykonania dobroczynnych  zam y­
słów Boskich, i  ze z łego  dobre powstać. kJ w a z , jak 
sie z Józefem  w  E gipcie, jak zM oyżeszem . ja k z L h r y -  
smsem sam ym  działo. L u d zie  żle o meb zamyślali, 

a leiirzeciwko w ó li ich w  sz js tko  na dobry koniec w y *  
szło. Sam to często postrzeżesz, gd y  się przypatrzysz,

co się dzieje na św iecie. • . i.
'  Uważ sobie, jak w ie lk ie , jak obszerne jest, s ^ ^ k  

gospodarstwo Boskk! N ictjlk o  ó^jtoU..
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wmym, ale o wszystkich dziatkach swoich ma stara­
nie, On wie i daje każdemu, co nm się należy i ęo 
mu potrzeba. Czego sobie jeden życzy, toby często­
kroć drugim szkodziło: a co wiejom pożyteczno, to 
niektórych boli; ale ich hol i szkoda nagradza im się 
Z inney strony, gdy się rozumnie i cnotliwie sprawują. 
Niektóry przez nieszczęście' do tem większego przy­
szedł szczęścia. Czyliżeś tego na sobie, lub na innych 
nie doznał'/

K iedy czasem czego nie możesz porozumieć, myśl 
sobie: Bóg to lepie'y rozumie, on czynii układa wszyst­
ko, jak nay lepiey. Pokaże się to jeżeli nie na tym świę­
cie tedy tam w  wieczności. Bóg już tak dawno i tak 

1/ dobrze rządzi i gospodarzy, możemy się daley na nie­
go hespiecznie spuścić.

Dobry król nie rad odmie'nia swoich praw, a mą- 
dry gospodarz nie rad swego rozporządze'nia odstę­
puje. Jakizby to był nierozum, tego żądać od Boga? 
Miałżeby on swoje rozporządzenia, które dla doLra i 
pożytku wszystkich uczynił, podług wóli tego i owe­
go odmieniać, a zaraz cuda czynić? N ie! Lecz trzy- 
inay się jego rządu, używay twego rozumu i przy— 
nvoitych Śrzodków, a wszystko dobrze poydzie,

III, Sposób, którijm Boga czcić mamy.

Przed czasy ludzie w  bardzo wielkiey żyli niewla- 
doinosci, i błędnie bardzo sobie Boga wyobrażali, 
Uznawalł w  prawdzie Pana 1 Stw^órcę świata. Ale że 
nąyhardziey na jego wszechmocność patrz;li, a na 
jego mądrość, dobroć i świętość nie uważali, tedv go 
gię bardziey lękajl niżeli go kochali; nie mieli do niego 
fiależytey ufności, czcili go niedokładnym bardzo a 
Fa jW prfew rotnym  sposobem. Przedstawiali go go-y 

króla, który się jedynie według npo, '
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doLania swego z poddanemi sweml obchodzi; tego 
kocha, owego nienawidzi, surowm rozkazy wydaje, 
aby tylko panówanid swoje okazał; że się na prze­
stępców wielce gniewa i mściwie karze, a częstokroć z 
winnym i niewinnego chłoszcze. Rozumiano, że gniew 
jego tylko ofiarami i krwią może bydz' ubłagany; że 
sobie jego łaskę tylko przez trwożliwe prośby i dary 
zjednać można; rozumiano, że się tym sposobem da 
użyć, zmiększyć, aby ustawy swoje odmienił, karanió 
odwrócił i życzenia ludzkie wypełnił. Tak tedy sobie 
wystawiali Boga; jedni jak surowego i srogie'go, dru­
dzy jak zazdrośnego 1 czci pragnącego. Właśnie tak 
0 fiogn rozumieli, jakiemi sami byli.

Rozumiano, że Bóg w  kościołach mic'szka jak król 
w pałacu swoim, a że w  ic'm chwały swojey szuka, 
aby miał wspaniałe poniie'szkanle; rozumiano, że zdo­
biąc, zbogacając domy jego, a z kosztowną okaza­
łością obchodząc ulubione sobie święta, bardzie'y się 
Bogu przypodobać można, niżeli cnotlIwe'm życle'm. 
To nazywano służbą Bożą, rozumiejąc, że się Bogu 
jaka przysługa czyni, którą się jemu przypodobać i od 
jego surowe'y sprawiedliwości wykupić można. Całe 
narody kłamały się bałw'anom, które Boga w'yobra- 
żały, jakby one Bogiem były. Częstokroć z daleka się 
udawali do cudzych kościołów i obrazów z tą nadzieją, 
że tam tylko pewnćy dostąpią pomocy. Inni rozumieli, 
żc Bóg, mie'szkając w  niebie, mało się stara o ludzi 
na zie'mi; że mu wprzód usiłne'mi prośbami trzeba do­
legliwości swoje przypomnieć i zmiękczyć go, a d o - 
brodzieystwa od niego właśnie wymusić albo okupie. 
A jako ubogi poddany, który, znając twardość, nieu- 
żyiość Pana swego, nie waży się sam przełożyć mu

Spotrzeby swoje'y, ale dworzan i kochanków jego prosj 
S y  się za nim przyczynili, tak jrozumieli, i| W 

ogu' hydg musi,
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Jako kro'I wielu potrzebuje urzędników, tak mnie­
mano, ze tez Bóg rząd tego świata podzielił między 
wielu mnieyszych Bogów i niby dozorców, u których 
wprzód w  kazdey pótrzebie trzeba szukać pomocy i 
starać się przez dary i ofiary ich łaskę sobie zjednać.

Żydzi się chełpili, że oni sami tylko prawdziwemu 
Bogu się kłaniają; ze tylko jest ich oyce'm, a że wszy­
stkie insze narody, które się poganami zwały, nie są 
jego dziećmi i będą bez miłosierdzia potępieni , ponie­
waż prawdziwey wiary nie mają.

Tak błędnie wiele bardzo ludzi rozumieli o Bogu, 
niżeli Chrystus przyszedł na śwdat, i jeszcze po dziś 
dzie'ń niezliczeni tak błędnie myślą, którzy Boskiey 
nauki jego nie znają albo jey nie rozumieją.

Lecz Chrystus mówi: Bóg jest Duchc'm nic nie 
ma cielistego w  sobie, nic, coby widzieć, uczuć albo 
wyobrazić można. Zawiera w  sobie wszystkie, które 
tylko bydz mogą, dobre przymioty i doskonałości 
l ozumu i woli, beż żadney wady i przywary. Dla tego 
jestduche'm naydoskouałszym, czyli nay wyższą dobro­
cią. A le ponieważ sobie niewidzialne'y, naywyższey 
istoty dobrze w  myśli w^ystawić nie może'my, tedy 
nam go Chrystus wystawia jak Oyca, który wszystkich 
ludzi jak dzieci swoje kocha, któremuśmy więc z mi­
łości bydz' posłusznemi i w nim zupełnie zaufać po- 
irinni.
. O  sobie zaś Chrystus powiedział: że jest prawdzi­

wym Synem Bożym i że jest jedno z Oycem swoim. 
'J’akże uczniom swoim Ducha ś. objecał, który od 
Oyca i od niego pochodzi. Na koniec im przykazał, 
aby wszystkich, którzy chcą hydź chrzcścianami, 
ochrzcili w Imię Oyca, Syna i Ducha św. to jest: aby 
Oyca, Syna i Ducha św- jedynym i prawdziwym Bo- 
giey^yznawall. —  Wszyscy Irzey równi a tylko jeden, 
B ogV ^a  taje'iunica, którąśmy tylko wierzyć alć je'y
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pojąć i zgruntować nie możemy, zowie się Tróycą 
przenayświętszą.

Tak się Bóg przez Chrystusa objaw ił, tak się lu­
dziom dał poznać, czego przed lem nie wiedzieli. Dla 
tego się chrześciańska nauka szczeguhiieyszym sposo­
bem nazywa objawic'nie'm. Ucz się z niey Boga co raz 
lepiey poznać, a oraz prawdziwey czci i uszanowania, 
które się Bogu jako naywyższe'y istocie należy; a zo­
wie się pokłonem. Ponieważ Bóg jest Duchem, mówi 
Chrystus, tedy chce w  duchu i w  prawdzie hydź 
czczony, to jest:

Pokłon i cześć Bogu się należąca, należy do ro­
zumu i woli; musi z prawego poznania Boga i zuprzęy- 
mego serca pochodzić; takowy pokłoti może się na 
każdem mieyscu czynić, nie mule'y w domu i na polu 
jako i w  kościele. Rzeczy powic'rzchowne, jako to 
klęcze'uie', rąk złożenie' i tym podobne obrządki mają 
tylko służyć do wzbudze'nia i okazania wewnętrzney 
uczciwości. Treść uszanowania Bogu się od nas nale­
żącego jest:

Synowska uczciwość, miłość, wdzięczności i u f­
ności pełne zgadzanie się z jego wólą. W ierne i ochotne 
posłusze'ństwo ku jego świętym i dobrym rozkazom a 
pilne wypełnienie obowiązków stanu i powołania 
swego.

Usilne naśladowanie. —  Jego świętości i miłości.
Modlitwa, która jest mową i wynurzenie'm ser- 

decznera naszey uczciwości, wdzięczności i ufności, 
ma właściwie hydź przygotowaniem i wzbudzeniem 
do prawdziw'e'y a nieustającey czci Boskie'y. Niech ci 
wzoi e'm będzie następujący.

Pokłon Boski.
Boże! Tobie się kłaniam! przed Tobą 0|)a- 

(lam! do ciebie prośby moje zasyłam! Coz ją
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nędzny, grzeszny człowiek jestem, cóż jest 
świat cały przed tobą Panem i stwórcą swoim! 
Lecz ty na iiprzeymy pokłon dziatek twoich 
na ziómi będących równie z upodobaniem 
patrzysz jako i na ten, który w niebie odbie­
rasz, oycowską miłością nas uprzedzasz i 
podwyższasz nas do ciebie.

Wszystko, co tylko szacuję i koclmni, co 
sobie dobrego i zacnego jiomyśleć mogę, wszy­
stko się w tobie, najwyższe dobro, znaj^duje, 
od ciebie wszystko dobre pochodzi. Lubo mało 
o tobie wiem, atoli to, co wiem, wielce mnie 
cieszy i rozwesela! Owi, którzy cię nie znają, 
nie miłują, tobie posłusznemi bydź ani się po­
prawić nie chcą, niechay się twey sprawie­
dliwości, wszystko wiedzący Boże! lękają. 
Twoje dobre dzieci się ztąd cieszą? O Jakie 
to szczęście dla mnie, że pod twoją władzą i 
opieką zostaję, że tobie posłuszny bydź mu­
szę, a w tobie ufać mogę—że ty moje iiayskryt- 
sze myśli i potrzeby wiesz—że ty wielki, do­
brotliwy Boże, rządcą całego świata, moim 
Oycem, Panem i Sędzią jesteś.

Boże móy, tobie się kłaniam! Tyś nie jest 
podobny ludziom, którzy dla chluby i próż­
ności chcą bydź czczeni, ale tylko powierz­
chownie uszanow anie wymusić mogą i na lem 
przestawać muszą, Ty patrzysz na serce i na* 
życie, jeżeli się z tem zgadza, coćpowiada- 

co powierzcłiownie ukazujemy. Tvtk(i
■
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co się ź Cóztimenii z dobrą Wolą dzieje, Cd jest 
dobre i chwalebne, co nas lepszemi czyni — to 
się tobie podoba, to jest z chwałą twoją. Jako

( dobry oyciec pragniesz bydź uczczony przeź 
chwillebne sprawowanie się twych dziatek.

Gdy sobie wspominam i uważam, że wszy­
stko, co jestem i co mam, co sprawuję i 'uży­
wam, tobie zawdzięcźyć powiniónem. Kiedy 
się przyuczę, wszystko według twojey świę­
tej woli, według rozumu i sumnienia cźynić, 
a powinności stanu mego wiernie pełnić. Kie­
dy przez wszystkió moje sprawy i zabawy 
pokazuję, jak cię powaźam i miłuję, tedy je- 
stem prawdziwym czcicielem i wielbicielem 
twoim, choćbym też czasem wcale o czem in- 
neui myślił a nie o tobie. Całe moje życie po­
winno bydź nieustającą czcią i służbą twoją. 
Lubo niezmierna jest różnica między mną a 

tobą; przecięź mogę i powinienem przez jak 
najusilniejsze naśladowanie twoich doskona­
łości pokazać się prawdziwym czcicielem 
twoim; kiedy ja sił moich tak rostropnie i po­
żytecznie używam Jak ty wszeclimocności 
twojey; kiedy prawdę kocham i cnotę jak ty ; 
kiedybym wołał raczey nie żyć, a niżeli nie 
bydź cnotliwym i dobroczynnym; jakbyś ty 

Bogiem nie był, gdybyś nie był najświętszy, 
g^y bĵ ś nie byT samą dobrocią i miłością. W tc- 

’ dy jestem prawdziwym wielbicielem twoim. 
Boże jakże ten pokłon, który tobie daję, 

mnie samego uszczęśliwia, gdy przy wpzel-
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kiey nikczemności mojey, twoję niezmierną 
wielkość rozmyślać, uczuć i twoje naywy^ź- 
sze doskonałości, nie tylko się im dziwować, 
ale ich też naśladować mogę! Jakże dopiero 
szczęśliwym będę, gdy cię w niebie będę wiel­
bił, doczegomsię, wielbiąc cię na ziemi, przy- 
sposobiać powinien. ADien.

O modlitwie.
Krótkie nauki i ustawy.

Modlić się znaczy: Myśli swoje do Boga podnieść 
czyli z Bogie'm mówić. Modlitwa jest rozmową serca 
z Bogióm, a toby i dla najprostszego człowńeha, któ­
ry Boga zna, nic trudnego bydź nie miało. Czy liż 
dziecięciu trudno z ojcem  swoim mówić? Czyliż na­
szemu najlepszemu przyjacielowi i dobrodziejowi nie 
mamy zawsze co powiedzieć? Czyliż mu nie opowia­
damy radzi, co nas dolega? A  tylko naymiłościw- 
szemuBogu byśmy nie mieli co powiedzieć? O loź, 
patrz cbrześcianinie, kiedy Boga uznajesz jako wszech­
mocnego, najmędrszego i naylepszego oyca i onego 
sobie obecnego wystawiasz, teiiy le twoje o nim myśli 
już są modlitwą. Gdy uważasz, jak wszechmocny, jak 
nieskończonie mądry, święty I dobry jest Bóg, tedy 
uszanowanie, podziwienie i miłość w  tobie się wznie.ca, 
a to się zowie pokłonem Boskim. Gdy uważasz, jak 
dobry jest Bóg, od którego wszystko dobre pochod­
zi, tedy się z jego dobroci cieszyć i onemu za niezli­
czone dobrodziejstwa dziękować będziesz. Będziesz 
mu z ufnością synowską twoje dolegliwości przekła- ĵ, 
dół, a.polecisz się jego ojcowskiej opatrzności, bę-
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dzlesz go o ratunek W potrzebie, o pomoc i błogo­
sławieństwo prosi}. W  modlitwach twoich me zapo­
mnisz także o twoich bliźnich, osobliwie należących 
do ciebie, albo którym, inaczej pomodźme możesz; 
yrspoinnisz i na twoich nieprzyjaciół, będziesz się za 
nich modlił. Będziesz także za grzechy twoje żałował 
a z mocnem przedsięwzięciem Boga o odpuszczenie

prosił-
Patrz, oto! co Bogu w  modlitwie twojey masz 

powiedzieć, lubo nie wszystko nb raz. Człowiek ro­
zumny uważa, co mówi, ale kto inaczej mówi a ina— 
czdy myśli, ten kłamie. Chciałżehyś też ty Bogu 
kłamać?

Kiedy z Bogiem mówisz, tedy wszystka rzecz za­
leży nie na słowach, ale na dobrych myślach i prze­
dsięwzięciach, które w  sobie wzbudzasz. Każda cicha 
lub głośna chwała Boska, każda serdeczna radość w  
Bogu i jego dziełach; każde dziękczymćnie, podda­
nie się i ofiarowanie Bogu, jest modlitwą. M iey Boga 
zawsze przed oczyma i w  sercu, tedy się zawsze a do­
brze modlić będziesz. Im  lepiey Boga znać i miłow-ac 
będziesz, te'm lep ie j i łatwiej ci modlić się przyidzie.

Kiedy się z drugiemi modlisz, tedy im day z sie-  ̂
bie dobry przykład. Niechay modlitwa twoja nie bę­
dzie zmyśloną i obłudną pobożnością, albo prózneni 
wargami ruszaniem. N ie wstydź się nigdy 
bożnym. K to się wstydzi modlić, ten się wstydzi bydz 
przyjacielem Boskim.

modlitwa
ku nauce, jak si£ modlić trzeba.

Wszędzieś jest zemną, o Boże móyl każdego cza­
su ̂ inle słuchasz. N ie tylko w  kościele, ałe w  po­
śród moich prac i zabaw, tak W domu jako i na polu, 
|lfy w dródze jesioni, gdy się udaję na odpoczynek;
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gtly tl stołu siedzę bibo od tlifegO Wstbję; gdy się ji 
nocy albo rano ocknę; gdy sbni albo z innemi jesidiu 
W czasie smutku i radości mogę myśli moje do ciebi; 
podnióść. Wszystko/ a WsżySlko mi ciebie ma^przy 
pominąć; do chwały, dziękczynienia i ufności pobu 
dzać. Gdy co zaczynam, niech pierwsza myśl moji 
będzie; jeżeli się też tobie to podoba; a tak z ochot; 
się do tego zabiorę, spodziewając się twey pomocy i 
błogosławieństw a. Gdy zakończę robotę, tobie niecli 
dziękuję, niech się na ciebie zdam, na jaki koniec ją 
wykierować raczysz. Gdy mi się dobrze wńedzie, cie* 
bie niech wychwalam i w  tobie się weselę. Gdy mi 
jakie niebespieczeństwo grozi lub jaka potrzeba do­
lega, niech nie w^ątpię ani się trapię, wiedząc, że ty 
Boże, oycze móy! zemną jesteś. T y  nie żądasz dłu 
gich modlitw, ponieważ móy Duch wnet słabieje i w 
roztatgnienió wpada. Nawet nie chcesz, żebym wiele 
słów używmł. Tem  częściej i goręcej się serce moje 
ku tobie ma wznosić, z dziecinną prostotą ą szczero 
«cią synowską z tobą mówić. JNie trzeba mi dopiero 
na słowa uważać, ale mogę z tobą jak dziecię z oyce'm 
swoim, jak przyjacie'1 z przyjacielem poufale mówić, 
'A  toby mi miało bydz' trudno? Toibytti tobie, nay- 
tniłościw'szy Oycze, dobrodzieju i przyjacielu nie miał 
wiedzieć, co powiedzie^? Nie miałbym umieć tobie 
uszanowania i miłości oświadczyć ? A łboż to nie mam 
za co dziękować? Nie mamże cię za co przepraszać? 
N ie mamźe się czego od ciebie spodzie'wać? Nie mamże 
dolegliwości, którąbym ci przełożył a u ciebie pocie 
chy szukał?

Boże! [jakże się Wiśtydzlć iiiuśzę, ze tak mało 
chęci mam do modlitwy, że częstokroć t\lko z musu, 
ze zwyczaju, dla oka i na pozór się modlę, a o czem 
inne'm myślę tak, iż sam nie wiem, co mówię, alb;» 
ee właśnie modlitwy moje łięzę i bardziey na to uwa‘
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żam, Jak wiele niżeli jak dobrze się modlę. Ach ! jak 
mało cię jeszcze znam i miłuję, oycze móy niebieski! 
Przyzwyczaiłe'ni się już do twych każdodzióunych d o - 
.brodzieystw, nay większych łask, prawdziwych dóbr,
“ lóre mi gotujesz, nieumle'm sobie szacować i dla tego 

ie czuję W sobie pragnienia do nich. O to , co jest 
nayważuieysze, częstokroć naymule'y dbam, doczesne 
tylko i znikome rzeczy mam na myśli. Dlatśgo się też 
ciężko od zle'ml ku niebu, od widomych do niewido­
mych dóbr wznieść sercu moje'mu; przetoż mało żarll-e 
Y ościmam do modlitwy, mało przy niey naboże'ńsiwa.

Kiedyż przędę gnuśność moję przezwyciężę! z 
twoją pomocą Boże dokażę tego; kiedy sobie ciebie 
zawsze obecnego żywo wystawię, co czynię, gdy się 
modlę; zkimmówię? jak wielki, jak dobry, jak święty 
esteś! T o  mnie do uczciwości, ufności i miłości po- 
)udzi a ochroni mnie od tego zuchwalstwa, żebym ci 
miał co powiedzieć, coby nie pochodziło z sercu; żebym 
clmiałco objecować, czegobyrn nic miał woli czynie; 
żebym cię miał o jakie' dobra prosić, o którebym się 
nie starał usilnie a nie używał ich pożytecznie. Rozer­
wania, które mnie same'mu nie m iłe, tego mi za winę 
nie poczytasz. Jak tylko je spostrzegę, zaraz myśli" 
moje zbiorę i na modlitwę obrocę. Choć też nie za­
wsze słodkość i pociechę z modlitwy uczuję, przecięź 
mnie to od nle'y nie wstrzyma. T y  liowiem patrzysz 
na wolą i ochotę; wszystko na le'ra zależy, jąką chęć 
u mnie znajdujesz.

m o d l i t w a
hi nauce, czemu się modlić a co modlitwa może.

yBoże! ty mi się każesz mo^hć. Tak często b y - 
'waip do modlitwy napomnlony; sam też uznaję, jak 
'dhbra i pożyteczna jest. A le na prawdziwy cclld zie l- 
iiość modlitwy mało zw'ażam, przeto też mało mam do

6
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niey chęci, a ztąd mało z niey poźylku. Modlę 
częstokroć jedynie, ahy się modlić dla zwyczaju i nib 
z po winnosci, jakby pańszczyznę odbydź, którą mni 
ty masz zapłacić, albo że mnie bie'da jaka napędza d 
modlitwy, którą się właśnie spodziewam wymusii J 
czego sobie pragnę i życZę. Lecz to częstokroć jcP  
nierozurmia modlitwa, której ty wysłuchać nie mo 
żesz; a przecię się potem jeszcze uskarżam, żem 
daremnie modlił.

T y  wielki Bożel modlitwy mey do uwlelbienii 
twego nie potrzebujesz ani też nie trzeba ciebie jak czc 
pragnących lub nieużytych ludzi przez usilne pros'L 
miękczyć i do litości nakłaniać. Z  własnej doLroi 
twojey jestes' gotów zmiłować się i poratować; czę­
stokroć twoją dobrotliwos'cią uprze'dzasz nasze proś 
by i niezliczone nam s'wiadczysz dobrodziejstwa, któ­
rych my nie znamy ani o nie prosiemy. Ty  wiesz, 
czego chcę wprzód, niżeli cię proszę a niżeli do cie­
bie wołam, już mi pomoc zgotowana, kiedy ja się lei 
tylko dokładam szcze'rze.

T y  jedynie dla naszego dobra chcesz bydź proszo­
ny, ażebyśmy synowskie' serce ku tobie mieli, ciebie 

-się coraz mocniej trzymali a o tobie nigdy nie zapo­
minali, Przez motlłitwę moję wyznaję, że wszystko 
dobre od ciebie pochodzi. Nie powinienźem lak do 
bregO Boga i Oyca nadewszystko kochać, bydź nn 
ochotnie posłusznym ina niego się hespiecznie w każ­
dym razie spuścić l Nie powinneż moje' przedsięwzĄ. 
cia, które w  żywych oczach twoich czynię, stać si; 
trwalsze i mocniejsze? Im częście'y się z tobą nayłas' 
kawszy, najświętszy Boże zabawiam, te'm lópszym się 
też stawać muszę. Im  sobie przez modlitwę pa îięć 
na obecność twoję głębiej w serce wpoję, temmmej* 
na ciebie w czasie pokusy zapomnę. T y  mnie w idzi^ 
umacniasz, ty mi płaęić będziesz.
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W  modlitwie zowię cię Oyce'm faioim tv niebie^ 
slech — więc tam prawdziwa oyczyzsa moją bydź 
musi; życie to tylko jest podróżą i przygotowame'm 

?do żywota niebieskiógo. Gdy sobie to d brZe uwa- 
"am, tedy mi się rzeczy doczesne w inszóy pokazują 
postaci; widzę, że mi się nad niczcm ani zbytnie ra­
dować ani zbytnie trapić i niczego troskliwie pragnąć 
ani lękać nie trzeba. Lekce sobie te fraszki ważąc, 
zmierzam do ce'Iu mego, do ciebie, Oycze w  niebie- 
slech.

Gdy sobie w modlitwie uważam, że te dobra, które 
mam i utrzymuję, są dare'm twoim, że misą śrzodkióm 
1 pomocą ku dobremu, te dy j e d opie'r o p oczy n am praw­
dziwie szacować, dobrze ich używać i z wdzięczno­
ścią wesoło potrzebować. Nn lo uważając nie stanę 
się w  dobrem powodzeniu zuchw'atym i lekkomyśl­
nym. A  jakżebym mógł dla bliźniego mego bydźnie— 
użyty, zazdrosny, nieprzyjazny, gdy sobie wspomnę, 
jak dobry, jak łaskawy ty na mnie jesteś!

Z ochotą więc od modlitwy udaję się do pracy i 
powinności .mojey, do które'y mnie potężnie zachęca 
la myśl, żeś ty mi onę wyznaczył i za nię mi płacie Iię- 
dziesz, kiedy ją według wóli twey odprawię. —  G dy 
mi się pocznie robota przykrzyć, tedy sobie wspomnę 
na ciebie, że ty na mnie patrzysz, a nowych sił nabędę; 
Ty moje z uwagą i dobrą intencją rozpoczęte zamy­
sły póbłogosławiszi ńa dobry koniec wy kierujesz. T\ik 
więc i doczesne błogosławierjstwo jest ow'ocem mo­
dlitwy, gdzie będzie taką, że się nią do pilności zachę­
cam i tak oraz na szacunek sobie u bliźnich moich za­
sługuję.  ̂ ^

W  uciskach i utrapieniach do ciebie sifiudaję, O. 
Imże! u ciebie szukam ucieczki i pomocy. Tys moim 

' Oyce'm, w tobie ufam, tobie się polecam, na ciebie się 
*Spuszczam w te'm, co nie jest w  luoje'y mocy, a stape-

a*
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•wne w$*jstko doLrze hędzie. Owszem ful czufę fokę 
gdym się dobrze modlił. Wszakże się już czuje ulżd^

T / \  1 O  f  ̂  . . . .  _dolegliwość sy,yj)̂  uuureuiu przyjacielowi 
opowiedzieć można. Co za pociecha dla ihnie, że ty 
o Boże! moje serdeczne wzdychania słyszysz, że sercj 
moje przed tobą wywnętrzyć i troski moje' na łono 
twoje złozyc mogę! Tym sposobena serce moje czuje 

pociechę, spokoynosć, umocnie'nie' ; staję się go­
towy na wszystko, co ty, Bożem dy! ze'mnąuczynić 
raczysz.

Choćby się tez to staę nie m ogło, o co cię proszę, 
tedy jednak wiem, że się wszystko według twe'y woli 
stać musi, która zaw'sze jest naylepsza. Sam Jezus nie 
chciał prośbą swoją gorzkiego kielicha od siebie od-
dahc. A le jakże posilony powstał od modlitwy; jak 
męzme szedł na mękę i śmierć, a jak szczęśliwy był 
lon iec ich. T o  niech będzie dla mnie pociechą, gdy 
sue doznam zaraz pociechy i pomocy jak sobie życzę.

O jak dzielna i skuteczna jest prawdziwa modlitwa' 
Jak pocieszna i posilająca! JNiech mnie zawsze lep- 
szym, cnotliwszym, zapokoynieyszym i darów twoich 
godmeyszym czyni. Dlategfis jątypostanowiłzasrzo- 
dek, przez który wiele łask i dobrodzieystw od ciebie 
otrzymać możemy. MoŻeż mi więc modlitwa bydz' 
kiedy za przykrą ? Nie muszęż owszem tego za nay- 
Większe poczytać szczęście, kiedy ja nędzne stworze­
nie z tobą stwórcą moim tak poufale jak dzie'cięz O y- 
•cem o moich doległosciach mówić mogę? 0  spraw’że 
mdosciwie, ażebym się tak modlił, żebym z modlitwy 
znia pożytek. Niech każda modlitwa wzbudzi w e— 
snme jakie dobre przedsięwzięcie' albo mnie w nie'm 

doznam, jak polyteęzna jest
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Cluraeściańsklć przyczynienia
Ctimu i jat dg jedni za drugich modlii mamyl

Boże oycze nasz! ty chcesz', żebyśmy się jak bra­
cia miłowali, jak nas ty miłujesz po oycowsku. Jak 
sobie samym lak też życzemy, prosie'my i spodziewamy 
się od ciebie dla naszych bliźnich wszystkiego dobrego 
z iwojey niewymówne'y dobroci, Boże! ty ich wszyst-^ 
kich znasz i starasz się o nich po oycowsku; nie trze­
ba, żebyśmy ich tobie przypominali. M y tobie nie 
nie możemy powiedzie'ć, czegobys' ty nie wiedział; 
niczego od cleliie nie żądać, czegobyś ty dla uich nis 
nagoiował. T y  możesz i więcey czynisz, niżeli my 
prosiemy albo rozumiemy. Ale się to tobie podoba, 
gdy w modlitwie naszey pamiętamy na braci naszych 
i o ich uszczęśliwienie jak o własne sŵ oje troskliwómi 
jesteśmy. Miłość nasza się tobie podoba, która taką 
modlitwą rozrzażona bywa. Przez nię ciebie jak nay- 
niiłościwsze'go oyca czclemy i stajemy się twoich do­
brodzieystw godnleyszerni, stając się tern. samem lep— 
szemi im bardziey innych miłujemy.

Chcielibyśmy częstokroć pomódz, ale nie możemy 
zawsze miłości naszey w uczynku okazać. Do ciebie 
się więc udajemy jak do naszego wszechmocnegoi mi­
łościwego oyca, pole'cając ich twpjey przedziwne'^ 
opatrzności jak twoje dzieci. Na ciebie się zdajemy, 
czego my nie zdołamy. T y  możesz i zapewne uczy­
nisz, co dla nich naj lepsze. O jak to bardzo uspo­
koją serce nasze.

Usłysz tedy życze‘nia 1 prośby oaszey miłości, a je­
żeliby się co w  nię wmlószało, co się nam tylko dobra 
^Ślzi, tedy niech ci się przynaymniey nasza dobra w óla - 

jyiodoba, jak my twoje'rozrządzenia, dioć nie uznajemy 
j,ch pożytku, mile przyimujómy. Ufamy w tyrojey mą­
drości i dobroci. Zyczćmy, o Bo^e! aby na lymś wie-
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cle coraz innidy złego, a dobregp co raz Mięcey było. 
Przeioź prosiemy cię pokornie, naprowadzaj ludzi do ■ 
po raz lepszego uznania prawdy, do poprawy i cnoty, ; 
do prawdziwey szczęs'liwos'ci. Niech twoja święta 
nauka serca ich. ożywia. Niech zabobony, przywiarki a 
i szkodliwe błędy ustaną. Pasterzów i nauczycielów ‘i 
napełnij duohe'm twoim, pobłogosław nauki ich, aby 
dobre nasienie wiele dobrych owoców rodziło. Złącz 
w szystkich w ciebie wierzących węzłem miłości; oddal 
od kościoła twego wszelakie' zgorszenia. Niewinnych 
•wybaw 2 ręki zwodziciela i prześladowcy; umactiiay 
słabych, poddźwigniy upadłych, błędnych naprowadź 
na drogę prawą. Błogosław miłościwie nam panu ją  ̂
cemii królow i; uszczęśliwiaj naród przez dobrych 

. rządców i przełożonych; niech zamysły ich zmio'rzają 
do powszechnego dobra. Pobłogosław jiót rolnika i 
pracę rzemieślnika, aby każdy swóy dile'b poczciwie 
zarabiał i z wdzięczną wesołością pozywał. Niech w - 
domach cicha cnota, miła zgoda i zapokoyność miószka. 
I*oJednay w swąrach i nieprzyjaźni żyjących. Odwróć 
złe, które długie i złośliwe języki broją. Utrzymuj 
we wszelkich stanach porządek ipokóy. Połącz prze- 

■ łożonych z poddanemi przez wieriąość i miłość; niech 
obydwa pamiętają, żeś ty ich Pane'm i oyce'm. K ieru j 
i błogosław wychowanie dzieci, aby rodzice z nich 
pociechę mieli, swoje trudy, niewczasy nagrodzone a 
nadzieję swoję -niszczoną widzieli.

Cierpiąpynił strapionym bądź Bo|e! Bogie'mpo:“ 
ci-echy! Umocniay ich w cierpliwości, ufności i zgaTr 
dząniu się z ŚW'i§tą 'WÓlą twoją; uUyi ich boleści, roz­
wesel ich serce iiądzieją lepsze'go powadzenia i szczę- 
śliwe'm ?;akoflc?.e'riie'm W's?ystkich po chrześciańslc.r 
zniesionych dalegIiwDs'ci. Niech doznają, że twynf' ' 
pj-zyjacipłom, którzy ciebie iriiłują, wszystko pa do-J, 
bfP wychadzi. Natchnij sppce bogatych pokorą i po-̂
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litowaniem nad idiogiemi; ubogich zapokoynością ob­
daruj. Spraw leż wesołą godzinę krwawo pracują­
cym na kawałek chleba. Bądź oycem w^dów i sierót, 
bądź opuszczonych ucieczką. Przybądź konającym 
ua pomóc a weźmiy ich do siebie.

Naszym rodzicom, dobrodziejom i przyjaciołom 
nagrodź, hoyny Oddawco za wszystko dolire, które

__ I  J ir .-<7 C *-vtTr « ł « «(nam w’yświadczyli, a spraw, abyśmy ich miłości 
dnemi byli. Za naszych leź nieprzyjaciół i w inowaj­
ców ciebie według rozkazu i przykładu Jezusa pro- 
si(kny o błogosławieństwo, jakiego sami sobie życze- 
iny. Odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią. My im 
także serdecznie odpuszczamy, jak sobie życzemu, że­
byś nam ly odpuścił' Spraw, ahy nam się udało, przez 
cichość, rostrópność i miłośne uprzedze'nie ich serce 
pozyskać, a wszelkim swatom i niezgodzie koniec 
uczynić.

Bożej ty zaasz serce nasze, ty wiesz, czyli się 
szczerze modliło. O niechże się miłość nasza poka­
zuje we wszystkich sprawach naszych. Niech nam 
każda sposobność miła będzie, kiedy błiźniómu nui- 
żeiny usłużyć i dobrze mu czynie. Bo jakżebyśmy 

I mógli bydź oziębłemi, uieużylemi 1 nieprzyjaziiemi ku 
Mvlóre’inu człowiekowi, gdy sobie wspomniemy, zesmy 
się też i za niego modlili? Cożby nasze życzenia^ i 
prośby ważyły, gdybyśmy się też sami według moz— 
iioścl nie przyłożyli, aby. się spełniły ? Niechże sio 
■więc miłość nasza co ra? bardziey pomnaża; niech 
będzie co raz szcze'rsza i uczynnieysza ku wszystkim.^ 

O jak bardzo powinniśmy kochać ludzi, wspomi'« 
nająć sobie, jak nas ty kochasz. Użyczże tedy nam \

Z zyslkim bratom naszym twego ojcowskiego h ło- 
_ sławieństwa, a zaprowadź nas tam, gdzie się na wieki 

F  miłować i społecznie weselić będziemy. Amen.
I  ̂ Patrz miły chrześęiauinie | jaki cel i poży tek cht se-
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ściańskiego przyczynienia się bydź powinien, Cwlcze*k 
my się i pokazujemy przez nie naszę ufnos'ć ku Bogna 
miłoso ku bliźnim. Gdy tym, których miłujemy albo 
naduimi się litujemy, pomodz nawet częstokroć ani z 
nimi mówić nie moźe'my: tedy opowiadamy Bogu, 
czego im życzemy, za nimi prosząc, onemu ich pole'- 
camy. Taka modlitwa ma nas oraz pobudzić, abyśmy 
jle możnos'ci miłosc w  uczynku okazali. Gdy się ro­
dzice, dzie'ci, małżonkowie, przełoże'ni, poddani, gos­
podarze, czeladka jedni za drugich modlą, tedy też za­
pewne wzajelnne ku sobie powinuos'ci swoje tem wier- 
niey i doskonalej wypełnią. Staniemy się ku wszyst­
kim ludziom miłościwszeml, zgodlIwsze'mi, uczyn­
nieyszemi, gdys'my się za nimi do Boga modlili. Dla 
tego to przykazuje Chrystus , abyśmy się osobliwie za 
nieprzyjaciół naszych modlili. Gdy cię twóy nieprzy­
jaciel potka, czyliż ci się nie wspomni, żeś się za nim 
do Boga przyczyniał? i moieszże go jeszcze niena­
widzić?

Przyczynianie się za hllźtńch jest wielce chwale­
bną, pożyteczną i Bogu miłą modlitwą, którey zanie­
dbać nie trzeba.

Lecz nie spuszczaj się też lekkomyślnie na to, że 
się iuni za ciebie modlą, bo to jest ich nie twoją za— 
sługą. Inszy cię do nieba wprosić, za twoje'grzechy 
odpokutować, twego lenistwa nagrodzić nie może. T y  
sam musisz chcieć i czynić ile możesz.

Clirzcściauskie pro,śby jak ie bydź po- 
w in i i e .

Boże! serce moje tobie otwarte! ty pra­
gnienia moje widzisz wprzód, niżeli je w pro­
śbach opowiadam. O gdyby takie były, abŷ  
się tobie podobać mógły i wysłuchania godne j 
był}'.
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Panie! tyś powiedział: „Proście a będzie 
wara dano, szukajcie, a znajdziecie; kołać- 
ćie, a będzie wam otworzono.^ Tak jest, 
wszelkiego, cp jest prawdziwie dobre, któ­
rego mi potrzeba, mogę się z twojey mądrej 
dobroci spodziewać, kiedy szczerą wólą żą­
dam i prawym sposobem szukam, a z piłno- 
ścią się o nie staram. Tylko przez poprawę, 
przez cnotę i pobożność mogę się prawdziwie 
uszczęśliwić. Ta tez jest wóla twoja p Boże! 
to też ma bydź najgorętsze pragnienie moje, 
to ma bydź celem wszystkich próśb moich. 
Jaćteź tego życzę i proszę cię o to serdecznie. 
Ale moje prośby i pragnienia muszą też oraz 
bydź szczere i dobre przedsięwzięcia. Gdy 

I do ciebie wołam: „Panie! oświeć, nawróć, 
rządź mną; użycz mi łaski, udziel mądrości 
i cnoty; uczyń mnie pobożnym, zapokoynyin 
iszczęśliwym; strzeż mnie od grzechu; spraw, 
abym był cichy i cierpliwy! Zachoway mnie 
od błędów i zbrodni; ratuy i wybaw mnie od 
zguby: tedy tą modlitwą wyznaję, źe bez 
ciebie nic nie mogę; źe wszystko dobre, wszy­
stka siła do wykonania od ciebie pochodzi, a 
to .ranie w ufności ku tobie umacnia i iiowey 
jiii dodaje chęci. Ale uclioway mnie Panie, 
abym się na twoję pomoc tak spuszczał, ze ty 
^zystko bez mojey wóli i bez mego dołoże- 

} l îa się uczynisz, źe mnie cudem łaski twojey 
*«v świętego przemienisz, źe cnotę iź tak po­
wiem, wemnie wiejesz i gwałtem mnie do.
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nieba pociągniesz. Nie! tó bydź nie może. 
Ty  mojey gnuśności i lenistwa wspierać nie 
będziesz. Bez mego spółpracowania i szcze­
rego się dołożenia nie możesz i nie chcesz mnie 
ani świętym ani zbawionym uczynić; wolną 
wólą moją i szczerem się dołożeniem muszę 
tego dostąpić. Tylko pod tym warunkiem 
mogę w tobie nadzieję pokładać.

Ty oycze móy pozwalasz mi także, iż 
cię mogę o doczesne rzfeczy prosić. Ale tu 
iiayprzód muszę dobrze uważyć, jeżeli to, 
czego pragnę, jest prawdziwie dobre, jeżeli 
mi już teraz i na potem pożyteczne, jeżeli 
mnie lepszym uczynić może. Bo często mnie 
pozor omamić może; a już mnie wiele razy 
moje widzi mi się oszukało. Jakżebym ja od 
ciebie mógł żądać, co wprawdzie ranie poży­
teczne ale mojemu bliźniemu szkodliwe, który 
także jest jako i ja dziecięciem twojem, a o 
którym jako i o mnie po ojcowsku zawiadu­
jesz'? Owszem się tylko dla tego mam starać, 
o dobre mienie, abym innym tem więcej mógł 
dobrze czynić.

Ale też nawet i przy najlepszych zamy ­
słach nie godzi mi się cudów pragnąć ani ocze­
kiwać, abyś dla mnie odstąpił mądrego por­
ządku, któryś każdey rzeczy wyznaczył. 
Tegoś m inigdy nie objecał, aleś mi dałrozu«.n, 
abym pomyślił i uważył, jak sobie sam nay-; 
przód pomódz, albo gdzie pomocy szukać, ja­
kich śrzodków i ostrożności używać, jak prze-
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szkody uprzątać i czy też zamysłóvv moich 
dopiąć mogę, abym się próżną nadzieją me 
uwodził i nie trapił daremnie. Oycze! me 
juoja ale twoja wóla niech się stanie! Ta mo­
dlitwa Syna twego niech też zawsze moją bę­
dzie. Ta bowiem jest naylepsza, naypew- 
nieysza i naypociesznieysza. Niech się żaden 
upór, żadna mało wierność albo niecierpliwość 
do niey nie miesza, Jam jest jak nierozumne 
dziecię, które częstokroć samo nie wie, czep  
żąda, T y  oycze rozumiesz i wiesz wszystko 
nąylepiey, 'gdy ja uczynię wszystko, co mop, 
tedy tobie zostawuję, abyś ty pracę i 
nie moje na taki wykierował koniec, jak się 
tobie podoba. Choć nie otrzymani, czego szu­
kam, choć się znaydą przeszkody, ktopch 
ia przewidzieć i uprzątnąć nie mogę , jednak 
mruczeć i rozpaczać nie będę , ale się w tera 
uspokoję, żeś ty, o Boże! nie chciał, zety 
wiesz, iż to dla mnie nie jest dobre i pozy tę­
c z ę  jeszcze teraz— że mi za to większe go­
tujesz szczęście. Jeżeli się przez nieustanna 
poprawę, pilność i ćwiczenie się w cnotach 
do niego przysposobię, a że pod twojem pa­
nowaniem i złe Avychodzi na dobre.

synowskiera poddaniem prośby i mo­
dły moje pod twoję świętą wólą poddaję; a

, tek się spodziewam, źe według nauki Jezusa
** f^hrystusa modlitwa moja tobie przyjemna a 
kmiiio zbawienna będzie. Amen.
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RoZWaźay śobie, móy ęlirześcianinie! tę modlitwę 
często a ucz się z niey, co masz pomyśleć i czynić 
gdy Boga o co prosisz. Czego ci do twey poprawy i 
zbawienia potrzeba; zapewne otrzymasz, byłeś sarn
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Który się począł z Ducha świętego, na­
rodził się z Maryi Panny.

Przez cud miłości Syn Boży stał się synóm cało- 
ffieczym, waszym bratem, abyśmy^ stając się jemu

szczerze cncla?. O co^slę Boga prosie nie ytaipz, Ipodobnemi, synami Bozemi byli- Słowo przedwie- 
zn^ticiuj6st^ Iz to ni6 jest dobre aIg zIlĜ *  ■  ̂ *- --i- —y— -i- j — — ''

Powszechne wyznanie wiary 
chrzcściańskiey,

n as łan e  składem apostolskim, ponie- 
wazjestkrotkiem  zebraniem pr%ez apo­

stołów opowiadanej wiary.
Wierzę ic Boga Oyca wszechmogącego 

stworzyciela nieba i  ziemi.
Tak jest, wierzę w  jednego Boga, który wszy­

stko, co tylko jest, stworzył, utrzymuje i rządzi. 
Niebo i ziemia opowiadają jego dobrotliwą w ŝzecli— 
mocnosc i mądrość. Te'n niezmierny Bóg jest moim 
oycem, który mnie jak dziecię swoje kocha i pragnia. 
mnie na wieki uszczęśliwić, jeżeli mu z miłością sy­
nowską posłuszn y będę. Przez posłuszeństwo i ufność 
muszę wiarę moję w  niego okazować.

/  W Jezusa Chrystusa Syna jego jedy­
nego Pana naszego.

On nam prawdziwie jest Jezuse’m, to jest odkupi— ■ 
ciele'm od grzechu i śmierci. Jest Chrystusem, to jest 
królem, który przez prawdę i miłość w  sercach pa­
nuję i wszystkich zbawia, którzy nauki jego strzegą.
I  tak tei jest więc naszym Pane'm ig ło w ą , nasz^iji 
Logiem. Imię chrześcianina przypomina mi, ze do^ 
Ciirystusa należę, ze go naśladować muszę, jeżeli goĄ  
chcę mieć zbawicielem.

! cziie stało się ciałe'm, jak człowiek do nas łudzi mó­
wił. 0 !  jak miłościwym się Bóg w  Jezusie nam okazał.

Umęczon pod Pontskim Piłatem, ukrzy- 
zowan, umarł i  pogrzebion.

Z miłości ku nam iycle swoje' położył i mnie na 
jbawienie, na przykład, na pociechę. W idokkrzyza 
'^go niech mnie pobudza do stateczne'y poprawy, do 
cie'rpliwości i miłości, do ufności i  posłuszeństwa az 
(lo końca! a tak się mogę przez niego łaski i zbawie­
nia spodzie'wać.

Zstąpił dopiekłów, trzeciego dnia zmart­
wychwstał?

Przez to pokazał się jako zwycięzca śmierci i pie­
klą, jak prawdziwy zbawiciel. Przez śmierć swoję 
okazał wielkość swey miłości; przez zmartwychwsta­
nie swoje wielkość swoje'y mocy i prawdę swe'y nauki. 
JNa te'm gruntuje się nasza wiara i nadzieja. Spełni się 
Ina nas, co nam przyobiecał, jeżeliuc/yniemy, jak 
on przykazał.

Wstąpił na niebiosa, siedzi na prawicy 
Boga Oyca wszechmogącego.

Tam króluje z najwyższą władzą i miłością nasz 
Bo'ii brat i przyjaciół. Poszedł tam przed nami zgo- 
jj^wać nam mieysce w  domu Oyca swego. Gdzie on 
fest, chce, aby i tam jego przyjaciele byli; chce się z 
nimi chwałą swoją dzielić. Jakże'm szczęśliwy, jeże li,



"W ślady jego wstępuję. Niech na niego oczy mojtl 
olrroeone hędą! Tam jest cci i ojczyzna moja, tani 
niech myśli i pragaie'nia moje' zmierzają.

Ztamtąd przyidzie sadzić żywych i umar­
łych.

W tedy skrytości serca, taje'mne cnoty i niecnoty 
Wyjawione będą. W tedy sędzia złych od dobrych na 
wieki rozłączy; dobrych z sobą wprowadzi do króle­
stwa swego, złych na męki wieczne skaże. Naktóreyze 
stronie stanę? Dobre albo złe uczynki moje to poka­
żą, od tych moja szczęśliwa albo nieszczęśliwa 1vle- 
czność zależy.

Wierzę w Ducha świętego.
W  Ducha, Oyca i Syna, który od obydwóch 

pochodzi, a z nimi jest jedynym Bogie'm, Duch pra­
wdy i miłości, który nasz rozum oświeca, nasze źyció, 
i serce poświęca, który nas cieszy i  umacnia. O lgdyć- 
bym się je'mu dał zupełnie kierować, naprawić i po­
wodować.

święty kościot powszechny, świętych ob­
cowanie.

Kościół Chrystusów jest zgromadze'nie prawdzi­
wych Boga czcicielów, którego i ja członkiem jestem. 
W ierzę to wszystko, co te'n powszechny kościół, 
całe prawowierne chrześciaństwo jak słowo Boże 
wierzy i uczy. W  tóy wierze nie zbłądzę, ale'm we­
dług nie'y powinie'a żyć świętobliwie, abym się stał 
godzien obcowania świętych.

Orzechów odpuszczenie. \
Nie trzeba mi dla grzechów' moich rozpaczać, alćT 

też nie bydź lekkomyślnym i zuchwałym. Moje' usi-  ̂^

łowanie' do poprawy niech te'm większe będzie, im 
Jjardzie'y się przy tem na miłosierdzie Boskie spuścić 
mogę.

Ciała zmartwychwstanie.
Pobożny, cnotli'W'y, szczerze nawrócony clirzc- 

ścianin nie ma przyczyny śmierci się lękać. Ciało jego 
choć dawno w proch rozsypane w uwielhioney po­
staci, podobne ciału Chrystusowemu, zmartwych­
wstanie i poydzie na

Żywot wieczny.
Bóg tym , którzy go miłują, zgotował radości i 

rozkoszy bez końca, których oko nie widziało, uclio 
nie słyszało ani w  myśli bidzkie'y postały kiedy. Za 
taką zapłatę możesz praca, którą przy cnocie podc'y- 
mować trzeba, bydź za ciężka? Któżby nie powinien 
dla nle'y usilnie pracować i trwać statecznie, jak i póki 
się Bogu podoba? Coi jest ten moment życia docze­
snego w  porównaniu z życiem wiecznem w  niebie! 
Co teraz dobrego uczynię, z tego się na wieki weselić 
będę.

Amen. Tak jest, to wszystko jest nieomylną 
prawdą, wierzę to mocno, bo mnie o le'm nieomylne 
słowo Boskie upewnia. Jak pocieszna jest moja wiara 1 
Ale wtedy będzie zbawie'nie przynoszącą wiarą, kiedy 
według nie'y żyję. I  toć jest, co ślubuję i przyrzekam; 
Wtey wierze,“na którą jestem ochrzczony, chcę żyć 
i umierać. Amen.

Modlitwa Pańska.
Tak się zowie, poniew'aż jey nas Chrystus Pan 

^lauczył nie na to tylko, abyśmy ją słowo w  słowo za- 
Cwsze powstarzali, lecz też, abyśmy wzór mieli, jah 
' się modlić trzeba. Modhtwa ta, lubo krotka, zaWlćra
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W soLI« to Wszystko, o co się do Boga modlić, czego 
się spodziewać i o co się przez wlasnę dołożenie sta­
rać mamy.

Oyćze nasz, któryś jest w niehiesiech.
Boże Oycze nasz! a my wszyscy twoje dzieci! 

sercem tedy synowskiera i braterskiem modlemy się 
do ciebie. Jako ty miłością twoją wszystkich ohey- 
mujesz, tak my tez wszystkich w  sercu i modlitwie 
naszey zawióramy, wszystkim dobrze życząc jak sa- 
lUym sobie, za wszystkich ciebie prosie'my; a jako ty 
dla wszystkich szczodrobliwą oycowską rękę twoję 
otwierasz, tak też nasze ręce niech będą gotowe na 
ratunek każdego potrzebnego. T y  Panie w niebie- 
siech, jestes leż z nami dziatkami twojemi na ziemi i 
słyszysz modlitwy serc naszych.

Święć się imię twoje.
O gdyby wszyscy, którzy święte imię twoje'wspo­

minają, ciebie co raz lepie'y znali, ciebie co raz bar- 
dzie'y czcili I miłowali! T o  jest naypierwsze, nayser— 
decznie'ysze pragnienie' nasze! Niech cały świat bę­
dzie pełny chwały twojey, niech się w  lobie weseli, 
gdy ci z nayglębsze'm uszanowaniem pokłon oddaje.

Przyidż królestwo twoje.
Niech się twoje łaski pełne królestwo na zle'mi, 

któreś przez Syna twego na uszczęśliwienió narodu 
ludzkiógo założył, co raz bardziey sze'rzy; nieth zba-
wienna wiara chrześciańska co raz dale'y się krzewi, * twoją widzisz, że nam jest potrzebne i pożjtecz- 
abyśmy, kochając się w  prawdzie i cnocie, czyniąc tak, i ne. Zachoway nas od złego używania twych darów, 
jako nas Syn twóy Jezus Chrystus nauczał, stawali y ę  Ni^h w  dobre'm powodzeniu nie zapominamy na ubo-
co raz lepszemi i szczęśli^wszemi. Spraw, abyśmy s i^ ^  if*ch, potrzebnych braci naszych, a W niedostatku 
też naszem usiłow'anie'm i dobrym przykładem do r o z - « d  małowierności. Zapokoynie i wdzięcznie 
szerze'nia królestwa Ewangelii Chryslusowóy szczerze używać, co nam ty dzisiay darujesz;
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dołożyli. Niech o powszechne dobro i powodze'oie 
wszystkich łudzi tak będziemy staranne'rai jak o swoje 
własne. Niech się tu na zle'mi w królestwie lwoje'm 
sprawuje'my jak dobrzi poddani twoi, abyśmy się stali 
godnemi, żebyś nas przyjął do królestwa niebieskiego.

Bądź wola twoja jako w niebie tak i na 
ziemi.

Twojawola, o Boże! zawsze jest naylepsza. Tw o je  
święte przykazania tchną oycowską miłością, bo co 
rozkazujesz, to nas dobremi i szczęśliwemi czyni, co 
zakazujesz, to nas złe'mi i nieszczęśllwemi czyni. Co 
ty oycze czynisz i na nas dopuszczasz, to złe hydź nie 
może, to wszystko dla naszego dobra czynisz i dopu­
szczasz, choć my tego nie zawsze uznaje'my. Sprawże 
miłościwie, abyśmy to coraz lepiey poznawali, że 
twoja wola jest naylepsza, abyśmy ją z ochotne'm p o - 
sluszeńs^e'm zawsze czynili, jak ją czynią dziatki 
twoje' w niebie, a tak czyniąc, już tu na zie'rni a po- 
te'm w niebie na wieki z nimi szczęśliwe'mi będziemy.

Chleba naszego powszedniego day nam 
dzisiay.

Oycze! ty wiesz, czego dzisiay i każdodzie'nnie 
potrzebujemy i udzie'Iasz nam tego, gdy my się pilnie 
o to staramy, gdy według stanu naszćgo pracujómy. 
Z ufnością synowską ciebie prosie'my, błogosław pra­
ce nasze. Nie prosie'my o zbytki i obfitość, nie o wszy­
stko , co nam się zachciewa, ale o to , co ty mądro-
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dzlćń juŁrzeyszy w ręku twoich stoi. Jeżeli go docze­
kamy, znowu cię wzywać będzie'my; a ty się zawsze 
po ojcowsku o nas starać będziesz.

Odpuść nimi nasze winy jako i my odpu­
szczamy naszym winowaycom. \

Hokoi-nem i skruszone'm sercem wyznajemy nasze 
winy przed tobą. Oycze odpuść nam, czego odmienić 
i poprawić nie możemy; niechay nędza z naszych 
grzechów pochodząca nie będzie nam na zgubę ale na 
zbawienną przestrogę. A  jako pragnie'my, żebyś nam 
ty odpuścił, lak leż my naszym winowaycom z serca 
odpuszczamy i zapominamy na wszelkie'urazy. Bo ja- 
kie'm czołem móglibyśniy się waż} ć miłosierdzia u 
ciebie żebrać, mając serce zajątrzoue? N ie, o jcze ! ■ 
twoja miłość będzie wzore'm nasze'y miłości.

Nie wodż nas na pokuszenie.
Nie dopuszczaj, abyśmy w  takie' nieszczęście, w 

takie pokusy pivyszli, w  których przewidujesz, iżby-- 
śmv upadli. Zachoway nas od lekkomyślności i zuch­
wałości. Umacniaj naszę ułomność; niech się mężnie 
potykamy, abyśmy koronę sprawiedliwości otrzymali. 
Nieopuszczayże nas.

Ale nas zbaw od złego.
Od największego, owszem jedynego złego na 

swiecie —  od grzechu, niech go się co raz bardziey , 
wzdrugamy, a tak teżjcoraz riuiiey nędzy doznamy, a ! 
nawet i uciski będą nam ku zbawieniu, aż nas od wszy­
stkiego złego uwolnisz, a na wieki zupełnie Aszczęśli-
wlsz-
. Amen. Niech się staniej jakośniy prosili. Jeżeji, 
ta modlitwa pochodziła z serca, jeżeli się sami szczd , 
rze dołoże'my: tedy się też wysłuchania prośby nasze’y
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z pocieszną ufnością spcdziehrać możemy przez Pana 
naszego Jęzłisa Chrystusa, bośmy się w  imię i na rt*- 
zkaz jego modlili. Amen.

Pozdrowienie anielskie.
Jest pamiątką łaski pełnego wcielenia Gbryslnso- 

ivego. Uznay miłosierdzie B sklć, dziękuj za nic, 
uczyń mocne przedsięwzięcie z\ c pobożnie, trzeźwo 
i sprawiedliwie, abyć Wcielenie Chrystusowe było 
nazbawienió.

ŻdroWaś Alarga ełc%
Bądź też i od nas pozdrow iona łaski pełua Panno! 

I my się wxsele'iny z onego szczęśliwego poselstw^a, 
którcc oznajm iło, co Pan o tobie dla zbawienia świata 
zamyślał, 'ly ś  jest błogosławiona między niewiastami, 
najszczęśliwsza ze wszystkich matek. Cale chrześciati- 
stwo błogosławioną cię Wysławia. Ty.ś nam najwięk­
sze błogosławieństwo przyniosła przez błagoslawiony 
ńwoc żywota twego. Matko Jezusa Cłrysiusa! Ja- 
kiey czci i miłości jesteś od nas godna ila niego! T y  
nam ęo na ręku twych ukazujesz i odsdasz nas z na­
bożeństwem naszem do niego; w  nin mamy ufać, 
onego słuchać i uaśładoW'ać, a. tal błogosławieni 
będzle'my.

Święta 3Iargu eh
Swiętóbliwość Iwmja cię godet czyni wysokie'y 

godności macierzyństwa twego i us do naśladow^anią 
pobudza. T y  .się i za nami grzesuómi przyczyniasz, 
abyśmy się teraz przez popraw ę i cnotliw'e żj cie na 
szczęślhyą godzinę śmierci przygotowali, a tak się stali' 
ncłestnikami one'y szczęśliwość, którą tobie i nam 

;filebieskie' poselstwo zwiastować.

7 ’
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' Piętnaście Tajemnic Różańca świę­
tego.

Badośne Tajemnice.
Któregoś' ty o Panno z Ducha ś. poczęła.

Z  ciebie, Panno święta, za sprawą Ducha ś. N a j­
świętszy do nas grze'szników przyszedł, abyśmy świę- 
temii zbawionómi byli. Niechże całe usiłowanie moje 
będzie , oczyścić się z grzóchów a żyć pobożnie, aże­
by mi łaska wciele'nia jego była ku zbawieniu.

Któregoś ty o Panno przez górne krainy 
w dóm Elżbiety nosiła.

Niosąc go pod sercem twojem, śpiesziioś biegła 
z radością do bogaboyney przyjaciółki twojey i z nią 
wielbiłaś dobroć JBoską. Tak leż pamięć na Boga i 
Jezusa mnie wszędzie i zawsze niech towarzyszy, niech 
mnie do dzi^czynie'nia i ufności pobudza a wszystko 
dobre, które mnie i innych potyka, niech mnie tem 
bardziey rozwesela.

Któregoś ty o Panno porodziła.
Na zbawieme świata porodziłaś go. Lecz jakże­

bym go mógł czcić jako zbawiciela, jeżelibym dare­
mnie albo wcale »a szkodę żył na swiecie? N ie! i jam 
się na to narodził,abym według możności był poży­
teczny światu, Gdue więc co dobrego uczynić mogę, 
niech to czyni? z radością.

Któregoś ty o Panno w kościele ofiaro­
wała. ^

I  jam też był ofiarcwany Bogu na chrzcie świętym^ 
Całe życie moje' powiino hydz' ofiarą Bogu poświę­
coną przez synowskie psłusze'ństwo, przez serdeczną
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miłość, przez pokorne zgadzanie się z wolą jego, 
przez wierne wypełnienie powńnności moich, które 
stan móy przynosi, przez dobre używanie darów jego 
na móy i błiz'uich moich pożytek. Tym  sposobem 
stanę się z Jezusóm i Maryą oycu nlebieskie'mu miłą 
ofiarą.

Któregoś ty o Panno w kościele znalazła.
O gdyby mnie też zawsze naleziono jako naślado­

wcę Jezusa, który od dzieciństwa swego te'm się ba­
wił, co było z chwałą Oyca niebieskiego. Gdzie nie 
masz co dobrego czynić albo się nauczyć, co si^ Bogu- 
podoba aludziora jest pożyteczne, gdzie się lękać mu­
szę, bym się nie'potknął, nie upadł, niech tam ni­
gdy noga moja nie postoi.

Tajenmice bolesne.
Który się za nas krwią pocił.

Ach! jak wiele potu kosztowało Chrystusa zba­
wienie' nasze; na koniec wcale krwawym potem się 
zalał! N ie tak ciężka jest praca, którą Bóg na mnie 
włożył. Lecz trudów i usiłowania muszę się nie wzdry- 
gać, nie ustawać ani wyrzekać niecierpliwie. Niech 
się stanie, co Bóg chce! on mnie umociu.

Który za nas był biczowany.
Przy krwawem i nieludzklem biczowaniu Jezus 

był stateczny i cie'rpliwy. W ięc  teź i ja wolę racze'y 
wszystkie boleści ucierpieć, niżeli prawdy i cnoty 
odstąpić. Jeżeliby mnie dla tego hiczowanió, potwa- 
rẑ ,̂ szyderstwa złych i długich języków potkało, tedy 

> sobje wspomnę na ubiczowanego Chrystusa, a w e- 
tdług przykładu jego i ja się uie dam od dobrego 

oderwać.
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Który za nas był ciórnióm korotiowany.

Nasz król I głowa nasza Chrystus nosił cierniową 
koronę. A  ja, poddany jego,miałLym,prożneychwały j 
i znikomych uciech szukać? N ic! ale raczey wzgar­
dzę i holes'ci wolę z Jezusem ponosić, abym niebie- 
skićy korony od niego dostąpił.

Który za nas krzyz dźwigał.
Jak lekki jest móy krzyżyk w porównaniu z tym, 

który Chrystus dz'wigał. N ie miałżehym go ochotnie 
wz,ląśćpiasię a isć za nim? Miałżehym mruczeć, gdy 
ml.,co przykro przychodzi? co mi Bóg i stan móy 
przykazuje? Nie! Bóg, Oyciec móy,. nie wkłada w ię- 
c^y na mnie, tylko co zn ie »  niogę, co mi jest p e - 
irzehne i pożyteczne. Prowadzi mnie tą drógą, którą 
ml Syn jego przetorował.

Który za nas był ukrzyżowany.
Syn Boski na krzyżu umarł za grze'szuików śmier­

cią naysroższą, z posłuszeństwa i mlłos'cl, z niewy­
mowną cie'rpllw05clą i zgadzanle'm się z wolą oyca^ 
swego! Tak dokonał dzieła odkupienia naszego od 
grzechu i śmie'rci. O ! gdybym też ja dokonał ńa sobie 
com powinle'n i czego mi jeszcze' niedostaje- Cożhy 
ml też rnógło bydź za przykro z miłości ku tobie, któ - 
ryś dla innie tyle czynił i cierpiał?

Tajenmice clawalebne.
Który dla nas zmartwychwstał.

Ukrzyżowany Chrystus żyje. Jego chwalebne 
zwycięstwo nad nieprzyjaciółmi, nad boleścią i śmier ̂  
clą niech mnie do powstania z grzechów' ua żyw'Oino- 
wy pobudzi, niećli ranie posili do zwyciężenia wszel­
kich przykrości i ucisków, niech mnie w dródze cnoty
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Utwierdzi przez nadzieję żywota wleczpcgo, o którym 
nas zmartwychwstanie' Chrystusa zapewnia.

' Który do nieba wstąpił.
W ięc mi się nie godzi w doczesnych rzeczach tak 

zatapiać, jakby już innego żywota nie było. A le gar­
dzie doczesndm żyĆieni nic należy, bo i Jezus przez 
życie ziemskie' wszedł do żywota niebieskiego. Jeżeli 
doczesne życie' dobrze trawię, tedy się gotuję do ży­
wota wńceznego, który ml Chrystusowa -wniebowstąp 
plonie opowiada; i dla mnie tam zgotował mieysce

Który nam Ducha ś. zesłał.
-T)ucb ś. mięszka W'emnie , gdy jak posłuszne dzie­

cię przykazy Boskie zachowuję; gdy bliźniego szczóze 
kocham ; gdy usiłuję, stać się co raz lepszym i cnot- 
łwszym ; gdy się staram, pociech? wiary i świadect­
wo dobrego 5umnie'nia utrzymać. Panie! naucz mię, 
sprawow'ać się -według upodobania t-yi ego. Twóy do­
bry Duch niech nipie na drógę praw ą naprowadzi.

Który ciebie o Panno do nieba wziął.
Tam nas w^szyslklch weźmie, jeżeli wólą Boską 

wiernie czynie będzienry; bo m ów i: kto wolą Boską czy­
ni, ie'n jest moją matką, bratem 1 siostrą. Naboże'ótswo 
moje do ciebie, o Panno ś. niech mnie zagrzeje do 
czynienia woli Boskle'y, jakoś ją ty czyniła, abym też 
do ciebie zasłużył bydź do nieba wzięty.

Który cię o Panno w niebie ukoronoimł.
Sam Syn twóy cię uwieńczył koroną chwały, która 

sij cnocie twojey należała. Tyś teraz tronu jego nay- 
Lliższa i odbierasz od niego największe dowody jego 
miłości ku tobie. Jakże si? teraz weselisz z poniesio­
nych przykrości i boleści, przez które cię Bóg do tak



Y ( IM )
niezmierney chwały doprowadził! J mnie korona nie­
bieska Jest objecana. Niechże całe moje usiłowanie 
do tego zmierza, abym je'y dostąpił.

Modlitwa kościelna po Różańcu.
Boże Oycze nasz, którego jednorodzony Syn przez 

swoje życie, mękę i zmartwych’̂ stanie nam żywot 
wieczny wyjednał; spraw miłościwie, niech te święte 
tajemnice tak rozważamy, żebys'my naśladowali, co 
nam na przykład jest wystawiono a co nam w nich 
objecano, szczęśliwie dostąpili, przez tegoż Jezusa 
Chrystusa Pana naszego. Amen.

'*) Różaniec w one czasy, kiedy mało ludzi nmiało czy­
tać , b ył wprowadzony i jeszcze po dziś dzieli zostaje 
nayzwyczaynieyszą modlitwą ludu. Lecz wielu nie 
wiedzą i nie uważają, co mówią, co się modlą. Do- 
brzel)y tedy b y ło , gdyby takowe objaśnienie tajemnic 
przy odmawianiu różańca byw ało; moźnaby i na prze­
mianę brać wykład składu apostolskieg-o i modlitwy 
Pańskiey, a oraz częste powtarzanie pozdrowienia 
Anielskiego zmnieyszyć. Boc' na liczbie nic nic za­
leży. Bog- nie tak uważa, jak wiele, ale jak dobrze, 
jak serdecznie się modlemy.

Wiara, nadzieja, miłość i dobra inteu- 
eya do wzbudzenia i pod czas ]Hszy ś.

I. Boże móy! wierzę mocno wszystko, 
cokolwiek nam oznajmiłeś i objawiłeś, jak to 
chrześciański, katolicki kościoł, całe prawo­
wierne chrześciaństwo od dawności wierzy i 
do wierzenia podaje. iSłowo twoje jest praw­
dą wieczną i nie może mnie do błfdu prze­
wieść. Dziękuję ci za każdą pożyteczną i po­
cieszną prawdę, którą przez uiarę poznaję.
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Ta wiara mnie zbawi, jeżeli według niey żyć 
będę, a to ja szczerze chcę przy pomocy two­
jej, o Boże! Tak jest, według przepisu tey 
wiary chcę żyć i umierać.

II. Móy Boże! spodziewam się od ciebie 
odpuszczenia grzechów moich, wiekuistey 
szczęśliwości i wszystkiego, co mi do tego 
jest pomocne i potrzebne. Tyś nam to przea 
Jezusa Chrystusa przyobiecał, a tyś jest 
wszechmocny, nieskończonie dobry i wierny 
Bóg, który nas oszukać nie możesz. Jakoś 
do tych czas, po oycowsku o mnie zawiado- 
wał, tak to i na potem uczynisz. Jeżeli ja się 
też dołożę, a sposobności, darów i sił, któ- 
rycheś mi do mojey poprawy i prawdziwey 
szczęśliwości użyczył, wiernie i rostropnie 
używać będę, tedy się beśpiecznie na pomoc 
twoję spuścić, z ufnością synowską twoim 
rządom się powierzyć, a z pewnego uiszcze­
nia się obietnic twoich weselić mogę. Ta na­
dzieja mnie cieszy i posila w życiu i śmierci.

III. Móy Boże! tyś jest nay wyższą, 
naymiłościwszą dobrocią i samą miłością. 
Wszystko dobre i kochania godne od ciebie 
pochodzi i w tobie się znaydiije.. Nie miałże- 
bym cię z całego serca nadewszystko miło­
wać? Tak jest, móy Boże! chcę i pragnę cię 
miłować jak tylko najbardziej mogę. Twoję 

‘ łaskę i przyjaźń, twoję wolą i upodobanie wię- 
*cey sobie poważam niż wszystko na świecie!
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Cokolwiek dobrego widzę i czuję, to mi niech 
ciebie przypomina, niech mnie pobudza bydź 
dobrym jak ty dobry jesteś. Nie mogę ci ina­
czej wdzięcznej miłości mojey okazać, tylko 
gdy jak posłuszne dziecię twoje dobre ojcow­
skie przykazy zachowuję, a iisiłoję się tobie 
co raz bardziey przypodobać i bydź ci podo- 
bnieyszym. Do tego niech całe moje usiło­
wanie zmierżą. Ta miłość niecli życie i śmierć 
moję poświęca.

IV. Boże i oycze móy! ty chcesz, abym 
AYSzystkicli ludzi po bratersku miłował, bo 
wszyscy są twoje dzieci, wszyscy na obraz 
twóy i do wiekuistey szczęśliwości stworzeni. 
fe'yn fwóy za w szystkich umarł, a na krzyżu 
modlił się nawet za nieprzyjaciół swoich; to 
jest przykazanie jego i cecha prawdziwycli 
chrześcian, że się społecznie według przy- 
kładii ĵego serdecznie miłują. Z  miłości więc 
iai tobiê  o Boże! będę każdego człowieka, 
przyjaciela i nieprzyjaciela jak bliźniego, jak 
brata mego uważał i kochał; będę każdenui 
wszystkiego dobrego jak sobie samemu nie 
tylko życzyć, ale też według możności mojey 
dobrze czjmić, pomagać, odpuszczać, mieć- 
Awyrozumienie i miłosierdzie, jak sobie tego od 
innych doznać pragnę. W  tey miłości chcę 
żyć i umierać.

F. A Ie, Boże móy, jakżem często zgrze-1 
sz}'t przeciwko tey miłości, którąm tobie, bliź-
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niemu i sobie samemu powinien. Jakżem czę­
sto ojcowskie rozkazy twoje przestąpił, złego 
się dopuszczał a dobre, którem mógł i powi­
nien był uczynić, opuścił albo niedbale uczy­
nił! Nie zważałćm na twoję dobroć, stałem 
się jey niegodnym, zasłużyłem sobie natwmjo 
niełaskę i ukaranie. Przed tobą, o Boże! wy­
znaję winy moje, boleję nad moją niewdzięcz­
nością i nieposłuszeństwem, brzydzę się grze- 
cltem jako naywiększem złem bardziey niżeli 
samą śmiercią. Odpuść mi, oycze miłosierny! 
nieszczęsne skutki grzechów moich, niech 
mnie ani innym nie będą na zgubę ałe na zba­
wienną przestrogę. Ufćijąc w pomocy twojey 
mocno stanowię, warować się każdego grze­
chu, ale osobliwie tego, do któregom się nało­
żył; obiecuję bydź w krzyżach cierpliwym, 
złe ile możności naprawić, com zaniedbał, na­
grodzić i z wszelką usilnością żywota mego 
polepszyć.

\T Boże móy! w^szystkie myśli, słoAva i 
uczynki moje tobie na ofiarę poświęcam, to jest : 
chcę myśleć, mówić i czynić według upodo­
bania twego. Ty patrzysz na serce rówmie 
jako i na uczynki. Jeżeli ja nie tylko Avszyst- 
ko dobrze mienię, ale też wszystko ile moż­
ności dobrze czynię, tedyć się to podoba i ty 
im za to płacić będziesz. Wszystko, eo ja z 
obowiązku i miłości czynię, ty tak przyimu- 
jesz, jakby to tobie uczyniono było, a praca

■ M
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moja jest słażbą Boską. Wszystko, co cier­
pliwie znoszę, chcesz, żeby mi to na dobre 
wyszło, i ty mi to nagrodzisz sowicie. Prze- 
toż we wszystkich myślach i mowach, spra­
wach i zabawaćh moich na ciebie patrzyć bę­
dę, móy Boże! a ciebie synowskiem posłu­
szeństwem i zgadzaniem się z wolą t woją czcić 
i wielbić pragnę przykładem Jezusa, Maryi i 
wszystkich wybranych twoich. Amen.

Rozmyślanie męki i śmierci Pana naszego 
Jezusa Chrystusa,

przy Mszy Swi t̂ey lub kiedyżkolwieh co ważnego 
myłleó i czynić chcemy.

Jezus na górze Oliwney gotował się przez modlit­
wę do następującej męki. W idział i czuł wszystkie 
boleści, które go czekały. Zajadłość jego nieprzyja­
ciół, niewdzięczności grzechy ludu jego, zguha tak 
wielu, za których się ofiarował; na te'm Jezus nie-r 
zmie'rnie bolał, to mu krwawy pot wycisnęło. Padł­
szy na oblicze swoje, modlił się do Oyca niebieskiego, 
ale z pokorne'm poddanie'ra się pod wólą jego, aby ten 
gorzki kielich od niego oddalił. A le  gdy wóla Oyca 
jego była, aby cie'rpial, więc nie był wysłuchany, ale 
modląc się statecznie, był posilony. Wstawszy od 
modlitwy pocieszony, lękliwych uczniów swoich cie­
szył i ostrzegał. Zabieźał drogę swym nieprzyja- 
cołom , przyjął pocałowanie od zdraycy swego, zo­
wie go 'przyjacielem, pragnąc go miłością swoją ziui^k
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cza, zranił jednego. Chrystus mu to zganił i zaraz na 
mieyscu zranionego uleczył. M ógł tylko chcieć, aby 
się z rąk ich uwolnił, ale ze chciał bydz' posłuszny 
Oycu swemu, źe chciał cle'rple'c i umierać, więc dał 
:się poimac.

O Jezu! ty byłeś człowiekie'm jako i ja; tyś się 
lękał i trwożył, aleś nie szemrał, nie rozpaczał; lecz 
zgadzałeś się zupełnie z wolą Boską. Gdy na mnie 
przyidą krzyże i uciski, tedy sobie będę ua krwawy 
pot i śmiertelne ciężkości twoje'wspominał, a przykła­
dem twoim w modlitwie szukając ucieczki, z tobą 
wołać będę: „O^cze! jeżeli można, niech te dolegli­
wości, te uciski odemuie odstąpią, jednakowoż nie 
moja, ale twoja wóla niech się stanie. A  tak i ja do­
znam posiłku i pociechy z modlitwy. W edług twe'y 
przestrogi usilnie się grzechu chronić będę, abym się 
przezeń nieszczęścia i nędzy lekkomyślnie nie nabawił. 
Ale się też niebespiecze'ństwa i przykrości nie ulęknę, 
gdy wola twoja, o Boże! tego ode'mnie domagać się 
będzie. W tedy się na twoję wszechmocną pomoc 
spuścić mogę.

O Jezu! jak wielkie' było twoje posłuszeństwo, tak 
teź i miłość twoja, którąś i zdraycy twe'mu okazał. 
Tym przykłade'm twoim uczysz mnie, abym ja też 
moich skrytych nieprzyjaciół i nayzakamialszych 
grzeszników z użale'niem kochał. Niechże nigdy w 
obłudzie, w  nieszczerości, w  łakomstwie łub innem 
grzesznem zaślepieniu twemu nieszczęślLwe'muzdray-- 
cy podobnym nie będę. Niech mi okropny koniec i 
rozpaczający żal jego będzie pamiętną przestrogą,

Jezus przed niesprawiedliwym Sądem.
Milczał na wszystkie fałszywe skargi swych nie-

I ł- -----------; zhańbili. A le  to ja-
Bożym, Króle'in Żydów,
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obiecanym Messyaszem i zbawicielem świata. Za co 
jako, bluzaićrca był śmierci godnym osądzony, zel­
żony, p liczkowany, uplwany; byłby się mógł’ od 
śmierci uwolnić, gdyby tp był przed Piłatem odwo­
łał albo przed Iierode'm cud uczynił, A le on tę pra­
wdę, że jest Synem Bożymizbawicielem świata, chciał 
śmiercią swoją potwierdzić. Cie'rpliwie więc ponosił 
najdotkliwsze wzgardy, obelgi i naysroższc boleści, 
pozwolił się jak złoczyńcę ubiczować, jako zinyślony 
król ciernie'm ukoronować i z niesłychanem urąga- 
nle'm z siebie się naygrawać. T o  wszystko spokoynio 
i statecznie cleVpiąc, milczał.

O Jezu! jakże się me'y uicdotkllwości wstydzić 
muszę! Ja się zaraz dąsam i gniewem zapalam, gdy ro­
zumiem, źe ml się krzyw^da dzieje. Tyś się na -złośli­
wych nieprzyjaciół, potwarców i katów nie gniewał; 
nawet twoim niesprawiedliwym sędziom nie ubliży­
łeś uszanowania. Twoje' stateczne milcze'nie jest dla 
mnie nayżarliwsze'm kazanie'm; jest coś wlęce'y, niżeli 
cuda czynić; jest najpewniejszym dowodóm twojey 
mądrości i niewinności. T  wóy święty przykład niech 
mnie nauczy milczeć, gdy przewidzieć mogę; że nió- 
wie'niem nic nie dokażę i podobno moich })rzeciwni- 
ków tylko hardziej rozjątrzę, rozdrażnię. Gdy mnie 
kto niewinnie zaczepi, tedy niech się skromnie i łago­
dnie bronię. Niech to moja największa chwała bę­
dzie z tobą dla sprawiedliwości cierpieć!' Krzywda 
moja niech tobie sędzio sprawiedliwy zostawiona bę­
dzie 1

A le  gdy potrzeba prawdę powiedzieć; gdy po­
winność i miłość mówić każe, tedy mnie, o Panie! 
umocniay i kieruy językie'm moim, ażebym to statecz­
nie i z rozmysłem dobrym uczynił. Niech mnie bo- 
jażń ludzka ani niewxzcśny w'styd do milczenia nię 
przywodzi; ale też niech ślepa nierozmyślność, jaki

ni'
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'godzlw^y kamyst lub zaw'zlęti zł ść przezemnie nie 
mówi. Niech AV mówle'niu i milGze'uiu ciebie, o Jezu! 
naśladuję!

Jezus na krzyiu.
Do używania i w piq.tki, gdy się na pamię-lkę 

skonania Chrystusowego dzwoni.
Oycze! odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią. Tak 

się sama niewinność i miłosc Chrystus modlił, gdy po 
tylu wzgardach i mękach w  nlewymównych boleściach 
na krzyżu konał. Z  politowaniem z krzyża pogląda- 
jąc na swych potwarców i morderców, grzech ich za­
mawiał i Boga o miłosierdzie za nimi prosił. Poku­
tującemu Łotrowi, który się do niego z ufnością udał, 
rzekł te pocieszne słowa; Jeszcze dzisiay będziesz ze- 
raną w  towarzystwie błogosławńonych. W  posrzoJ 
śmiertelnych boleści oddaje Matką swoję ukochanemu 
uczniowń swe'mu w  opiekę. Oii sam przez całe trzy 
godziny w naysroższych ciężkosciach konał; zdawało 
się niejakoś, że go i Bóg opuścił. Lecz przecię go on 
Bogiem swoim zowie, modląc się do niego jak naj­
usilniej o pomoc. W  Jaole'śne'm upragnieniu swojem 
był octe'm i żółcią napojony. A  gdy wszystkę w  lą 
Oyca swego wykonał, tedy wielkim głose'm zawoła!: 
Oycze! w  ręce twoje' polecam Dueba mego, a zwiesi­
wszy głowę, ducha wypuścił.

Ukrzyżowany Jezu zhawdcielu! niech mi ostatn u 
słowa twoje w żywey będą pamięci! Słowa to są pełne 
miłości i poddania się pod wolą Bożą; słowa pełne 
pociechy i zbawie'unc'y nauki dla mnie Jakże mogę i 
nayzawziętszych nieprzyjaciół moich nienawidzić, gdy 
soirie na m iło ś ^  modlitwę za morderców J.woich 
wspomnę! T yśz łw zyń t^  na krzyżu,który się do cie­
bie nawrócił, zbawdenie' przyobiecał. Któryż grzesz­
nik może o twojem zmiłowaniu powątpiwac, gdy po-
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prawę czyni? Jakże jeden grzesznik drugiego może 
potępiać, kiedyś ty w  ostatnim momencie miłosierdzie 
z nim uczynił! W  twoich najcięższych holach i mę­
kach nie zapomniałeś przecię na matkę i przyjaciół 
twych, jakoż daleko hardziej teraz w królestwie two-
je'm na kochanków twych pamiętasz!

O Jezu! liaućz mnie kochać i cie'rpleć, jakoś ty 
kochał i cierpiał! Statecznie byłeś Oycu twe'mu po­
słuszny, pokiś nie wykonał do końca twey wdelkie'y 
ofiary miłości. Te'n przykład twóy już tak wielu czci­
cielów twoich do pode'ymoWania tysiącznych przykro­
ści i nawet do położónia życia sw^go pobudził. Niech 
mnie też ta myśl, ta pamięć, żreś ty tak wiele dla nas 
czynił, cierpiał i okrutnie zamordowany umarł, pobu­
dza do cierpliwości i zgadzania się z wolą Bożą, kiedy 
się zdaje, jakoby mnie Bóg opuścił. Niech mnie 
umocni i posili, abym wszystko, com powinleń, do­
skonale wypełnił, abym też i Czasu swego, leząc na 
śmiertelnej pościeli, mógł na pociechę moję powie­
dzieć: Chwała Bogu! wykonało się, co mi było roz­
kazano. W  ręce twoje polecam ducha mego.

Zakończenie.
Jezu, zbawicielu m óy! jakoś niegdyś zkrzyzana 

przyjaciół i nieprzyjaciół twycli spoglądał, tak teraz z 
nieba miłościwie na mnie spoglądasz. Niech cl moje, 
lubo niedołężne nabożeństwo przyjemnebędzic. Spraw,, 
ażebym z polepszone'm, litośclwsze'm sercem, z więk­
szą chęcią i siłą ku dobremu powrócił do domu. Cho­
ciaż od ołtarza twego odstępuję, ale serce moje 
z tobą zostanie; niech je ożywia to przedsięwzięcie, 
aby ciebie wiernie naśladować i tak raz czasu swęgo 
bydź^ z tobą na wieki. Amen.

\ \

(  113 )

Jah mękę Chrystusową pozyłecznie i  zba­
wiennie rozpamiętywać.

ilw ai:
1) K to cierpiał? Ńayniewirinieyszy, najświętszy; 

który wszystko dobrze uczynił. Nasz Pan i sędzia, syit 
naymilszy Oyca niebieskiego; Tak to Bóg Umiłował 
świat, źe Jednorodzonemu Syhowi swe'mu nie prze­
puścił! Któż ja jestóm, żebym miał mruczeć, gdy mi 
CO ucierpieć trzeba?

2) Coż uciórpiał? Niewdzięczność i Wżgafdy'-; 
smutek i ciężkość niewymowne męki na duszy i na 
ciele, naysroższą i najhaniebniejszą śmierć. On byl 
człowiekiem jako i ja, i wszystkie boleści prawdziwie 
zbolesnem uczuciem cie'rplał, jako ludzie cie'rplcć 
mogą. Cóż są moje' boleści w porównaniu z jego ?

3) Cze'muż tyle cie'rpiał? Bo tak oyciec niebieski,' 
tak on sam chciał. Cie'rpiał i umarł, ahy prawdę nauki 
swojey krwią swoją potwierdził; aby nam wielkość 
miłości Boskiey pokazał, aby nam łaskę u Boga, od­
puszczenie' grze'chów i żywot wieczny zapewnił i wy­
jednał; aby nas dobre'mi i szczęśliwe'mi ludźmi uczy­
nił. Dla tego Jezus cie'rpiał, abym ja był zbawiony*

4) Za kogoż cie'rpiał? Za wszystkich ludzi, z.1
niewdzięczników, za swoich nieprzyjaciół. Wszyst­
kich miłością swoją objął. A  jabyni miał jednego od 
miłości mojóyodłączyć? Naypodleyszy, naynikczóm- 
nieyszy człowiek jest tak drogo odkupiony jak i jda 
Jakże nieoszacowana jest dusza ludzka. Syn Boski 
krew swxję za nię przelał* Biada temu, który tak dfogO 
odkupioną duszę gubi I . ■ * n, '

5) Jakże ciórpiał? Z  cierpliwością statcezi|ąi  ̂
poddaliidm się pod wolą Bożą; chętnie i milcząc jflfi 
^ ara n etufając W Bogu i będąc mu pOśłusźOym §Ą
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dd śmierci. Cierpiał za nas, zostawując nam przykład, 
abyśmy w ślady jego wstępowali.

6) Jakiż ma bydź pożytek jego męki dla mnie? 
Abym się grze'chu Ayyrzekł i onemu niejakoś umarł a 
temu żył, który za mnie umarł, naśladując go wiernie, 
ażebym się szczerze poprawił, ku dobremu się stał 
ochotnieyszy, do wypełnienia choćby też nayprzy- 
iŁrzeyszych obowiązków moich silniejszy, ku bliźnie­
mu uczyunieyszy, w  krzyżach cierpliwszy, w  wszyst- 
kie'm zapokoynieyszy, zgadzał się zupełnie z wolą Bo­
żą, abym tak dostąpił oney szczęśłiwmści, którą mi 
zł)awiclel móy pr/yobjecał i wysłużył. T oć  jest, do 
czego mnie wdzięczność i miłość kuClirystusoAviobo- 
więzuje. Szczera prawdziwa popraw'a ma bydź po­
żytkiem rozmyślania boleśoey męldjcgo i owocem ua- 
bożeństwa mego.

") ■
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czyli

droga krzyżow a męki Jezusow ej.

P R Z E S T R O G A .
Wychodząc w  drógę zbawie'uną za cierpiącym 

Cbrystuse'm, ofiaruy Bogu Oycu przez niego wszyst­
kie' dobre zamysły i nabożeństwa twoje'. Źaniechay 
mów próżnych; oczy twoje obroć albo kuzie'mi, albo 
na książkę, albo na S tac je ; uszy oddal od wszelkiego 
roztargnie'nia, utopiwszy wszystkie' myśli, słowa i in- 
teneye twoje w  rozmyślaniu męki Jezusowe'y; roz­
waż sobie, jako w  stanie lub okolicznościach twoich 
jirzykład Zbawiciela twego naylepie'y naśladow^ać mo­
żesz.

Modlitwa przed obcliodem.
O najsłodszy Jezu, odkupidelumóy! któ­

ryś dla mnie okrutne cierpiał męki i sromotnie 
na krzyżu zamordowany został: oto ja grzesz­
ny i nikczemny człowiek, miłością twoją zapa­
lony, pragnę serdecznie, na oświadczenie 
wdzięczności mojey ku tobie stw órcy memu, 
te mieysca święte nawiedzić, mękę twoję opła­
kać i wszystkie tajemnice zbawienla-ujego z  
serdecznem politowaniem rozmyślać, ^bym 
mógł łaski twojey świętey dostąpić. Lecz cię- 

I żar moicłi grzecliów przyciska mnie do ziemi
8 *  -‘-.r
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i przed tobą niegudnym czyni. W ięo żebym 
w  tćy dródze nie ustał i od nieprzyjaciół dusz­
nych zawstydzony nie był, upadam przed nie­
skończonym Majestatem twoim, nayświętszy 
i w dobroci nieograniczony Boże! żebrząc mi­
łosierdzia twego, abĵ ś mi odpuścił wszystkie 
grzechy moje, za które ze w^szystkiego serca, 
ze wszystkiey duszy i ze wszystkiclisiłmoich 
żałuję i brzydzę się niemi na wieki dla ciebie 
tylko samego i dla miłości twójey, żem cię, nay- 
wyższe dobro moje, wiecznego kochania go­
dne, nieszczęśliwy grzesznik obraził. Miłuję 
cię nad wszystko stworzenie i już cię więcey 
obrażać nie chcę, prosząc pokornie: Niepa- 
miętay na przeszłe nieprawości moje, ale racz 
przyjąć do łaski twojey grzeszną duszę moję. 
Teraz zaś, zaczynając obchodzić tę drógę 
krzyżową, krwawemi twemi, nayboleśniey- 
gzy Jezu! wydeptaną śladami, pragnę dostą­
pić wszystkich odpustów od Stolice Apostoł- 
skiey danych. Raczże mi, o móy Panie! bło­
gosławić, abym tę drógę z  nay większą chwałą 
twoją i pożytkiem duszy mojey mógł wyko­
nać, a po tem życiu doczesnem dostać się do 

, szczęśliwcy w ieczności, gdzie ty żyjesz i kró­
lujesz z Oycem i z Duchem ś. na wieki wie­
ków. Amen.
Teras Jeżyna się śpiewać pieśń o męce Pańskiey, dzieląe ĵą 
■ . od Stacyi do Stacji.)
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S t a c y a  i .

Jezus od Piłata na śmierć skazany.
y . Klaniamyć się Panie Jezu Chryste i błogosławlemy 

lobie.
fif. Z eś przez krzyż i mękę swoję odkupił świat. 

Rozmyślanie.
Uważ zawziętość żydowską, którzy, przyprowa­

dziwszy drugi raz niewinnego Jezusa na ratusz, gdy 
usłyszeli od sędziego Piłata, że w^nlm żadney nie znay- 
(luje przyczyny śmierci, biorąc niewinną śmierć i krew 
jego na zgubę i przeklęctwo swoje, ustawicznie w ołali: 
Hkrzyżuy, ukrzyżuy go; krew jego niech przyidzie 
na nas i syny nasze. Jeżeli go wypuścisz, nie jesteś 
przyjacielem cesarskim. T ę  zawziętość żydowską 
chcąc uspokoić Piłat, okrutnie u pręgie'rza biczować 
rozkazuje Jezusa, i tak ubiczow'anego, poszarpane-^ 
go, cie'miem ukoronowanego stawna w  oczaclr ludis. 
wszystkiego, wołając; Qto człowiek! W idząc jednak, 
że to nic nie pom ógło, dając go na ich wolą, skazał 
go na śmierć okrutfcą. W lepże teraz oczy twoje w  
Jezusa, grzeszniku! i przestań więcey grzeszyć, aby 
clę iiiewdnna krew Jezusowa tak nie pobiła, jak śmierci 
jego pragnących żydów, których i do tych czas w  po-  ̂
koleniu ich bije i dla zawziętości ich od wiecznego 
oddala zbawienia.

Módlmy si^: Panie Jezu Chryste, któryś dla 
nas w  domie Piłatowym chciał bydz' okrutnie ubiczo­
wany i na śmierć zelżywą osądzony; prosi(3my cię po­
kornie, abyś nas od dekretu wdeczne'y śmierci zacho­
wać raczył. Który żyjesz na wieki w ieh ó^ A ia^ n ,

Rozmyślanie. . ' , •
Nay nie winnieyszy Jezu! byłeś od Judasza raprz^e- 

 ̂ dany, jak złoczyńca puimany, od jednego sędziego
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drugiego włóczony, zelżony, policzkowany, okrutnie 
biczowany, w cieTniowey koronie naygraw'any, ńa 
ostatku na sromotną s'mierc krzyżową skazany. Tys ', 
wszystko i wszystkim dobrze czynił, lubos dobrze tę 
niewdzięczność, tę mękę i śmierć twmję przewidział; 
i dla tegoć to musiałeś uturze'c, żeś naród ludzki tak 
bardzo miłował, żeś go chciał odkupić i zbawić. Jak 
to wielka dla mnie pociecha, gdy niewinnie za dobre 
cle'rpieć mi się trafi. Niechże też i ja nigdy i nikomu 
dobrze nie czynię dla zapłaty i wdzięczności swiato- 
we'y, a tak mnie tó nie zasmuci, choć za moje dobre, 
krzywdy i niewdzięczności doznam. Ach jakże czę­
sto i ja niesprawiedliwie posądzałe'm; jakże'm często z 
hojaz'ni luh dla przypodobania się ludziom przeciwko 
sumnieniowó mojemu mówił i cJsynlł jak Piłat! A  jak 
częstora rozumiał, że przez samo powierzchowne na­
bożeństwo Ł-obrządki sumnie'nle moje oczyszczę jak 
Piłat przez umywanie rąk swoich! A le  nie, nawet ani 
krew twoja, o Jezu! nie może mnie od grzechuoczyś-. 
cić, jesżeli sobie grzechów szcze'rze nie zbrzydzęicnot- 
liAYCgo się żywota nie chwycę. Ty , zbawicielu m óy! bę­
dziesz też raz czasu swego sprawiedliwym sędzią moim.

Oycze nasz. Zdrowaś Marya. Chwała Oycu. 
Któryś cierpiał za nas, Jezu Chryste, zmiłuy się nad 
nami.

S t a c y a  n.
Jezus bierze krzyz na ramiona swoje.

V , Kłaniamyd się etc., ja t  w yżey.

Rozmyślanie,
Uwą^ifi; jak Wielką ochotą przyimuje krzyż na zbcw; 

lałe'ramiona swoje kochany Jezus; znosi cierpliwie 
od'^pos‘poIstwa żydowskiego różne zniewagi, szarpania, 
popychania, bicia i niewymówne krzywdy. A  ty du-
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SZO z jaką też ochotą i cierpliwością przyimujeszkrzy­
żyki i utrapienia, które Bóg dosyć diskretnie na ciebie 
kładzie? Podobno z wielkiem utyskowanie'm, szem- 
ranle'm i narzekanie'm. Za wstydź się tak wielkiey nie­
cierpliwości twojey i upadniy do nóg Jezusowi, krzyż 
ciężki grze'chów twoich nioszące'mu, a idź ochotnie za 
nim drógą krzyżową, jeżeli chcesz trafić do nieba.

Módlmy się: Panie Jezu Chryste! któryś do-, 
browolnie i ochotnie przyjął ciężkie drzewo krzyżowe 
na zbolałe ramiona twoje; prosiemy clę pokornie, day 
nam tę łaskę, abyśmy dla miłości twojey wszystkie 
krzyże i utrapienia za grzechy nasze ochotnie przyi- 
mowali i cierpliwie znosili. Który żyjesz i królujesz 
na wieki. Amen,

Rozmyślanie.
Chętnie wziąłeś krzyż na twoje zranione ramiona,’

0 Jezu! i pozwoliłeś się jak cichy baranek na rzeź 
prowadzić. Ach jak wieleś i  dla mnie ciężaru podey- 
mował! a jahym dla ciebie nie miał jakiey trifdności
1 trudów podjąć, abym z tobą szedł drógą cnoty —  do 
nieba? O jako to dla mnie dobrze, gdy często prze'- 
muszony jestem czynić i  cierpieć, czego się lenistwo 
moje wzdryga! T y  rniiiechcesz przez to niejakos gwał­
tem za sobą poc iągn ąć , gdy dobrowolnie isc nie chcę.

Oycze nasz etc., jak przy pierwszey Stacyi.

1S t a c ¥A i i i .

Jezus upada pierwszy raz pod krzyzem.
%  Kłaniamyd się etc., jak w yżey.

^ Rozmyślanie. ^

Uważ, jako jest ciężki grzechów haszycłi ci^&r, za 
które Chrystus Oycu niebieskiemu cie'rpiąc wypłaca, 

I gdyż nie tak pod ciężarem krzyża, jak pod cIęźarMn
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grzdchdw naszych upada. Ą  czemuż ich się człowie­
cze tak śmiele dopuszczasz? Cze'mu zemdlondmu Je­
susowi ciężaru dodajesz? Lękay się, aby tdn lwóy 
upadek nie by ł ostatni, który cię do samego wtrąci 
Ognia piekieliaego. Powstań racze'y wcześnie z upad- 
k-ów twoich a zawołay skruszonem sepcem: Podźwi­
gniy mię Panie! abym już więcey w  błoto nieprawości 
nie wpadał, ale statecznie trwał w  służbie twojey.

Ńodlmy się: Panie Jezu Chryste, naypotężoiey- 
szy nieba i ziemi mocarzu! przez len pierwszy twóy 
-pod krzyżem upadek nie day nam więcey upadać w  
grzechy nasze, ale nas łaską twoją wspieray, abyśmy 
statecznie w dobrem przedsięwzięci  ̂trwali ai do końcą. 
K tóry żyjesz etc,

liozmyślantd.
Jak wielkiś ty ciężar dźwigał, o Jezu! Jakże ja się 

pa móy mały i lekki uskarżać mogę? Tyś niegdyś posr 
wiedział; „K to  nie weźmie krzyża swego na siebie a 
nie idzie za mną, nie jest mme godzien, nie może bydź 
uczniem moim.“  Moje uęiski i dolegliwości, któ- 
rycheiu się po większey części sam przez moje grzd- 
cliy nabawił, nie godne nazywać się krzyżem. Prze'-. 
cięż je jak chrześcianin dla poprawy i zbawienia mego 
będę ponosił, ą zą tobą statecznie póydę, móy Baski 
przewodniku!

Oycze nasz etc., jak przy pie'rwsze'y Stacyi.

S t a c y a  I V .
J ęm s potyka się z N. Pannę, matkę swoję 

bolesną.
Kłąniąjnyń się̂  etc., jak wyzdy.

. , '■ t Rozmyślanie.
'TJwą| dnszQ pobożna, z jakim serca swego żaldm 

nkóchJtnemu Ję?iU»owb Panu nas?,ćnw a 8yno-

i m  )
syiśian matka nay św. Marya, którego widząc łań­

cuchami, powrozami i krzyżem obciążonego ledwie 
nie umarła. I  tu cud wielki Bóg z nią uczynił, aby to 
cie'rpiała na sercu, co cie'rpiał Syn je'y na ciele. A  ty 
duszo, widząc Syna cierpiącego i matkę wsjiólnie bo­
lejącą wzrusaszźe się w  sercu twojem do politowania 
nad oboygą? Rozsądź się, a do tych boleści, jeżeli nie 
z serca krwawą, to przynaymniey z oczu kroplę przy­
daj serdeczną pokutnej żałości za grze'chy tw oje, a 
doznasz w  godzinę śmierci, że ci się stanie pocieszy- 
ęielką Marya z Jezuse'm.

Módlmy się: Panie Jezu Chryste! prawdziwy 
Synu Boski i przeczystej Maryi Pauny, prosiemy cię 
pokornie przez bolesne serce nayśwlętsze'y rodzicielki 
twojóy, które ostrym mieczem przy potkaniu sięztol)^ 
na tem mieyscu przerażone zostało; racz nas uczynię 
uczestnikami miłości i serdecznej boleści matki two­
jey, abyśmy serdecznie opłakiwali mękę twoję, a po 
Śmierci z nią wesela niebieskie'go używać mógli. Który 
tyjesz eto.

Rozniy/lanid.
O Marya! czegóż twoje macierzyńskie serce nie. 

cierpiało, gdyś Boskiego Syna twego w pośród mor­
derców i potwarców z krzyżem idącego widziała. 
Sprawdziło się zapewne proroctwo Symeonowe, że 
boleść jako miecz serce twoje przeniknęła. -Lecz ty, 
zawsze słowo Boskie w  sercu i w  pamięci mając, nie- 
przestałaś bydź pokorną i posłuszną służebnicą Pan- 
sbą; tyś niczego nie chciała, nie inaczćy myślała, ty 1-  ̂
ko: „Niech się stanie według słowa je go ; iriech się 
ś\i^ta wola jego dzieje.“  T o  też niech b^dwe pocie­
chą dla mnie w krzyżach i uciskach tłok moith 4- 
bliźnich moich, gdy ich odmienić nie mogę. t

Oycze nasz etc., jak przy pierwszóy Stacyi,
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(St a c y a  V .

Si/mon Cyrmeyski Jezusowi krzyz ciężki 
nieść pomaga.

'W. Kłaniamyd się etc., jak

Rozmyilanió.
Tu  uwazay nie tak politowanie jako zawziętość 

żydowską na Jezusa, którzy, obawiając się, aby im 
W dródze na siłach Osłabiony ą zemdlony nie ustał, a 
lem same'm haniehney śmierci krzyżowcy, na którą 
naydohrollhyszego Pana prowadzili, nie uszedł, prze- 
inusili Cyryneusza do pomocy i ulżenia krzyza nie­
znośnego. Takim Cyreneuszem jesteś ty człowiecze, 
który nic a nic pracować nie chcesz dla zbawienia du­
szy twojey W ięc nie day się przynaymniey teraz 
przemuszac do dz'wigania krzyża Jezusowego, ale 
ochotnie przylmusr i noś krzyż za Chrystusem, gdyż 
dobrowolnego naśladowcę swego więcey Jezus kocha 
niż przemuszonego.

Módlmy sie: Panie Jezu Chryste! miłośniku 
zbawienia ludzkiego, któryś, będąc zemdlony i spra- 
cowany, chciał mieć pomocnika do noszenią ciężaru 
krzyża; uczyń nas, prosie'my, godnemi sługami twemi 
abyśmy ijarzmo twoje, które jest słodkie, i ciężar 
twóy, który jest leldu, dźwigając a Według tw'ey woli 
żyjąc, krzyża twego miłośnikami zostali. Który ży­
jesz etc.

Rozmyślanid.
Jak chętniebyni ja tobie, móy Jezu! tę przysługę 

był uczynił, któką ci wyświadczył on człowiek, który 
ci k r z y ^  dźwig.ać dopomógł! A le  tyś powie<l5i.ał: 
•y,C£C(edne'mu z/naymnieyszychbraci moich uczynicie 
tf) mnie uczynicie.^ Przetoż gdzie komu Jjędę mógł 
jiiężaru ulżyć, w  nędzy poratować, w  smutku po
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C i e s z y ć ,  jaką przysługę uczynić, to z laką ochotą 
uczynię, jakby tobie samemu. Lcpie'y ci zbawiciela 
jiióy! miłości twoje'y zawdzięczyć nie mogę.

O jczenasz etc., jah przy pierwszej Stacyi.

S t a c y a  VI.
Jezusowi twarz skrwawioną ociera ś. IFe- 

rońika.
V. Klaniamyć się etc., jak wyżey.

Rozmyslanid.
Przy te'y Stacyi zdobądź się na serdeczny affekt z 

Weroniką świętą, która litością zdięta nad twarzą Je­
zusa od żydostwa hrzydhiemi plwocinami zaszpeconą, 
okrutnie zbitą, od policzków i pięści krwią najświęt­
szą zalaną, zastąpiwszy drógę pod ciężarem krzyżowym 
Jezusowi czystą chustą twarz jego najśliczniejszą 
otarła. Za którą uczynnos'ć Weroniki pobóżne'y twarz 
swoję najświętszą dobrotliwy Jezus w jakiey postur­
ze na te'n czas była , wyraził. Proś i ty zbolałego Je­
zusa, aby obraz swóy Boski, w  duszy twojey przez 
różne grze'chy zaszpeeony, krwią swoją najświętszą 
obmyć i odnowić raczył, a w  pamięci i sercu twojem 
obecność swoję wyraził. '

Módlmy się: Panie Jezu Chryste! któryś raczył 
na tuwalni Weroniki pobożnej zostawić wyobrażenie 
ńayświętsze'y twarzy twojey na znak gorącej przeciw­
ko nam miłości; prosie'my cię pokornie, racz też od­
nowić w  pamięci i  sercach naszych twarz twoję, aby­
śmy ją zawsze łaskawą oglądali i  obecność twoję w  
wszystkich sprawach naszych pilnie uważali. K tóry 
f e e t c .  .. ■ .

Rozmy Hanie. ' ^
Obraz twóy, ó Jezu! wyrysuj głęboko W iercu 

Iffiiojem. lV o ja  stateczna cierpliwość, twoje' pokorn®



< 124 )

Jroddanid się J)dd wólą oyca niebieskiego, t woja cJ- 
cbos'ć i miłość, twoje posłuszeństwo ai do s'mierci, 
niech mi zawsze będzie przed oczami, osobliwie w 
czasie pokusy i utrapienia. Każde spojrzenie' na twóy 
obraz niech mi będzie pociechą i posiłkie'm. A  gdy w' 
godzinę śmierci wszystko z oczu moich znikać pocznie, 
niech ostatnio moje' spoyrze'nie' będzie na ciebie. Po­
każ mi na on czas łaskawie oblicze twoje, na które' 
się Aniołowie napatrzyć nie mogą.

Oycze nasz etc. jak przy pierwsze'y Stacyi,

S t a c y a  \TI.

Jezus drugi raz pod krzyzem upada.
V. Kłaniamjm się etc., jak wyżey.

Rozmyślanie.
Uważ, że bramą zachodnią, którą winowajców 

na śmierć wyprowadzano, dla większey zniewagi wy­
prowadzają żydzi Jezusa, ahy żadne'ysromoty iokru- 
cle'ństwa nie było na świecie, klórćmhy nie był od 
zawziętych Żydów nakarmiony niewinny zbawicle'1. 
Trudno tu wymówić, jak wielkie wycie'rpiał zniewagi 
i  zelżywości Jezus, przechodząc przez bramę zacho­
dnią, ho go co żywo popychało, szarpało, na ostatek 
Z krzyżem na zie'mię pospólstwo powaliło i nogaini 
zdeptało tak, że tu ciężko drugi raz upadł na twarz 
swoję. Przypomnij sobie grze'szniku, jeżeli i ty nie 
jesteś jede'n z tych morderców; gdy howie'm znowu 
się do grze”chów wracasz, i po lamentach, po spowie­
dziach twoich znowu upadasz, temi upadkami Jezu­
sa depceszj srodze katujesz. W ięc pokutny zawczasu 
i tr;^.a»^,ateęzine, jeżeli chcesz, abyś zachodnią ż^cia 

'tiregjł bramą na zachód piekielnych ęie'ninoścl nie 
przyszedł.
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Módlmy się: Panie Jezu Chryste, przewodniku 
zbawie'nny, któryś w  bramie sądowej ciężko drugi 
raz pod krzyże'm upadł i od niewdzięcznych był wy­
rzucony, upodobaj sobie, prosie'my, w lichym budyn-i 
lii serca nafeego pomieszkanie i nie dopuszczay nant 
upadać w grzechy nasze. K tóry żyjesz i królujesz na 
wieki w^ków. Amen.

RozmyślaniŁ
Gdy mnie ciężar frasunku 1 ulrapiebiia przywali; 

gdy siły moje' ustaną; gdy gwałtowne pokusy na mnie 
nacierać będą; gdy pod ciężką pracą zemdleję: wtedy 
sobie, o Jezu! na twoje zemdlenie pod ciężarem krzy­
ża wspomnę! T y  wiesz, jak wiele człowiek zaie'śc 
może; wiesz z doświadczenia, jak ciężki, jak bolesny 
jest krzyż; więc też nad słabością naszą umiesz się li­
tować. T y  mnie łaskawie wspomożesz, abym w  do­
brem nie ustał.

Oycze nasz etc., jak przy pierwszó Stacyi.

S t a c y a  VIII.

Jezus naucza płaczące nad sobą nie wiasty.
%, Klaniamyć się etc., jak wyżey.

Rozmyślanie.
♦ U w al, iż tu nabożne niewiasty, widząc Jezusa 

?srodze zranionego, nielltościwie ubitego i ciężki krzyz 
na górę Kalwary i nioszącego, wzruszone politowanie'm 
serdecznie nad nim płakać poczę łyk tó re  zobaczy­
wszy dobrotliwy Jezus, lubo już na siłach ustający, 
przecięź je łagodne'mi cieszy słowami i onę^napromina, 
abysMid nim nie płakały, lecz nad sobą samejńi J, §y- 
nami swoje'mi, chcąc pokazać, że lubo mu miłe -óyłĆ? 
nad sobą politow'^anie, jednak daleko jest milsze (Ą)łaW 

dkiwanie' grze’ęhów naszyęh, które go tak udręczyły % wk ■



( 126 )
na śmierć sromotną osądziły. Uczyńze i ty ditśzo tak, 
3vyle'way łzy pokutne z ocz iwmich iopłakuynietylko 
swoje' codzierme występki ale tez i grze'chy całego 
świata; a tak nie tylko ze'mdlonego Jezusa lecz też' i 
Aniołów święty ch i siebie sarnę po cieszysz i rozwx3elisz.

Módlmy się: Panie Jezu Chi-yste! nayłaskaw'szy 
pocieszycielu wszystkich smutnych i utrapionych, któ­
ryś płaczące niewiasty słodką twoją nauką pocieszyć 
i  oświe'cić raczył; użycz nam łaskawie miłosierdzia 
twego, abyśmy grze'chy nasze przy zbawienney męce 
twoje'y rozważając, serdeczne'mi łzami obmywali a w 
utrapie'riiach i żalach od ciebie samego pociesze'ni 
byli. Który żyjesz etc.

, Rozmyślania. .
N ie płaczcie nade'mną, ale same nad sobą i nad 

synanu W'aszenii. Takeś Panie! powiedział owym po­
bożnym duszom, które nad tobą w krzyżowe'y dró­
dze twoj'e'y płakały. Troskliwszy byłeś o nie' niżeli o 
siebie. JNieszczęscie' ludu twego bardziey cię bolało 
niż własne męki twoje. W tedy nie chciałeś, żeby 
nad tobą z użale'ula płakano, tem mnie'y się teraz, już 
królując w niebie, odemnie domagasz, abym płakał 
nad bólami, któreś już dawno Wycierpiał. JNie gar-* 
dzisz ty w  prawdzie pohożnemi łzami, ale chcesz, 
żebym bard,zie'y nad sobą, żebym złości moje opła­
kiwał i poprawił sięszcze'rze i ciebie naśladował. T y  
nie pragniesz uiale'nia ode'mnie ale zbawienia mego.

Oycze nasz etc., jah przy pierw sze'y StacyL

S t a c y a  IX.
Je^Łfi trpeci raz pod krzyzem upada.^

—\̂ _*>̂ ari:amYĆ się etc., jak wyżey.

■ , A Rozmyślanie,
r  Uważ, że przy ostatnich siłach swoicłi zostając 

 ̂ Jezus i z ciężkie'm drzewem mocując ślę, upadł trzeci
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raz ciężko na ziemię ze'mdIony, od którego upadku 
zranił najświętszą twarz swoję na ostrych kamie'niach 
\y te'y dródze będących. Ach duszo moja! zale'ysię 
luoblitemi łzami, bo to twoje dobrowmlne na grzech 
zezwolenie i prawa Boskiego zdeptanie ten trzeci upa­
dek Jezusowi sprawiło. A  za te'm strzeż się wszelkie­
go grze'chubardzie'y jak W'ęza piekielnego; uczyń przy- 
nile'rze z Jezusem, więcey nie zezwalać na przeszło 
rozpusty, mówiąc z serdecznym żalem: W olę  Panie 
umrze'ć, niż ciebie grzeche'm obrazie.

Módlmy się. Panie Jezu Chryste! któryś dla 
odkupie'nIa- narodu Iudzlue'go ciężkie drzewo krzyża 
łia ramionach swoich dz'wigając i pod niem trzeci raz 
upadając, nie ustawał, aleś go dla miłości naszey, 
choć zemdlony na góręKalwaryi zanieść raczył; day 
nam posiłek w  no^e'niu krzyża, abyśmy dla chwały 
imienia twego wszystkie' dolegliwości cierpliwie zno­
sić mógli i w  dródze pąhuty święte'y, umai’twie'niu i 
fatygach nie ustawali. Który żyjesz etc.

Rozmyślanie.
Jak bardzo ci, o zbawicielu, krzyż twóy ociężał! 

Ale jarzmo twóje' dla nas jest wdzięczne a brzemię lek­
kie. Przykazanie' twoje jest m iłość; nauka twoja jest 
drógą do prawdziwe'y szczęśliwości. Szczęślhvy każ­
dy, który jey słucha i strzeże! T y  się odemnie wlęce'y 
îe domagasz, tylko co czynić mogę; więce'y nie 
wkładasz na mnie, tylko co znieść mogę, co mi jest 
do zbawienia potrzebne; ty mi przykłade'm twoim 
torujesz drógę i mnie wspomagasz, a raz czasu swego 
wiecznie mi nagrodzisz.

,G|^ze nasz etc., jak przy pie'rwsze'y Sia«y,i.

----- ^
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SiTACYA X.

Jezus z szat obnażony, octem zmirą i  iołcią. 
napojony.

%  Kłaniamyd się etc., jak wyżey.

Rozmyślanii.
Uważ, jak sromotne i bolesne było to obnażdmć 

Panu Jezusowi, gdy przy wrzałą do î an sukienkę gwał­
tem z niego zdarto; gdy w  oczach całego świata ten, 
który niebo i ziemię i wszelkie stworzenie przyodzie- 
wa, z wielkim swoim Wstyde'm i zelźywością obna­
żony został. Ten, który naS słodkością swoich po­
ciech napełnia, gorzkością octu i miry był napawany. 
Zdarły, z ciebie, duszo mojal szatę łaski Boskiey lu- 
hleżności twoje', niewstydy twoje, niecnoty twoje, 
lecz dobrowolnie; boś na nie sama zezwalała i sama 
się bezwstydnie w  oczach Boskich obnażała, szuka­
jąc w  światowych rozkoszach pociechy- W ięc aby 
sprosność i nagość twóję sukienka z Pana Jezusa 
zdarta okryła, ocet i żółć jego wszystkie rozkosze 
światowe obrzydziła; proś z płaczem serdecznym tu 
obnażonego, octe'm i mirą dla miłości twoje'y napo­
jonego Jezusa.

Módlmy się: Panie Jezu Chryste, stwórco i 
ozdobo wszelkIe'go stworzenia, który dla pokrycia 
nagości naszey pozwoliłeś się obnażyć; prosse'my cię .• 
pokornie, abyśmy, przez pie'rwmrodne i uczynkowa,^ 
występki nasze z szaty niewinności ohnaże'nI, naj­
droższą purp:"rą krwi i męki twoje'y byli przyozdo­
bieni. K tóry żyjesz etc.

^  - Rozmyślanid. . . 0f
holeśnś musiało hydź dla ciebie ohnażenie 

t^ o jĄ  o Jezu! a ja miałbym się w sprośndy lubieź- 
ifpści zatapiać, gdy twoje zranione ęiało, tW'oJęęicr-;
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aiemukorono-Waną głoiV̂ ,̂  tWoić krlyią plusżćzące rafl̂ f 
'g.ważam. Muszę 1 chcę się oderwać od wszystkiego j 
ęo jest grzechdm i Co do grze'chu pro-nt̂ adzi. Muszę i 
cŁcę złożyć wszystkie złe nałogi i skłońbbsci ratJjó; 
choć mi tez trudno i przykro przyidzie. Banie ty itinitl 
umaculay!

Oycze nasz etc., jak przy piertfrszóy Stacyi.

S t a c y a  XI.
JeZus okrutnie do krzyza przybiły*

Kłaniamyd się ete.j jak wyżey.
Rozm yHtm idi

Uważ, jak óhnażonego Pana JezUsa niemiłosiei*tił - 
katowie bez wszelkiego politowafcia na krzyż fzucajlj 
nogi i ręce tępemi gwoździami przebijają 1 do tmey»(3 
naznaczonych gwałtownie powrozami przyciągają, ii 
tak okrutiąie przybitego z krzyżdm podnoszą, dól 
wykopany bez litości wpuszczając, wszystkie' rant od-̂  
nawiają. Leje się obficie krew z najświętszych faa 
Jezusowych; boleje matka, na to patrząc, z pobożne^ 
nu niatronamL A  ty duszo czy suche'm okidm na tO 
patrzyć będziesz ? Czyli się przynaymnidy nie zaboli 
serce, widząc zbawiciela swego tak sromotnie Ua krźjżu 
rozbitego? Więc jeżeli masz co politowania nad tnęką 
i śmiercią Jezusową} jeżeli go serdecznie miłujesz, za- 
Jey się tu łzami i mów z gorącym affekteilii O 
milszy zbawicielu I widm dobrze, że grze'diy mojd p0-» 
pełnione i wielekroó powtórzone były twojduii kfżjr* 
.lownikami. Te w tobie po Wały żyły, te cię sił po- 
zbawiły, te cię na koniec zabdy. Otóż już teraż bfżjr* 
dzę sjg Wszystkiemi grzdchami laojdnii, mo<Jrnr statiO  ̂
wiąc, więcdy cię nie obrażać. Wspoilłoż inię 
mocą krwi tWOjdy prżenayświętsżdj) któf^ dla 
wylać raczyłeś. Nicch mnie już tetaz inłfość two]^
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zapali, krew najświętsza obmyje, rany od gnidwu 
twego zasłonią, męka i śmierć twoja zbawi, abym, 
umierając, mógł usłyszeć zbawienne z ust twoich na 
krzyżu do pokutującego Łotra wymówione słowa; 
Dziś zemną będziesz w  raju,

Blodlmy się: Panie Jezu Chryste, zbawicielu 
nasz! któryś dla miłości narodu IudzkIe'go okrutnie 
przybity i  między łotry postawiony dzieło odkupiehia 
naszego przez gorzką mękę i śmierć twoję wykonać 
raczył; użycz nam tey łaski skutecznej, którąś dal po­
kutującemu łotrowi i innym prawowiernym żałującym 
nabożnie męki twojey i spraw miłościwie, abyśmy 
wszelkie nieprawości nasze ukrzyżowawszy, w  ranach 
twoich najświętszych życie nasze zakończyć mógli. 
K tóry żyjesz etę.

Rozmyślanie.
Okropny widok! T o  nieludzkie' wyciągnle'nie 

członków, te przez ręce i nogi przebite gwoz'dzie, te 
holeśne przez trzy godziny wisze'nle na krzyżu zmę­
czonego ciała; te przez to rozerwane i powiększone 
rany, te niewypowiedziane zewnętrzne i wewnętrzne 
bole. Któż o tem bez struclde'nia pomyśleć może! 
Z  wielkości mąk twoich wielkość miłości twoje'y 
uznaję! Jakże ci to ińogę dostatecznie odwdzięczyć? 
•Serce i życie moje niech tobie na wieczną wierność 
poświęcone będzie.

Oycze nasz etc., jak przy pierwszey Stacyi*

S t a c y a  X II .
Jezus na krzyku umiera.

liS. ęjjafpamyć się-etc., jak wyżey.
' i Rozmyślanie.

uważ duszo moja, że zbawicie'1 twóy Duchanay- 
SŁlachetnieyszego na krzyżu wypuszcza! Oycu oddaje,
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wołając: „W ykonało slę.“  W idok krzyża zBawicielai 
twego i pamięć na jego śmierć, przez którą ci’i wszyst­
kim ludziom zbawienie wieczne wyjednał, niech ci? 
zachęca do obrzydzenia sobie grzechu, dla którego 
Jezus tyle cierpiał i tak haniebnie umarł. Pamiętaj, 
duszo moja! że i ty z ciałe'm rozłączać się musisz, a dla 
tego gotuy się wcześnie na ten ostatni moment, abya 
poszła na łono Jezusa.

Módlmy się! Nay miłości wszy Jezu, zbawicielu 
nasz! któryś przez twoję śmierć na krzyżu lękania 
śmierci nasze'y zwyciężył; udziel nam tey laski, abyś­
my na śmierć naszą zawsze pamiętając i wcześnie si? 
na nię gotując, kiedyś w  tobie lekko zasnąć i ducha ci 
oddać mógli. K tóry żyjesz etc.

Rozmyślania.
Takeś móy Jezu! życie' twoje' ofiarował i w nie- 

wymównjch mękach dokonał. Tak wiele ciebie ko­
sztowało nasze od grze'chu z śmierci odkupienie C ol 
mi może bydź tak miłego, czegobyrn chętnie z miłości 
dla ciebie, dla braci moich, dla zbawiónia mego ofia­
rować nie miał. W idok krzyża twego we mnie ser­
deczne brzydze'ple grzechu wzbudzi, dla któregoś ty 
tak okrutnió zamordowany umarł. Dopomóż mi dzicJa 
poprawy mojey dokończyć a przez świętobliwe życie 
na szczęśliwą śmierć się przygotować. N iech W ostat- 
nióy śmiórtelnóy ciężkości moje'y z ran twoich ochłody 
doznam. W  tobie pokładam ufność, gdy mnie wszyst­
ko opuści. W  tedy mnie, o miłościwy Panie! wez'miy 
do siebie, abym żył z tobą na wieki. ,

Oycze nasz etc., jak przy pierwszpy Stacyi.
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S t a c y a  XIII.
J§ms z krzyia zdjęły złoiony na łomę  ̂

matki swojey.
Tl. Klaniamyć sig ©tc., jak wyźćy.

Rozmyślanie.
Uważ i przypatrz się, z jakim lamenlem ciało Jezu­

sowe zdjąwszy z krzyża piasto <vali uczoiowie święci 
Józef z Nikodemem; dopieroż Panna najświętsza jak 
r^sistemi zalewała się łzami, całując rany i bok otwarty 
Syna najmilszego. O któż tu wyrazić potrafi, jak 
■wielkim żale'm serce je'y panieńskie przerażone było, 
widząc i oglądając, jako te ręce, które tak wielu uzdro­
wiły, umarłych do żywota przywracały, tak wiele śle­
pych, chromych, głuchych uleczyły, martwe i zsiniałe 
zostały; jak oczy, które do naśladowania siebie; usta, 
które słodką wymową i nauką niebieskie taje'ninice 
głosiły światu, zamknięte i krwią zaszłe od gęstych ran 
zczeraiały. Zaprawdę przyznać potrzeba, że piastu­
jąc przenajświętsze ciało umarłego Jezusa na łonie 
swojem, tak wielką żałość i boleść znosiła, iż gdyby 
ni(%ła bydź podzielona na wszystkie stworzenia, 
wsz;^5tkieby zaraz umierać musiały. Przytulała z nie­
znośną swą męką martwe ciało Syna swego do piersi 
swoich bolesnych, mówiąc: Snopek miry naymilszy 

'“tnóy między piórsiami memi ntech będzie złożony. A  
ty na to patrząc wzbudz'wsobie żal serdeczny zagrze'- 
chy i dopomagaj płaczu Maryi.

Módlmy się: Panie Jezu Chryste! któryś z krzyża 
złożony my î odpoczywał na ręku naymilsze'y matki 
tw o j^ , i?acz miłościwie zgotować godny odpocz5«Dk 
fćroy Jy nikczeniuem sercu naszem, aby się godnym i 
widiifczuyni stało przybytkie'm zbawiennej męki i 
śinieręi twojey. Któryby jesz etc.
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Rozmyślania.
Ach matko! czeęożcś nie ucierpiała.' T e » ,  ktt>- 

fegoś na zbawienie świata porodziła, leżał martwy na 
łonie twojem. A le jakże się teraz weselisz w  niebie z 
tego, coś ucierpiała, gdy widzisz, jak chwalebnie się 
objetnlce BosHe spełniły, gdy niezmierney nagrody 
doznajesz. Przyjaciołom Boskim wszystko na dobre 
wychodzi. Z łe  zamienia się w  dobro, smutek w ra­
dość. Niech mnie to cieszy, gdy tych, których ko­
cham, cierpiących i konających widię.

Oycze nasi; etę., jak przy pic'rwszey Stai^i.

S t a c y a  X W .

Je^ms do grobu włoiony.
% Kłaniamyd się etc., jak w yzćy.

Rozmyślam e.,
fJważ, jak do grobu z wielkidm nahożeństwwn a 

nie z mniejszym lamentdm składają ciało zamordo­
wane Jezusa święci mężowie Józef z Nikodemem. Na

kie stworzenia w  wielkim smutku zostają, patrząc na 
okrutną śmierć stwórcy swego. A  ty mizerny grzesz­
niku, któryś b y ł przyczyną tak zełżywe'y twego zba- 
wciela śmierci, czemu z zie'mią nie zadrzysz na twoję 
przez grzech rohotkę^Czem n zakamiałe serce twój* 
dziś się z opokami me rozpada od wielkiego żalu, 
pomniąc, żeś dawcę życia grzechami twemi umorzył? 
Uczyńże teraz żal skruchy serdecztmy i zalawszy się 
łzami, proś Pana i Odkupiciela tw ^ o , aby ci twoje 
zaigyystwo odpuścił; ahy cię przez ^rzósih imaarłego 
łaską swoją ożyw ił i zatwardziałe serce twojó i>’ włością 
i żałością napełnił. Odchodząc tedy od groh^ J ^ ’u- 
śowegó, zaęzniy już na pote'm żyć chrześciońskiem /y- ^,
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Cidm; żaCzniy żyć, na śmierć sąd i piekło pamiętając; 
zaczniy żyć w pobożności, czystości i bojaźni, usta­
wicznie mękę zbawiciela twego rozważając i za nię mu, 
dziękując, przez którą zjednał ci grze'chów odpuszcze­
nie i wieczne zbawie'nie.

Módlmy się: Panie Jezu Chryste, w którym jest 
zbawie'nie, żywot i zmartwychwstanie' nasze; przez te'a 
żałosny pogrze'b najświętszego ciała twego racz nam 
dać słodkid rozpamiętywanie męki, śmierci i chwały 
twojey, abyśmy tu, umoi’zywszy i pogrze'hszy wszyst­
kie nieprawości nasze, godne owoce prawey pokuty 
czyniąc, z tobą żyli na wieki, który żyjesz etc.

Po twoje'm trudów i przykrości pp.łne'm życiu, po 
twojey naysroższe'y śmierci znalazłeś odpoczynek w 
grobie, o Jezu! Tam i ja go znaydę; grób, zakon-, 
czywszy wszystkie' nędze, grób jest odpocznie'nie zem­
dlonemu. Jak nieomylnieś ty, móy odkupicielu! z 
grobu powstał, tak nieuchybnie i ja z tobą zmartwych­
wstanę na wiekuisty, szczęśliwy żywot, jeżeli teraz tak 
żyję, abym mógł szczęśliwie umrzeć. W  temiprzysz- 
łe'm życiu mam ci by dź podobnym,

Oycze nasz etc., jak przy pidrwszey Stacyi.

S t a c y a  X V .

Jezus na krzyiu wywyższony.
V , Kłaniamyd się etc., jąb w yżey.

Rozmyślanie.
Uważ, jako Helena ś. matka Konstantyna Ce'sarza, 

daleką podjęła podróż, ho z Rzymu do Jeruzalem, aby 
krzyża świętego ^  ziemi zakrytego z pilnością szukała, 
2nalazszy z natchnienia Boskie'go, wystawR’̂  
k ó > o i^  od Konstantyna na górze prawdziwe'y Kal- 
w a ^ i <0mdowanym. Tenże znak krzyża świętego, od 
któfi^o my grzes2ui w wszelkich [)otrzcbach pomoc,
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pociechę i zbawienie' odhie'ramy; te'n znak, którego siła 
■wszelkie złe mocy zwycięża i oddala, pokaże się na 
dzień ostatni walnego sądu Boskiego na piehie do­
brym na pociechę, którzy będą zbawie'ni, złym zaś, 
którzy będą potępieni, na wstyd wielki. Upraszaj te­
dy zha-wiciela twego i bolesnej matki jego, tależeiHe- 

i leny święte'y z wielką ufnością, aby ten znak był ci na 
zbawienie. ^

Módlmy się: Panie Jezu Chryste! któryś niegdyś 
powiedział: „G dy nad ziemię wpvyżSzony będę, 
■wszystkich do siebie p oc ią g n ęp oc ią g n ij nas do sie­
bie, abyśmy, opuściwszy grzech i wszystko, co nas 
jeszcze od ciebie oddala, według twego przykładupo- 
nożnie żyli a za przyczyną boleśney Panny Marjri i 
Heleny swiętey do szczęśliwości w iecznej, dostać sig 
mógli, gdzie ty żyjesz i  królujesz Bóg po wszystkie! 
wieki wieków. Amen.

Rozmyślanie.
Jakże teraz jest chwalebny, jak uczczony twóynie- 

gdyś haniebny krzyż czyli ty, któryś się dla nas tak 
bardzo uniżył a teraz nad wszystko wywyższony jesteś! 
Tyś, o Jezu! jest godzie'n wszelkiej czci i pokłonu. 
Drzewo krzyża świętego ma mi twoję miłość przy- 
pomnie'ć a zagrzewać mię do wzajemne'y miłości ku 
tobie i wiernego naśladowania przykładów twoich; a 
tak mi będzie znakiem pociechy i zbawie'nia. Tys' 
bolesną dróją krzyżową wszedł do chwały twojey. I  
mnie tez żadna przykrość nie potrafi wstrzymać, że­
bym za tobą nie poszedł tą drógą, którąś nu ukazał. 
Na ciebie się nieustannie zapatrować,-'twego słowa i 
przykładu się trzymać będę sta tocznie,jpokimie przyidę 
do^ólcstwa twego, gdzie się po zakończónycfi^ tru­
dach na wieki weselić będę.  ̂ ' •

Oycze nasz clc., jak przy j>ie’rw3zey Stacyi. ''f-
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" )  Gdzfo tylko czternaście obrazów etacy^nyd), tam 
pstatnia piętnasta Stacya może bydź odprawiona przed 
wielkim Ołtarzem, w którym jest wywyższonego ua
^;syzii abąwjolela, 1 •

V. yVląspego Syna swojógo Bóg nie szanował, 
Ą{e go nas yjszystkicfi ofiarował.

Módlmy się!
O  Boże? weyrziy łaskawie na to zgromadzenie 

lyyoicjbL yyiemych, za które Jezus Chrystus nie wzbra­
niał si? bydź yyydany w  ręce grzesznych i mękę krzy-r 
ipwą podjąć, Niech się stajemy uczestnikami odku-' 
piónia jego, przywłaszczając sobie krew jego drogą. 
O  ko cię prosiemy przez tego samego Pana Jezusą 
Chrysttisą, który z tobą i z Puchóm świętym jedyny 
Bóg żyje i króluje na wieki wieków, Amep.

■ VI, panie zmiłuy się nad natni.
.?niiłuy się nad nami.

V, W  każdym smutku i boleści.
P r z y jd ź  nąm ku pomocy Nąyśw* Panno Marya.

Módlmy się!
Panie Jezu ęhryste! prosidmy cię, ahy nayśw, 

Ąlątka twoja. Panna Marya zawsze a osobliwie w  gp- 
dżinie śmierci naszóy wstawiła się za nami u ciebie, 
popiewal pam śmierć twoja przypomina wszystkie 
hQleści| które serce jóy macierzyńskió jako mieęa 
^krmmy K-tóry żyjesz i królujesz etc*

Ząkoi^ż^pie przed wielkim Ołtarzem,
V, N ie ^  hg^zie poęhwalony przenayświętszy Sa-ś

. j^.'^era?i i zawsze i pa wieki wiekdwr Amem
-y Oyczę oasz. —  Zdrowaś Marya,

6fem feB o|U  Oyęyii typow i i Dttębówiś^.
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Jako była na początku, teraz i zaTlrsze i na |ęłeki 
wieków.

m. Udzieliłeś nam chleba niebieskiógo*:
Wszelką słodkość w sobie mającego.

Módlmy się!
B oże! któryś' nam w tym przedziwnym Sakramen­

cie wieczną pamiątkę gorzkiey męki i śmierci twojey 
zostawił; spraw miłościwie, niech święte tajemnico 
ciała i krwi swojey godnie częiemy, abyśmy łaski i 
pożytku oiHiupienia twego na sobie nieustannie do­
znawali; a kiedykolwiek, odprawiając tę drógę krzy-ł 
żową, W duchu pobożności i z mocnem^przedsięwzię- 
ęie'ra naśladowania ciebie gorzką mękę twoję wdzięcz- 
pe'm i  nabożnem sercem rozpamiętywamy, day nam 
twey pomocy, abyśmy ztąd zbawiennej i słodkiej po­
ciechy nabywali. Niech wszystkie przedsięwzięcia, 
któreśmy przy każdey Stacyi uczynili, nie zostaną tylko . 
przedsięwzięciami; ale i tey łaski racz nam udzielić, 
abyśmy je ziścili a tak byli godnemi, dostać się kie­
dyś na owo mieysce, gdzie ty z Oyce'mi z Dudbem 
świętym równy Bóg żyjesz i królujesz na wieki wie^ 
liów. Ąmen,

V, Niech będzie pochwalony przenayświętszy Sâ * 
krament,
Teraz i zawsze i ua wieki wieków Amen.

Ra ostatku śpiewa się: Święty etc., albo inna plcAń 
p  Błogosławieństwo.

O Błogosławieńst̂ dę.
błogosławieństwom się ogólnie zowie wszystko 

dobre, któro od Boga pochodizi tak to, eo się^ty^żó 
ciała, jak to ,co się tycze duszy: f^logosławieiustwo*
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które nam przenayświętszym Sakramentem dawane 
bywa, jest błogosławieństwo duchowne, jest [przy- 
pomnieńie oney łaski Bożey, o którey nas śmierć Je­
zusowa zapewnia.' T o  błogosławieństwo więc nie 
służy na rozpędzenie grzmotów, ani na cudowne od­
pędzenie różnych przygód doczesijych, Tylko na to 
może i powinno służyć, abyśmy przez przypomnienie 
miłości Boskiey ku nam, które'y ten Sakrament jest 
wieczną pamiątką, uspokojeni byli. Myśleć sobie bo­
wiem mamy: „Jeżeli nas Bóg tak umiłował, że jedy­
nego Syna swego za nas wydał, nie mozemyż się tedy 
wszystkiego dobrego od niego spodziewać

Błogosławić dwojakie ma rozumie'nie; i )  jakiego 
dobrodzieystwa życzyć, a 2) toż dobrodzieystwo w  
rzeczy samóy wyświadczyć. Kapłan, dając błogosła­
wieństwo, tylko go życzy, sam tylko Bóg użyczyć go 
może. Przeto jednak błogosławieństwa kapłana nie 
trzeba sobie lekce ważyć; jest bowiem znakiem związ-r 
ku miłości między kapłanem i Iude'm, jest przypom­
nieniem dla obydwóch, starać się o to według moż­
ności, aby się to życzenie' uiściło.

Prawdziwego błogosławieństwa, którego Bóg 
przez Chrystusa udzie'la, ci tylko dostępują, którzy go 
są godni. A le takie'mi nie są wszyscy, którzy śi^nanie 
zble'gają, ale ci, którzy sobie nabożnie rozmyślają, co 
jest dla nich Jezus, ęo uczynił i co jeszcze chce uczy­
nić, a którzy się szczerze starają hydz' poIepszone'mi, 
zapokoynemi, plinerai i tak prawdziwie hłogosławlo- 
nómi ludz'mi. Chccszli ty prawdziwego błogosławień­
stwa dostąpić, tedy wzbudź w  sercu twoje'm żal za 
grzócby a mlłó|s’ć Im Bogu i Jezusowi i ku bllz'nim 
twoim. Uęzyń 'szczere dobre postanowienie', a zachęc 
się na,nowe do pihlos'ci w  pracy i ufności ku B o ^ ,  a 
t'ak będziesz błogosławiony; ale inacze'y nic, choebyś
się"! io razy przez dzień od kapłana dał błogosławić.
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Przygotowanie się do 'spowiedzi.
W ielu idzie do spowiedzi, ponieważ to jest chrzc- 

• [ciański zwyczay; ponieważ drudzy idą; ponieważ ja -

iie święto albo odpust przypada. Rozumieją, że to 
ale'm dosyć, gdy grze'chy swoje, które im właśnie 
o myśli przypadną, spowiednikowi opowiedzą, a 
oiektóre modlitwy przed i po spowiedzi przeczytają 
lab odmówią. Ztąd to pochodzi, że po tylu spowie­
dziach tak mało widać poprawy, Niektórzy wcale się 
sta,ą Iek^omyśłuleysze'mi, do grzesze'aia smielsze'mi, 
ponieważ rozumieją, że więcey nie potrzeba, tylko się 
wyspowiadać grze'chów,/a tak im też już są odpusz­
czone.

Spowie'dź i pokuta iiie jedno znaczą. Dokładna 
lałem serdecznym spowiedź należy do Sakramentu 
)okuty, do widzialnego znaku odpuszczenia grzechów. 
3woc zaś pokuty zależy na szczeVe'y poprawie i po— 
epsze'niu żywota. Gdzie nie masz poprawy, tam nie 
masz znaku pokuty.

Kto się chce jooprawić, ten musi złe sprawy swojo 
poznać, dla tego nayprzód potrzebne jest

Roztrząinienie sumnienia.
Sumnle^nie' jest to głos wewnętrzny, któryc po- 

triada, co dobre jest a co złe ; czyli co Bóg przyka­
zał i zakazał. Co jest przeciwko sumnieniu, to jest
grzechem.

Suranienie roztrząsać znaczy t rozmyslec 1 rozpo- 
mnieć sobie, cośmy za grzechy popełnili, jakeśmy 
się sprawowali i jakiemi jesteśmy. Abyś to i cało 
dzieło poprawy wykonał, tedy zaczniy przez

W a s y w a n ie  B o g a  o  p o in o ć .
Boże! ty mnie i cały stan dus;«y 

lepiey znasz, niżeli ja sam siebie. W szystkie
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mojó, nawet nayskiytsze myśli i skłonności g, 
wiesz. Nic przed tobą zakrytego nie maszF 
nic u ciebie w  zapomnienie nie idzie. Z  ni- 
czem się przed tobą ukryć nie mogę, ani się 
za lepszego udać, niżeli jestem. T y  mnie raż 
czasu swego nie według pozoru, nie według 
rozumienia mego, ale według prawdy i spra 
wiedliwości sądzić bf dziesz. Z  każdego pro 
^nego słowa nawet będę ci musiał dawać ra­
chunek. Ach jakże ja  obstoję! Lecz jeszcze 
wi pozwalasz czasu, abym grzechy moje po­
znał i surowy sąd twóy uprzedził. W ięc tedy 
szczerze sumnienie mojć rozbierać, a przed 
tobą wszystko wiedzący Boże! sam siebie są­
dzić zechcę. Przecież raz wiedzieć muszę, 
jak się zemną dzieje; czyli si§ stałem lepszym 
albo gorszym? czego się mam spodziewać i 
co jeszcze poprawić mogę. W  tak ważney 
sprawienie postąpię sobie lekkomyślnie i nie­
dbale; nie pozwolę, aby mnie własna miłość 
z le p i ła .  Twóy świgty Duch niech ranie 
oświeca i kieruje.

Pytay więc teraz samego siebie, a niech d snmnie'nić 
twojó szczórze bez ogródki odpowiada.

Ktdraż zła skłonność we mnie pabnie i górę bierze ? 
Którychże się grzechów nayczęściey dopuszczam? Coi 
omie zwyczay nie do nich przywodzi? Czy byłem po 
ostatnieyspowiedzi ostróżnieyszym? Czy się gj^ecię 
ęóikolwiek poprawiłem? Czy grzeszyłem wiaJomie 
i-IcyŁomyślnie, czy też tylko z ułomności, z nieu­
wagi? Cz.ylałti|ąę za to starałeitt się zaraz na^prawlć?
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biby mnie naybardfeid^ dręczyło i zasmucało, gdy'A 
bym" teraz miai marzec? Coż wemnie ganią ludzie, 
którzy mnie znają, osobliwie moi nieprzyjaciele, k td- 
ly bystrzey na mnie patrzą? Czegóż się ztąd mogę 

 ̂nauczyć? Czy nie mówią prawdy? Coibym |a sam 
^0 innych myślał, gdyby mieli na sobie te wady, które 

ja mam? W iele grzechów nie poznajemy i lekce je 
Jobie ważemy, ponieważ we zwyczay ptjszły i  nie tak 
wpadają w  oczy, albo że się zdaje, iż nie tak wielką 
sjkodę czynią jak inne cięższe przestępstwa. Lecz 
przed Bogiem to nie wymawia, a złe częstokroć stajó 
się ie'm gorsze, im je mnieV postrzegamy. I  tak więc 
grzesząc rozlicznym sposobem nie zważamy na to ; 
grzeszemy bowiem.

Myślami przez niezapokoyność z Bogiem, przeź 
niespravriedliwe posądzanie, podeyrzenie, zazdrość, 
nienawiść, uciechę z czyjego nieszczęśda, pomsty 
pragnienie' etc. przez nieczyste myśli i  rządze, przez 
pychęiprożnośc, przez zbytnie'staranie'i chciwość etej 

Słowanu przez nierozmyslue, gorszące, plugawe 
nieprzysloyne, przez fałszywe, kłamliwe, złorze­
czące, uszczypliwe, obłudne i nieszczere mowy; 
przez wyjawie'nió i ogłosze'nie jeszcze niewiadomych 
grze'chów bliznie'go albo powierzonego sekretu, przez 
plotki, podszczuwanłe' i donoszenie baśni, z kąd tyle 
niezgód, kłótni i nieprzyjaźni powstaje. Uważ, jak 
wiele złego częstokroć jedna mowa nabroić może; ją­
łeś ty sam tkliwy i uraz'liwy, jak to debie boli.

Przez opuszczeaió dobrego, któreś mógł i j>owi- 
nien był uczynić, osobliwie przez zamedbanie' obo­
wiązków stanowych, które przełożeni i poddani, ro - 
(lzice<ć dzieci, mąż i żona. gospodarze i czefadka, są­
siedni względem siebie zachować powinni. Uważ 
tedy, jeżeliśto, do czego cię stan twóy ohowięzuje, 
uęzynił i jak? gzy można z tobą bydź zapoŁoje'm? Czy
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ty sam z sobą możesz bydź zapokojem? I  czybyś ty 
był z innemi, którzyby tak czynili jak ty.

Strzeszi. się, abyś tego rachunku lekkomyślniej I 
byle było nie czymł, Wszystko bowie'm na te'm za-i 
leży, abyś występki twoje dobrze uznał a nie miał się 
za lepszego, niżeli w rzeczy sarney jesteś: nie masz' 
nic szkodliwszego, jak lak samego siebie oszukać. 
Lecz oraz też nie bądź zbyt lękliwym, gdy sobie 
wszystkich twoich mnieyszych występków przypo-; 
mnieć nie możesz.. Im lepiey występki twoje poznasz; 
tem serdeczniey za nie żałować będziesz. Co cię do 
tego ma wzruszyć, to zawiera w sobie następujący

Z o l  za ciężkie grzechy. '
U w al, coś uczynił! Zgrzeszyłeś; postąpiłeś sobie 

przeciw rozumowi, przeciw powinności i sumniehiu 
twe'mu; przestąpiłeś święte i dobre przykazania Bo­
skie; darów jego na złe użyłeś; gardziłeś jego prze­
strogą. Nie dbałeś o jego wolą i upodobanie, ale 
szedłeś za złą chucią i pożądliwością twoją. —  Grze'ch 
tedy jest szkaradną niewdzięczcznością i nieposłuszóń- 
stwem ku Bogu, i dla tego się też zowie obrazą Boga 
lubo Bóę nie może bydź obrażony jak ludzie. Ach 
jak głupie i  niegodziwieś sobie postąpił; jakieyżeś 
kary godzien, żeś tak umyślnie grzeszył, luboś uzna­
wał to złe i nieszczęście, które z grzechu wynika, lu­
boś miał tyle pobudek ku dobre'mu, przccieś często, 
podobno w  nadzieję miłosierdzia Boskiego zuchwale 
grzeszył! Takowe okoliczności powiększają grzech o 
wiele.

Cóż teraz masz z tego? Coż będziesz miał na 
śmiertelney pościeli i w  wioczności za pożylel^^ Ja­
każ jest *apłat.i grzechówa? Wstyd i gorzki żal, ro­
zliczna doczesna i wieczna nędza. Grzech już w tent 
żjwjju karę za sobą ciągnie; grzeęh jest jcdynćm i nay-
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większem nleszczęśclćni na świecie, nad które nic n.xs 
gorszego na świecie potkać nie może. Grzesznik nie 
może bydź prawdziwie wesołym; grzech tylko krótką 
pozorną uciechę przynosi, za którem lem większe i 
dłuższe udręczenie następuje; grzechowąuciechę dro­
go przypłacać musi. .Grzech wielce przykre i niesma­
czne owoce rodzi. A  jakże okropne są skutki często- 
Iroć jednego tylko grzechu! K tóż potrafi tę szkodę 
oszacować i nagrodzić, którą jedno zgorszenie', jede'n 
zły przykład, jedna obmowa etc. czyni. Jakżeśbar­
dzo przez grze'chy twoje sam sobie zaszkodził, jak 
bardzoś się popsuł, podobno utraciłeś zdrowie, ma­
jątek, przyjaźń, nabawiłeś się sromoty, kłopotu! 
Któryż zysk, która uciecha grzechową może ci stratę 
niewinności, stratę dobrego sumnienia, stratę łaski i 
upodobania Boskiego, stratę prawa do nieba nagro­
dzić? Jakże ci się na sądzie i w wieczności powiedzie? 
Jeszcze cię Bóg nie ukarał, jakoś zasłużył, owśze'm 
gotów ci jest przez Jezusa Chrystusa odpuścić i zba­
wić, jeżeli się szczerze poprawisz! Modlże się tedy 
serce'm skruszonem:

Oycze, zgrzeszyłem! uznaję złość i nie­
prawość, którąm uczynił. Nie godzienem 
zwać się twoim dziecięciem. Przecięź ty moim 
oycem bydź nie przestajesz , a marnotrawne 
wyrodne dziecię twoje miłościwie przyimu- 
jesz, gdy się do ciebie szczerze nawraca: 
Sercem skruszonem udaję sie do ciebie, że­
brzę odpuszczenia a szczerą, statecznąpo- 
prawę przyrzekam. Nie tylko z bojaźni kary, 
ale z miłości ku tobie, z  miłości cnoty brzy­
dzę się grzechem jako naywiększem złera, a 
w obliciJności twojey wyrzekam się go na za-
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wsze, osobliwie tego grzechu, do któregom 
się nałożył, chociaż mi też i przykro przyi* 
dzie, gwałt sobie uczynię, abym złe nałogi 
i skłonności moje zwyciężył. Uymę sobie ra­
czey z  tego, comijestnaymilszeawszystkiego 
się warować będę, coby mnie do grzechu 
przywieść mogło; wolę raczey wszystko inne 
złe ucierpieć, owszem wolę umrzeć, niżeli 
jeszcze raz umyślnie zgrzeszyć. To będzie 
moja pokuta, moja codzienna modlitwa i usi­
łowanie. Twoja obecność i święte przykaza­
nia twoje niech mi zawsze przed oczyma będą J 
Synowska bojaźń straty upodobania się tobie 
Oycze! niech mnie od każdego grzechu 
wstrzyma; miłość twoja niech mnie ku do­
bremu pobudza; twoja łaska i pomoc niech 
mnie posila. A  lubo złego, którem uczynił, 
nie mogę zupełnie naprawić, atoli zechcę tyle 
dobrego czynić, ile tjiko  mogę i to, com za­
niedbał, z  większą gorliwością nagradzać. 
Jeżelim kogo zgorszył, tedy teraz dobrym 
przykładem przyświecać będę. Jeżelim komu 
szkodę lub krzywdę jaką uczjuiił, tedy to 
ile możności nagrodzę. Jako pragnę, żebyś 
mnie ty odpuścił, móy Boże! tak też ja  wino­
waycom moim serdecznie odpuszczam. Nad 
ułomnością innych okażę cierpliwość, nad 
nędznemi politowanie, jak ty nademną oka­
załeś; będę miłosierny, jak ty miłosierny je­
steś?

( 1 4 5  )

Z ą ł za lak nazwane grzechy powszednie 
czyli grzechy z ułomności.

Tak się zowią owe grzechy, które nie tak roźmy- 
ślnie jako raczey z nieuwagi, ż prętkosci jnJpełnia- 
my, które też łatwiey odpuszczone hyWają. A le i za 
te musiemy serdecznie żałować, luho ich się nie kót^ 
niecznie spowiadać drzeha. Jeżeli Boga i cnotę.kdi. 
chasz, tedy sobie dobrowolnego grzechu nigdy lekcd 
nie waż i za fraszkę nie poczytay. Bo jestźe to fraszk;! 
Bogu się niepodohać i przeciwko sumnieniu [sw m it 
postępować? K to nie jest w małych rzeczach w i ^ y ,  
ten i w  większych wierny nie będzie. Małe występki, 
które sobie lekce waże'my, stają , się złym nałogiem t 
ciężkiemi zbrodniami! Z  małey iskierki, którey się 
zaraz nie ugasiło, wielkie częstokroć powstały pożar^ 
Alboż nie wiesz, jak wiele złego częstokroć powstaje z 
jedney nieostróżney, nie rozmyślney mowy, z jednego 
niedbalstwa, owsze'm z jednóy złey myśli, gdy jey się. 
zaraz nie sprzeciwisz? Uważ to dobrze, a potóm się 
serce'm skruszonem uday do Boga.

Ach, Boże móy! jakżem jesźcze jest słaby 
i ułomny, ałe też oraz jak nieostrożny, nieo- 
baczny! Jakem leniwy do rozważania, do mo­
dlitwy, jak leniwy do wypełnienia obowiąz- 
kówmoich, do ćwiczenia się w dobrem, gdy mi 
cóźkolwiek trudno przyidzie! Jak iiieroz-* 
myślny w  mowie, jak niecierpliwy w utrapie­
niu, jak nieuczynny, nieludzki, przykry na 
bliźniego, jak prędki i porywczy do goiewu! 
Jak wiele opuszczam dobrego z  bojaźni ludz* 
kiey, albo je tylko czynię dla zysku, na poi^óf, 
dla oka, a nie dla tego, że ty chcesz i Jak tyi

10
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chcesz, o Boże! Popełniłem znowu wiele grze­
chów, za którem już tyle razy żałował, któ­
ry chem się wielokrotnie spowiadał i poprawę i 
przyobiecał. Jakżem jest niewdzięczny ku 
tobie, o Boże! który mi tyle sposobności dodo-  ̂

'  brego użyczasz i strzeżesz mnie po oycowsku 
od cięższych pokus.

 ̂ Oycze! odpuść mi jeszcze i tą rażą dla 
Jezusa Syna twego, będę się na potem usilnie 
warował wszystkiego, co się tobie nie podoba. 
Utrzymuy i umocniay mnie we wszystkich do­
brych przedsięwzięciach moich. Amen.

Przedsięwzięcie poprawy, które koniecznie 
jest potrzebne,

Musi się na wszystkie grze'chy rozciągać, a osobli­
wie na te, do któryches' nayskłonnieyszy. Łatwo się 
to wymówi; wolę racze'y tysiąc razy umrze'ć, niżeli 
jeszcze rąz zgrzeszyć. Lecz odszedłszy znowu grze- 
sze'my, idziemy znowu do spowiedzi a nie stajemy się 
lepszemi. Jeżeli o poprawie twojey szczeTze myślisz, 
tedy uważ, co cię do grze'cłiu przywiodło; gdzie, 
kiedy, i czemuś' upadł, abyś wdedział, czego sięnapo- 
te'm masz wystrzegać, a co czynić, jakich śrzodków 
używać, jak się obwarować, jakie'przeszkody przezwy­
ciężyć i uprzątnąć. Z  te'm przedsięwzięcie'm idź do .

Spowiedzi.
Nie tłocz, nie ciśniy się, czekay spokoynie, aż na 

clę koley przyidzie, a szczerze, bez ogródki Toraz 
przystoynie wyznay twoje grze'chy, a uważay, coc 
spowiednik powiada. Opowiedz mu twojó wątpli­
wości, pytay się go o poradę, a czyń, coc radzi. Nie
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urażay się ani rozpaczaj, jeżeli on za rzecz potrzebną 
uznaje, odmówić ci rozgrzesze'nia i na dalszy czas od­
łożyć, aże się szczerze poprawisz, aż nagrodzisz krzy­
wdy na majątku lub na sławie uczynione, albo się z 
bliźnim pojednasz. On to czyni z powinności, nie 
z giile'wu ale z miłości dla twego pożytku. Na cóżhy 
ci się rozgrzeszenie przydało, gdybyś w grze'chach 
twoich bez poprawy pozostał? Nie chodź od jednego 
do drugie'go; zostań się przy tym, który stan sumnie'- 
nia twego znając naprowadza cię na drogę prawą. 
Zaufay mu zupełnie, i zwiórz mu się szcze'rze, choć­
byś nawet na nieszczęście twoje' do dawnych grze'chów 
powTÓclł. Spowiednika łatwo oszukać możesz, ale 
Boga nie oszukasz.

P o  spowiedzi.'
Dziękuj Bogu za jego miłoslerdzió, ponów twoje 

dobre przedsięw'zięcia, a mocno postanów, iż je wier­
nie zachowasz. Wspomnij sobie na słowa Jezusowe: 
Ufay synu (córko), odpuszczająć się grzechy twoje! 
Idź a więcey nie grzesz, być się ęoś gorszego nie przy­
dało.

Imeś głębie'y w grze'chy zabrnął, te'm cięższa i tru­
dniejsza jest poprawa. Jednakowoż nie rozumiej, ja- 
kobyś twoich złych, zastarzałych nałogów złożyć i 
gwałtownych skłonności uhamować nie mógł. Po­
myśl racze'y, że to hydź może i hydź musi. Bóg, któ­
ry nic niepodobnego nie żąda, który zna słabość na­
szę i pomocy swe'y zapewne użycza, chce i przykazuje. 
Nie zamawiaj lenistwa twego ułomnością, niechcley 
je'no hydź zawsze słabymi ułomnym! Czegożtoczło­
wiek nie może, gdy tylko szcze'rze chce? Nie wątp 
sobie, choć cl się nie zaraz uda; ciężka zastarzała cho­
roba nie tak prętko uIe'czona bywa. Nie grzc,yt tylko 
nigdy rozmyślnie, myśląc sobie lekkotiiyślnie, choć

1 0 *
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cię sumnlenić ostrzega: Tylko jeszcze ten raz! coż to 
jeden raz zaszkodzi? O ten jedyny raz znowu cięda- 
leko cofnie i całe przedsięwzięcie twoje oLali. Bę­
dziesz co raz słabszy, będziesz co raz s'mieley grze­
szył, staniesz się co raz gorszy, aż tak zabrnleśz, że cl 
o poprawie zwątpić przyidzie.

Im uslłnie'y się zaś umyślnych grze'chów warować 
będziesz, te'm się bardziey cieszyć możesz, boś czynił, 
coć można było. Więcey Bóg rrie żąda; on ci twoje 
niedobrowolne ułomności jak łaskawy Oyciec odpuści. 
Staray się tylko omyłkę, nieuwagę i ułomność twoję, 
jak tylko ją postrzeżesz, zaraz naprawić; spoyrziy sercem 
skruszonem do Boga, a bądź ostrożnieyszy na potem.

Codziennie, osobliwie rano ponawiaj swoje' do­
bre przedsięwzięcia w  modlitwie, a wieczorem siebie 
sam pytay, jakoś je zachował. Proś twoich dobrych 
przyjaciół, aby ci przypomnieli i ostrze'gll, gdybyś 
się kiedy zapomniał. Umyślnie walcz przeciw złćy 
skłonności twojóy, i Czyń je'y, tak mówiąc, na złość. 
Takowe ćwicze'nie i powściąganie się są nayzbawien- 
nieyszeml uczynkami pokutnemi, ponieważ do popra­
wy służą. I toć też to jest, co się umartwieniem i 
ukrzyżowaniem ciała z jego póżądliwościami zowie. .

Nie wystawiay sobie pokuty i nawróce'nia jako 
rzeczy wielce smutnćy; ono jftst wzmaganiem duszy 
2 choroby. O jaką radość uczujesz, gdy sam z sobą 
będziesz mógł bydź lepie'y zapokojem, gdy sobie 
wspomniesz, że się Bogu podobasz, kledyć się twoje 
usiłowanie szczęśliwie uda, a sumnienie' twoje'uspo­
kojone będzie; gdy po kalde'm nad pokusą otrzyma- 
nem zwycięstwie mocnieyszym i od pętów grzeebo- 
wych wolniejszym się bydź uczujesz! Jak w ide jesz-r 
cze dobrego dokazać możesz, jeżeli zaraz teraz zac- 
niesz. ̂  Początek tylko jest najcięższy, lecz co raz to 
Jatwićy, ale każda odwłoka powigksza ęlgżkośęi. Jak
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niepowetowana szkoda twoja, jeżeli się jeszcze dłu­
żej ociągać będziesz! Jakże to , co jest nay ważniej­
szego tak lekkomyślnie ua czas niepewny odwłoczyć 

A  możesz I

0 odpuszczeniu kary grzechowey, o odpoku­
towaniu i zadosyć uczynieniu.

Jeżeli według przedsięwzięcia twego przestaniesz 
grzeszyć, jeżeli będziesz usiłował, naprawić złe, któ­
reś uczynił, a powetować to dobre, któregoś zanied­
bał; jeżeli zaczniesz życie nowe według upodobania 
Boskiego, według nauki Jezusa Chrystusa; tedy się 
nie tylko przez Jezusa odpuszcze'nia grzechów twoich, 
ałe też i zbawie'nia wiecznego spodziewać możesz. 
Lecz tego od Boga żądać nie możesz, ahy sobie z to­
bą postąpił jak z niewinnym, albo żeby cię cudownym 
sposobem uwolnił od nieszczęsnych skutków, które 
grzechy i głupstwa twoje' według jego mądrego roz- 
porządze'nia za sobą koniecznie ciągną; nie możesz 
żądać od Boga, abyś nie uczuł, jak przykre i niesmaczne 
owoce grzech rodzi, takim bowiem sposobóm stali­
byśmy się tem śmlelszemi i zuchwalsze'mi do grzechu. 
Pod mądre'm panowanle'm nierząd, lekkomyślność i 
zuchwałość ukarana hydź musi; kto zgrzeszył, odpo­
kutować powinien. Bóg równfe jest sprawiedliwy jak 
miłosierny; jest równie^mądrym jako i dobrym oy- 
ce'm. Nieposłuszne dziecię musi uczuć, doznać, jak się 
nędj;nym i nieszczęśliwym czyni, gdy oycc fskiey 
})fzestrogi nie'słucha, a dobre przykazy lekkomyślnie 
jii zestęj)uje ; musi się przez nieszczęsne doświadczenie 
mędrszym i lepszym stawać. Bóg nas j)rzez karę do­
czesną chce od wickuiśte'y kary zachować : gdyjro- 
wolne lekarstwa nie skutkują, tedy nam zadaje gorz­
kich i ostrzejszych, aby nas od zguby ochronił.* 'l ’ak 
więc sprawiedliwość Boska jest tylko niądią dohro-
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clą; gdy chłoszcze i zacina, tedy to czyni jak oyciec 
dla poprawy; z miłości a nie z gniewu i  pomsty jak 
obrażony człowiek, który chce krzywdy swey powe­
tować. Co się gniewem Boskim zowie, nic innego nie 
jest, tylko sprawiedllwe'm nieupodohaniem i obrzyd­
liwością wszelkiego złego, którego on jako najlepszy 
i najświętszy rządca świata dla poprawy i zbawie'nia 
naszego bez kary pus'cić nie może.

Cdy cię więc krzyżyki potkają, któreś' sam na sie­
bie sprowadził, albo przez grzechy twoje'zawinił: tedy 
je’ dz'wigay cie'rpliwie, przyimiy je z pokornem podda­
niem się pod wolą Boską bez mruczenia z jego oy- 
C0wskie'y ręki; nie przyczyniaj sobie ciężaru przez 
niecierpliwo s'ć i wyrzekanie: Boska pomoc ci ich ulży 
i  znosić dopomoże. Odpokutujesz za grzechy twoje', 
jeżeli się przez to lepszym, ostrożniejszym, cnotliwszym 

’ i  pilniejszym staniesz. Na on czas Boski zamysł wy­
pełniony, a Bóg, jak się pospolicie mówi, przebłagany 
będzie, to jest: z większe'm upodohanie'm na ciebie 
spogląda, a ty też z większą, weselszą ufnością do niego 
spoglądać możesz. Cdy czynisz, co możesz,|tedyś Bogu 
zadosyć uczynił, a czego naprawić i odmienić niemoc 
żesz, toć łaskawie odpuści. Jeżeli jeszcze i tak, choć 
się poprawisz, przyidą na ciebie różne uciski i krzy­
żyki, tedy nie patrz na nie' jako na karę, ale wieaz, 
źe są śrzodkie'm, których Bóg jak miłościwy Oyciec 
ku po*więce'niu twe'mu używa. Krzyże i uciski tylko 
dla zaciętych, niechcących się poprawić grzeszników 
są ukaranie'm.

Zadana od spowiednika tak nazwana pokuta jest 
to jeszcze pozostała pamiątka dawney bardzo surowej 
pokuty kośclelne'y, która za niektóre grze'chy, często­
kroć na kilka lat, co większa i na całe życie zadawana 
była. wNIekledy zaś, zwłaszcza gdy pokutujący praw­
dziwą usilność około swe'y popraw'j okazował, ta ko-
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śclelnakara albo wcale zupełnie albo też niezupełnie 
to jest, po części na jeden albo więcey lat odpuszczona 
była, a to odpuszczenie zowie się

Odpust.
Dawne kościelne pokuty w  prawdzie ustały. Zęby 

m  pokutujący grzesznik od oney lękllwości był uwol­
niony, że według kościeIne'y karności zawinione kary 
na przyszłym świecie odpokutować musi, tedy jesz­
cze bywają udzie'lane odpusty, ale tylko prawdziwie 
pokutującym, to jest takim, którzy się szczerze usiłują 
poprawić. Im  tedy zupełniejsza poprawa, tem tez ' 
zupełniejszy odpust. Spowiedź, kommuma bywają 
do tego jak potrzebne przygotowania się przepisy\^ne 
i mogą się czasem w  każdym kościele odprawie. Od­
pustów dla tego tak wiele przez rok zapowiadano by­
wa, aby sobie jeden z nich obrać, w  któryby nabo­
żeństwa bez przeszkody dopilnować można. W ielki 
bowiem zbieg ludzi wielką też jest przeszkodą.

Ponieważ gorliwość pokutujących około swey 
poprawy rzadko jest tak wielka, żeby się na raz zu­
pełnego odpustu spodzie'wać można: więc ty usiłuy, 
abyś go się co raz godniejszym stawał przez następu­
jące ćwiczenia, które oraz wielce są skuteczne srzo- 
dki do poprawy, a do czego co dzień, owszem co 
godzina masz sposobność. Jak to i )  He razy przy 
modlitwach porannych, wieczornych, przy Mszy s., 
gdy na pacierze dzwonią jakie dobre przedsięwzięcie 
wzbudzisz, że się grze'chu, osobliwie tego, do któ­
regoś się nałożył, wystrzegać będziesz, a) He razy 
akt wiary, iiadziei, miłości wzbudzisz. 3) razy 
sobie z kazania lub z jakiey pobożnej książki jaką 
uważysz naukę, która się ciebie osobliwie t^ z e , albo 
gdy soUe przykłady cnót Jezusa, Maryi Panny lub 
imiych świętych przypomniesz i według nich się rzą-
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dzisz, 4) Ile razy sumnienie twoje rozŁierając zal za 
grzechy wzbudzasz, złe, które sprawują, uważasz; 
do poprawy się skutecznie zabiegasz; cos nie dopie'ro 
przed spowiedzią, ale każdy wieczór, osobliwie w  

, dni święte czynić ppwinidn. 5) Ile razy się pamięcią 
na Boga zUy chęci sprzeciwiasz, język twóy i źmysły 
na wodzy trzymasz, albo jakążkolwiek ponętę do grze­
chu zwycięzysz. 6), Ile razy pobożną myślą kapłana 
idącego z nayswiętszym Sakramente'm do chorego 
albo trupa do grobu odprowadzasz, ża żywych i zma­
rłych osobliwie za twych nieprzyjaciół się modłisz. 
7 }  Ile razy błądzącego albo nieumiejętnego w  dobry 
sposob nauczysz, ostrzegasz, albo jaką sierotę przyi- 
mujesz, do szkoły posyłasz, do roboty i do dobrego 
po chrzesciańsku wyćwiczysz. 8) Ile razy się starasz 
grzechu, zgorszenia, obmówy, kłótni lub Inszego 
złego przestzógać albo się do nawrócenia i poprawy 
bliźniego przyłożysz. 9) He razy twemu nieprzyjacie­
lowi sei decznie odpuszczasz, w  miłości się z nim 
obejdziesz, dobrze mu czynisz albo między niezgo- 
dnemi pokóy przywrócisz, albo dla pokoju ulegasz, 
milczysz, cierpisz, póki się godzi. 10 ) Ile  razy smu­
tnych pocieszysz, chorych i nędznych, potrzebnych 
ratujesz albo bliźniemu jakążkolwiek przysługę uczy­
nisz, 1 1 ) Ile razy się ćwiczysz w cierpliwości, cicho­
ści, zgadzaniu się z wolą Bożą a osobliwie w  tey cno­
cie, przeciwko którejś nayczęściey zgrzeszył, lub 
gdy jaką przykrość ?;niesiesz. 12 ) Be razy pilnie pra­
cujesz;, powinności stanu twego wóernie wypełnisz, 
pdy co dobrego i pożytecznego uczynisz, ponieważ i 
jako Bog chce. Im więcey piłnośei w  tem dołożysz, 
tem większa twoja zasługa.

Pł^ez każdo tąkowe lub podobne ćwiczdnia się w 
pokucie, miłości i jiobożnosci nie możesz w prawdzie 
(łostąpć odpustu zufiełnego, ponieważ też jeden i
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drugi cnotliwy uczynek nie jest zupełną poprawki A le 
przecię zawsze cóźkolwiek za grzechy twoje odpoku­
tujesz, ile razy się starasz naprawić nieco złego, któ­
reś uczynił; ile razy złey skłonności twey ukrócisz i 
co raz bardziey się poprawisz, a tak się zupełnego 
odpustu, to jest odpuszczenia wszystkich grzechów i 
kary od Boga i od kościoła spodziewać możesz.

Do Kommunii.
Czytay i uważ opisanie ostatniey wieczerzy, uznay 

z tąd, na co Jezus najświętszy Sakrament Ołtarza po-: 
stanowił i jakoś go przyimować powinien.

Najgłówniejsza rzecz według wyraźnej wóli Je­
zusa Chrystusa zależy na wdzięcznem przypomnieniu 
sobie Jego miłości, męki i śmierci. Uważ tedy sobie 
żywo, co i dla ciebie uczynił i  ucierpiał; czego się 
od niego spodziewać możesz, a czego się on od cle-  ̂
bie domaga i spodziewa.

Kommunia znaczy po polsku społeczność. Zba- 
■wlclel nasz pragnie przez tę ucztę jak najściślejszą 
społeczność między sobą i uczniami swe'mi utrzymać. 
Jest to Sakrament wiai’y i miłości, przez który nas 
wszystkich w  sobie połączyć pragnie. Gdy do kora- 
munii idziesz, tedy jawnie pokazujesz, że chcesz bydź 
chrześeianine'm, ucznle'm i ęzciciele'm Jezus^f Chry­
stusa. A le jakaż jest twoja wiara i miłość? Gdyby 
tak do ciebie mówił, co niegdyś do Judasjza: „P rzy ­
jacielu! po coźeś przyszedł? “  Cóżbyś odpowiedział? 
Jeżelibyś z nieczyste'm sumnie'niem, z niepoIepszone'm 
5erce'm; jeżelibyś tylko ze zwyczaju, albo wcale dla 
oka, bez uczciwości i nabożeństwa przystępował; 
cóżby to była za nieuwaga, za zuchwałość'/ K to  to 
czyni, ten niegodnie pożywa, mówi Apostoł, i bę­
dzie winien ciała i krwi Pańskiey, sąd sobie po^wa, 
Niechayże tedy ęzłoyyiek samego siebie wprzód <lo*
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świadczą, a stan sumnidnia i serca swego,dobrze ro­
ztrząsa. Dla tego spowiedź powinna poprzddzić. Ale 
po tylu spowiedziach i kommuniach, gdzie'ź są owo­
ce, poprawy? Lecz nie bądź zaś też zbyt lękliwy, 
cny chrześcianie! jeżeli z J3ogie'm i z hliz'nim twoim 
szczeTze postępujesz, jeżeli o poprawie twojey szcze­
rze myślisz; jeżeli chcesz czynić, co możesz, tedy 
niech cię twoje przeszłe grze'chy, za któreś serdecznie 
żałował i onych się spowiadał, niech cię twoja uło­
mność i słabość od kommunii nie odraża. Upokorz 
się przed Bogie'm, ufay w  jego miłosićrdziu. W  tym 
Sakramencie znajdziesz pomoc i pociechę; jako po­
spolity chleb ciału daje pokarm i posiłek tak ten Sa­
krament duszy. Dzień Kommunii powinień ci bydź 
dniem radości; rozwesel więc umysł twóy i przygo­
tu j serce twoje doświęte'y radości, day po sobie znać, 
jakwesołeml i szczęśliwemi nas chrześciaństwo czyni.

Modlitwa przed Kommunią.
Przychodzę więc, o Jezu zbawicielu móy! 

do twego świętego stołu, do któregoś nas tak 
mile wezwał i zaprosił. O gdybym dobrze 
uwaźył, co teraz czynię, co przyitnuję! Jest 
to nayświętszy Sakrament twego niegdyś za 
nas umęczonego ciała i krwi przelaney, wie­
czna pamiątka twojey miłości, przez którą ty 
jak nayściśley z nami zjednoczony bydź pra­
gniesz. Tem mojem przystępowaniem do stołu 
twego jawnie wyznaję, źe w ciebie wierzę, 
lubo cię nie widzę, źe ciebie jak mego odku­
piciela i zbawiciela uznaję, uwielbiam i miłuję. 
Panie! ty znasz serce .moje, ty widzisz, je-
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Żeli się zgadza z tóm, co powierzchownie 
czynię; ty wiesz, jeżeli cię szczerze miłuję.

Ach! dawnom się już był powinien jak 
naygorętszą miłością rozpalić ku tobie, któ­
ryś z miłości ku mnie cierpiał i umarł; a jam 
eszcze zimny i lodowaty. Dawnom był po- 
ninien przez wdzięczność ku tobie za to, coś 
dla mnie uczynił, z radością wszystko czynić, 
czego się odemnie domagasz, a jam tak leni­
wy, ociężały. Miałbym się bez oporu wszy­
stkiego wyrzec, co się tobie nie podoba, miał­
bym nawet i życie moje położyć, gdyby tego 
wóla Boska żądała, jakoś ty je położył, a mnie 
jeszcze tak ciężko, tak przykro, chociaż tyl­
ko jakiey sprośney uciechy poniechać. Miałby 
się cnoty iposłusżeństwa wiernie trzymaćjak 
ty aż do śmierci; a jago tak często odstępuję, 
Ty w naysroższych mękach i boleściach byłeś 
tak cichy, tak cierpliwy, takeś się z wólą 
Boską zgadzał, tak łatwo i miłościwie nie- 
przyjacielom odpuścił, a ja przy moich mąłycłi 
urazach, przŷ  lekkich krzy^żykach a nawet i 
w dobrem powodzeniu jestem tak mrukliwy i 
skrzętny, tak niecierpliwy, tak nieużyty, tak 
do Zgody ciężki, tak w miłości ubogi. Da- 
wnoby mnie już ta pamiątka śmierci, to po­
zywanie tego nayświętszego Sakr amentu do­
skonalszym i tobie podobnieyszym powinno 
l)yło uczynić. Lecz ach! wstydzić się muszę, 
gdy się dalekim od twego przykładu widzę.
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Ale ty słabości mojey miłościwie na pomoi uowaniem pokłon ci Boski oddaję. Duszo 
przybywasz, a w tym poświęconym clilebii noja wielbiy Pana, a na wieki nie zapominay 
duszy mojey dajesz posilający pokarm. Tj jato miłosierdzie, które z tobą uczynił! Coż 
nas wzywasz: jĄ^odźcie do mnie, którzy poi niłość twoja, o Panie! więcey uczynić może? 
ciężarem waszych nędzy stękacie, ajawai *ojąć jey ani gruntować nie mogę; tylko wie- 
ochłodzę‘  ̂ Łaska twoja większa jest niżel zyć, dziękić i pokłon oddawać, 
moja niegodność. Gdy tylko szczerą wól̂  Jakże ci tę miłość twoje zawdzięczyć mo- 
1 usi ne staranie widzisz, ze się chcę c o r a z J e z u !  tylko abym tego, Coś ty dla 
lepszym stawać, a ciebie iiaśladować; gd) Imię uczynił, zbawiennie używając, usiło- 
vvi zisz serdeczne pragnienie do zjednoczę-y ł̂ bydż dobrymi zbawionym, tego ty ode- 
nia się z tobą, tedy mnie przy moich niedo- Qjjje żądasz. Ta ma bydź wdzięczność i po- 
skonałościach sądzisz siebie godnym. Ty mi ŷ ek mego nabożeństwa.

‘woi, « i e
 ̂ cmm. Mjapia przysięgam i odnawiaj obietnice

r>vŁL ł* umarł a teraz w niebie chrzcie ś. uczynione. Nauka i przy-
^yjesz tak tezja dlaciebiezycmamztoHjjj twóy będą wszystktó myśli, mowy i
h i - -  i: ?•!“ ’ ‘ • " ' f  moje prostować. Tak wiarę moję w

. . my uczty , tak tez mam kyiki przez żywot móy wyznawać b y le ; a  
s muem zasług i n n io s c i^  i,It gdy mnie trwoga napadiue, gdy mnie

ł  • W ielkość , ten  zb y tek  miło- jf^echy i b o ja źń  śm ierci t rw o ż y ć  b ęd z ie ,-za -
, iF^ ĵny poznam, o Jezu. abym cię wza- ĵ̂ gj twojey będą mi pociecką. Prz^z

jemni . -oc laR jakoś mnie ty wprzód nimfo- odpuszczenia, łaski, zbawie-
wał. ̂  O naymdosciwszy Jezu zbawicie u moy ^  spodzie^wać.
jakoś się ty zamnie WTdai, tak la SIO tobie od- .  , . - i -i • .  n -- *i
daję. aebie sie trzfmać i naśladować bedii,, P^rzediiiku między Bogiem i lii-
we wszystkich drogach; nic mnie odmiloici świat równą mi ością obdyniujesz i
twojey nie oderwie na wieki. Bzystkim si  ̂udzielasz, którzy do ciebm tę-

iknią, tak tez 1 ja żadnego człowieka od mi- 
Po Kommunii. mojey, nawet i naygorszego nieprzyja-

^Jezu! tyś wszedł do serca mego. Tyś jest ;iela mego nie wyłączę, wszakżeś jey teżjy 
moim, Panie! a Ja twoim. Zi pokornem usza- lawet zboycom twoim nie odmówił. Tyś dla
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wszystkich tę miłosną ucztę postanowił 
Wszystkich jako dzieci jednego Oyca zapra- 
sasz do stołu twego, gdzie nie masz żadney 
różnicy między ubogim i bogatym, między 
panem i poddanym. Tu wszyscy przed tobą 
równi jesteśmy jak twoi odkupieni, jak bra­
cia; tu nas łączyśz węzłem miłości i jedno 
czysz nas z sobą. Miłość jest naygłowniey. 
szem przykazaniem twojem; po tem nas ma­
ją ludzie poznać, że chrześcianami jesteśmy, 
gdy się społecznie miłujemy, jakoś ty nas umi 
łował. Pokóy i jedność utrzymywać, rozkrze- 
wiać, każdemu ile możności usługiwać, po­
magać, dotrze czynić, to mi przy każdey 
sposobności będzie świętym i miłym obowią 
zkiem.

Mia^zebym grzechowi, niech tam będzie 
który chce, znowu nad sobą dać panować, 
gdyś unie ty przez śmierć twoję od niego wy- 
b̂ aw-ć przyszedł? Nie miałżebym wóli Be­
skidy ochotnie czynić, jakoś ją ty czynił? 
jMhmżo, od stołu twego odchodząc, rozii- 
laieć, żem przez to moje nabożeństwo wszy 
stkie niedbalstwa w służbie i powołaniu mojem 
nagrodził? Czy nie raczey powinienem się 
stać tem gorliwszy wtem wszystkiem, co mi 
stan móy przynosi, będąc clilebem żywota 
posilony?

Ty lubo niewinny przecięś Avięcey ucier 
pitił, niżeli ja grzesznik cierpię i poL żyć będę
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ucierpię. Tobie ślubuję pokorne zgadzanie się 
z wolą Boską w teraźnieysżych i przyszłych 
uciskach moich. Nawet sarney śmierci lękać 
się nie będę, ponieważ ona mnie tylko ściśley 
z tobą ma połączyć. Chcę z tobą umrzeć, 
abym z tobą żył. Twoim bydź pragnę w ży­
ciu, przy śmierci i w wieczności. Amen.

Nabożeństwo na większe uroczy­
stości.

W  Adwencie przy Rorałe.
Anioł Pański zwiastował Maryi. —  O Jak to po­

cieszne zwiastowanie i jak radosna była nowina! że on 
lak długo wyglądany, dawno obiecany zbawiciel, Boski 
król i zbawca ludu swego, odkupiciel narodu ludz­
kiego, jednorodzony Syn Boga żywego ua s'wiatprzyisc 
miał! M y się z tey szczęśliwcy nowiny jeszcze wese­
ląc dziękujemy tobie, o Boże! źe* się nad nami zmi­
łował, a najukochańszego Syna twego do nas posłał, 
aby nas od zguby wybawił, a złe naprawił, które grze'ch 
uczynił. Jakże nędzni, ciemni i skażeni byli ludzie 
przed przyiściem jego! Czemżfebys'my byli bez niego I 
Ach nie znalihys'my ciebie Boga i oyca naszego; nie 
wiedzielibyśmy, na jaki koniec stworzóni jestes'my; 
błąkając się w  ciemnościach, pogrążalibyśmy się co 
raz głęb ie j W pyzepaść zguby, z które'ybyśmy sięw y- 
dobydz' nie mógli. A le czemże bydz może'my i bydz' 
powinnis'my przez Chrystusa? Dobremi, polepszo- 
jiemi, zapokoyneim i szczęs'liwe'miludz'mi; ho on przy- 
sze'dł na świat, aby grzeszników zbawił.

A le cóż za pożytek przyiście jego we mnie ."^ra- 
wuje? Cóż mi pomoże, jeżeli ja, nie idąc za jego nau-
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ką, nie staję się lepszym i cnotliwszym? Czegóż się 
mam za to spodziewać? Ach móyJezul gdyby tyle 
tysięcy, tyle moich przyjaciół i znajomych przez cie­
bie zbawienia dostąpili a ja nie! Gdybym przez własną 
winę moję zaginął, gdyś' mnie ty chciał zbawić! Gdy­
byś' mnie ty jako sędzia potępić musiał, gdyś jako 
móy zbawiciel na świat przyszedł?

Uchoway mnie tego, móy JBoze! Z  przepaścistą 
pokorą, serce'm skruszone'm żebrzę u crtbie łaski i 
miłosierdzia. Szczerze bowiem serce moje chcęoczyś— 
cić od wszystkiego, coby przyiście' twoje na mnie da­
remne czyniło. Na nowe ci się oddaję i ślubujęć wier- 
nie'ysze zachowanie twoje'y święte'y nauki, a tak też i 
mnie uczynisz uczestnikie'm zbawienia, któreś na świat 
przyniósł.

Oto ja służebnica Pańska! niech mi się stanie we­
dług słowa twego! Tak rzekła z pokorue'm podda­
niem się pod wolą Bożą przebłogosławiona Panna, 
gdy Jey Anioł radę i zamysł Boski opowiedział. 
Niechże się teź i ja przykłade'm Jey tak modlę: Twoje 
święte słowo, o Panie! niech będzie prawidłe'm i po­
ciechą życia mego! Niech się twoja święta wóla stanie.

Możesz w tym czasie osobliwie uważać wyżey opi­
sany wykład pozdrowienia Anielskiego.

Na gody a i do gromnic.
Zawitaj pełen radości czasie narodzenia Pana na­

szego ! Chwała bądź' Bogu w  niebie! Pokóy i zba- 
wie'nie ludziom nazie'rai! Nam się zbawiciel narodził! 
Tak Bóg umiłował świat, że jednoródzonego Syna 
swego dał, aby wszyscy, którzy w niego wierzą i onego 
naśladują, nie zginęli, lecz żywot wieczny mieli.

Słowo stało się ciałe'm i mieszkało między nami. 
Syn Boski, który jest lywe'm słowem, przez które 
Bog ęzyni 1 mówi, przyszedł jako ęzłowiek na świat i
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żył międży Indźmi; śtał się nam podobnym, hratóiii 
naszym, abyśmy się jemil podobiińml, dohróml, Sy<̂  
nami Boże'mi stall. Oyciec niebieski nam się w  synii 
swoim objawił, przez niego do nas mówił i tO, eo ó 
nas łaskawie zamyśla, oznajmił. Teraz Wle'my, jak 
dobrotliwy jest Bóg nasz, jak bardzo Has kochaj 
czego się spodziówać, co czynić mamy, abyśmy się 
jemił podobali.

Syn najwyższego w  ubóstwie i niedostatku , król 
iliebieskl W stayni się narodził; Aniołowie ubogim 
hastUsżkom najprzód narodzenió Messyasza ogłaszają. 
Na słowo anielskie poszli do Beihlehem, znaleźli n ie- 
mowlątko uwinlone W pieluszki, położone W żłobie.' 
Już Uarodżenie jego nas Uczy, że królestwo jego nlś 
jest z tego świata, że prawdziwa szczęśliwość, którą 
nam sprawić plrzyszedłj nie zależy na bogactwach, ną 
dobrem mieniu, na wysokich godnościach, ale że je'y 
W cnocie i pobożności szukać trzeba, a że ta sarnia 
tylko U Boga popłaca.

Nasz Boski zbawięie'1 przyszedł jako słabe, ohoglój 
pomoCy potrzebujące dzle'cię na świąt; wziął na śiehid 
nędzę i słabości natury naszóy, aby nam ich hosić dO-ii 
pomóg. i ońe nam ułatwił. Od żłobu aż do krzyża 
cie'rpiał niewygody, prześladowania i boleści, aby taaś 
cierpliwości nauczył i wielkość miełości swojey po-: 
kazał,

O jezli! jak nauki i pociechy pełne jest dla mnie 
harodzenió twoje! Jakiejś ty miłości odemnie godzień 
już Wtwojóm dzieciństwie, w twojem poniże'niui Uni­
żyłeś się aż do nas, abyś nas do siebie wywyższył; sta­
łeś się ubogim, abyś nas W dobra Wieczne zbogaCił. 
Jakie wielce przez ciebiejest Uczczona i Oszlacbethiotia 
natura ludzka! O Jezu! jakie'yżóm ci uie powinien 
wdzięczności, jakże ęi miłość twoję zawdzięczyć 
mogę!

1 1
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SerC'eszcżdre, 'miłosne, połepszotioj życió $wię 
tobliwejest ofiarą, którey ty odemnie żądasz,

T y  jui nie jesteś dziecięciem, nie potrzebujes 
moich pieszcżot i politowania. Ja ciebie uznaję 
uwielbiam jak mego Boskiego nauczyciela, jak megi 
zbawiciela i Pana, tobie wierność i ochotne posłu 
zeństwo przyrzekam.

W  bliźnim moim ciebie miłować będę jakoś na 
ty  miłewal, W  osobie ubogich, potrzebnych, nę­
dznych tobie litościwą miłość moję w  uczynku po- 
l^azOwać będę ilo możności m ojey; bo cokolwiek nay- 
podleyszemu z nich, których ty bracią twoją zowiesz 
osobliwie małym dziatkom dobrego wyświadczę, t( 
ty tak przyimujesz, jakby to samómil tobie uczynion( 
Było.

Nigdy się pychą nad innych Unosić nie będę, gdy 
się ty tak bardzo uniżył. Ludzką naturę; którąś l; 
tak wielce uczcił, na sobie i innich zawsze będę mia 
W uczciwości, nikim dumnie nie wzgardzę, ani te; 
samego siebie przez sprosne chuci i nieprzystojne u- 
czynkl nie zhańbię. Niech mi nigdy z pamięci nl( 
W3̂ ada owa wielce ważna

Nauka Apostoła Pawła.
Ukar ała się łaska Boga zbawiciela naszego wszystkiir 

ludziom, nauczająca nas, abyśmy, wyrzekłszy wszelkiej 
niezbożności i sprośnych pożądliwości, trze'źwle, spra­
wiedliwie i pobożnie żyli na tym świecie, oczekiwa- 
jąc one'y błogosławioney nadziei, źe gdy wielki Bóg 
i zbawiciel nasz Jezus Chrystus chwalebnie przyidzie, 
wprowadzi nas do królestwa niebieskle'go. Dla tego 
bowie'm przyszedł na świat i dał samego siebie za nas, 
ażeby nas od wszielkiey nieprawości wykupił a poś­
więcił nas sobie na lud przyjemny i do wszystkiego 
dobrego ochotny. T it. 2 ,
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Do Jezusa, Maryi i Jozefa Świętego.

Jezus, * )  M arya, Jozef! wyście jak ubodzy pracom 
wici ludzie, nieznani i niewidziani przed świale'm, w  
liiskim stanie, w  spokojnej cichości pospołu ży li, ą 
przecieście najświętsze źyció prowadzili na ziemi. Z  
waszego przykładu w idzę, ie  świętohłiwość nie za­
leży na wielldch i osobliwszych jakich sprawach, które 
W oczy wpadają, nie na długich modlitwach, me na 
ponurem głowy zwieszaniu, ale na tem, żebym wzorem 
waszym wolą Boską i obowiązki stanu wiernie wypeł- 
tuał, abym według możności i sił moich dobrze czy— 
nil a grzechu się chronił. A  tak więc was w  niskim 
stanie moim naśladować i Bogu się podobać mogę. 
Każda pożyteczna lub potrzebna robota *, każda usłu­
ga z obowiązku lub z miłości jest nabożeństwem i 
służbą Bożą. Praca i zabawy domowe łatwo z pobo­
żnością i nalrożeństwem pogodzić można, modlitwa 
i praca nie są sobie na przeszkodzie, owsze'm obje— 
dwie złączone, wielce są skuteczne. Ręka niech bę­
dzie przy pracy, a serce u Boga. Będę sobie tak przy 
pracy myślał: Boże móy! ja to dla tego czynię, po­
nieważ to jest wóla twoja. Chociaż mi też przyidzie 
przykro, chociaż praęa moja nie będzie po'znana i na­
grodzona od ludzi, ty mnie widzisz, posilasz, ty m i 
zapłacisz. Tobie ja ofiaruję trudy moje, racz je b ło­
gosławić.** Jeżeli tak myślę, tak się modlę, tedy ro­
bota lepiey idzie od ręki, robi się ochotniej i pilniej. 
Tym sposobem mogę oraz Bogu i ludziom służyć, 
Bogu i ludziom się podobać, mogę sobie codziónny 
chleb i niebo zarobić.

Jezus, Marya, Jozef! z przykładu waszego także 
nidzę, że prawdziwa szczęśliwość nie zależy na bo-

•) Mieli zaczął eprawowaó urząd Mes»ya«za. *
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gaetwach, honorach, dohróm mieniu, bo tego wszy­
stkiego wam nie dał B óg , chociaż was wielce kochał. 
Owszem doznaliście częstokroć niedostatku i niewy­
gody, ucisku i prześladowania, a przecię byliście we- 
sołe'mi, zapokoynemi i szczęśliwemi. Takirti i ja bydź 
mogę, gdy mam dobre, spokojne sumnienie a ufność 
w  Bogu; gdy chętnie pracuję; gdy tu będąc zapo­
koyny z tem, co mi Bóg przy pracy moje'y daje, spo­
dziewam się po tem doczesnem życiu szczęśliwości 
wiecznej; gdy pokóy, zgodę, jedność zachowuję, a 
przez cichość, roslropność i uczynność czynię się go­
dnym miłości, przyjaźni i szacunku bliźnich moich.

Jezus, Marya, Jozef! wasz nadobny cnót przy­
kład niech będzie wszystkim dziatkom i rodzicom, 
małżonkom i czcicielom waszym przed oczami, a niech 
nas do naśladowania mocno pobudzi, aby nam imię 
wasze na śmiertelney pościeli pocieszne bydź mogło! 
Jedność i miłość niech panuje między nami, jakoście 
wy jednem sercem, jedną duszą byli. A  tak teź szczę­
ście' i błogosławie'ństwo nad nami spoczywać będzie 
w  tem życiu, a po śmierci żyć w  niebie z wami bę­
dziemy szczęśliwie.

Jezus Światłość świata.

Na SS. trzech Królów i Gromnice'.

O Jezu! ty przez twoję świętą naukę jesteś pra­
wdziwą światłością świata, która wszystkich ludzi 
oświe'ca, która nas drógą prawdy i cnoty do więkui- 
stey szczęśliwości prowadzi. Za tobą więc poydę, 
aże stanę u ce'lu, gdzie nieustająca światłość uas oświe- 
<;ać będzie. Amen.

(  )

Nabożeństwo wielkanocne.

M  do Światek.
Cześć i  chwała niech będzie Bogu, Oycu Panai 

naszego Jezusa Chrystusa, który Syna swego za uas 
na śmierć wydał i znowu od umarłych wzbudził! Ten, 
który za uas na krzyżu umarł, żyje; powstał zmart- 
wych prawdziwie, jako przepowiedział, Zwycięży­
łeś, o chwalebny Jezu! męki, śmierć i wszystkich 
twych nieprzyjaciół! Z  tego my się serdecznie wese- 
le'my; cieszemy się z twych już zakończonych boleści,' 
z tweg9 Boskiego uwielbienia i z wszystkiego dobre­
go, któreś nam uczynił i wyjednał. Teraz twoja 
święta nauka, przy któreyeś ty obstawał aż do śmier­
ci, jest jak Boska prawda potwierdzona. Każde sło­
wo twoje tak się nieomylnie sprawdzi, jak twoje'zmar­
twychwstanie, któreś przepowiedział. Teraz wie'm}, 
żeś ty jest od Boga posłany zbawiciel świata, odku­
piciel nasz. Tobie my wierząc, beśpiecznie ufamy w  
{obie. I  my też raz czasu swego zmartwychwstanie­
my na żywot wieczny. T o  mnie yrielce cieszy i  oży­
wia!

Tyś nie zstąpił z krzyża, jak tego uporni nieprzy­
jaciele twoi żądali. A le jakże daleko chwalebniejsze 
było twojó z grobu powstanie! Chociaż Bóg'nie czyni, 
czego nierozmyślni ludzie pragną, tedy tego dla świę­
tych i sprawiedliwych przyczyn nie ęzyni. On sprawy 
i dzieła swoje zapewne dokona i lepiey niż my rozu- 
raie'my. Co on chce, stać się koniecznie musi, choć­
by się i cały świat sprzeciwiał, przy śmierci iwojóy 
pląsali nieprzyjaciele twoi, a przyjaciele się smucili; 
zdało się, żeś zaginął. A le  jakże się przy zmartwych-
wsumiu twojem przyjaciele i nieprzyjaciele zdunae-
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wulU Jak «f? tam nad ipddzldwanló IcB wszystko, 
odraidniło! Jak chwalebny koniec sprawa twoja wzię­
ła, którą jul za zgubioną miano. W ięc też i ja się nię 
zafrasuję ani zwątpię zaraz, chociaż się dobrym za-s 
mysłom moim różne przeszkody i nieprzyjaźni ludzie 
sprzeciwiać będą; chociaż się usiłowanie' moje' pró­
żne i dardmne zdawać będzie. Jak niespodzianie się 
wszystko odmienić może! Co to *a radość, gdy się 
trudy i utrapie'nia szczęśliwie skończą! Na ostatku 
Lowie'm przy dohre'y sprawie wygrana stawa; Bóg je'y 
wcale poiłumić nie pozwala. Wszystko to raz na do­
bre wynidłie, jeżeli nie na tym, to na tamtym śmen 
<ńe. Jezu chwalebny zwycięzco! ty mnie umacniay 
w  onych przykrych potyczkach, g (^  mnie pokusy 
d,o przemewierze'nia się tobie-nęcą. Jak prawdziwieś 
ty zmartwychwstał i więcdy Uie umie'rasz, tak też ja 
chcę na nowe, cnotliwe życió powstać, a nigdy wię- 
Ce'y nie grzeszyć rozmyślnie. A  gdybym też jeszęre' 
kiedy z ułomności upadł, przecięź około polepsze'nia 
mego pracować nieprzestanę; twoje bowie'm zmart-
Wyychwstanid upewnia mnie o łasce i pomocy Boskie'y, 
gdy ja się tylko szczerze dołożę. Śmierci nawet się już 
■więce'y lękać nie będę, bóś ją ty pokonał; przez cie­
bie śięierć jest mi bramą do żywota wiecznego.

Na Wniebowstąpienie Jezusa Chrystusa.
Dokończywszy sprawy twojóy na ziemi, najdroż­

szy zbawicielu!powróciłeś do nieba, do Oyca twego, 
który cię posłał, które'muś ty by ł posłuszny aż do 
śmiercL Tam żyjesz i królujesz z wszelką władzą, 
która ci jest dana, abyś wszy^stkich dobrómi izbawlo- 
nemi uczynił, którzy przez ciebie chcą hydź dobremi i 
zbawionemi. T y  Boski nasz bracie i przyjacielu byłeś 
niegdyś tak bardzo poniżony, a teraz na prawicy Bożey, 
do say.wy2Szóy godności nadewszy^ko wywyższony
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jesteś! Z  (ego my się serdecznie weseląc zjiokłouem 
Boga w  tobie w ielbiómy.

Opuściłeś ziemię, ponieważ królestwo twoje nie 
jest z tego świata; ponieważ lu irwałóy i zupełnej 
szczęśliwości uie masz. T y  nas w prawdzie i tu już 
uszczęśliwiasz, kiedy się tobie rządzie i powodować 
dajemy. I  teu widomy świat bowle'm jest piękny; my 
i tu bardzo wiele dobrego dozna;e'my. Z  lóm wszyst­
kiem życie' to nasze ziemskie, lubo nam wielce szaco­
wne bydź powinno, przecię tylko jest pielgrzymką, 
tylko przygotowanie'm do niebieskiego żywota, do 
któregoś nas uprzedził. Tunieiuamy trwałego miesz­
kania, ale niebo, to jest prawą ojczyzną naszą. Tam, 
gdzie Chrystus jest, musie'my zdążać; tam dopiero 
cnotliwy zupełnie szczęśliwym będzie. ,

Czegóż sobie usilnie'y życzyć mogę, jak bydź z 
tobą w  nlebiel A le  to pragnie'nie nie powinno mnie 
W teraźnieyszem położe'niu mojem czynić mrukliwym, 
mierzętnym i niecierpliwym, ale owszem powinno 
mnie uczynić lóm ochotnie'yszym do wszystkiego do­
brego, pimieyszym do wypełnienia obowiązków moich, 
osirożnieyszym db warowania się każdego 'grzćchu_, 
cierpliwszym w  krzyżach i uciskach, gorętszym w 
miłości Boga i bliźnićgo. T o  pragnióme nieba ma 
serce moje oderwać od znikomych dóbr tego świata, 
nie żebym nimi pogardzał, śle żebym jó umiał według 
prawdziwey Yfartości ich szacować a dobrze ich uży­
wając, onych wiecznie trwających dóbr w niebie do­
stąpił-

Jeżeli chcę bydź z tobą w  niebie, tedy wprzód 
muszę powołanie mojó według wóli Boskióy w y­
pełnić na zie'mi, jakoś je ty wypełnił, móy Jezu! nie 
masz inuóy drogi do nieba, tylko ta, którąś nam ly 
ukazał. Tylko za wierne usługi, za pracę i irud^, za 
stateczną cierpliwość owa wielka zapłata jest zgoto-
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wana. Im więcey tu do Jarego uczynię J przykrości 
ponoszę, tem większa tąm radość i szczęśliwość.moja 
będzie. Jak wieJeś ty musiał wykonać i ucierpieć, ni- 
żeliś wszedł do chwały twojey. Twdy przykład niech 
muie do naśladowania ciehie hudzi. P-* ciągay mnie 
za tobą, umocniay mnie, abym nie ustał, fanie! tyś 
powiedział:; „Idę zgotować wam mieysce, a wrócę 
$ię i weźmę was do siebie, ahyścię i wy przyjaciele, 
moi byli, gdzie ja ie§te'rn.*̂  Q ! jak to, dla mnie po- 
ciesjiną 1 ożywiająca uadzieja, Ty  na mnie w chwale 
twojey nie zapominasz, i w niebie królując o muiesię 
ętara§z ; chcesz, ąhym z tobą mieszkał ua zawsze. Mam­
le  ją to szczęścię marnie utracić? Możeż mi którą 
prąęą i przykrość dlą niego bydź zą wielka? Nie, móy 
Jezu! do ciehio przy każdey do grzechu ponęcie,przy 
kaźdóy przykrości, przy zbliżaniu sie. śmieręi poglą- 
dać będę Ty howiom teżną mqie łąskąwie patrzysz 
ł mnie posilasz, Jeszcise zawsze; z nami uięwidouiie 
zostajesz z łaską i pomocą twoją, aże my czasu ąwego. 
ną ciebię twarz, w twąrz W" niezmiórney chwale twojey 
patrzyć, oneyże uczestnikami się ątąniemyi z tob^ną 
wieki królować ,hęd?ieroy. Amen,

Na Świątki i świętą ApastolskiA
Fokłoui dzięki niech tohię będą o Roźe! źrzódło 

wszelkiej światłości, dawco wszelkieigd daru dobrego,
uczniów 3yną twego. Duchem, świętym napełnił 

i onych jąk posłańców twoich wysłał, ahy naukę zba- 
winnią po ęałym Iwięęie Opowiadali. Jak wielkieą 
Qnd.a ua mch uczynił 1 Byli oni przed tem w praw­
dzie Jndzmi dobrego, serca, ąle jeszcze słabemi,bojaź- 
liwómi i ęóinym ułomnościom podlegli. Przez. Du- 

P.OWa im'?ąjąśniała światłość, ą świętą gorli-. 
UOsńę.ercaichfo^zp^ąliłą; przez niego zrozumieli naukę 
Chtystwową, i tak mocmi w aidy ugriintowapi
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żc przy niey z Utratą nawet życia obstawali. Daramii 
jego uzbrojeni i ubogaceni z nieustraszonem serce'nn 
szli na wszelkie niebezpieczeństwa, przeszkody uprzą­
tali, nie lękali się ani zajadłości swych nieprzyjaciół,, 
ani mąk, ani śmierci. Mężnie następowali na zabo­
bony i zbrodnie, opowiadali pokutę i odpuszczenie’ 
grzechów, a jako oczywiści świadkowie Jezusa Chry­
stusa ukrzyżowanego i zmartwychwstałego prawdzi­
wym zbawicielem świata głosili. Na ich kazania lud 
się tysiącami do Chrystusa nawracał i zbawiónia do­
stąpił. -Tym sposobem chrześciaństwo na świat wpro­
wadzone, chrześciański kościoł, królestwa Jezusa 
CJłrystusa na ziemi założone było.

Tw o je  tQ jest dzieło, o Boże! Tylko za pomocą 
Ducha s. któregoś im przez Syna twego udzielił, mó-» 
gli to wykonać, a wszelkie przeszkody i nieprzyjaciót 
zwyciężyć, z którómi walczyć musieli.

 ̂Dzięki, wieczne dzięki niech tobie będą, o  Panie f 
żes trudy i kazania twoich Apostołów tak sowici^ 
błogosławił. M y jeszcze z pracy ich używamy ow o - 
ęOw; i nam tei. bowiem Ewangelia, ta radośna no-^ 
winaodknpieniaizhawieriia naszego opowiadana bywa. 
A Duch ś. który na pierwszych uczniów zstąpił, jesz­
cze nieustannie mieszka i sprawuje zhawiónie w  każ— 
Ććy czysley i pobożneę-  ̂ duszy, która naukę Jezusą 
przyimuje, Duch to jest prawdy i miłości, który na* 
oświecą i takiemi nas czyni, jakiemi dzieci Boskie i  
uczniowie Chrystusowi hydź powinni,

O  niechże też i ja o B oże ! Jak niegdyś Apostoło-i 
lyio skutków twojego świętego Ducha ną sobie do­
znam, którego Syn twóy tym wszystkim przyobiecał, 
Itórzy cię o, niego z upragnieniem serdecznem proszą. 
Nie potrzehujęć ją W prawdzie owyclt nadzwyczaj­
nych darów, które onym do, godnego sprawo^i^ania 
wz|dn awcgo, potrzebne, były* (uii się też od ciebie
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cuiclolrnegó Ualchnidnla luh tak ctłdowóóy łaski spo,s 
(łziówać mogę, któraby mnie bez szczóróy chęci i do­
łożenia się mego oświecić i pośynęcić miała. A le jek»- 
żeli nauki Chrystusowcy chętnie słucham, pilnie uwa- 
ź.ami wiernie strzegę; jeżeli śrzodków do naucze'iiia 
się i poIepsze'nia mego nie zaniedbuję; jeżeli się każ­
dey sposobności do dobrego z radością chwytam a do­
bre przedsięwzięcie w  uczynku wypełniam; jeżeli na 
przestrogi sumnie'nia mego jak na głos Boski zważam 
jl. szczerze się staram, stawać się eo raz rozumniejszym, 
lepszym i świętszym: tedy się spodziewać mogę, że 
Duch 8. też i mnie oświeci, ożywi i poświęci. Lubo 
tego Boskiey istoty nie pojmuję, przecięź jego mocne'y 
laski na sobie doznam. On mnie w  czasie pokus i 
ticisków umocni, doda mi sił i ufności, będzie moim 
j)omocnikie'm i pocieszycielem.

Napełn ij też, o Bożel Duchem twoim świętym 
następców apostolskich, naszych nauczycielów i pa- 
8 te'rzów, rządców i przełożonych; pobłogosław ich 
urząd i sprawy^ Poszliy twego mocnego pocieszy­
ciela wszystkim smutnym i strapionym, wszystkim, 
iilórzy w  pokuszeniu i trwodze zostają, albo się do 
jgrohu zbliżają. Błędnych naprowadź na drógę pra- 
w ą, oświeć wszystkich łudzi światłością jego prawdy, 
a serca nasze rozgrzóy ogniem miłości jego. Amen.

Nahoieńskco do uaysw. Maryi Panny.

Matko Pana naszego Jezusa Chrystusa, jak wiel- 
kiey czci i miłości godna jesteś! Jak wielką ci świat 
wdzięczność powinien, któraś zbawiciela naszego po­
rodziła! K to  onego i ciebie zna, tćn też ciebie czci i  
kocha; godnaś bowiem uszanowania nie tylko dla 
wysokiej godności twojej) tde też dla ęuót twoigh, 
Panno najświętsza!
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Ale jńkże cię czić i szanować mamy? O ! ty lnne'y 
czci ód nas nie pragniesz, tylko takióy, która nam jest 
zbawienna, która nas dobre'mi i prawdziwómi chrze­
ścianami ęzyni. T y  nas odsyłasz do syna twego i 
mówisz do nas; Wszystko, co wam powiada, to czyń­
cie. T e  słowa twoje' sobie przypominać będę, ile razy 
na obraz twóy spojrzę albo cię słowy anielskiemi po­
zdrowię : Matko zbawiciela m ego! nauki Syna twego 
sobie nadewszystko poważać, one'y z radością słuchac 
i wiernie strze'dz będę, aBy mi wcielenie' jego było 
na zbawle'nie'.

Tw  óy także piękny przykład, twoja ku Bogu i h li- 
iaim miłość, twoja niewinność i skromność, twoja 
pokora i cie'rpliwość, twoja cichość i łaskawość, twoja 
wierność i pilność w  zachowaniu twych obowiązków, 
niech mnie do naśladow^ania zachęci. Jakże cię g o -  
dnióy uczcić,mogę? T o  takió nabożeństwo będzie 
Bogu i tobie nayprzyje'mnieysze a mnie nayjao^tecz- 
nieysze. Przykładu cnót twoich naśladować będzie na 
potem naypilnieyszem usiłowałiie'm i nabożeństwem 
iuoje'm do ciebie. Amen.

*) „Błogosławiony żywot, który cię nosił i piersi, któ­
reś ssał.** Tak wołała nieg-dyś niewiasta, .słysząc 
nauki Chrystusa. W łaśnie jakby mówiła: Szczę­
śliwa ta matka, która takiego Syna pod sercem swem 
nosiła i piersiami swemi karmiła. Chrystus Pan 
przyjął tę pochwałę ukoebaney matki swojey, ale 
zaraz przydał: Owszem błog-osławieni s ą , którzy 
słow a Bożeg-o słuchają i strzegą. Marya nie dla 
tego samego była błogosławiona, źe  Syna Boskiego 
porodziła, ale też żo słowo Boże w sercu swojeni 
zacliOM̂ ała i w całem życia swojem wiernie wyąieł- 
iiiła. Patrz, oto, clirześcianinie 1 tym sposobem też 
ty  możesz i powinieneś stad się błogosławionyTn 
jak Marya.

ze

XTX{11 j  U *

Inszy raz, gdy Jezjis nauczał, powiedziano mu, 
matka i bracia, to jest nąybli»si przyjaciele je g o ,
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stoją przed domdm, chc/ąc z nim mówić, tedy rzekł; 
„Kogoż My zowiecie matką i bracią moją? Oto,“ 
ukazując ręką na uczniów swoich, „oto moja matka 
i bracia; bo ktokolwiek czyni wólą oyca mego, tęn 
mi jest matką, bratem i siostrą.** O jak  te słowa 
są  dla nas pociecłiy i nauki pełne! Lubo Jezus 
matkę swoję wielce kochał przecież sobie urząd 
sw óy jeszcze bardziey poważał. Kazdy> który wólą 
Boską ę zyn i,'jak  ją  czyniła M arya, Ijest Chrystu­
sowi tak miły, jak gdyby b y ł naybliźszy krewny, 
Jak własna matka, jak rodzony brat albo siostra jego.

Nabożeństwo do ś. Jozefa,
Boże! ty nie patrzysz na stan ani osobę, ale na 

dobrą wólą i cnotę. Dla tegoś Jozefa 5- lubo tylko 
b y ł prostyin rzemieślnikióm, obrał Synowi twemu za 
karmiciela, ponieważ był mężem sprawiedliwym i po­
bożnym. W  nay przykrzejszym nawet razie był ci 
posłuszny i w tobie ufał, A le też za [to znowu do­
znał wielkiey pociechy i nagrody. Jakie lekko i szczę­
śliwie życie swoje w  ręku Jezusa i Maryi zakończył! 
Jakie teraz w niebie z niskos'ci swey jest wywyższony, 
jak Szczęśliwy!

I ja też tobie, o Boże! we wszystkiem ochotnie 
posłuszny będę, a gdy szczerze tego dopilnuję, cos' 
mnie ty powierzył i przykazał, tedy też i o mnie po 
oycowsku zawiadowaę będziesz, jakżebym o twey 
pomocy mógł powątpiwac, a nie raczey się wszyst­
kiego dobrego z twey przedziwnej dobroci spodzie­
wać? A le też jakie'm prawem mógłbym się na ciebie 
spuszczać, gdybym tego czynić nie chciał, co się tobie 
podoba! Nie, móy Boże! choć mi też czas*em przyi- 
dzie przykro, przecięź twoja święta wóla niech ode- 
mnie wypełniona będzie; a jeżeli jeszcze i tak jakie 
niedowinne uciski na mnie przyidą, tedy sif tem cie­
szy tf-mogę, że ty wszystko na moje' lepsze wy kierujesz. 
Jeżeli muie śmierć w ufności, w posłuszeństwie j w
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zachowaniu twych przykazów zastanie, tedy zapewne 
szczęśliwie Umrę.

Nabożeństwo do ś. Anny.
Święta Anno! my ciehie czcie'my jako matkę oney 

Lłogosławioney Panny, która nam zbawiciela poro­
dziła. Tys sobie zapewne na tę godność, bydz' matką 
matki zbawiciela świata zasłużyła cnotliwem twoje'm 
ale ciche'm, Bogu tylko znajomem życiem. Wszystko 
dobre, któreś ty jak pospolita mieszczka, jak małżonka 
i matka w  cichości uczyniła; wszystkie utrapie'nia, 
któreś z cierpliwe'm poddaniem się na wólą Bożą po­
nosiła —  to Bóg zważał i nagrodził ci to już tu na tym 
świecie oną najsłodszą pociechą, któreyeś doznała, 
będąc matką tak święte'y córki. Dopie'roż wielka jest 
nagroda twoja w  niebie!

Prżykładem twoim też i ja w  niskim stanie moim 
Bogu i ludziom wiernie służyć, dobrze czynić będę, 
ak i gdzie mogę, nie spodziewając się za to żadne'y 
pochwały lub zapłaty od ludzi. Stan móy, w  którym 
mnie Bog postanowił, czcić będę przez wypełniciiió 
powinności jego , a nie pragnąc tego, żeby mnie za 
świętego miano, czyniąc wólą Boską, strzegąc przy­
kazów jego, żyć będę świętobliwie. Żadna robota nie 
będzie mi za podła, żadne trudy za wielkie', które mi 
Bóg w stanie moim naznaczył. Niech tam świat o 
ranie i życiu mojem nic nie w ie , dosyć mam na te'm, 
ze mnie Bóg zna. On mnie wspomoże, on doczes­
nem i wiecznem błogosławieństwe'm zapłaci. Amen.
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Nahoieńśłwo na pamiątkę świętych męezeth 
ników,jakto: S . Szczepana, Wawrzyńca 
Jerzego, Woyciecha, Walentego, JanaNe 
pomuckiego, Barbary iinnych, którychpa 
miątkę kościół obchodzi, albo którychoso> 
hliwie uczcić chcemy.
Jakiegoście poszanowania od nas godni, wy 

źnl wyznawcy i nieustraszeni świadkowie Jezusa Chry­
stusa, Święci N. N., którzyście się racze'y woleli da( 
umęczyć i zabić, niżeli Chrystusowcy nauki odstąpić 
Wyście wiarę chrześciańską waszą statecznością, krwią 
i życiem waszem potwierdzili, bronili i aż do nas roz- 
krzewili. Jak wielka wam się wdzięczność od nas nas 
leży, a oraz jakże przykład wasz dla nas jest powąbny!

Minęłyć w  prawdzie one czasy, niech Bogu dzięki 
będą, gdy chrześcianie dla wiary srogie' prześladowa­
nie i męki ponosić musieli. A le  ach! i teraz się wlel« 
znajduje, co mnie od chrześciańskiógo żywota od- 
wabia! Tu  mnie sprośna uciecha, tam marny zysk| 
indzie'y zły i gorszący przykład, raz bojaźń, dragi raz 
lenistwo do grzechu wabi nęd. Jakże'm jeszcze sła­
by, jak mało jeszcze w  cie'rpliwości wyćwiczony! 
Wstydzić się muszę, gdy się z wami chwalebne'miwy-: 
znawcami Chrystusa porównywam!

Mówięć ja w  prawdzie często: W o lę  racze'y um 
rżeć, niżeli grze'szyć, a przecię wolę raczey grzeszyć, 
niżeli jaką, chociaż nie wielką krzywdę ucie'rpieć, ni­
żeli się od marnego zysku, od sprośnóy, znikomejr 
uciechy wstrzymać, albo jaką choć małą przykrość 
ponieść; najmniejsza pokusa mnie częstokroć obala 
i do upadku przywodzi. A  jakżebym obstał, gdyby 
mnie męczeństwe'm doświadczano, gdybym mialkrew 
i życie za wiarę i cnotę chrześęiańską łożyć?

(  175 )

Tyć w prawdzie, o B o le ! oddmińfe tyle nie żc;- 
dasz. A le przecięź chcesz, żebym wiarę przez chrzt!- 
ściański żywot statecznie wyznawał, żebym się wszel­
kim ponętom i powabom do ąrzechu mężnie sprzeci­
wiał, żebym się niczem na swiecie, ani podchie'b- 
stwe'm, ani pogróżką, ani życiem, ani śmiercią od 
miłości twey oderwać a do przestępstwa twoich przy­
kazań przywieść nie dał. A  wiara w  ciebie i,syna twego, 
która świętych męczóaników tak stateczne'mi uczyniła, 
nie miałażby i na mnie dzie'Iuoś<ń swey pokazać? Nie 
miałażby mi wóla i upodobanie twoje, spokoyność 
sumnie'aia i zbawle'nió moje bydź daleko szacowniej­
sze, niż wszystko na świecie? Miałżehym się ludzi 
bardzie'y lękać niż ciehie? Miałażby mi która praca 
dla nieba hydź za praykra? N ie , móy Boże! ho si^ 
na pomoc twoję spuścić m ogę, a przy pomocy łaski
twey wszystko mogę, co tylko szcze'rze chcę.

Chr
tydzi

by mi dla nióy szyderstwa, prześladowanie, stratę

W ięcźe tedy wiary Chrystusowe'y nigdy się nia  
będę zapierał ani wstydził, ani też zważał na to, choć-

majątku i sławy ponosić przyszło; tysiąc razy wolę 
raczey krzywdę cierpieć, niżeli ją uczynić, nieprzy­
jaciół moich miłować, cnych cichością i dobroczyn­
nością za serce ujmować, chętnie i statecznie wszy­
stko pełnić będę, do czego mnie wiara i  stan móy 
ohowięzuje. A  gdy mi na wzór męczenników SŚ. 
krwi mojey nie trzeba przelewać, więc na to w żyłach 
moich krążyć będzie, aby mnie aż do ostatniego tclinie- 
enia do pożytecznej pracy i ćwicze'nia się w  cnotach 
ożywiała.

Takim sposobem ja wiarę moję w  życiu i uczynku 
okazować będę i w  taką się ufność ku tobie, o Boże! 
w takie męstwo i odwagę, w  taką ciórpliwość i sta- 
teczijość uzbroję i tak się sprawować będę, abyijp też 
iwami, chwalebni męczennicy św ięciN .N . nieśmie'r- 
telne'y korony w  ęhwałe niebieskie'y dostąpił. Amen.
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N a  pamiątkę onego świętego, który wiar'ę 
eilwześciauska w naszey Oyczyźnie opowia­

dał i rozkrzewii,.

Dzięki tobie niech będą, o Boże! żeś -wiernego 
śługę twego N. N. do przodków naszych w  cie'miiości 
bałwochwalstwa zostających posłał i oświeciłeś ich 
Światłem ewangelii! Po błogosławiłeś jego apostol­
ską' pracę, z którey mi jeszcze pożywamy owoców, 
i nam też Boska światłość twoja przyświeca, ukazu­
jąc nam drógę do żywota. Niech będzie błogosławiona 
mądrość i dobroć twoja, która ludzi przez ludzi do 
zbawienia prowadzi.

Święty N. jak wieleś ty trudow i przykrości po­
niósł! Jak hardżoś był troskliwy o zbawienie' dusz i 
oraz o doczesne uszczęśliw i e'nie trzodly twojóy! Jak 
wielką ci wdzięczność ojczyzna i późni potomkowie 
powinni! A le jakże też wspaniałą teraz nogrodę W 
niebie za twe zasługi odbierasz! Przez tyle set lat wi­
dzisz, jakie praca twoja rodzi owoce. Wszystko do- 
Bre, każda cnota, którąś ty nauką i przykładem twoim 
zaszczepił, przyczynia ci radości i chwały w  niebie. 
Całe ppkole'nia cię czczą jak oyca i dobroczyńcę swe­
go , dziękują ci za doczesne i wieczne uszczęśliwienid 
a wdzięcznem serce'm imię twoje wspominają.

I  ja jakże moję ci oświadczam wdzięczność, która 
niech na tem zależy, abym Boskiey nauki, którąś ty 
opowiadał, z pilną ochotą słuchał i strze'gł, innym do­
brym przykładem przyświe'cał, a wszędzie z łagodną, 
rostropnąi stateczną gorliwością dobrze, ile możności, 

, czynił. Ta jest twoja największa radość, twoje pra- 
gnie'nie i modlitwa do Boga; to też więc niech bę­
dzie mojem uaygorliwszem usiłowaniem 5 abym z to­
bą wieęzney szęzęśli-wości używał. Amen,
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Nabożeństwo do świętych w powszechności.
' Tobie samemu należy się pokłon, Boże nays'więt- 

szy! ciebie teź więc i w  świętych twoich czciemy; 
przez ciehie oni święte'mi i zhawione'mi zostali. Niech 
ci będzie cześć i chwała, żeś cnotami ich świat oświe­
cił i tyle wizerunków nam do naśladowania przedsta­
wił, żeś ich łaską twoją sposobne'mi uczynił, ahy tyle 
dobrego uczynić mó ̂ 11, a teraz im na wieki za to 
płacisz.

Jak wiele tysiąc tysięcy ze wszelkich czasów i na­
rodów, ze wszystkich i naypodleyszych stanów stoi 
przed oblicznością twoją w  królestwie niehieskie'm! 
Tyś ich z niskości do niezmierney chwały wywyższył. 
My ich jak przyjaciół twoich czcie'my dla ich cnót i 
zasług; a ciesze'my się z ich szczęśliwości jak bracia 
ich, którzy też czasu sweąo do ich towarzystwa.dostać 
się mają.

O święci wybrani Boscy! wy których pamiątkę 
dzisiay ohchodzie'my ! osobliwie święci N.'N . (tu mo­
żesz wymienić świętych Patronów i Patronki, k tó­
rych chcesz uczcić), jakżeście w y czci i poszanowania 
odemnie godni! Jak się serce moje' od radości roz- 
rze'wnla, gdy do was ku niebu spoglądam! Jak to po­
cieszna myśl dla mnie,że już teraz z wami w społecz­
ności jeste'm, a raz czasu swego mam bydź u was na 
wieki. I  mnie tam drógą otwarta, która nie insza jest, 
tylko ta , którą nam Jesus nauką i przykłade'ru swoim 
utorował, tą i wyście tam przed nami weszli. Ja też 
muszę bydź świętym na ziemi, jeżeli chcę hydź zba­
wionym w niebie. Boże! a czy też jeno mogę'? Tak 
est, mogę zapewne. T y  howie'm odemnie niczego 
nie żądasz tylko świętobliwości staiiówi mojemu przy- 
iwoitey, która na tem zależy, abym po winności stanu 
mego wiernie wyi)eluił. Stworzyłeś litiiie do pracy,
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tiić więc pezeż doBrą intencją i dobre nłjWtoM eił 
moich niech będzie poświęcona. Gdy nic wielkiógo 
uczynić nie m ogę, tedy przynaymniey niech mniejszo 
sprawy tem pilnićy i doskonaićy czynię. Zapewne 
nayAvięcćy świętych jest z mieyskićgo i rolniczego 
stanu, bo ten stan jest naylicznieyszy ua zie'mi, a bydź 
może, iż się tam wielu z przodków moich znajduje. 
Żyli na świecie nieznani albo wcale wzgardzeni; w ió- 
dii pospolity ale przecię święty żywot; imiona ich 
tu są nieznajome i dawno zapomniane, ale w księdze 
żywota są zapisane, a chwała ich te'm większa jest w 
niebie, im mniey byli widzianemi przed świate'm.

Owe nadzwyczajne rzeczy, które niektórzy święci 
czynili, nie powinne ochoty moje'y osłabić. Ty nie 
patrzysz na wielkość uczynku, ałe na szczerość serca 
i usiłowania, nawet gdy kto czyni, co może, tedy i 
dobrą wólą za uczynek przyimujesz. T y  nie osobliw­
sze dary, ale dobre używanió chociaż daleko mniej­
szych między zasługi liczysz. Cuda nawet nie są za­
wsze znakiem prawdziwe'y świętobliwości; każdy 
cnotliwy uczynek w skrytości ucz3miony, każde mężne 
sprzeciwie'nió się pokusom więce'y u ciehie popłaca, 
niżeli wskrze'szenie' umarłego. T y  szacujesz i nagra­
dzasz nie tylko owe sprawy, które owoce i pożytek 
przynoszą, ale też dobrą wólą i szcze're usiłowanió, 
choćby tam ono długo bez pożytku albo wcale da­
remne było. Co tylko podziwienia jest godne, to
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cis, abym był ladakan pożyteczny ; ale się ich żłym 
obyczajom i gorszącym przykładom aie mam dać 
uwieść ani omamie. Nie trzeba, żebym samego sśo~ 
Lic niepotrzebnie męczył, ale tyle surowości muszę na 
de chuci mojeuży wzć, ile do ukrócenia ich potrzeba, 
bym się zbytków i grzechu liwarował, a oraz nau­
czał się nieuchronne krzyżyki i uciski cie'rpliwie zno­
sie. N ie na w'szyslko, co święci w  położeniu swoim 
czynili, mam zważać, alecoLyprzybogabojnościsysey 
w moje'm położeniu byli uczynili, lego mam naślado­
wać, to czynić. Ich miłość ku Bogu i bliźnim, ich 
gorliwość 1 oghoczość ku dobremu, ich sumlónnośe i 
suteczuość ma hydź wzorem dla *ias.

I  tać to jest świętohiiwosć, kioVa barn kn czci t 
baśladowatiiu was^ święci wybrani! przedstawiona 
bywa. O  tę taką świętobliwośc się jak naynsilłiicy 
ros«m starać. W y  także byliście słahómi Indźmi j.ik 
i ja; w y też żyliście na skażonym i pokus pełnym 
świecie; wielu w  tym samym stanie co ja; doznawa­
liście tych samych a daleko cięższych pokus i prze­
szkód jak ja; zwyciężyliście jó za pomocą łaski Bos­
kiey. Co wam można było, to ja też mogę. Mnie 
także Bóg użycza pomocy, śrzodków i Wszystkiego, 
tzego mi potrzeba, abym SAviętymi zbawionym został.

Cożby to było zauczezenió; jakżeby się Bogu i 
wam podobać m ogło, gdybym was tylko czcił dla 
Uproszenia sobie przyczyny wasze'yanie haruzie'ydla 
cnót waszych? Gdybym się cnotom waszym tylko 
dziwował, ale ich naśladować nie chciał? Nici jak

świętym me czyni, anim ja tego naśladować nie po 
wunień. A by  świętym bydź, nie trzeba mi bydź od- 
łukie'm, głowy zwie'szać, tw'arzy zasępiać, na pusty- prawdziwie ŵ as kocham i szanuję, tak szczerze Waś 
nie uchodzić ani się też dóbr doczesnych i wszelkich 
nawet niewinnych uciech wyrze'kać, lecz ich mam 
wdzięcznie, wesoło, zapokoynie i miernie używać; ale 
leż praż mabi bydź gotowy, onych postradać, kiedy 
tego powinność i cnota wymaga. Mam żyć na świe-

też naśladować zechcę. Wasze obrazy będą nji pł zy- 
pomioać w^asze przykłady, przetoż i te w  uczciwości 
mieć będę. Wasze święta mnie dohaśladoWtania Waś 
budzić będą. Na cóżby mi się moje do was naboż^ li­
stwo przydało i wszystko, co dla uczczenia was czjf**
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nię gdybym ja, nie stając się lepszym, zawsze dalekim 
od waszey 8więtobIiwos'ci zostawiał? Takbym się leź 
nigdy do was nie mógł dostać,

W y braterską miłością spoglądacie na nas f . ni­
czego nam bardziey nie życzycie, jak żebyście nas 
oglądali w  niebie. O to się za nami do Boga wsta­
wiacie. A le  coby to za zuchwała niebaczność moja 
była, gdybym ja się w sprawie zbawienia opuścił a na 
waszę się tylko przyczynę spuszczał. Od lego mnie 
Boże móy uchoway! Niech raczey moje do świętych 
nabożeństwo będzie ku moje'mu własnemu poświę­
ceniu, abym też raz czasu swego był uczestnikiem ich 
szczęśliwości. Amen.

Przypomnienie.
Osobliwie względem przyczyny świętych.
Naucz się z tych modlitw, m iły Cbrześcianinie, 

czemu i jak Maryą i świętj'ch masz czcić i —  na czem 
.. prawdziwe do nich nabożeństwo zależy —  naślado­

wać, aby nabożeństwo twoje Bogu było przyje'mne a 
tobie zbawienne. T o  osobliwie jest powinnością 
twoją, gdy w  bractwa Maryi i świętych wpisany jesteś. 
W iele  jest łudzi, którzy świętych dla tego tylko czczą, 
ahy sobie przyczynę ich zjednali, przez którą się 
wszystko otrzymać spodziewają; zdaje się, że większą 
ufność w  świętych, niżeli w  Bogu pokładają; częściey 
i racze'y się do nich ndawają, niżeli do Boga; chętnley 
czytają i słuchają dziejów o ich częstokroć wielce nie- 
pewmych i niewarównych cudach, niżeli o Bogu i 
Chrystusie, o jego naukach i sprawach. Ztąd się ro­
dzi fałszywe świętym samym nieprzyjemne nabożeń­
stwo —■ wcale przeciwko myśli kościoła katolickiego, 
któr\7 czcić i wzywać świętych osobliAvle dla tego po- \ 
z\?»}a, abyśmy do naśladowania ich i ufności ku Bogu t
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zachęceni byli. Dla tego też w dni pamiątce ich po­
święcone modlitwy swoje prosto do Boga obraca i 
kończy je przez Jezusa Chrystusa Pana naszego jako 
prawdziwego pośrzednlka i przyczyńcę naszego u Bo­
ga, który 'też ałe uczniów swoicn prosto do oyca nie­
bieskiego odsyłał, a ufność ich nie tak na pośrzedriic- 
twle swojem jako bardziey na sarney dobroci Boskiey 
ugruntował, mówiąc u Jana ś. w  rozdz. i 6 : „Będzie­
cie się w  imię moje modlić, ponieważ — -i jakom ja 
wam powiedział z ufnością wemnie, a uie powiadam 
wam, że ja za was prosić będę; albowiem sam oyciec 
was miłuje, żeście wy mnie umiłowali.**

Co inni dobrzy ludzie czynią, że w modlitwach 
swoich o innych pamiętają i za nimi się modłą, tego 
się tem bardziey od świętych spodziewać może'ray. 
Lubo my nie pojmujemy, jak nasze myśli, prośby i 
dolegliwości wiedzie'e mogą, przecięź jeszcze w spo­
łeczności z nami zostają a my z nimi- Kochają nas jak 
braci swoich i serdecznie naiii życzą prawdziwego 
wiecznego uszczęśliwienia, to jest; modlą się za nas, a 
co większa, wszyscy za wszystkich. Nie trzeba bo­
wiem rozumieć, jakoby ten święty w  ley tylko a drugi 
w inszey potrzebie był patronem, któryby tylko sam 
pomódz mógł i chciał. Miłość ich nie jest tak po­
dzielona i określona, lecz rozciąga się na wszystkich; 
o wszystkich oni pamiętają w  swojey niehiejikiey mo­
dlitwie, która daleko jest oświćcebisa niżeli nasza. 
Znając bowiem rozrządzenie Boskie, podług którego 
się wszystko na świecie dziać musi, daleko lepiey ni- 
leli my, nie jmogą więc Boga [uosić, żeby dla naszey 
częstokroć uierOzumney prośby przedziwne sądy swoje 
odmienił i cuda czynił. Lecz o to się oni modlą, co 
się z wólą Boską zgadza, co dla nas i dla całego świata 
'jest pożyteczne. <t̂  ^
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Modłitwa pooieszająca w krzyiąch i 
uciskach.

Boże! ty -widzisz, jaki mnie krzyżyk cis'niê  ToLip 
îę, oyoze móy! uskarżam, do cielne się uciekam! Tyś 

jest miłościwym oycem moim, który mnie kochasz; 
jesteś mocny i bogaty, możesz mi wszystko dać, co 
ml jest potrzebne i pożyteczne; od ciebie wszelka por- 
ęuoc pochodzi. T y  wszystko wiesz; hez twojey wóK 
nicslęnic dzięie, a co ty Qhcę&?, ta zapewne jest nay- 
lejisze, ^

T y  nie masz upodobania w  tóra, patrzyć na nędzę 
dziatek twoich; ty byś rad wszelkie przykrości od nas 
oddalił, a użyczyłbyś samych uciech i radości, gdyby 
ęmm ta pożyteczna było. Przez nędzę i uciski chcesz 
\\As ostróźoeml, piłnemi i porządnemi uczynić; chcesz 
pas clór[xiiwości, mierności, dobroczynności i polita?* 
Wania nad drugiómi nauczyć; chcesz złych chuci na-« 
szych, lekkomyślności i zbydiów ukrócio i tak tą drogą 
ęąs. do, poprawy, do cnoty i zbawienia zaprowadzić.

Jusem z rąk twoich tak wiele dobrego odebrał I 
użył5 sUm tego nie uznał, alem tobie, o Boże! pie 
był wdzięczny, ows7.óm darów twoich używałem do 
grzeszenia. Gdy mi jó odbierasz, tedy chcesz, abym 
si? nąrtczył one lepiey szanować, i ^dy mi je znowu 
piawróeisz, abym tćm większą radość z nich uczuł, ą 
ęięhie dobrem ich używaniem czcił i welb ił.

Ach I my grzeszni ludzie po wlększóy części sami 
łestośmy przyczyną i początkiem naszycłi ucisków*. 
My przez nasze głupstwa i grzechy sami dla siebie 
ęiasóiuy krzyże, sami na siebie wńąźemy bolesną rózgę.

te baszę glupstwą i grzechy musiemy cierpieć i tak 
#ię rozwuu uczyć. Uciski w  ręku twoich, oycze i 
$ią >jawicuną rózgif, którą ęa.A w Łayucńci tęzyuiasz,̂ ’ 

j#y ną szahÓWAł.'
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I  ja także zgrzeszyłóm i na karanió zasłużyłam; Z  
pokorą całuję oycowską rękę twoję, któramnle chłosz­
cze dla mojey przestrogi i poprawy, dla ochronie'nia 
ińuie od "większego złego. A  gdybym się na ten raz 
czuł bydź niewinnym, o z jaką pociechą mógłbym 
cierpieć! bobym cierpiał jak chrześcianin, jak naśla­
dowca niewinnie cierpiącego Chrystusa.

W ięcże tedy w  tym ucisku moim nie będę mru-  ̂
czał; nie będę sobie próżnem szemraniem i wyrzeka­
niem, uporem i nleciórpllwoscią ucisku powiększał, 
lecz pomyślę o śrzódkach, jak sobie pomodz, albo 
przynaymniey ęlężartt ulży o a złe na dohrę wyklero—
wac mogę. . ,  . . ,

Przed tobą, Boże móył składam straple'nló moje. 
Tobie się oddaję. Bądź wóla twoja! Jakoś dotąd po 
oycowsku o muie zawiadował, tak mnie też i na po­
lem nie opuścisz, gdy ja się z mojey strony szczerze 
dołożę. Ta  jest pociecha, ta ufność moja. Amen.

•) Móv z uwa/nem naboaenstwćm litanią o Boskiej opatrz- 
npścł i po niey tamie Bnaydując<| się modlit>rQ.

Pocieszająca modlitwa do Matyi, matki 
s^bawiciela.

O  najłaskawsza Panno i naymiłościwszą matko 
Marya! ty z własnego dośwladcze'nia wiesz, co to jest 
cierpieć a z macierzyńskie'm politowaniem patrzysz na 
uas, za których Syn twóy tak wiele ucierpiał. Serce 
mojó się raduje, gdy sobie na ciebie wspominam! ty 
mi bowie'm ukazujesz Jezusa Chrystusa i właśnie mó­
wisz do mnie: Patrz, tohiem go na zbaw ieW  poro­
dziła, z miłości ku tobie cieTpiał i umarł, chce cię 
■ Wziąć do nieba do siebie, jeżeli,go naśladować bę­
dziesz. —  Tak bardzo mme Bóg kociła! G ! jaka to 
dla mnie pociecha! > . . .  \iifs

Jeżełić Bóg jedyne'mti Synówi swemu i ukeena*
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ney matce jego iiieprzepuścił, toć więc na uciski nie 
powinienem patrzyć jako na znak gniewu i niełaski je­
go, nie godzi mi się niecierpliwie narzekać i sze'mrać, 
a jeżeli.II na te utrapienia zawinił, tedy mają bydź dla 
mnie zbawienną przestrogą, a do szczerej pokuty i 
poprawy pobudką.

ucier
O Marya! jakżeś i ty wiele z Boskim synem twoim 

ierpiała! ale też jakże wielka twoja jest z nim ra­
dość i nagroda. Tak też i moje daleko mniejsze uciski 
zamienią się w radość nieustającą, jeżeli je z ręki Bos- 
]viey mile przyimę, cieTpliwie zniesę i po cbrześciańsku 
z nieb pożytkować będę.

W  prośbach twoich do Boga i o mnie też pamię­
tasz, ale o nic innego nie prosisz, tylko co jest z jego 
wólą a zbawie'nie'm naszem. T y  to lepiey poznajesz, 
niżeli ja o Panno mądra! Z  twoją modlitwą i ja nio;ę 
połączam, a mówię z tobą: Panie! niech mi się stanie 
wxdłng słowa twego! Tego się trzymam! W  nim 
wszystkę ufność moje pokładam. Tak w dobrem jako 
i przykre'm powodzóniu niech się ze'mną najświętsza 
wóla stanie. Ta zawsze będzie moja pociecha i szczę­
śliwość. Amen.

Modlitwa pocieszająca do świętych, do któ­
rych masz osobliwsze zaufanie.

O święci wybrani N. N. którzyście także przez 
wiele ucisków i utrapień świętobliwości i zbawienia 
dostąpili; wy osobliwie, którzyście w  tey nędzy i utra- 
pie'niu zostawali, w którey ja teraz jestem, owsze'iu 
ucieTpieliśeie więce'y, niżeli mnie dolega! Teraz bra­
terską miłością spoglądacie na nas, mając politowanie 
nad słabością i nędzą naszą; ho z własnego doświad- 
cz^ i^ w iec ie , jak przykre i bolesne są uciski. Ale ' 
tfrź'cet’az wie'cie, jak potrzebna i pożyteczna jest rzecz ^
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cierpieć; teraz uznajecie przedziwne rządy Boskie le­
piej daleko niżeli m y; uznajecie te dró^i któremi Bóg 
swoich do zbawienia prowadzi. Teraz go wdzięcz­
nem serce'm uwielbiacie za przepuszczone na was utra­
pienia, które się w  nieustające radości zamie'niły.

W y  nas kochacie jak młodszych braci waszych, 
którzy doplerzo mają bydź wychowani do żywota 
wiecznego. Jesteście o szczęśliwość naszę tak troskli- 
we'ml jak o swoję własną W y  Bogu przekładacie 
wasze miłości pełne życze'nla i prosicie za nami. A le  
wy nic innego nie chcecie, tylko co Bóg chce, co pra­
wdziwie dla nas jest naylepsze, choć nie jest według 
naszych myśli. Takie są wasze do Boga modlitwy, w  
których się też i za mną w teraźnie'yszym ucisku moim 
przyczyniacie. I  toć też tylko ma bydź moję pragnie­
nie, moja modlitwa. O jaka to dlą mnie pociecha, 
g;dy sobie myśleć mogę: Tak się za mną w  nichiemo— 
dlą. Ja się z wami modlę, a wy za mną! Niech się 
wóla Boska dzieje •

Pamięć na was i przykład wasz niech mnie umocni 
1 pobudzi do powolności, cierpliwości i pokornego 
poddania się pod AYÓlą Bożą, abym leż raz czasu swego 
po zakończonym ucisku wiecznie się z wami mógł we­
selić w  niebie. Amen.

Na dzień poświęcenia kościoła, jako łez i in­
nego czasu do uwagi.

Ten  dóm zowie się domem Bożym , ponieważ na 
to jest obrany i poświęcony, ahy się tu dzieci najwyż­
szego Boga, jako w  domu swego Oyca zgromadzały, 
onego jednomyślnie wielbiły, jego oycowskich nauk 
i przykazów słuchały, przez miłość braterską się zje­
dnoczyły i do wszystkiego dobrego się pobudz^ł^  
Iklóżby lu więc nic powinien stawić się z ladureŚ^
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Prawda, ze« ty jest ztfwsze z nand, wszędzie dhecny 
Boże! T y  nie miószkasz w  domach rękami ludzkiemi 
zimdowanycli. Niebiosa nawet cię ogarnąć nic mo­
gą. A le my się do ciehie przybliżamy, gdy nam tu 
ciebie wszystko przypomina, a duch nasz, będąc od 
wszelkich innych zabaw wolny, może się z tobą Q 
nayważnieyszdy sprawie zabawiać.

Tu  się przodkowie nasi zgromadzili, a i potomkom 
W’ie nasi tu Boga oycdw swoich wzywać hędą. Tak 
wielu z domu tego powróciło polepszonych, pocieszo­
ny cli, posilonych —  czy się też to o mnie prawdzi? 
Po  cóż ja tu przychodzę? Powracamże ztąd do domu 
ku dobrómu ochotnieyszy? Boże odpuść mi moję do 
tych czas nieuwagę 1 Na potem do domu twego z tym 
umysłem przychodzić i tak się w  nim sprawować bę­
dę, abym usprawiedliwiony, lepszy, cnotliwszy, w  
krzyżach ciórpliwszy, w miłos'ci ku tobie i bliźnim 
gorętszy powracał. Pobłogosław ty moje nahożeń^ 
stwo i moje dobre przedsięwziscia. Antćii;

Modlitwa na święto zniesione.

Co ludzie ustanowią, to zaś też ludzie znieść mogą,’ 
Tylko twoje przykazania, o Boże! są nieodmienne. 
A  to jest lwóy przykaz, abym zwiórzchnosci mojc'y we 
wszelkich godziwych rzeczach był posłuszny. Dzieu 
dzisiejszy był niegdyś święte'm, ponieważ tak zwie'rz- 
clmość wtedy ustanowiła. Teraz już świętem nie jest, 
ponieważ duchowna i świecka zwierzchność za rzecz 
pożyteczną uznała, aby św'iąt umnieyszyć, abyśmy za­
miast próżniactwa wuęce'y mieli czasu do pożytecz- 
ncy i Bogu miłey pracy, i abyśmy pozostałe święta z 
lóm większem uszanowanióm obchodzili. .

|pt'zcteż nie tylko nie będę szeWał, gdy uyrzęlu- ’ 
dzfpracujących, ale tę i sam chętnie pracować będę. ’
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Praca Jest dobrym uczTnkic'm,Jjest służbą Boską i na«. 
bożeńslwem, ponieważ Bogu służę, kiedy wólą jego 
czynię. Posłuszeństwo lepsze jest niżeli ofiara. Z  mi­
łości więc ku Bogu będę pracował wedługstanu mego,
I tak dzień ten świętobliwie strawię.

A  to też zapewne i tobie jest najmilsze święty N. 
N. bo jakżebym cię mógł próżniactwem i uporem ucz­
cić ? Wszakże ty dla lego świętym jesteś, poniewa- 
żeś wiernie pracował i wólą Boską Mypełnił, a teraz 
się za nami nie o co innego przyozynka^^J^®
fyóla Boża- Amejo-

ModMwa pod czas grzmotu.

Jak wielki i  chwalebny jesteś w dziełach twolchj 
stwórco wszechmocny! T w óy  potężny grzmot i p ło­
mienista błyskawica opowiadają nam ciebie.

B oże ! z naygłębszem uszanowaniem dajemye po­
kłon, ale nam się ciebie trwożliwie lękać nie trzeba, 
lecz z tifnością synowską a z poddanióm spokoyne'm 
pod wólą twoją spoglądać do ciebie; ho ty wszech­
mocny jesteś oycem naszym! Dobrych dzieci twoich 
nie trzeba trwogą budzić, aby na ciehie pamiętali; za­
wsze się tak sprawują, jak w  żywych oczach'twoich. 
Kochają i wielbią cię tak w  czasie burzliwego grzmotu 
jako i w czasie miłey pogody. Dziwują się z uszano­
waniem twojey przedziwnej wszechmocoośoi, a cie­
szą się, iż tak możnego Boga mają za oyca, który ich 
od wszelkiej przygody obroni, i bez ktorego wólinic 
im się stać nie może.

Kiedy nas sumnienie nasze trwoży, tedy się z po­
kornem i skruszonóm sercem na łono twoje uciekając 
poprawę ślubujemy. Wszakże ly niechcesz śmierci 

. grzesznika, ale żeby się nawrócił i żył. ^
T y  Panic! |es;cś z nami, czegóż się trwozyć'?iiaA
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my? Nasz majątek i życie jest w ręku twoich. Tyś 
iiam to dał; a chceszli nam to odebrać, tedy nam je 
za.ś powrócić możesz. Twoja wóla ijiech się stanie! 
Co ty czynisz, dobrze czynisz. Tobie się oddajemy, 
tobie żyjemy i umieramy. T y  zawsze po oycowsku o 
uas zawiadoWać będziesz. Niech tedy trwożliwe lę­
kanie precz odstąpi! Te'n, który grzmotem rządzi, jest 
naszym przyjacielem i oycem.

W iem y dobrze, iż grzmoty są potrzebne i poży­
teczne, ale'by też mógły i zaszkodzić. Przetoż prosie"- 
luy cię z ufnością synowską o Boże! jeżeli się to świę­
tym rządom twoim nie sprzeciwia, oddal miłościwie 
wszelkie niebespieczeństwo I A  jeżeliby gdzie szkodę 
uczynił, tedy niedopuszczay, aby ci, których trafi, o 
twey dobroci powątpiwali. Pociesz strapionych, (uuoc - 
niy ich w  ufności ku tobie, który jesteś oycćm ichmo—, 
żuym i bogatym w miłosierdziu. Wzrusz serca do­
brych ludzi, którzyby ich poratowali, bądź ich po­
mocą i pocieclią. Amen.

P o  gł'zmocie.

Niecłiay będzie Bóg pochwalony, żc tak miłości­
wie wszelkie niebespieczeństwo odwrócił. Ter az zaś 
powietrze.się wyczyściło i ochłodziło; wszystkie' i'0-  
śliny i zioła z nową pięknością powstają właśnie, jak­
by Boga wielbić chciały. Ptaslwo śpiewa właśnie, 
jakby Bogu chwałę nuciło. A  człowiekby nie miał 
dobrotliwemu oycu i obroircy swemu dziękow ać?

Tak jest, o B jże! Dziękujemy tobie z całego serca, 
żeś nas i nasze ubostwó zachował, a nas w  ufności hu 
tobie utwierdził. Nigdy na dobroć twoję nie zapom- 
niemy, lecz w  czasie trwogi,wspomiiie'my sobie, źc w  
tobi^mamy łaskawego Boga, który miłościwie ratuje 
jf\i^),omaga. A le też i to niech nam z pamięci nigdy
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nie wypada, jah wielka lo jest pociecha w  czasie trwóg' 
piieć dobre sumnienie, mieć ciebie przyjacielem. Tem  
usllnie'y się o to starać będziemy, abyśmy się w  każ­
dem strapie'nlu nasze'm mó^li z ufnością synowską do 
ciebie modlić.

Niech tym sposobem trwoga będzie i duszy zba­
wienna, niech się to mocno chwyci serc naszych, 
abyśmy o tem nie zapominali, cośmy w czasie niebes- 
)lecze'ństwa objec <wali. Pobłogosław te dobre za­
mysły i przedsięwzięcia, któreśmy w zbudzili, niech nie 
rędą owocem bojaźni ale wdzięczne'y miłości. Tyś 
nam się łaskawie przepuszczającym oyce'm okazał! My 
się więc jak dobre i posłuszne dzieci okazować będzie­
my, a przez poprawę uprzedzlemy dzień on strasznego 
sądu, z którym i najstraszliwszy grzmot nie może 
)oyść w porównanie'. Jakoż na on czas daleko okrop­
niejsza trwoga grzesznika nie pokutującego prze'nihać 
rędzie! Bydź może, iż ten grzmot gdzieindziej szkodę 
uczynił. Wzbudźźe tych wszystkich, którycheś od 
szkody zachował, do litości i chętnego ratunku; boć 
na tem prawdziw'a wdzięczność za obronę twoję za­
leży, kiedy potrzebnych ratujemy.

Zachowałeś nas tu w  tem mieyscu od pożaru ognia. 
Strach w ięc, któregośmy użyli, niechay nas uczyni 
ostrożne'mi, abyśmy sami siebie przez naszę nieostroż­
ność 1 lekkomyślność nieszczęścia nie nabawili.

Polecamy się i  na daley twojey ojcow sk iej opiece 
obronie. Amen.

Krótkie serdeczne modlitwy i  westclmietiia 
kiedy zegar bije.

Znowu upłynęła godzina, która się na wieki' nie 
powróci. Jakżem ją strawił? Znowu o godzinę bhżey 
pobu. Jakżeby ze'mną b y ło , gdyby ta była os't3h^

-A
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hia dla littnle ? Prżyszley więc godziny i każddyj k ló- 
fcym nie ly, o Boże! jeszcze pozwolisz, zechcę lak 
używać, jak sobie w  ostatniey życzyć ‘będę. Co te­
raz sieję, to po lem żniwować będę; jakie życió taka 
SHuerći Tobie Boże pragnę żyć i urnićrać.

P o upadku w jaki grzech.
Ach znowu zbłądziłem i ł-ożmyslnle twoje' świętd 

przykazani^ pt’zestąpiłe'm, Boże móy! jakże żałuję! ale 
odtąd już nigdy więcóy. Ułomnos'ć moja nie przy­
wiedzie mnie do rcspaczy, ale mnie ostrożnieyszjin i 
pokorniejszym uczyni. tJinacniay mnie, móy Bożel

W  czasie pokusy.
Bóg muie widzi! Bóg mnie sądzić będzie — tillał-̂  

żebym taką złość w Oczach jego uczynić! Boże innie 
uchoway!

Cóż z tego będę miał za pożytek, gdy dogodzę 
złe'y chuci moje'y! Jakże to drogo przypłacić muszę! 
Jakbym się samego siebie wstydzić musiał! Jakże mt 
się na śmie'rlełney pościeli, jak we wiecżności powie­
dzie! O jak szczęśliwy będę, gdy zwyęiężę! Kto chcej 
tóamoże. Bożemóy,Jezuzbawicieluumaaiiayinmel

Kiedy cię kto obrazi.
Oycze odpuść im, bo nie wiedzą; co czynią! Bydź 

m oże, iż też nie tak mie'niono, jak mnie się zdaje; 
może to prędkość, nieuwaga sprawiła; może, iż sam 
dałe'm do tego pochop. —  Jakże ja sam często innych 
urażam! jako pragnę, żeby mi Bóg i ludzie odpuścili, 
lak też niech odemiue z serca odpuszczono będzie! 
Lepiey jest krzywdę cie'rpieć, niżeli krzywdę czynić.

Jezu! ty mnie uczysz i nieprzyjaciół kóchac a za 
złe dobre'm oddawać. Jakżebym mógł w sercu mo- 
jem .gniew Warzyć, ^dy ciebie na krzyżu wołającego 

: Oycze odpuść im; bo nie wiedzą, có czynią.
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Modlitwy stołowe*
Czy to jdcis, czy pijecid, czy coźkolwiJk czynicie, tedy 

wszystko czyńcie ku chwale Boźdy. L Kor. 10.

Przed objadem.
Wszechmogący Boże! stwórco nieba i ziemi, ojcże 

wszystkich ludzi! Dawco wszystkiego dobrego! tón 
pokarm, który teraz pożywać będziemy, jest szczo­
drobliwym dare'm twojey oycowskiey dobroci, za 
który cię wdzięcznem sercc'm uwielbiamy i pokornie 
prosie'my: spraw to miłościwie, abyśmy tych darów' 
twoich, zdrowo i wesoło pożywali, wzbudzali się do 
powinne'y ku tobie wdzięczności. Uchoway nas od 
zachciałości i zbytków; niech będziómy zapokojóni 
z te'm, co nam dajesz. Niech pożywamy darów twoich 
z pamięcią na świętą obecność twoję, w  zgodzie, przy 
pożyteczne'y rozmowie. Pobłogosław nam te dary, 
aby zdrowym dla nas były posiłkie'm, abyśmy, po­
siliwszy się z nową ochotą tobie służyli, czyniąc szczó- 
rze i wiernie wszystko, co nam w  stanie naszym przy­
kazujesz. Przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. Amen.

P o  ohjedzie.
Dziękujemy ćl, oycze niebieski! za. ića pokaVm,' 

którymeś nas dobrotliwie posilić raczył i zdrowo po­
żywać pozwolił. Spraw łaskawie; niech uas ten po­
siłek do wierności w  służbie twojey, do synowskie'go 
posłuszeńiwa ku tobie pobudzi. Niech nakarmie'ni 
od ciebie, jak wierni słudzy, jalt dobre i posłuszne 
dzieci świętą wólą twoję ochotnie czyniemy i według 
powołania naszego pracą się pożyteczną zabawiamy;, 
a tak się spodzie'wać możemy, że nam ty błogosławóc 
i chleba powszedniego miłościwie użyczac będziesz. 
0 co cię prosie'oiy przez Pana naszego Jezusa Chry­
stusa. Amen.
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Modlitwa za kościół święty.
Prosiemy cię, Panie! racz modlitwy kościoła 

twego łaskawie przyjąć, aby po wystanych prześlado- 
w aniach i po zwyciężonych błędach tobie spokoynie 
i wolno służył. Przez Pana naszego etc.

Modlitwa za Oyca świętego.
Pariie Jezu Chryste! niewidoma głowo .nasza! tyś 

zbudował kościoł twóy na opoce, a bramy piekielne 
go uie zwyciężą; zachoway "^idomą głowę jego, Oyca 
świętego i udzie'1 iiiu Ducha tw ego, ahy nim dobrze 
rządził. Niech nas wszystkich prowadzi drogami 
twojemi i niech kiedyś z powierzoną sobie trzodą ży­
wota wiecznego dosiąguie. Amen.

Modlitwa za Biskupa.
Jezu, najwyższy paśte'rzu nasz! udziel Biskupowi 

iraszemu wszelkich cnót, które mu do poświęceliia 
swego i naszego są potrzebne. Niech strzeże siebie 
i swe'y trzody, nad którą go Duch święty postanowił. 
Bądź' ty jego ■wzore'm, abyśmy się według przykładu 
jego rządzić mógli. Napełń go Duche'ui twoim, udzie'l 
mu mocney wiary, miłości, mądrości i siły; ob­
daruj go wiernemi robotnikami, którzyby nas przez 
pracę i gorliwość w  winicy twojey prowadzili do cie­
bie; uczyń go pasterzem według serca twego, aby, 
pełniąc wiernie i sumiennie powinności swoje a nie 
upatmjąc na ludzi i zysk doczesny, stał się godnym, 
gdy przyidziesz sądzić pasterzów i trzody, stawić się 
z nami na prawicy pomiędzy wybrane owieczki twoje, 
i odebrać niezwiędłą koronę żywota wiecznego. Amen.

Modlitwa za duchownych pasterzóio.
J|zu, miłośniku liidzi! postanowiłeś w  kościele 

duchownych pasterzów, aby nas do ebrześ-
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ciańskie'y doskonałości prowadzili; udziól im tey łaski, 
żeby, poznawszy godność urzędu swego, słowo tw'ojó 
żarliwie opowiadali. Niech się staną naszemi pośrzed- 
nikami u ciehie, którzyby przez swoje nabożne mod­
litwy i nienaganne życie'gniów twóy od nas odwracali. 
Wspomagaj ich, ahy nam we wszystkiem dobrym 
przykłade'm przodkowali; nam zaś day łaski, abyśmy 
cnót ich przykładów naśladowali. Racz ich błogos­
ławić i wszystkie ich trudy i prace stokrotnie nagro­
dzie. Oni bowie'm strzegą dusz naszych i muszą tobie 
z nich ścisły rachunek oddać. Przetoż nam pomoż, 
abyśmy według ich nauk tobie na cześć i chwałę, o -  
nym na pociechę a sobie samym na zbawienie' cnot­
liwe życie' prowadzili. Amen.

Modlitwa za spowiednika.
O Boże! niech ml móy spowiednik jak Ananiasz 

Szawłowi oznajmi, com czynić powinie'n, abym był 
pełen Ducha śwdętego. Niech sobie, prowadząc mię, 
postępuje ze'mną według tw ey wóli nayświętsze'y. Day 
mu cie'rpliwość z moją słabością i posilaj go, żeby się 
złym skłonnościom mQim mężnie opiórał.' xMnie zaś 
papełń uszanowaniem, pokorą i zaufaniem do niego, 
jbym, poznawszy w jego osobie samego ciebie, wszyst­
kie jego nauki mile przyjął, a według nich żyjąc zba- 
wie'nia wiecznego u ciehie dostąpił. Oto cię proszę 
)rzez Jezusa Chrystusa Pana naszego. Amen.

Modlitwa w suche dni o dobrych kapłanów.
Panie Jezu Chryste, Boski nasz zbawicielu i naj­

lepszy, pasterzu! tyś już ludowi lzraelskie'mu dał w o - 
ków i królów według serca twego i nastanowileś mu 

i jroroków i kapłanów, którzyby mu wólą twoję ozuay- 
, powali i onego do ciebie prowadzili; a przyszed!^.:^. 

am jako wieczny pasle'rz i kapłan na zle'mię, szukafes
13-
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troskliwie sicaconych owieczek, abyś jć do owczarni 
Oyca twego przyprowadził. T'yś się za: nid jako bła­
galną ofiarę, na krzyżu ofiarow^ał, a wyszedłszy wa­
lecznie z grobu twego i powróciwszy do chwały Oyca, 
nie zostawiłeś nas sierotami, aleś zesłał Ducha świę­
tego na apostołów', którym na cały świat iść kazałeś, 
aby na twojem mieyscu byli nauczycielami, paster zami, 
oycami i kapłanami twojey drogo odkupionej trzody 
,Ty jeszcze dziś jesteś głową i fundamente'm kościoła 
twego i pośrze4nikie'ni naszym u Oyca. Chodząc po 
ziemi w postaci ludzkiej, miałeś serdeczne użalenie 
nad strapionym i błąkającym się jako owce bez pa­
sterza ludem, mówiąc: „Żniwo jest wielkie', ale robot­
ników mało; proścież tedy Oyca, aby posłał robot- 

’ ników do winnice!** T y  każdego cpsu posyłasz ro­
botników do żniwa tw'Ogo i udzielasz im przez wkła­
danie rąk Biskupich Ducha świętego. Weyrziy też i 
na nas okiem łaska we m, którzy na wzór pie'rwszycŁ 
chrześcian przez post i pokutę serca nasze z grzechu 
oczyszczając, do ciebie wołamy, abyś nas nie zostawi! 
sierotami, ale zesłał na tych, których na kapłaństwo 
obrałeś. Ducha świętego, jakoś go zesłał na aposto-- 
łów  i uczniów twoich. Gdy im Biskup księgę ewan­
gelii podaje, wspomagaj ich , aby nam słowo twoje z 
żarliwością apostolską opowiadali. Z  Olejem świę­
tym, którym namaszcze'ni bywają, day im Ducha po­
bożności, mądrości i miłości. Z  odzióniem kapłans- 
kie'm day im czystości serca, żywota i oi’az sił, aby 
jarznio swojó clięinie i cierpliwie nosili.

Racz też i na nas wylać Ducha dzieciństwa, D u ­
cha pokory i miłości, abyśmy ich zawsze jako szafar­
zów Tajemnic świętych, jako posłów miłosierdzia i 
pokoju, jako pośrzedników naszych u ciebie, jako pa- 
stepów i o jców  naszych oglądali, a uszanowanie t 

/#»»5fanie nasze im darowali. —  Boże! któryś jednych
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obrał za bpóstołóW a drugicłi za prÓboków; jedriych 
za ewangelistów, a drugich za pastórżdw i nauczycie- 
tów, abyśmy wszyscy, w  różnych powinnościach pra- 
ciijąc, tylko jednem ciałórn byli, day ham twe'y łaski; 
abyśmyj źłączyw^szy się -wszyscy do jednego ciała z 
tobą, jako członki tegoż ciała sobie wćdług możności 
W'za;c'mnie służyli; a tak sprawić inógli, żeby kościół 
twóy święty codziennie rósł i w  iniłości się mnożył. 
Niechże się między sobą co raż więce'y jednocze'my) 
jak ty z Oyce'm twoim jede'n jesteś. Amen.

za Pana krajówegó.

Wszechmogący Boże, Panie nieba i ziemi, wiecziiy 
królu nad królami! od którego Wszystkie państw'a i 
królestw^a ziemskie pochodzą i za którego mądrÓmspO- 
rządzenlemkrólowie i książęta na świecie panują, pi o -  
siemy cię o szczęście i błogosławieństwo dla króla na— 
sze'go i całego domu jego. Udzie'l mu serca ojcows­
kiego ku nam, nam zaś serca dzlecińskie'go i posłusz­
nego. Niechay Duch prawdy. Duch sprawiedliwością 
mądrości i dobroci na nim spoczywa. Spraw, aby był 
oycóm wdów i sierót, żeby się za nieWinnemi u jm o­
wał, dobre nagradzał, wiernych poddanych swoich' 
bronił, a złych bojaźnią napełniał. Wspomoż go, .aby 
naylepsze fozkaze w kraju sw'oini dawał, a nam udziel 
pomocy^ abyśmy je chętnie i pilnie zachow'ałi. Day 
mu tóy łaski, aby pamiętając na ćleble sWego stwórc? 
i Pana, zbawienną bojaźnią kit tobie był napełniony i 
twoje' święte przykazania wiernie żachowah Udziól 
mu twego błogosławieństwa, aby dla rozkrzewicnia 
królestwa twoje'go wszystko dobre rozszerzał j jako 
oyciec szczęście ludu swego Ugruntował i długo żył w  
pokoju, a kiedyś w królestwie twojem Szczęśliwości 
wlecznóy dostąpił. Przez Pana naszego etc. ' "

IS *
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Modlitwa %a zwierzchność świecką.
O Boże! od którego wszystkie' zwierzchności po­

chodzą*, spraw, ahys'iny pod zwierzchnos'cią naszą 
spokoynie i sprawiedliwie żyli i one'y dla ciehie zaw­
sze postuszne'mi byli. Spraw także, aby zwie'r'zchności 
nasze mocy i pow^agi od ciebie odebrane'y tylko ku 
czci i chwale twojey ikuuszczęs'liwie'uiu nasze'muuży­
wały. Niech nigdy nie zapominają, że są namiestni­
kami twe'mi i tobie. Panie wszystkie'go stworzenia! 
ścisły rachun -k oddać muszą. Uczyń je wielkiemi w  
cnocie i hogate'mi w  dobrych uczynkach, aby, będąc 
za życia tego wiernęmi w powołaniu swoje'm, w owe'm 
życiu ciebie oglądać mógły. Przez Pana naszego etc.

Modlitwa rodziców za dzieci.

O Boże! tyś oycem'dzieci moich, ty jesteś ich 
stwórcą i Pane'm; przetóż|ci je' oddaję i twoje'y oycow­
skiey opiece polecam. Naybardzie'y proszę cię o kró­
lestwo i sprawiedliwość twoję dla nich; tego drugie'go 
day im według wóli. Nakłoń je do miłości ku tobie 
i bliźniemu, do brzydzenia się grzechu a zachoway je 
od zepsucia światowego. Czuway tam nad nie'mi, 
gdzie ich moje oko nie widzi a moja ręka od złego 
wstrzymać nie może! Mnie zaś udzie'l łaski, aby się 
moje'mowy z uczynkami zawsze zgadzały, żebym przez 
złe przykłady tego nie obalił, com przez nauki i na­
pominania zbudował. Racz mnie strze'dz, abym i ja 
ich strze'gł; udziel ml tey łaski, abym, wychowawszy 
je w  bojaźni i upodobaniu twojem, mógł się kiedyś 
z nie'mi po prawicy twojey stawić i mówić: Oto! są 
te, któreś mi powierzył, żadnegom z nich nie stracił. 
Tego^ mi day przez Jezusa Chrystusa Pana nazzego.
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Modlitwa dzieci za rodziców.
O Boże! któryś nam oyca i matkę czcić rozkazał, 

napełń mnie uczciwością, posłuszeństwe'm i miłością 
ku rodzicom moim. Day mi tóy łaski, abym był do­
bre dzie'cię, a przez chętne i wierne pełnienie moich 
powinności dziecinskich życie tych osłodzał, którzy 
mi po tobie naywięcey dobrego świadczą. Ja prawda 
nigdy nie zdołam, wynagrodzić im odebranych ty­
siącznych dobrodziejstw; lecz ly, o dobrotliwy Boże! 
zapłać im wszystkie troski i starania o ranie długlóm 
1 szczęśliwem życiem, a po niem lekką śmiercią! zba­
wieniem wiecznem. Przez Pana naszego Jezusa Chry­
stusa. Amen.

Modlitwa służącego.
O Boże! twoja to jest wóla, abym się przez służbę 

poświęcał. W ięc nie szemrzę przeciw tobie, gdyż i 
twóy jednorodzony Syn a Pan móy Jezus Chrystus 
wziął na się postać sługi., Wspomoż mię, abym pa­
nom i gospodarzom moim tak był posłuszny, jak gdy­
byś mi ly sam rozkazowa!. Niechay nigdy nie za­
pomnę, że mnie ty, Boże! widzisz i tylko owe'musłu­
dze nagrodę naznaczasz, który powierzone'mi talen­
tami dobrze • urabia. Oświeć mię Duchem twoim, 
abym był wiernym sługą i o dobru moich gospo­
darz! jak o własnem myślał. Zachoway mię od 
wszystkich grzechów, którebym w moim stanie mógł 
popełnić; osobliwie day mi twey łas'ki, abym czyste, 
skromne, mierne i przystojne prowadził źyció, a kie­
dy ś tobie służył na wieki w  niebie. Amen.

Modlitwa wdowy.
Boże! wezwałeś wcześnie męża mego do sjebiei 

włożyłeś ciężki krzyż ua mnie. Lecz będąc ŝ dizi-̂ ^
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wdów i oycem sierót nie opuscisz mię w mojem smut - 
neiią połoźępiu. Do ciebie się tedy ncietam, Oycze 
móy naydobrotliwszy! bądź ty pomocnikiem i pocie- 
szycielęnt moim; bądź obrońcą i  opiekunóm dziatek 
moięhi Odwróć serce moje od prólnos'ci świato­
wych, abym ci jak owa pobo|na prorokiiąi Anna czy- 
ste'iu i niepodziclonem sercem' służyła, Day mi cier­
pliwości w  moim stąnie, abym, nic szemrząc nigdy 
przeciw twemu rozporządzeniu, zawsze się z tW’oją 
najświętszą wólą zgadzała. O to  clę proszę przez Je- 
^usą Chrystusą Pana naszego. Amen.

ModUticą uhogiega.

Od ciebie. Panie! wszystko pochodzi; tyśkażde- 
pm ten stan naznaczył, w  którym pąyłatwięy zbawie­
nia wiecznego dosiągnąć może. Będąc tedy ubogim, 
mię chcę się zasmucać, gdyż iniłując ciebie nade­
wszystko jestem nader bogaty. Wszakżę i ty, zbawi­
cielu móy! przyszedłeś w ubóstwie ną tę ziemi?, spę­
dziłeś w niem całe życie twoje, a gdy cię niewinnie 
na śmiê ć̂ slaząno, byłeś z szat twoich obnażony i do, 
krzy ia przybity. Tyś ubogim opowiadał ewangelią i 
pbjęcałeś im królestwo, niebieskie. Pyzetoź chcę z 
ąuoiiu losem bydz zapokoynym, by leni tylko przy mo­
jem ubóstwie poczciwe i cnotliwe prowadził życie, 
D o ęzeęomi pomóż, Oycze najłaskawszy! pr^ęzJę-, 
zusą ęhrysiusa Syna twego. Ancien,

MoMiłmą ną jmmiałkę tłnią naradzemą,

Dziękujęć, o Bo|e| zażycie. Stworzyłeś mnie ą 
miłości, żywisz mię i stbzeżesz każdego kroku mego. 
Xik l^skawieś mię aż (.lot.ąd pvow'adzH! Jak często nie 
ó^i^ałęuA się od ciehie pomocy, wxsela \ pociechy!
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Tyś o mnie zawiadował, gdym jeszcze Lył przy pie'r- 
slach macierzyńskich, strzegłeś ranie jak zrźnice oka 
i zachowałeś od niejednego niehespieczeńsiwa. Zgrze­
szy łe'm, acierpliwieś mię nosił; upadle'm, a byłeś mi 
pomocą do powstania; oddaliłem się od ciebie, ą 
szedłeś za mną, wołając mię do siebie. Tyś się tros­
kliw iej starał o moje dobro i uszczęśliwienie', niż ją 
językiem opowiedzie'ć mogę. Tysiączne są łaski i do­
brodziejstwa, którycheś mi codziennie udzieJał. Lecz 
jakoż ich używale'm? Ach! wstydzić się muszę, że'tn 
cię tak mało koęhał. —  Oycze naydobrotliwszy lob je- 
CU jęci szczerą poprawę; pomóż m i, abym cię odtąd 
tak kochał, jak [iragnę; a jeżeli rai nieograniczona do-  ̂
brOG twoja jeszcze dłuższego życia udzieli, niechże 
mi też da serce, które'hy miłością ku tobie zawsze pa­
łało. W eźm iy wszystko odemuie, tylko twoję miłość 
mi zostaw. O to cię proszę przez Jezusa Chi-ystusa 
Pana naszego. Ameii.

Odnowienie zwią'^ku przy Chrzcie świętym 
Mczyuionego.

Wszechmogący, wieczny Boże! Oycze Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, któryś nas wezwał do wiary 
świętey i w'szysik'ich z tobą przez Chrzest złączonych 
o miłości i łasce twojey upewniasz, spraw, abym ta 
sobie nabożnie przypominał i wdzięcznym był za tak 
oczywiste dowody twoje'y wielkiey ipiłosci, którąś 
mnie i wszystkim chrześcidnóiu przy chr?cie świę­
tym w'yświadczył i jeszcze świadczysz.

W eźm iy nas w  twoję obronę i opiekę; niech twdfa 
łaskawa ręka zostanie nad nami, jako ją kapłan przy 

■ Chrzcie świętym nad dziecięcie'm trzyma. Zachoway 
nas pod obroną krzyża świętego, ktorymesmy przy 
Chyzcię W byli. Oddal od ojswŚzei.Ł. î
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Ślepotę serca, roztargniy kaydanyszatanslió, któremiś- 
my l)yll związani, a otwórz nam bramę twey laska- 
w ości, abyśmy, sprzeciwiając się temu światu, w przy­
kazaniach twoich upodobanie' mielii w twoim kościele 
tobie chętnie służyli. Niech mądrością twoją jako 
solą duchowną przyprawie'oi w pobożności zawsze 
żarliwi i "W nadziei weseli służemy święte'»m lmie'niowi 
łwoje'mu. Niechay szatan nie ma nigdy do nas prawa, 
lecz niech się lęka i odstępuje przed znakiem krzyża 
świętego, którym czoło nasze jest oznaczone.

Święty Boże, wszechmogący- Oycze, zrzódło 
wszelkiej światłości i prawdy! oświe'ć i oczyść nas 
służebników twoich; day nam prawdziwey mądrości, 
abyśmy zostali w łasce Chrztu świętego, w  nadziei 
byli stałe'uii, rostropnemi w przedsięwzięciach, i w ier- 
ne'mi w nauce twojóy. Przez Jezusa Chrystusa Pana 
naszego. Amen,

•) Tu zmów nabożnie modlitwę Pańską, pozdrowidnie Aniel­
skie'i wierzę w Boga, Pote'(a pytay samego siebie j Odrzeć 
kamźe się nieprzyjaciela złego? Wszelkie'y pychy, rady 
i uczynków jego V Wierzę teź w Boga Oyca i t. d.? Na 
te zapytania odpowiedz sobie szczerze i serdecznie, Po  ̂
tein się modl daley s

Wszechmogący B.oże, Oycze Pana naszego Je­
zusa Chrystusa! dzifkujęć serdecznie, żeś nas zw ody 
i z Ducha świętego odrodził na żywot nowy i odpu­
szczenia grzechów naszych nam łaskawie udzielił. 
INamaść nas Olejem zbawie'nia w Chrystusie Jezusie 
do żywota wiecznego! W łożyłeś na nas odzienie nie- 
winności, więc nas też zachoway od wszelkie'y zma- 
zy grzechowey, abyśmy je kiedyś niezmazane przy­
nieśli przed stolicę sądową Pana naszego Jezusa Chry­
stusa. Zaświeciłeś nam światło wiary, niechże w nas 
więęe'y nie zgaśnie. Day nam miłości świętey, aby­
śmy twoje przykazania zachowidi, a gdy przyidziesz 

mógli wystąpić przeciw tobie z wszystkiemi
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Swiętemi, wesoło cię przywitać i wnis'ć do żywota 
wiecznego. Amen.

Modlitwa na dzień imienia.

Day m i, o Boże! za przyczyną świętego N. któ­
rego chwalebne Imię przy Chrzcie świętym olrzyraa- 
łe'm, twojey łaski dzielne'y, abym, prowadząc we­
dług twoich przykazań życie świętobliwe i przykłady 
cnót świętego Patrona mojego wiernie naśladując, aż 
do zgonu życia mego w łasce twojey został a potem u 
ciebie żywot wieczny otrzymał. Przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. Amen.

hitania o błogosławieństwo dla urodzajów 
polnych.

Panie zmiłuy się nad nami! Chryste zmiłuy się nad 
nami! Panie zmiłuy się nad nami.

Chryste usłysz nas! Chryste wysłuchaj nas!
Oycze z nieba Boże ! Zmiłuy się nad nami.
Synu, Odkupicielu świata Boże! Zmiłuy się nad nami. 
Duchu święty Boże! Zmiłuy się nad nami.
Święta T ró jco  jedyny Boże! Zmiłuy się nad nami. 
Boże, stworzycielu nieba i zie'mil 
Wieczny Boże!
Wszechmogący Boże!
Nieskończonie mądry Boże I 
Najłaskawszy Boże!
0  Boże! za którego rozkazem grzejące słońce/' 

wschodzi i zachodzi.
Który pragnącą ziemię rosą 1 deszczem posilasz.

 ̂Który łąki trawą przyodzie'wasz. '
'Który zbożu na polu rość dajesz.
Który ptastwo powietrzne karmisz.
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Który kwiaty polne przyozdobiasz,'
Któryś wszystko człowiekowi ua pożytek siwo

rzył. ( rs
Który wszystkim dzieciom twoim chleba po->.2 |

wszednie'go udzielasz, ł 2  ^
Który naw et uciski i utrapienia ku polepszemułj^ 

ludzi zesyłasz.
Jlitosierny Boże i Oycze!
Od wszego złego.
Od głodu, moru, ognia i wpyny.'
Od drogości i niewoli.
Od piorunów i gradu.
Od zbytniego starania o doczesne rzeczy.
Od zawiści i zazdrości przy szczęściu bliźniego.
Od zniewagi darów i dobrodziejstw twoich.
Przez Jezusa, Syna twego, któremu powietrze i l ^  

morze są posłuszne.
My grzeszni ciebie prosie'my. Wysłuchaj rias Panie! 
Udzie'1 nam czasu praw'ego deszczu i pogody. 
Pobłogosław wysiane nasienia, a day łąkona i po­

lom urodzaynos'ci.
Niech grzmoty bez szkpdy przechodzą.
Zachoway nas i domy nasze od niebeśpiećze'ństw 

błyskawice,
Niedopuszczay, żeby z nas kto przez błyskawicę 

niespodzianie zginął.
Niechay grzmoty zuchwałego grzesznika do poku­

ty pobudzają.
f)ay, abyśmy się twój miląśgi pobożnęm życiejn, 

godnemi stali.
Wpajay w serca pas?e ufność dziecińską opą- 

trzuość twoję. ,
Hatv,y nas od doczesnej i wieczpey zguby. j 

Baranku Boży etc.
V, Panie wysłuchaj modlitwy nasze.
R. Ą  "wołanie nasze niech du ciebie przyidzie, .
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Módlmy się.

Prosiemy cię, Boże wszechmogący! za przyczyną 
najświętszej Maryi Panny, naszego Patrona kościoła 

i wszystkich świętych,'oddal od nas wszelkie' szko­
dliwe niepogody, zachoway nas od nienrodzajuJ gra­
du, day ziemi urodzaj i błogosławieństwo; broń naą 
domów naszych i wszystkie'go, co z twey łaski posia­
damy, abyśmy pożywienie i co potrzebujómy, znaleźli 
iowinności stanu naszego wicynie pełnili i we wszy- 
slkie'm twoję wólą świętą czynili, aż po te'm życiu do- 
ęzesnem dp ciebie przyidziemy do zbawienia wiecz­
nego, któregoś nam przyobjecął przez Jezusa Chry-r, 
stusa Pana paszego. Amen.

Modlitwa o urodzaje ziemskie.

Boże! jak przedziwnieś sporządził, źe zie'mia od 
oku do poku wysiane nasie'nie powraca i mydzay wy-, 

daje. Nawet i to okazuje mądrość twoję, że się też 
i my dołożyć musiemy. W ięc na błogosławie'ństwo 
twoje spoglądać możemy jako na nagrodę pilności na-r 
szey. Przy tem zaś też to dla nas jest pociecha i po­
winność ciebie po synowsku prosić, abyśmy poznali 
żeś ty jest naszym naymiłościwszym oycem i chlebo­
dawcą, od którego wszystko mamy. Spoyrziy miło­
ściwie na pola, gdzie się nasza nadzieja zieleni. Udziel 
nam lego , co nam pokazujesz. Czego żaden człowiek 
dać nie może, tęgo nam ty użyczaj -  deszczu i pogo­
dy czasu potrzebnego. Czego my wszyscy oddalić nie 
niożemy: suszy, mokrości, mrozów, gradów, od tego 
ty Wszechmogący racz uchować pola nasze. Jedna- 

‘ kow'oż Panie i oycze nasz niech się twoja wóla stanie. 
Naęiehie się z ufnością i poddaniem synowskiem zdre- 
jeąaj zu|iełnie! N ię my tobie pię przepisujemy. 'J y
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żywisz ptaki powietrzne, więc też nas dzieci twoich 
nie umorzysz. .Czego nam ty udzielisz, to jak dar twdy 
mile przyimie'my, a zapokoynie, miernie używać bę- 
dzie'my, i jako ty na nas jesteś miłosierny, tak też my 
nad potrzebną bracią naszą pokazując miłosierdzie z 
darów twoich im udzielać, a przez co raz lepsze i cnot­
liwsze życie wdzięczność tobie okazować będziemy. 
Pragniemy bydź dobremi dziećmi twojemi, jak ty na­
szym najlepszym oycem jesteś. Amen.

Modlitwa o pogodę lub o deszcz.

Boże! ty widzisz naszę potrzebę. D o ciebie się 
uciekamy. Któż może pomodz i ratować, tylko ty. 
D o ciebie więc z ufnością wołamy. Usłysz prośby 
nasze -  day nam pogodę (rosę niebieską.) Niech na­
dzieja nasza nie niszczeje! Niech i tą rażą twey po­
mocy doznamy.

Jednakowoż Panie i oycze nasz, niech się etc. jak 
wyżey.

Nabożeństwo dla chorych i umierających.
Jaho się na szczęśliwy śmierć gotować należy.

Śmierć jest pewna, a człowiek raz tylko umiera. 
Smier.c nam każdego czasu blisko, a chociaż się jak 
naypilniey na nię gotuje'my, jednak nam prędzej przy­
idzie, jak my ślemy. Po śmierci już nie masz czasu 
ani do pokuty ani do odpuszczenia grzechów. Każdy 
moment może bydź ostatnim życia naszego. — Im dłu­
że j żyjemy, tem bliżej śmierci jesteśmy. Od stanu, 
w  którym się kto znajduje w  godzinie śmierci, za­
wisło albo jego zbawie'nie albo potępie'nie'. Jak pilnie 
powinien tedy człowiek tc prawdy brać do serca! Jak 
bacznie powinie'n nad sobą czuwać, aby każdego cza­
su był gotowym!
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Przygotowanló zaś do śmierci ma się stać za zdro­
wia, w czasie choroby i pod czas zbliżającej się śmierci.

) Jaho się do śmierci pod czas zdrowia gotować 
mamy.

Naylepszem przygotowanie'm się do śmierci za 
idrowią jest, gdy według prawideł ewangelii świętey 
żyjemy, która żąda, abyśmy się każdego grzechu cliro- 
nili i w miłości Boga i bliźniego według możności się 
ćwiczyli. Wszystkie więc sprawy nasze powinniśmy 
tak rozporządzać, jak gdyby były ostatnie' w  życiu 
naszem i jakbyśmy już Bogu rachunek z nich oddać 
musieli. Do cnotliwego zaś życia osobliwie nas po­
budza przykład dobry i obcowanie z prawdziwe'mi 
chrześcianinami. Dla tego powinniśmy się z chęcią do 
nich przyłączyć, a owych unikać, którzy te'n świat z 
jego uciechami nader miłują i tak żyją, jak gdyby 
tylko dla tey ziemi stwórze'ni byli,

Chrześcianin gotujący się na śmierć powinien po- 
wtóre wszystko od siebie oddalić i wszystko naprawić 
coby mu owego czasu niepokoy uczynić m ógło, w  
którym się do wieczności przebierać przyidzie. Szczę­
śliwie bowle'm te'n tylko umiera, który ma czyste serce, 
który nikomu krzywdy nie uczynił i powinności stanu 
swoje'go wiernie wypełnił.

Trzeci śrzpdek przygotowania się na śmierć jest, 
abyśmy już wcześnie serce nasze od tego odłączyli, 
czego z sobą do wieczności wziąć nie możemy. Posia­
dając tedy dobra doczesne, zawsześmy myśleć po^ 
winni, że są czcze i tylko przez dobre używanie po­
żyteczne nam bydź mogą. One więc tak oglądać ma- 
my, jakbyśmy ich nie posiadali; ho inacze'y, uble'ga- 
jąc i troszcząc się nader o bogactwa i uciechy świato- 
we, móglibyśmy łatwo utracić dobra i wesele wieczne.

Po czwarte Chcąc się dobrze gotować na śmierć^
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trzeba codziennie sumniónió swoje roztrząsać i Sakra- 
nienta ś. często nabożnie przyimować j abyśmy tym 
sposobe'in dusze nasze oczyściiij zmocnili i miło­
sierdzia Boskiego dostąpili;

Po piąte jest bardzo dobrze, oddać się wczes'nie 
w  opiekę N. Pannie Maryi, swięte'mu Jozefowi, swię- 
te'mu Michałowi i innym świętym, aby nam u Boga 
szczęśliwą godzinę śmierci zjednali: przy czem się ży­
cia cnotliwego zaniedbać nie godzi, albowiem wtedy 
święci za nami modlićby się skutecznie nie mógli.

Po szóste musiemy chorych często nawiedzać^ 
zmarłych na pogrzeb do grobu odprowadzać i na 
cme'ntarze chodzić, przez co pamięć na śmierć odno- 
wie'my i utrzymamy a tak do wszystkiego pobudzeni 
będzie'my, przez co sobie szczęśliwą godzinę śmierci 
zgotować możómy.

Na ostatku, chcąc się dobrze przygotoi^mena śmierć, 
poświęćmy pamięci na nię pewne dni i czasy życia na­
szego, osobliwie owe, których świat do próżnych i 
grze'sznycfa uciech używa, jak to Są ostatnie dni mię­
sopustu, wieczory w  niedziele i święta. Myślmy tu, 
że i dla nas nastąpi wieczór, w  którym, jak Zbawiciel 
po t̂tóada, już nikt działać nie może. Czytayray często 
w  żywotach świętych, od których się żyć i umierać 
naucze'my. .

2)  Jako się pod czas choroby na śmierć gotować 
trzeba.

skoro W'padnie'my w  chorobę, powinniśmy ją nay­
przód z ręki Boskiey mile przyjąć i w wszystkie'm zdać 
się na wólą Boską; ho zdrowie i życie nasze jest w  
jego mocy, a bez jego wóli nam ani włosek z głow'y 
nie spada. —  Każdą chorobę mamy oraz jako oslat- 
niĄ oglądać, wcześnie o śmierci pomyśleć i oney spo- 

■•'koynie 1 z mocne'm przekonanie'm oczekiwać, że w 
życiu i śmierci Panu należemy.

Tóy z.a| spokoyności nabędziemy, itważając;
1 ) Ze się przez śmierć Bogu na ofiarę przynosiertry 

a tak naszego zbawiciela naśladujemy, który 
się przez swoję śraiói ć Oycu niebieskiemu ofia­
rował;

2) że przez tę dobrow lną ofiarę naszę -wielką mi­
łość ku Bogu ukazujemy, oddawając i to, co 
naybardziey miłujómy, jak kiedyś Abraham 
Izaaka, jedynaka s-w:ego ofiarował. W  tey mie­
rze raówd też Augustyn święty, że gdyby anio­
łow ie człowiekowi jakiego przodku zazdrościć 
mógli, byłby ten, że człowiek dla Boga umierać
może:

5) że z tego więzienia na ziómi, z ciała, z tego
kraju wygnania i mizeryi wybawióni bywamy i 
do kraju prawdziwey wolności, do ojczyzny 
naszÓy wędrujemy, gdzie Boga oglądać i uży­
wać mamy.

T  c prawdy mają w nas serdeczne pragnie'nie śmierci 
wzbudzić, grzech w  nas wykorze'nIć, a pokoje'm, ra­
dością i pociechą nas napełnić.

N iżeli się choroba staje nieheśpieczną, powinniśmy 
się Sakramentami świętómi zaopatrzyć a nigdy ostat- 
nie'go momentu nie czekać. T o  uczyniwszy, trzeba 
się.Boguzupełnie oddać, swojó boleści z boleściami 
Jezusa złączyć, prośbom świętych Pańskich się poló- 
cić a o wieczności i niepojętóy miłości naszego zba­
wiciela myśleć.

3) Dla ostatnich godzin żywota.
.Gdy chory nie ma nadziei, że ozdrowieje, musi 

wszystkich sił używać, aby umysł swóy ku niebu pod­
niósł i tylko Boga i zbawiciela swego Jezusa pożądał. 
Jeżeli zaś jest za słaby, wtedy niechay sobie daje na­
stępujące modlitwy przepowiadać, a te niech przyj

' I
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naymniey w  duchu nabożnie mówi. Prócz tego nie­
chay uwielbia sprawiedliwość Boską i święte rady jego; 
niech wzbudzi akt wiary, nadziei i miłości Boskiey i 
żał I  skruchę za popełnione grze'chy; niechay się cier­
pliwie do w óli Boga stosuje i jemu za wszystkie' dary 
i dobrodzieystwa serdecznie dziękuje. —  Im bliże'y 
śmierć, z tem większą zarbwością i ufnością musi spo­
glądać na ukrzyżowanego Zbawiciela, aby właśnie 
na jego łonie zasnąć i mówić mógł; Panie Jezu! przyi­
miy ducha mego.

Modlitwy dla chorych.
Błogosławieni, którzy w Panu umierają.

Panie! otworz wargi moje, a usta moje' będą opo­
wiadać chwałę twoję. Boże! przybądź ku ratunkowi 
memu. Panie! pośpiesz ku pomocy moje'y. Chwała 
Oycu^etc.

Prośby o dobrą śmierć.
Tylekroć z łaski twey wypadłem, Oycze niebie­

ski! I na karę wieczną przez grzechy moje zarobiłe'm; 
jednak chociaż ja przestałe'm bydź syne'm twoim, ty 
nieprzestałeś bydź Oycem moim. Do ciebie więc ucie­
kam się i sei’cem skruszone'm [)óoszę, abyś mi prze­
baczył a duszy moje'y nie potępiał. Pomniy na to, 
żem dzieło rąk twoich najświętszych, na obraz twóy 
stworzony. ZachoWayże, co twego jest. Jam niego­
dzien w prawdzie tey łaski, wysłużył ją jednak syn 
twóy naymilszy. Jego tedy zasługi tobie ofiaruję na 
dość uczynie'nie i miłosierdzia dostąpienie', które, gdy 
nade'mną pokażesz, chwalić cię będę z ■wybrane'mi 
twojemi po nieskończone wieki. Amen.

Był wielki zbytek litości i miłosierdzia twoje'go 
Chryste Jezu, kiedyś kre'w twoję najświętszą przelał
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za mnie nędzne stworzenie'; ale cóż za pożytek będzie 
dla mnie z tóy krwi nayświętszóy, jeśli zginę na wieki 
dla grzechów moich ciężkich? Ńa cp się przyda, jeśli 
I rąk twoich wypadnę a w  przepaści wiecznej nie— 
szczęśliwości zanurzony będę ? Brońże więc tey spra^J 
wy, dobry Jezu ! wszak ty jesteś u niebieskiego Gycą 
pośrzednikiem i opiekunem naszym. Bądź mi Jezu­
sem i zbaw mię; wszak większe jest miłosierdzie twoje 
niż złości moję.

Duchu przenayświętszy, z Oycem i Syućm je­
dyny Boże! nic zgoła bez twojey łaski pomyśleć i uczy­
nić nię mogę zbawiennie; a jakże bez twojey pomocy 
szczegolnieyszóy mam się uchronię zatracenia wiecz­
nego? Bąd| więc moim pocieszycielóm, bądź moim 
wspomożycielóm, umacniaj mię łaską twoją, abym w  
dobrem trwał aż do końca,  ̂ yik wiecznej uchronił 
się zguby.

Akt skruchy.
Najłaskawszy Boże! nie pragniesz iy śmierci i za­

tracenia grzesznika, ale aby się nawrócił i żywot otrzy­
mał wieczny. Ja wdęc nayniegodnieyszy grzesznik 
przystępuję do tronu łaski twojóy z ufnością, wsparty 
miłosierdziem twojem, wyznaję, żem zgrzeszył prze­
ciw powadze Majestatu twojego i wicie złego w oczach 
twoich popełniłem. Żałuję z całego serca, żem cię 
kiedy kolwdek obraził. Za wszystkie grzechy tak śmier­
telne jako i pówszeduló od w'zięcla rozumu mojego aż 
lo tego czasu popełnione, których albom cale zapom- 
liał, albo nie umiałem się Spowiadać, serdecznie ża- 
luję, nie dla utraty nieba, bom go dla grzechów moich 
aie godzien; nie dla bojaźni mąk piekielnych, bom na 
aióiprzez grzechy mojó ciężkie zasłużył; ale źe cię,
»oze

•bę

* j  }  c — ——  J     V-J
że móy! dobro moje najwyższe obraziłóm, W sty- 
; się przed toLa, o Boże ! żem cię obrażał, które- *’
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Akt dziękczynienia.

Dzifknjęć, mciy Boże! za wszystkie dobrodziey­
stwa, które wżyciu nioje'm z rąk twoich najświętszych 
odebraIe’m. Obyś' mi to dat, abym ci mógł służyć 
przez wszystkie' stworzenia i każdego czasu, którego 
żyję, jako kazałeś' całe'mu s'wiatu, aby służył potrze­
bom i wygodom moim. Dziękuję, żes' mi dał się na­
rodzić z rodziców katolików, żes' mię uczynił twoim 
syne'm przysposobionymi; żes’ mię karmił, Oycze nie­
bieski! ciałem i krwią Syna twego ukocltanego, i du­
szę moję oświecił. Coż ci oddam, Pauie móy ! za tak 
wiele światła, które'meś oświe'cił rozum móy; za tak 
wiele pociech, któreś wlał do serca mego? za tak wiele 
od złego wyzwolenia ? za cie'rpliwość, którąś miał 
przez tak wiele lal nademną? — O Boże móy! życie 
moje małe jest do miłowania ciebie i rozważenia łask 
mk niezraie'rnych. Abym tak wiele miał żywotów, ja­
kom wiele dni żył na zie'rni! wszystkiebym powinie'n 
ofiarować na chwałę twoję. A le niestetyż! tylko mam 
jeden, i  ten nieskończonemi sposobami do ciebie na­
leży, a , jam go cale na obrażaniu ciebie strawił. 

,<)fiarujęć g©, móy Boże! lubo wszystek jest mizerny,
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gom nadewszystko miłować był winien. O  dobro naj­
ukochańsze! o dobro nieskończone! któżby mi to dał, 
abym za grzechy moje tak żałował, jako żałowali 
wszyscy święci pokutujący! Ach Panie! skruszone 
serce moje zostawuję przy nogach twoich.— ■ Już od 
tego momentu, jakbym dopiero żyć począł, nieskalane 
żadnym grze'chem pragnę życie' prowadzić i obiecuję 
mocno za pOmocą twoją. Panie Boże! nie tylko grze'- 
chów ale i naymnieysze'y okazyi grzechowe'y wystrze'- 
gać się, obje'rając sobie raczey wszystko złe cierpieć niż 
grze'ch popełnić.

prosząc, żebyś go przyjął na wyznanió twojey dobroci 
i na dosyć uczynleńie' za grze'chy mojó.

A kt zgadzania się z wólą Boską.
Najświętsza i naypotężnie'ysza Boga moje'go wóla! 

oddaję się tobie na wieki. Przytulam do serca twoje, 
o Boże móy! około mnie wieczne rządy i wyroki. 
Wyzuwani się z własnej wóli jako sługa i niewplnik 
twóy. T o  tylko chcę, co ty chcesz, i czego wyciągasz 
po mnie. Te'm się brzydzę i tego nie chcę, co się 
twojey sprzeciwia wóli. Wie'm, iż na dobro moje tę 
na mnie spuściłeś chorobę, i że stworze'nie' żadne nie 
może duszy mojóy oddzielić od ciała, jeśli ty nie ze­
chcesz, Pan panujących jesteś! czyń wszystko po­
dług wóli i upodobania twoje'go ze'mną. Chcesz mię 
wziąść z tego świata, jestem z tego konlent i Imię twojó 
święte niech będzie błogosławione. Chcesz niię jesz­
cze zostawię na ziemi, abym czynił pokutę i tobie słu­
żył, nie zbraniain się pracy; niech się dzieje wóla 
twoja a nie moja. Gotowe serce moje', Boże móy! go­
towe serce moje; gotowe żyć, gotowe umrze'ć, gotowe 
wszystko cie'rpieć. Niczego nie pragnę, tylko żeby 
twoja a nie moja była wóla, day mi tylko pomoc na 
jey wykonanie.

Akty przed spowiedzią.
Stawiam się, o Boże! w obliczu twoje'm jako syn 

marnotrawny, chcąc się pojednać z tobą i przeprosić 
cię W sakramencie pokuty świętey przez moje ciężkie 
grzócby obrażonego; ale że bez łaski twojóy nie mo­
gę, poprzódźźe mię nią, Oycze naymiłosiernieyszy! i 
oświóć rozum na poznanie grzechów moich, ożyw 
pamięć na ich przypomniónie i zimne a twarde serce 
rozpal miłością twoją do żalu serdecznego. Spoyrziy 
na mnie grzesznego Jezu Chryste, jakoś spojrzał ua.

I
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PiotrąpokutuiąCegOj abym gorzko zapłakał, albo jako 
łotr z tobą ukrzyżowany serdecznie wzdychał. Pa- 
miętay na mnie Panie, zmiłuy się nademną. Pragnę 
ja wszyslkió grze'cliy wyznać, z nich się oskarżyć, ich 
się wstydzić przed kapłanem', z tą intencyą, al»y je 
przy spowiedzi krew twoja nay świętsza obmyła; ale, 
o Pauie! day mi zwyciężyć bojaźń i wstyd wiążący się 
przy nich, abym na wieki zawstydzony i potępiony 
nie był.

AJdy po spowiedzi.
Oskarżywszy sam siebie, przepraszam cię serdecz­

nie, Boże móy i żem cię nie kochał jako Oycałaslm- 
wego, ale ciężkiemi grzechami obrażał. Doplc'ro w i­
dzę, jak miłosiernego Boga, łaskawego Pana utraci­
łem był ciehie, kiedy i teraz zamiast karania zasłużo­
nego dałeś' mi łaskę nawrócenia się, za co czesc i 
chwałę oddaję tobie. —  Przyimiy mię już, Oycze łas­
kawy! do ciebie nawracającego się; przyimiy i tę spo­
wiedź moję, a odpuść niedoskonałości w  niey popeł­
nione; odpuść grzechy przez niewiadomość albo przez 
nienależyte przygotowanló się opuszczone, albo z nie­
doskonałym żalem wyznane, za co samo teraz serdecz­
nie żałuję i spowiadam się przed tobą Spraw to Boże 
wemnie, aibym już odtąd na zawsze grze'ch sobie obrzy­
dził a ciebie na wieki kochał miłością nigdy nieu­
stającą.

Akty przed kommunią.
Panie Jezu Chryste, Boże i zbawicielu móy! wie­

rzę mocno, iż w tym przenayśw. Sakramencie . który 
przyimować mam, jest prawdziwe ciało, krew, dusza i 
Bostwo twoje pod temi osobami chleba utajone, a lo 
wierzę jako i inne taje'mnice wiary świętey, boś to sam 

^objawił i do wicrzeńia podał. —  Kłaniam się tobie
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jako naywyższeniu Panu mojóinn, jako Stwórcę 1 zba­
wiciela mojego całe'm sercem wielbię i wyznawam. 
Pźiękujęć, o Boże móy ! za wszystkie łaski i dobro- 
diicysiwa twóje', a osobliwie za postanowienie tegó 
nayswiętszego Sakramentu, za co niech cię wszyscy 
aniołowie, wszyscy święci i stworzenia twoje cliwalą 
i błogosławią na wieki. Wyznawam niegodność moję 
do przyjęcia ciebie Boga mojego, jednak mam na­
dziei^ w  dobroci i miłosierdziu twoje'm, że z niego­
dnego godnym i sposobnym uczynisz, a dając rni sie­
bie samego, dasz mi leż odpuszczenie wszystkich grzó- 
chów moicli 1 łaskę twoję świętą, o którą cię przez za­
sługi twojó, mękę i śmierć tWoJę naypokornley upra­
szam. Miłuję cię, o Boże m óy! nadewszystko, z całe­
go serca mojego i z całey duszy mojóy dla tego sa­
mego, żeś jest godzień wszelkieynfiłości. —- Zapra­
szam clę, kochany Oblubieńcze duszy mojey! lubo ze 
wstydem i  bojaźnią; bo cóż ja jest, abyś wszedł do 
przybytku serca mojego? Rzecz tylko sioWein, a bę­
dzie zbawiona dusza moja. Jestem proch i wielki 
grze'sznik, a jakże do mnie przystąpisz? Gbacz serCe 
moje niedoskonałości pełne, któreć otwieram. Je­
dnakże wspomnij Panie na stworzenie twoje , któreś 
krwią twoją odkupił i nieopuszczay mię, zbąwideki 
móy! Oczyść mię [HÓrwcy z grzechów moich, nim 
wuidziesz do ranie, za które ja> szczerze dbi miłości 
twojey żałuję, żóm ciebie uie,skończonc dobró mojp 
kiedykolwiek obraził, mbjąc stateczną wólą, więcey 
cię nie obrażać za pomocą laski twojey świętey, Q 
którą cię proszę.

Akty po kommunii.
Wierzę, o Boże móy! że ty saiii, któryś przez dzie­

więć miesięcy w  żywocie Przenayśw. Boga rodzicy 
Panny zostawał, któryś dla mnie na krzyżu umar^
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który w  niebie z Oyce'm i z Duchem iw. królujesz, je­
steś teraz prawdziwie i istotnie w wnętrznościach 
moicli. Witam cię serdecznym affekte'm moim i ow­
szem alTektem wszystkich świętych, którzy cię do ust 
swoich przyimowali. Dzlękujęć pokornie, móy Jezu i 
zbawicielu! za wszystkie laski i dobrodzieystwa twoje', 
a osobliwie za to, żeś teraz wszedł do przybytku serca 
m ojego, a proszę cię serdecznie, o Jezu naymilszy! 
niech cię ta miłość twoja u mnie uweseli, która cię 
do mnie sprowadziła. Ja też nędzne stworzenie' twoje, 
miłuję cię z całego serca moje'go i z całey duszy mo­
jey i miłować cię aż do śmierci i przez całą wieczność 
pragiię. Proszę cię pokornie o łaski potrzebne do zba­
wienia duszy mojey a naybardziey o tę, abym się we 
wszystkie'iu do wóli twe'y najświętszej stasował, a 
anianowicie wszystkie utiapienia, choroby, dolegli­
wości, którekolwiek z ręki twey nayświętszóy na mnie 
przyiść mogą, wesoło i ciórpliwie dla miłości twey i 
abawienia duszy mojey ponosił. Oddaję się tedy cale 
na wólą twoję z ciałem i duszą moją, niech się zemną 
wszystko dzieje według wóli twojey święte'y. Niech 
będzie pochwalony przenayśw. Sakrament teraz, za­
wsze i na wieki wieków. Amen.

0 osłafniem namaszczeniu,

Te'n Sakrament Święty należy się choremu przy­
jąć przy dobrym rozumie a nigdy nie czekac aż na 
ostatni moment, zwłaszcza gdy wielokrotne doświad­
czenie naucza, że po prz.yjęciu tego Sąkramentnzcho­
rym się polep.sza. Niżeli go zaś chory przyimuje, po­
winien wzbudzić intencją do przyjęcia go temi słowy:

Pragnę, móy Panie! przyjąć Sakrament ostatniego 
o lej& i świętym namaszczenia, ahy ostatki grzechów 
■^ónnUe zgładziłiumocniłmię przeciw pokuszomsza-
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tańskim i boleściom ciała. Żebym z.aś do tego Sakra­
mentu przysposobił się, żałuję ża wszystkie całego ży­
cia mojego grzechy, kune pamiętam i nie pamiętam, 
albom je sobie za grzechy nie miał; a żałuję serdecz­
nie, żóm cię Pana i Boga mojego nieskończoną do-* 
broć kiedykolwiek obraził.

Dziękczynienie po ostałniem namaszczeniu.

Dziękujęć całem sercem, naymiłosiernieyszy JezUj! 
żeś mi niegodnómu grzósznikowi ten drogi Sakrament 
ostatniego Olejem świętym namaszczenia dał przyjąć. 
Już czyn Panie zemną, coć się podoba. W eź duszę 
moję, kiedy chcesz, mam nadzieję w miłosierdziutwo~ 
jóm, że ją zbawi.sz. Oddaję ci ją na wieki w ręce naj­
świętsze. Pragnę bydź rozłączony od świata i ciała, 
a z tobą mieszkać.

Pocałowanie ran Jezusowych.

O  nogi Pana mojógo dla mnie na krzyżu przybite! 
całuję was, przyimiy cie mię z Magdaleną'pokutującą. 
Ręce Jezusowe dla mnie do krzyża przybite! całuję 
wasi ducha mojógo wam polecam, dcmieścię go do 
szczęśliwej wieczności. —  Całuję cię serce Jezusowe 
dla mnie przebite. Czemużem ci? nie kochał. Panie 
móy! iakobym był powinien? Kocham teraz, jako 
mogę naybardziey, i kochać chcę na wieki. Mieyże 
Jezu najukochańszy dobre serce do mnie odtąd aż na 
wieki. Amen.

Jeżeli choroba jest nader niebeśpieczna, tedy chory po­
winien żądać odpustu dla konających, a wyznawszy się szcze­
rze grzechów swoich i %vzbudziwszy .żal serdeczny za nie, 
niech mówi;

Chryste Jezu! wielki miłośniku dusz ludzkich! 
przez twoję śmierć iholeśęi matki twóy day mi sifsiatS
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iit»es1 iuklóm odpustu tego, ktdrcgb w  słabości jjo* 
zwolił unmiestoik lwóy Papież, żebym był,cale nie­
winnym przed tobą, godnym zbawienia wiecznego. 
Żałuję więc, o Boże móy! za grze'chy całego żyęia 
mego, jedynie dla miłości twey. Boże bądź' miłosciw 
mnie grzeszne'mil.

Modlitwa po odebranym odpuście.

Panie! oddaję się ria wólą twoję. Czyń ze'mną, co 
dlicesz. Wez' duszę moję. jeżelić się podoba, tylko clę 
proszę, abyś ją według nleskończoney dobrocilwojey 
zbawić raczył. Jeżeli zaś każesz mi jeszcze przez nie­
który czas Ż3̂  na swiecie, day mi tey łaski, abym tylko 
żył dla ciebie;

Pożegnanie domowych i znajomych.

W idzę ja, iż z Boskie'»ó rozporządze'nia już umie*- 
rac a do wieczności przenosić się muszę. Przeto was 
N. N. żegnam, za affekt w  życiu mnie świadczony 
dziękuję i.przepraszam, jeślim się w  czem naprzykrzył. 
Polecam was Bogu i mnie waszey pamięci o duszy 
mojey i modlitwom oddaję. Zegnam i was, najmilsze 
dzieci moje! oddaję was Oycu niebieskiemu, abj f̂ście 
odtąd smiele'y mówić mógli: Ojczenasz, któryś jest 
w niebiesiech. Nikogo te'n nie opuszpza, nawet ptast­
w o i zwierzęta żywi, będzie i o was miał staranie. 
Jego tylko kochajcie i w  bojaz'ni mu służcie. Szanuj­
cie matkę waszą i je'y winne posłusze'ństwo oddawaj­
cie. Między sobą pokóy, zgodę i miłość zachowajcie. 
•— Święta Monika, bliską będąc .śmierci, rzekła do 
świętego Augustyna i brata jego: Tu  mnie pogrze'b- 
cie matkę w'aszą, tylko proszę, abyście u Ołtarza na 
mnie pamiętali przed Panem Bogiem, gdziekolwiek
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będziecie. T o  ja też do was mówię, najmilsze dzic'cl: 
Pogrze'bcie ciało Oyca (matki) waszego, ale przed Pa- 
ne'in Bogiem pamiętajcie o mnie.

Nuż teraz przystąpcie do mnie na otrzymanie' o -  
statnle'go błogosławieństwa; Błogosławieństwo Oyca 
-j- i Syna i Ducha świętego -j- niech zstąpi na was i 
trwa zawsze. Amen.

Zegnam na koniec wszystkich tu obecnych i nie­
przytomnych, mianowicie N. N. i proszę, ahy duszy 
mojey nie przepominali, ale często powtarzali onęmo- 
dlilewkę; Wieczny odpoczynek przez krew Jezusa 
day mu Panie, ą światłość wieczna niech mu śwle'ci. 
Amen.

Akt pragnienia Boga.
Jako jeleń zpragniony pragnie na ochłodę wody, 

tak dusza moja pragnie do ciebie Boże móy! Rozra­
dowałem się, gdym słyszał, że poydziem do przybytku 
Pańskie'go. O piękne miasto Jenizalem! O święte 
miasto Sypnu! w  którym mie'szkańcy związani są nie- 
rozerwanym zwlązkie'm zgody i pokoju. O B oże ! jaK 
śliczne są przybytki twoje, jako są bogate, jako są ko­
chane! Mdleje dusza moja od pragnienia, pragnąc, 
aby w twoje święte poszła pałace, aby cię chwaliła z 
aniołami. Gjak szczęśliwisą,którzyrnie'szkająwtwoich 
przybytkach ! Ci będą wyśpie'wywali chwąłę twoję od 
wieków do wieków. Boże Zastępów! wysłuchajm o- 
dlitw^ę moję, aweyrzyi na twarz Cbryslusa twego; bo 
lepszy jest dzień w  mie'szkaniu twoje'm, niżeli naj­
szczęśliwszy w  przybytkach grzeszników. Przyidż 
Panie Jezu! przyidż jak najprędzej, abyś mię w y­
zwolił z tego wygnanja. W yrw iy  duszę moję z w ię­
zienia, ahy Imię twoje święte błogosławiła, Czckająua 
moie sprawiedliwi; pośpiesz zawołać je'y do ich zgro­
madzenia, żebym cię z nimi spoinie chwalił, żebym cig
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spoinie chwalił, żebym cię błogosławił przez wszystkę 
wieczność. Tę prośbę czynię, którym jest ze wszyst­
kiego stworzenia nayliższy i nayostatnieyszy ze wszyst­
kich sług twoich, którzy pomarli napełnieni radością, 
bo synami swojey świętey matki i dzie'ćmi kościoła 
twego świętego w  spółkowaniu świętych, którzy to­
bie służą na ziemi i którzy królują z tobą w niebie, 
gdzie ja się też spodziewam ciebie oglądać i ciebie 
miłować na wieki.

Akty przed skonaniem.

Wychodzi już dusza moja z ciała tego, błogosła- 
wsze Panie wyiściu memu. ■ Zbaw mię sługę twego 
Fanie Boże móy ufającego w  tobie. Pośliy mi Panie 
pomoc twoję z świątyni twoje'y. —  Bądź' mi Panie 
wieżą obrony od twarzy nieprzyjaciela duszy raóje'y.—  
Zmiłuy się nademną Boże według wielkie'go miłosier­
dzia twego. —  W  tobie Panie ufałe'm, niech nie 
będę pohańbiony i zawstydzony na wieki. Panie na 
ratunek móy jirzybądz'; Panie pośpiesz na pomoc 
moję. — Najsłodszy Panie Jezu Chryste! przez moc 
nayświętsze'y męki twojey przyimiy w  liczbę wybra­
nych sług twoich. —  Chryste Synu Boga żywego, 
zmiłuy się nadęmną; który siedzisz na prawicy Oyca, 
zmiłuy się nademną. Powstań Chryste, pomoż mi, 
i  wyzwól mnie dla Imie'nia twego. —  Odwróć Panie 
twarz twoję od grzechów moich, a wszystkie niepra­
wości moje' racz zgładzić. —  Powiedziałeś Panie; 
Niechcę śmierci grze'sznika, ale bąrdzie'y, aby się na­
wrócił i żył. Oto Panie powracamsię do ciebie, niech­
że żyję na służbę twoję na wieki, -v- Nie odrzucaj 
mię od twoje'y twarzy i łaski twojey nie odbie'ray ode- 
pinie. —  W yrw iy mnie od nieprzyjaciół moich Panie, 
i  od powstających pokus na mnie wyzwól mię. —

Błogosław duszo moja Pana i nie chciey zapomnieć 
wszystkich dobrotliwości jego, który odpuszcza wszy­
stkie nieprawości twoje, który uzdrawia i leczy wszy­
stkie'słabości twoje'; który odkupuje od zguby życie' 
twoje', który cię koronuje w miłosierdziu i łaskawo­
ści. —  Panie pobłogosław mi, od wszelkiego złego 
broń mię i do żywota wiecznego przyprowadź. Od 
zle'r śmierci, od mąk piekielnych; od mocy szatań­
skiej; przez krzyż, mękę i śmierć twoję wybaw mię 
Jezu! —  Niech wychodzi dusza moja w Imię Boga 
Oyca wszechmogącego, który mię stworzył; w  Imię 
Jezusa Chrystusa Syna Bożego, który dla mnie umarł; 
w Imię Ducha świętego, który na mnie wylany jest; 
w Imię Bogarodzicy Panny, która mi się zawsze matką 
stawiła. Niech dziś odjroczynek móy będzie w  po­
koju; Boże miłosierny. Boże łaskawości, Boże móy! 
który według wielkiego miłosierdzia twxgo grze‘chy 
pokutujących gładzisz, weyrziy łaskawie na mnie sługę 
twego a odpuszcze'nia grzechów żądającego, miłosier­
nie wysłuchaj.- -  Odnów Panie we'mnle, cokolwiek 
dobrego zdrada szatańska zepsowała. Zmiłuy się Pa­
nie nad strupiałe'm cielskiem mojem; zmiłuy się nad 
robiącemi piersiami a nie mającego nadziei, chyba w 
miłosierdziu twoje'm, przypuść do chwały twojey.— ■ 
Poznay Panie! stworzenie' twoje, któreś ulepił, a 
imiłuy się nad niem. —  Grzechów Panie młodości 
mojey i niewiadomości moich nie pamiętaj.—  Roz­
grzesz mię Chryste Jezu od wszystkich grzechów 
moich i na prawicy twojey postaw mię, abym ciebie 
odkupiciela twarz w  twarz widział. Niech mig w y -  
fwoli Chrystus od tych boleści, który jest za mnie 
ukrzyżowany; niech mię wyzwoli Chrystus od śmie­
rci wieczney, który za n|nie umrze'ć raczył. —   ̂Niech 
uię Chrystus przyimie, który mię do wiary swięte'y 
powołał; i na łona Abrahainowe niech m if anioło- o

I
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Vie święci i anioł stróż móy zaprowadzi. Jezu kona­
jący ! przy skonaniu mojem zmiłuy się nademną. Bo­
garodzico, Panno niepokalanie poczęta, któraś umie'- 
rającego na krzyżu Syna twego nie odstępowała, nie 
odstępny mię w  godzinę śmierci mojey. — Święty 
aniele stróżu móy, już blisko nadchodzi koniec opie­
ki twoje'y, nie odstępuyże mię, dopiastuy mię Jezu­
sowi. —  Święty Jozefie, mniemany Jezusa oycze, 
mie'y w  opiece duszę moję, bądź mi oyce'm w  sko­
naniu mojem. ■— Święty dobry łotrze, ty w szcze­
gólności przyczyń się za mną, ahy mię Jezus w .go- 
dzinę skonania mego do siebie przyłączył. — Święty 
Piętrzę, kluczniku nieba, otworz mi do szczęśliwcy 
wieczności wrota. —  Święty Pawle wołający; „P ra ­
gnę bydz'rozwiązany, a bydz' z Chrystusem;** uproś 
mi, abym w łasce ostatecznóy ducha mego z ciała 
wypuścił i z Chrystuse'm cieszył się na wieki. — Świę­
ta Barbaro, konających Patronko, która wzywającym 
ciebie ratunek dajesz, wspomoż mię -wzywającego 

' ciebie, a wybiera jące'mu się w drógę wieczności uproś 
s'mierć szczęśliwą. —  Święty Franciszku Xąwery, 
Indów apostole, któryś od wszystkich opuszczony, 
na wyspie Bogu ducha oddał, nie opuszczaj mię w  
skonaniu mojem. —  Wszyscy śwóęci i święte Boże, 
którzyście, tego duia umierali i tóy godziny, wektory 
dzień i godzinę ja też mam umrzeć według najświęt­
szej Boskiey wóli, przyczyricie się za mną, aby ostat­
ni moment życia mojego był szczęśliwy.

Podanie zapaloney gromnice.

Oto oblubieDiec przychodzi, trzeba wynisc prz.e- 
ciwko nie'mu, lecz wprzód wezmę tę gromnicę, abym 
pokazał, iż czekam na przyiście Pana mego, i że w  

- Jasności wiary chcę żyć i umierać-: Wracain to światło

(  221 )

Bogu me'mu, któi óm w^ziął przy chrzcie na znak wier­
nego poddaństwa Panu memu, wierząc, że jako to 
światło oświecB oczy cielesne, tak zbawiciel nasz Je­
zus oświeca wszystkich ludzi, ho on jest prawdziwa 
i wieczna światłość.

Panie Jezu Chryste! przez rany twoje' przeiiay- 
śwlętsze niech mi otwarte będą wrota do serca i mi­
łości twoje'y. —  O święte rany! bądźcie mi ogniem 
miłości; Czci najgodniejsza głowo Pana mego Jezu­
sa Cbryslusa zapM w sercu moje'm tak wiele ogulów 
miłości, jak wieląś cierniami dla mnie ińegodncgó 
była skłóta. —  Oczy nay wdzięczniejsze Jezusa mego! 
odmie'ńcie łzy wasze w  tak wielki pożar, aby gorza­
ło serce moje miłością ku wam. —  Usta zbawiciela 
mojego, daycie mi pocałowanie pokoju i miłości. O 
święte ręce zbawiciela mego, daycie mi szczodrobli­
wą łaskę, z którąbym mógł życ i umierać śmiercią 
drogą przed obliczem Boskie'm. —  Nogi najświętsze 
Jezusa! waszeini gwoździami niech będę przekow'a— 
ny do miłości Pana mego. —  Pełna miłości rano w  
sercu Jezusa mego, bądź mi fortą, przez którąbym 
mógł wulść w pełność miłości jego. —  O  Jezu! nie 
mam lakiey miłości ku tobie, jakie'y pragnę i jakiey 
godzień jesteś. Ofiaruję tobie miłosc oyca twego, 
miłość matki two je'y, miłość aniołó-w świętych i wszy­
stkich świętych patronów moich na dopełnienie nie­
dostatku miłości moje'y. —  O dobry Jezu! bądź mi 
Jezusem, bądź zbawicielem.—  O Marya matko Bo­
ża! bądź mi matką. —  Tobie Panie polecam duszę 
moję, abym, umarłszy światu, tobie żył; a które 
grzechy przez ułomność popełniłem, ty zgładź prze— 
puszQzenie'm naymiIosiernieysze'y Ulośęi lWoje'y.
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Akty w konaniu samem.

Miłuję cię, o Boże móy! ze wszysikiógo serca, ze 
wszystkie'y duszy mojey, ze wszystkich sił moich, a 
miłuję cię nadewszystko dla Ciebie samego. —  Żałuję 
z całego serca, żem clę nieskończone dobro moje, 
Boże m óy! kiedykolwiek hy naymnieyszym grze'che'uł 
obraził, a żałuję dla sarney, dla szcze're'y. dla jedy­
n e j miłos'ci twojey.'— Przepraszam clę. Panie móy! 
ie'm ci na tym swiecie dobrze nie służył, żem cię, ja­
kom był powinie'n, nie miłował. Day mi ogłądać 
twarz twoję Boską; już ci lepiey służyć, lepiey cię 
miłować będę.—  Boże! bądź miłosciw mnie grzósz- 
nemu. Teraz wypuść sługę twego Panie według słów 
twoich w  pokoju. —  Jezu dla mnie konający! przy 
skonaniu moje'm zmiłuy się nade'mną. Krwią twoją 
najświętszą obmyi mię. Przez mękę twoję najświęt­
szą zbaw mię. Przyimiy mię w rany twoje' najświęt­
sze. Błogosław mi zranione'mi rękami, Poday mi rękę 
twoję na krzyżu wiszący żbawicielu móy! i pro­
wadź grze'szną duszę moję, aby w szozęśliwe'y stanęła 
wieczności. — Marya! matko miłosierdzia, w  tym 
ostatnym momencie pokaż mi się matką. — Ratujcie 
mię święci Bożi! zabierzcie aniołowie Pańscy, biorąc 
duszę moję, ofiarując ją przed oblicze'm najwyższe­
go .—  Panie! w  ręce twoje oddaję ducha mego. Od­
poczynek wieczny przez krew Jezusa niech ma dusza 
moja.—  Jezus! Jezus! Jezus! którego kocham ser­
decznie, Jezus! bądź mi Jezuse'm. Jezus, Marya, 
Jozef! wam oddaję duszę moję.

Polecenie Bogu duszy konającego.
!

Kyrie eleyson. Chryste eleyson, Kyrie eleyson.
§w ifta Marya. Modl się za nim (nią).
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Wszyscy święci Aniołowie i Archaniołowie. Módl­
cie się etc.

Święty Albu. M odł się etc.
Wszystkie rzesze sprawiedliwych. Módlcie się etc.

Święty Abra^mie.^ ) Modł się za nim. (nią) 
Święty J amę Chrzcicielu) '   ̂ '
Wszyscy święci Patryarcliowie i Prorocy. , Módlcie 

się etc.
Święty Piotrze. |
Święty Pawle. \ Modl się za nim. (nią).
Święty Jędrzeju |
Święty Janie. Modl się etc.
Wszyscy święci ApostolowieiEwange-l

listowie. / Módlcie się
Wszyscy święci uczniowie Pańscy. i  za nim (nią).
Wszyscy święci niewinniątka. j
Sw ięt, S.c.epa-ie. 1 ,
owięty Wawrzyncze. j   ̂  ̂/
Wszyscy święci męczennicy. Módlcie się etc.
Święty Sylwestrze. )
Święty Grzegorzu. J Modl się za nim (nią). ■
Święty Augustynie. /
Wszyscy święci Biskupi i wyznawcy. Módlcie się etc. 
Święty Benedykcie.) . . , . .
Smsty iFrmdiAu. |
Wszyscy święci zakonnicy i pustelnicy. Módlcie się 

etc.
Święta Marya Magdaleno.
Święta Łucyo

Bądź nam miłosciw. Przepuść mu (jey) Panie.
Bądź mu ( jey) rnlłośęiw. W ybaw go (ją) Panie.

Modl się za nim (nią).
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Od gniewu twego.
Od niebeśpieczeiistwa śmierci.
Od zley śmierci.
Od mąk piekielnycłi.
Od wszego złego.
Od mocy diabelskiej.
Przez krzyż i mękę twoję.
Przez śmierć i pogrzdb twóy.
Przez chwalebne zmartwychwstanie twoje'.
Przed przedziwne wniebowstąpie'nie twoje.
Przez łaskę Ducha św, pocieszyciela.
W  dzień sądu twego.
My grzeszni ciebie prosiemy. Wysłucbay nas Panie. 
Abyś mu (je'y) przebaczył. Ciebie prosiemy, w } słu­

chaj nas.
Kyrie eleyson. Chryste eleyson. Kyrie eleyson.

Gdg się konający dłuiey pasuje z śmiercią, 
mów następującą modlitwę.

Wynidz' duszo chrzes'ciańska z tego świata w  Imię 
Boga Oyca wszechmogącego, który cię stworzył; w  
Imię Jezusa Chrystusa, Syna Boga żywego, który za 
ciebie cie'rpiał; w  Imię Ducha świętego, który się na 
cię wylał; w  Imię An iołów  i Archaniołów; w  Imię 
Państw i Tronów, w  Imię Księstw i Mocarstw; "W 
Imię Cherubinów i Serafinów; w Imię Patryarchów i 
Proroków; w  Imię świętych Apostołów i Ewange­
listów; TV Imię świętych męczenników i wyznawców; 
w  Imię świętych zakonników i pustelników; w  Imię 
świętych Panień i wszystkich Świętych. Dziś niech 
będzie w  pokoju mibysce twoje i mie'szkanie twoje w  
świętym Syonie. Przez tągoż Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, Amen. 
fT- ’ ’
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Gdy dusza wyszła z ciaia, m6w:
Drzjyhywaycie święci BoŻy; zabiegajcie anioło­

wie Pańscy, przyimujący duszę jego ( jey)  ofiarując ją 
przed ohhczno-scią Najwyższego. Niech cię przyimie 
Chrystus, który cię wezwał, i na łono Abrahamowi 
aniołowie niech zaprowadzą ciebie; przyimujący du- 
śzę jego (je'y), ofiarując ją przed oblicznością Najwyż­
szego.  ̂ Wieczne odpoc2nie'nie' racz mu (jóy) dać Pa­
nie, a światłość wiekuista niech liiu,świeci. Ofiarując 
duszę jego przed oblicznością Najwyższego.

Kyrie eleyson. Chryste eleyson. Kyrie eleysoa. 
Oycze nasz etc.

I nie wódź nas na pokuszenie.
Ęr. A le  nas zbaw od złego.

Wieczne odpoczuie'nió racz mu (je'y) dać Paniet 
R. A  światłość wiekuista niech mu (jey) świeci, 
tc. O d bramy piekielnej

W yrw iy Panie duszę jego (jey);
V. Panie wysłuchaj modlitwy naszei 
Ęr. A  wołanid nasze niech do ciehie prżyidzie.

Módlmy się!
Tohie Panie polecamy duszę sługi (służebnice) 

twego, aby umarłszy światu, tohie żył (ży ł*), a cokol­
wiek grzesząc przez ułomność ludzką popełnił (po­
pełniła), ty odpuszczenie'm miłosierne'y łaskawości 
twojey racz zgładzić. Przez Pana naszego Jeźusa 
Chrystusa. Amen.

Zhawiónne uwagi dla przytomnych.
Panie życia i śmierci! teraz dusza tego brata (tóy 

siostry nasze'y) naszego poszła do ciebie, aby odebrała, 
na co sobie zasłużyła. T y  ją jul sądzisz, a twóy de­
kret jest sprawiedliwy. Chcemy się spodziówać, le
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ta dusza znalazła W tobie łaskawego sędziego; ale nas 
te'n przypadek napełnia zbawienną bojaz'oią, I  my, a 
m ole w  krotce, musie'my ten świat z jego marnościami 
opuścić. W  owym momencie nic nas bardziey nie roz­
weseli, jak twoja łaska i dobre sumnie'nie. Wraz'zenam 
więc żywą pamięć na śmierć i sąd twóy W serca nasze, 
abyśmy zawsze w  święte'y bojaźni twojey żyjąc kie­
dyś szczęśliwie skonać mogli.

Dzięki tobie, o Boże! że jeszcze żyjemy i jeszcze 
czas mamy do gotowania'się na śmierć. Ach! odpuść 
nam, oycze najłaskawszy! jeleliśmy aż dotąd na to 
mało pamiętali. Już więce'ynie clicemy lekkomyśl­
nego prowadzić żywota, ale od dnia dzisie'yszego szcze­
rze nawrócić się do ciebie.

O gdyby ten zmarły teraz powstał, swoje' sine 
wargi otworzył, swoje zdrętwiałe ręce wyprostował; 
gdyby na tego lub owego z nas pokazując m ów ił: 
„Jutro ty a ty za mną pójdziesz;** cóżbyśmy sobie w 
tem okamngnie'niu życzyli, co czynić chcieli? —■ T o  
więc teraz bez odwłoki czynić chce'my, ponieważ ża­
den godziny śmierci swojey nie wie, a onajakzłodzióy 
w  nocy przychodzi. —  Boże naydohrolliwszy! utrzy­
muy nas przy tych dobrych przedsięwzięciach i użycz 
nam tw'e'y łaski, abyśmy je z ochotą wykonali.

Przy śmierci naszych kochanych.

Boże! tobie się podobało naszego ukochanego N. 
do siebie powołać. Teraz czujemy, jak wieleśmy w  
nim utracili. T o  rozłączenie sercu naszemu wielce jest 
holeśne. T y  oycze masz nad słabością naszą wyrozu- 
mie'nie. T y  nie chcesz, abyśmy przy rozesłaniu się z 
iiasze'mi nieczułe'mi zostali, albo boleść naszę gwał- 
ownie przytłumili. Łzy przyjaźni, żałości i wdzięcz- 

ne'y miłości tobie są przy jeiane. My płaęząę, nie mru-
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Czerny, ale pokornóm poddanióm się pod Wolą twojęj 
czciemy {święte rządy twoje. T y  bowiem wszystko 
dobrze czynisz. T y  Oycze możesz i hędzie.sz zaWsze 
o nas zawiadowtd, i nam stratę naszę sowicie nagro­
dzisz. Umacniaj wiarę naszę.

Nie trzeba nam przy śmierci naszych dobrych 
przyjaciół lamentować i narzekać, jak to czynią ludzie, 
którzy nie mają nadziei. Wszakże tylko ciało umiera; 
które i tak dla swey ułomności staje nam się ciężarem. 
Dusza pobożnego idzie do ciebie oyca swego i tam 
znajduje obfitą nagrodę za wszystko, co tu opuszcza. 
Lubo ozdobny jest ten świat, lubo tu w pielgrzymce 
naszóy bardzo wiele dobrego używamy; przecię to 
nie może poyść w porównanie z te'm, czego się tam 
spodzie'wamy.

T a  ukochana dusza, którą opłakujemy, jest od 
nędzy i niebeśpiećze'ństwa życia tego uwolniona, i po­
dobno sobie nie pragnie wrócić się do nas. W  ręku 
twoich zostaje, o Boże! Miłosc nasza nie powinna się 
ważyć jey sądzić, boś ją ty osądził, któryś ją bardzie'y 
ukochał niżeli my, a twóy sąd jest naysprawiedliw-szy;

Mieliżbyśmy na.szym przyjaciołom odpoczynku nie 
życzyć? Mieliżbyśmy się nie cieszyć, że już wytrwali; 
że prędze'y stanęli u ce'Iu, że u ciebie są, o Boże! Jak 
nam tedy wiara chrześciańska szacowna bydźpo winna, 
która nam tyle s'wiatła i pociecłiy w  smutku udzie'la! 
Ta wiara, która nam tak pocieszną nadzieję czyni, 
niechże rządzi i wydoskonala naszę miłość, niech bę­
dzie prawidłem wszystkich spraw i zabaw naszych.

Pamięć na grób przyjaciół naszych niech nas po­
sila i umacnia, abyśmy przykrości życia tego mężnie 
ponosili i jak przygotowania do wiekuistego żywota 
używali; a tak nam krótkość i znikoniośc życia do­
czesnego pożyteczna będzie. Prędzcy bowie'ra sta­
niemy w domu oyca naszego, gdzie naszych przyjaciół

15* *
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znowu znaydziómy i z nimi w  iniłości i radości nieusta­
jącey będzidmy. Amen. .

Uwaga na cmentarzu.
Cłowlecze! panuętay, żeśprochi w procb się obró­

cisz. Tak się tysiączne głosy tu do mnie odzywają i 
każą mi się od umarłych prawdziwey mądrości uczyć. 
Tu  jest mieysce odpoczynku zmarłych rodziców, braci 
i  przyjaciół moich; tu nie za długo i ja odpoczywać 
będę. Wielu ich tu już od kilku set lat gnije, niektó­
rzy zaś nie tak dawno. Jak wielu z moich przyjaciół i 
-znajomych odprowadziłem do grobu. Uprzedzając 
mnie żywo mi przypominają, że w  krótće za nimi 
muszę.

T e  kalwarye, te kości były niegdyś tóin, cze'm ja 
jestem, a nie zą długo, to się zemną stanie, co się z 
nimi stało.

Tu  widzę marność i znikomość wszystkich do­
czesnych dóbr i uciech. Trupy bogatych i ubogich, 
Panów i poddanych gniją pospołu z sobą; któż je tu 
rozeznać może? Coż im się zostało z ich przeszłej 
urody, siły, wspaniałości? P to  garść prochu!

Ale me zawsze tak będzie. Jako ziarno w  roli 
obumrzeć musi, aby obfity owoc wydało, tak tu gniją 
ciała zmarłych na dzień zmartwychwstania. Tu jest 
prawdziwie rola Boża, gdzie nasienie' na nieśmiertel­
ność wyrasta. Tu  raz czasu swego będzie żniwo wiel­
kie. Aniołowie dobrych jako pszc'nicę do gumień 
niebieskich zgromadzą', a złych jak kąkol na spale'nid 
wrzucą.

Przetoż ja resztę dni żywota mego tak używać będę, 
żebym się z wesołego zmartwychwstania mógł wese­
lić ; a tak mi si? grobu nie trzeba lękać, będzie dla 
mnie miłym odpoczynkidm, aże umarli na głos sę­
dziego powstaną.
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O Jezu! któryś też niegdyś w  grobie leżał, ź niego 
znowu powstał, teraz żyjesz i żywot wieczny dajesz; 
umacniaj mnie, abym tobie żyjąc, z tobą chwalebnie 
zmartwychwstał na żywot wieczny. Amen.

Gdy konających dzwonek słyszysz.

Otóż znowu jeden z braci moich biedzi się i pa­
suje z śmiercią! Zmiłuy się nad nim, Jezu! któryś też 
niegdyś w  niewymównych boleściach na krzyżu k o - 
nał ; ty z doświadczenia wiesz, co jest śmiertelna cięż­
kość; tys się krwawym potdm zalał, hądz'że ty pocie—] 
chą i ochłodą bratu naszemu. Najdroższy odkupi­
cielu! tyś za niego umarł ; niechże tak drogi odkup na 
nim daremny nie będzie. A  jakoś ty na krzyżu wolą 
oyca twego wykonał, tak też umocnij tego konającego 
na łozu śmiertelnych boleści, ażeby też i on szczęśli­
wie pielgrzymki swey dokonał. Przyimiy duszę jegó 
w  ręce twoje! bądź mu miłościwym zhawicieldm i 
sędzią łaskawym.

Gdy ju ż skond.

Teraz dokonał pielgrzymki swojey Ua zle'mi! Pa­
nie! day mu odpoczynek wieczny, a światłds'ć wie­
kuista niech mu świe'ci. Bądź onemu i nam wszystkim 
miłosciw!

Tak jeden za drugim wendruje. I  na mnie kole'y 
nie za długo przyidzie. Dzwonek konających mnie 
ostrzega, abym zawsze był gotów , ponieważ ani je - 
dney godziny pewnej nie mam. O ! muszę się tedy 
oderwać od wszystkie'go, co mi śmierć ciężką i straszną 
czynić może, a to wiernie wykonać, czego sobie w  go­
dzinę śmierci życzyć będę. Umacniay mię w tem przed­
sięwzięciu, o Boże móy! tobie żyć i umierać pragnę. 
Amen. .
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Wdzięczne wspomnienie na zmarłych rodzi­
ców, dobrodziejów i przyjaciół.

O naymiłościwszy Boże! który za wszystko doA 
bre, nawet za kubek zimnóy wody z miłością pragną­
cemu podany obficie nagradzasz ; nagródźże tam we 
wieczności ukochanym rodzicomi przyjaciołom moim, 
jCO oni mnie dobrego wyświadczyli. Odpuść im, co z 
ułomuości ludzkiey, a podobno z wielkiey ku miue 
mi|łości zgrzeszyli albo zaniedbali. Odpuść tez i mnie, 
com przeciwko nim zgrzeszył, a naucz mnie, jako to 
naprawić i nagrodzić mogę. Wam zas kochane dusze 
jeszcze i teraz w  grobie serdecznie dziękujęzawszystko, 
coście z miłości ku mnie czynili j cierpieli i zostawili. 
Abym nie byłniewdzięczniHem, więctego, co odwas, 
zechcę użyć na dobre; na wasze dobre nauki i przyr- 
klady nigdy nie zapompę. Jakżebym na Was mógł 
zapomnieć, gdy tak wicie jest, eo mi waszę ku mnie 
przypomina miłość, którąście i do wieczności z sobą 
wzięli? Abym tóy waszey miłości był godzień, będę 
usiłował bydź cnotliwym i pobożnym, ażebym się z 
widzenia i miłości waszey mógł w  szczęśliwcy wiecz­
ności weselić. Amen.

Czemu i jak się za zmarłych modlić trzeba.

Dusze owe, które po zejściu z tego świata jeszcze 
dla swych ułomności niegodne są, aby zaraz do chwały 
wieczney przypuszczone były, w smutnym i opłaka­
nym stanie zostają. Mieysce, gdzie są zatrzymane, zo­
wie się czyscem, poniew^aż się tam jak złoto w  ogniu 
ji hmdów grzechowyeh oczj^ścić muszą. — „Święta 
a zbawienna jest myśl modlić się za zmarłych/* mówi 
jpisiao S, w  2. księdze Machab- 12.
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Nauki,
które cnotliwi młodzieńcy i panny często na 

uwagę brać powinne.
Nic sobie tak poważać, niczego tak bardzo nie po­

winniście przestrzegać jak cnoty czystości. Ta jest 
najcudniejszą ozdobą wieku waszego; sprawuje czer­
stwy i wesoły umysł; Bogu i ludziom was miłemi 
czyni, a nagroda je'y w niebie wielka bardzo i wieczna.

Lecz wszeteczeństwo jest obrzy dliwościąprzed B o- 
gie'm a największą sromotą dla roz umnych ludzi. Wsze­
tecznicy brną co raz gtębie'y w  zbrodnie i zgubę, z kąd 
się na koniec wcale nie ̂ wydobędą. Tu na tym świecie 
doznają nieznośnych zgryzot sumnie'nia, hie'dy iro z -  
liczney nędzy, a czegóż się lękać nie muszą tam we 
wieczności? W ielu jest, którzy się tylko sromoty lę­
kają, a przecię pokątnie grzeszą, przetoż te'm cięże'v 
grze'szą i muszą się wszystko wiedzącego Boga lękać, 
muszą się sami siebie wsty dzić.

Chceszli twóy najdroższy k lejnot, nieodweto- 
waną czystość, a tak oraz siebie od doczesney i wiecz­
n e j nędzy zachować, tedy

i )  Chroń się próżniactwa! to bowiem wszystkich 
i nayszkaradaicyszych zbrodni początkiem. Zabawiay 
się nawet w dni święte czem takowóm, coby złym 
myślom w  sercu twem powstać me dało. Gdy spać 
nie możesz, wstań cze'm prędzej.

52)  Chroń się towarzystwa z takiemi ludźmi, któ­
rych mowy śliskie i niewstydue, a życie rozwiozłe. Nie 
pozwalaj, aby się z tobą nieprzystojnie obchodzono, 
Nieday się złym ludziom uwieść. Wszakże wiesz, co 
jest grzćche'ra, co jest przeciw prżystoyności.

3) Brzydź się wszclkie'mi nieuczciwemi żartami, 
bezccne'mi igraszkami, plugawą mową i robaczywemi 

- śpię wisami. Strzeż się, abyś nię takiego nic *nówił,u’,e
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czynił, nie widział, rńe śpldwał, nie słuchał, coby nie- 
przysloyno mys'li w  tobie wzbudzić mogło. Nie po­
czytny nic za fraszkę, co jest przeciw przystoynos‘ci.

4) Strzeż się zbytków w pokarmie, a te'm bardziey 
W napoju. Najszkodliwsze są trunki rozpalające, n. p. 
gorzałka, wino ete.

5) Z  osobami inuey płci nie obcuj sam na sam 1 
nie za poufale, a nocnym czasem nigdy. Nie day się 
przemijającą urodą omamić. Tylko cnota jest i zaw­
sze będzie miłości godną. Maszli ku którey osobie 
uczciwe zamysły; tedy miey ją w uczciwości, nie po­
zwalaj sobie z nią nic nieprzystojnego, a dopieróż 
jakiey niei«ą.dney żądzy. Długie, a zwłaszcza niefo- 
remne zalety kończą się pospolicie albo rozlaniem, 
albo nieszczęśliwe'm małżeństwem.

6)  Unikay wszelkich rozwiozłych uciech', swy- 
wolnych tańców, npcnego hulania i pokątnego w y­
stawania, Sznkay sobie niewinnej rozrywki, która cię 
wstydu i żałości nie nabawi; aie i w  godziwych nie 
przebieraj miary. Dobre, spokojne sumnienie jest 
jedną i prawdziwą radością

llżyway wszelkich śrzodków do uirzymanm 
czystości.

i )  Czuway! przytłum zaraz W początku złą chuć, 
nierządną żądzę, poprzestań tego, co złe myśli wznie­
ca, odwróć oczy twoje, zatrudnij się czem innem,' 
opuść to mieysce, tę osobę, tę zabąwę, która dla cie­
bie jest niebeśpieczna.

Zachoway się uczciwie i wstydliwie, gdy sam tyl­
ko jesteś, Miey Boga przed oczami, miey ciało twoje 
w  uczciwości jako żywy kościoł Boski, jako członek 
Jezusa Chrystusa; Czciy samego siebie. Bóg wszy­
stkie' skrytości w idzi; nię ę?yńłe tedy niq takiego, czq-̂
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gohyi się w  żywych oczach wszystko wiedzącego 
Boga wstydzić i lękać musiał,

2) , Modl się! często, a serdecznie, osobliwie w 
czasie pokusy; w'tedy sobie żywo wspominaj na wszę­
dzie obecnego Boga, naymiłościwszego oyca i spra­
wiedliwego sędzie'go. Mów z Jozefem: Jakżebym 
mógł taką złość popełnić w  obecności Bogamoje'go!

Rano rozpomniy sobie okazye i pokusy, w które 
przez dzień przyiść możesz i pomysł, jakoś sobie po­
stąpić powinie'a. Wieczore'm uw aż, jakoś przedsię­
wzięcia twego dochował. Idz' w  myślacli pohożnydr 
na spoczynek.

Niedziele i święta przepędzaj świętobliwie, abyś 
siebie uświęcił. Rozpominay sobie, coś na kazaniu 
słyszał, czytay jaką dobrą książcę, wez'miy sobie te 
i następujące nauki na uwagę, a raczey rob co dla sie­
bie, niżhyś miał próżnować. Często wspominaj na 
śmierć, na wieczność, na mizerny koniec wszelkich 
doczesnych uciech i co po nich nastąpi.

Często a należycie czyń rachunek sumnienia, przez 
serdeczny żal i skruchę, przez dokładną spowie'dz' go­
tu j się do godnego przyjęcia ciała i krwie Chrystuso- 
wey, •

Inne pożyteczne nauki. .
Chrześciański młodzieniec nie tylko się wszeie- 

Czeństwa, ale tei wszelkich innych grze'chów waro­
wać powinien, osobliwie tych, do których się łatwo 
nałożyć a z trudnością się ich albo nigdy oduczyć nie 
można.

i)  Waruy się zbytku w  pijaństwie. Źade'n grzech 
nie bywa tak lekce ważony, do żadnego tak łatwo 
nałogu zaciągnąć nie można; żadnego się tak trudno 
oduczyć nie przychodzi jak pijaństwa. Szkoda, którą< 
pijaństwo ciału i duszy przynosi, jest okropna.
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а) Grą niedługą, niedrogą chyba na on czas za­
bawić się możesz, gdy nic lepszego uczynić nie mo­
żesz, ale tylko dla rozrywki, nie z chciwości, bez 
osziikaństwa. Jeszcze się żaden gracz nie zbdgacił, 
ale ich już by tyle zniszczało i zubożało.

5) Miarkuy giiie'w twóy, abyś klątwy lub cale 
bliiz'uierstwa nie wyzionął. Imienia Boskie'go i innych 
świętych rzeczy nie ziueważay, innyjn zgorsze'oia me 
daway.

4) Próżniactwo jest wszystkiego złego początkie'm.’ 
K to się zawsze cze'm pożyteczne'm zatrudnia, te'n nie 
ma czasu źle czynić, nawet ani o złe'm pomyśleć.

5) Waruy się kłamstwa, bo to jest rzecz hezecna 
i szkodliwa. Kto rad kłamie, ten też rad oszukuje i 
kradnie, jak doświadczenie uczy. Kto często kłamie, 
te'mu na reszcie nikt nie wierzy, choć i prawdę po­
wiada. A le szcze'rość, rzetelność ta ozdobi.

б) Czciy rodziców swoich, mówi przykazanie 
Boskie, abyś długo żył na ziemi i dobrzeć się powo­
dziło. Słuchay rady ich, nie wrykay na nich, nie 
martw, nie zasmucaj ich twoją niesfornością; tak się 
owszem sprawuy, żebyś im był przyczyną pociechy 
i radości. Nie zaniedbuj pracy, któraś jak syn, jak 
uczeń, jak czeladnik, jak służący czynić powiiiic'u; 
bo czego zaniedbasz, jedno jest, jakbyś ukradł i po- 
winieaeś nagrodzić.

Modlitwa cnotliwego młodzieńca.

O Boże! prowadź mnie tak w śliskiej dródze mło­
dości moje'y, abym zawsze przed oblicznością lAvoją 
chodząc, usilnie się wszystkiego w.arował, co się to­
bie, o naymiłośclwszy oycze móy, nie podoba. Bądź 
jui na pomocy, abym się próżniactwa, kłamstwa, ko- 

( Stórstwa, pijaństwa i wszelkich grzógiiów chronił, dê
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któryclł łatwo ósłog zaciągnąć m ole , a ciężko f>0-  
wstaę z niego.
' Osobliwie ale, o Boże! proszę cię, broń mię od 
grzechu wszetecze'ństwa Jakżebym się ciebie wszystko 
wiedzący wstydzić musiał! Jakżeby mnie sumnie'nle 
dręczyło! gdybym się jakiey nieczystości dopuścił. 
Jakbym się tylko raz pośliznął, brnąłbym pewnie co­
raz głębiej, ażbym w  grzechach moich nieszczęśliwie 
umarł. Jakiż strach wszetecznika ogarnia, gdy ma 
przed sądową stolicą twoją stanąć i z ust twoich 
usłyszećjównieodzowny dekret: Idź przeklęty w  ogie'ń 
wieczny, bo dla sprośnych wszeteczników nlemasz 
nieba!“

Pomniąc Jeno na to, lękam się, a nie mamże więk- 
sze'y przyczyny lękać się, gdy sobie uwalę, jak łatwo 
i ja w  to nieszczęście wpaść m ogę?— ■ Przeraź, o 
Boże! serce moje zbawienną bojaźnią, żebym się ni­
czego nie dopuszczał, co jest przeciwko twe'mu przy­
kazaniu, stałbym się bowie'm docześnie nędznym a 
wiecznie nieszczęśliwym. Choćbym teź sromotę moję 
przed ludźmi utaić potrafił; lecz przed tobą jey ukryć 
nie potrafię. Będę się więc szczórze wszystkiego chro­
nił, co na uczciwego młodzieńca nie przystoi, co 
dla niego jest niebeśpieczną. Poskromię oczy moje', 
w  mowie będę ostrożny, a we wszystkich sprawach 
i zabawach będę skromny, cich^, wstydliwy- Pilnie 
czuwać będę, ahy się lubieżnośc, ta słodka ale smier- 
te'lna trucizna do serca mego nie zakradła. Nie będę 
słuchał ludzi bezwstydnych, i  nikomu się nie dam 
naprowadzić do tego, co się tobie, o Boże! nie po­
doba. Nawet na Osobności będę na twoję świętą 
obecność pamiętał, abym nic nie myślił, nie czynił, 
za cobym .irzed tobą wstyde'm zapłonąć uiusi.at. Su-. ■ 
mulenie moje mi powiada, co jest złe, co się me go­
dzi. Przed niewstyduem towarz) stweiu jak przed^ 

5M>owieirzgm unikać będęr
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A le  ńa same mojd dobre przedsięwzięcia spus'cić 
się nie mogę, jestdm ułomny i nic więcey czynić nie 
mogę, jak stronić, czuwać a modlić się. Tak jest, 
stronić będę od przewrotnego towarzystwa, unikać 
od przyleźytos'ci grzechowey, a przy te'm u ciebie; 
o naydobrotliwszy oycze! ucieczki szukać. T y  słabe 
dziecię twoje, które tobie posłuszne bydź pragnie, 
prowadzić, bronić, pokrzepiać będziesz. O to cię 
proszę, tego się spodziewam przez Jezusa Chrystusa 
Pana naszego. Amen.

Nauki dla cnotliwych panienek i  wszystkich 
niewiast.

1) Chuć przypodobania się, która twojey płci wła-3 
śnie jest przyrodzona, bywa teź pospolicie pierwszym 
krokie'ra do upadku. Staray się ty nayprzód i naybar- 
dżley Bogu podobać, a lak się dobrym ludziom po­
dobać będziesz. Na złych nie zwaźay.

2)  Wykwintny seróy, swywolne miny są sidła, 
w które sama siebie uwiklesz. Skronność, cichos'ć, 
wstydliwosc, ochędostwo są nayplęknieyszym stro­
jem dla ciebie.

3) Robaczywemi śpie'wkami u siebie i innych 
wzbudzisz nierządne m^śli, a przywabisz do siebie 
takich ludzi, którychhys się usilnie warować powinna.

4) W iele  jest o za mąź cię aż nad to zahiegllwych, 
a przez to samo im albo bez niego zostać, albo bez 
wianka ze sromotą do ślubu iść przychodzi. Sprawuy 
się cnotliwie, hogaboynie, a spusć się na Boga, ie  
on cię opatrzy.

5) K to ci podchlebia, ten sobie z ciehie drwi jak
zgłupiej. Gdy ci zły człowiek co objecuje, tedy mu 
nie wierz, czegóż się dobrego możesz spodzie'wac od 
^złowicka, który się Boga nie boi? Jakżeż ci straty 
twey cnoty i poęzęiwośęi nagrodzić może? )
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■ 6) Gdy się zwodzlclel do ciebie zbliżaj bądź ba­
czna i  ostrożna. Szczórze się zaraz z początku sprze­
ciwiaj. Uciekaj, wydrzyi się, wołay o pomoc! Nie 
łatwo Pannie to wydrze'ć można, co jey najmilsze 
bydź powinno.

7) Z  pijanym człowiekiem nie przestawaj; stroń,' 
uchodź przed nim, jak tylko możesz; a tera bardziey 
strzeż się, abyś się i ty upoić nie dała; toby zgubą 
twey cnoty i poczciwości było. Nie masz nic tak 
obrzydliwego jak pijana niewiasta.

8) Rozwiozłych towarzystw, rospustnychzgrajów 
nieuczciwych żarcików, nocnego, pokątnego wysta­
wania chroń się usilnie, jeżeli ci cnota i poczciwość 
twoja jest miła, bo te są grobem niewinności. Kto o 
tobie zamyśla, niech się o ciebie stara uczciwie w ed - 
nie. K to tego czynić nie chce, ten kochania twego 
nie godzień; ho kto Boga nie kocha, dopie'roż ciebie 
kochać nie będzie.

9) Nie śpiy na polu, na ławach, przy kominku. 
Nie chodź się z inne'mi nigdy kąpać. Miey zawsze 
twoje ciało w  uczciwości. N ie wychodź na widok, 
nie laędąc zupełnie ubraną.

10 )  Gdy słyszysz, że inne upadły, nie ciesz, nie 
poszczerzay się z ich upadku; bierz owszem przestro­
gę dla siebie. Ucz się pokory, uznay słabość twoję, 
miey politowanie.

\
Modlitwa cnotUwey panienki.

Cnota je^t najcudniejszą urodą i, pięknością, a 
wstydliwosc ‘haywiększą ozdobą płci mojey. Boga- 
boyna niewiasta pochwały i  kochania godna. O Boże! 
gdybym to w  żywey nosiła pamięci! Kwitnąca uroda 
więdnieje jako kwiatek. Piękny stróy brzydkości serca 
pokryć nie może. Nayusilpleysze więc staraniójmoje
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będzie, tobie się podobać. Na tem mi wszystko za^ 
leży. W  cnocie mam jedynie chwały i uciechy szu- 
kaó. Lecz nie mogę się tobie, o móy Boże! podo­
bać, jeżeli się usilnie nie będę warować wszystkiego, 
co nieczystością trąci. Muszę tedy czuwać, a modlić

się- , /
Uchoway mnie, o Boże! od pierwszego potnie­

nia się, boby to zapewme nie było ostatnie. Przybądź 
rai na pomoc w  czasie pokusy, ażebym na ciebie wszy­
stko więdzący i sędzio móy pamiętała. Choćbym wy­
stępek móy przed ludźmi ukryła, przed tobą go ukryć 
nie potrafię. Sromotą moja byłaby raz czasu swegO 
całemu światu wiadoma. Za momentalną uciechą 
idzie gorzki żal i wieczne zgryzoty sumnienia.  ̂̂

W zbudź o Boże! w  sercu mojem obrzydliwość 
lu  wszystkiemu, co nieczystością zatrąca, żebym 
ciało moje' w  świętobliwości zachowała.  ̂ Miałażbym 
tak oślepnąć, żebym cnotę i poczciwosc, doczesne i 
wieczne szczęście mojó za sprośną roskosz stracie 
miała? O Boże! jakże straszny sąd, jakże srogie ka­
ranie czekałoby mnie we wieczności! Szczerze tedy 
i niodmleonie ślubuję warować się wszystkiego, cze- 
Kobym slęprzed tobąi światem wstydzie musiała. Alem 
słaba, ułomna —  w  pośrzódniebespieczónstwzostaję.

Lecz za pomocą twoją niczego me zaniedbam, 
abym czystość nienaruszoną zachowała. Oczy moje 
odwracać będę od widoków niewstydnych, me czy­
nić, słuchać, mówić nie będę, co jest przeciwko czy­
stości. W  ubiorze i postępkach moich zachowam 
skromność 1 przystoyność. Wstydliwą pannę nawet

i źli ludzie szacują. _ n  ̂ i
Przed tobą, o wszystko wiedzący Boże. stanowię 

nieodmiennie, Że na podchlehstwa zatuję uszy, a ża­
dną namową, objetnicami, podarunkami me dam się 
^mamić; nawet pogróżków się nie ulęknę jak Zuzanna,
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która wolała ufnlerać niżeli zgrzeszyć. Lecz wszyst- 
łdch niebespieczeństw uniknąć nie mogę. Tem tios- 
khwiey nad sobą czuwać będę; lem gorliwiey się m o- 
dhe, abym w  pokuszenie nie wpadła. Z  mocną ufno­
ścią się ciebie, o wszystko obecny Boże! trzymać będę, 
T y  mnie słabe dzieaę twoje, które tobie podobać się* 
1 posłuszne bydź pragnie, prowadzić, sirzedz i umac­
niać będziesz. O to cię proszę, tego się spodziewam 
przez Jezusa Chrystusa Bana naszego. Ameuj

Pytania
dla zamyślajycych o stanie małżeńskim, na które, 
jeżelî  im sumnienie odpowiada, że takiemi sy, tak 
ezyniy i czynić hędy, tedy się szczęśliwego poży­

cia w małżeństwie spodziewać mogy.
Kto wprzód czyni, potem się zastanawia, 
len się nierychłego żalu nabawia.

1) Upatmjeszźe w  dożywotnym przyjacielu bar- 
dżiey dobrych obyczajów, chwalebnych postępków, 
chrzescianskiey cnoty, niżeli urody i posagu?

2 ) W ieszże, czemu stan małżeński ustanowiony?
jak się w  nim zachować potrzeba?

O)  ̂Czy urnlesz naukę chrzesciańską gruntownie, 
abyś siebie, dziatki i domowników twoich nią rządził/

4) Czy sprawujesz się tak, aby domownicy twoi 
z ciebie przykład dobry mleć mógli ? Czy, chcąc in­
nych strofować, nie musisz myśleć: Jać lepie'y nie 
robię? ^

 ̂ 5) Wiószze, jak dziatki wychowywać, ćwiczyć, jak 
Się z czeladką obchodzić należy?

6) Męzu.młodzieYicze! rozumieszżegospodarslwo 
uh rzemiosło twoje'? Potrafiszże żonę , dziatki wyży- 
ffic, przyodziać iinnych potrzeb dostarczyć?

, 7) Czy zdrowia twego przez wszeteczeństwa, p i- 
anstwa, zbytki, rospusty nie skaziłeś?

I /

\

IF
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8) Czy przemożesz na sobie, abyś' nie tylko 
gody, ale nawet i  kawałka clileba od gęby ujął a za­
chował [go dla dziatek? Czy masz tyie męstwa, że 
różne narowy twey żony, wrżask, skierk, płacz dzia­
tek, rozliczne niewczasy, niewygody i inne przykros'ci 
w małżeństwie nieuchronne cie'rpliwie zniesiesz ?

9) Niewiasto, panno! rozumiószże gospodarstwo 
domowe? Umieszźe koszulę uszyć, ugotować objad, 
chleb upiec, bieliznę oprać, dziatki i dom w  c«3hędo- 
stwie trzymać ? Czy możesz chore dzie'clę, chorego 
męża obsłużyć? Czy ubronisz się żebroty, gdyby ci 
mąż umarł?

10 )  Czy dasz sobie upomą główkę przełamać? 
Czy umiesz język za zębami trzymać a zmilczeć ? uleJ 
gac, wyrozumieć i bydz' posłuszną?

Przestroga,

Małżeństwo jest,Sakrame'nte'm s'więtymj więc się 
też świętobliwie do niego zabierać trzeba. Którzy się 
bowrlem tak biorą w  małże'ństwo, że Boga od siebie 
i  od serca swego odmiatają a swojey tylko lubos'ci chcą 
służyć, jak koń i muł, bydło nierozumne; albo 
którzy.się biorą z łakomstwa jak poganie, nad temi 
czart moc swoję rozpos'cióra; ci się lubego pożycia w  
małżeństwie spodzle'wać nie mogą. Weźmiy tedy so­
bie żonę, weźmiy sobie męża, ale w  bojaźni Bożey.

hitania o doskonałościach Boskich.

Święty, Święty, Święty! R. Pełne jest niebo i zie­
mia chwały twmje'y.

Niezmie'rny, jedyny^ niepojęty Boże! R. Tobie 
ęześć i pokłon daje'my.
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. i

B o le ! naywyźszy nieba i zie'mi Panie, któryś^ 
wszystko stworzył i utrzymujesz. Wszystko 
jest własnością twoją.

Wszechmocny Boże, co ty chcesz, stać się U -  
niecziiie musi, uikt się tobie sprzeciwić nie może; 
K ro i i żebrak jest poddanym twoim.

WsżystkóYiedzący Boże, przed którym się nic 
ukryć nie może, ty wszystko przenikasz, znasz 
przeszłe, przytomne i przyszłe —  myśli, słowa 
i  Uczynki nasze —  nayskrytsze rzeczy tobie są 
wiadome.

Boże wszędzieobecny, który zawsze i wszędzie 
z nami jestes. Ciebie niebo i ziemlaogarnąćnie 
mogą. , , ,

Bole  naymędrszy, któryś wszystko dobrze 1 oz­
dobnie^ uczyniłj wszystkiem w prztdziwne'y 
mądrości rządzisz.

Boże naydobrotliwszy! twoja pbcieclia jesi, do-/  
brae nam xzynić, ty mocy i mądrości twoje'y 
tylko ną dobre i uszczęśliwienie' nasz* uży­
wasz;

Boże opatrzny, iaóry przedziwną Ćipatrzuoscią 
twoją wszystkiem miłościwie zawiadujesz.

Boże nayświę,tszy! który się tylko w doŁre'm ko­
chasz, a złe'm się brzydzisz i nam przykazujesz, 
abysniy swięte'mi byli jak ty święty jesteś.

Bożenaysprawiedliwsży! który sądzisz, karzfeśź i 
nagradzasz każdemu według jego zaśfug» JNie 
złego bez kary, nie dobrego bez nagrody nie 
puszczasz.

Boże pay^iłościwśzy! który hie ćlicąc z|tib^ 
grzeszników, przyimujesz ich jakoycieęiilaeno-
trawnych synów łaskawie, gdy dę iłd (jióbie 
pawraęają.

w  ■

1
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Bole odwieczny; meodmie’nny! clcszćmy się 
decznie, ze tai. wielkiego, tak dobrego Pana i 
oyca z ciebie mamy! pragniemy cię co  ̂raz le­
piey poznać, abyśmy cię co raz godniey Wiel- 
bili.

Jak dobre dzieci, chce'my cię naszego naydobrot- 
liwszego Oyca miłować i czcić lycićm tobie się 
podobającym.

Nie tylko w  kościele ale tel w  domu i na polu 
często serce nasze ku tobie podnosić będziemy.

Przy wszystkie'm, czego używamy, co czyniemy i 
widziemy na ciebie wspominać będziemy.

Na wszecbobecność i  święte przykazy twoje chce'- 
my nieustannie pamiętać, abyśmy dobrze czy­
niąc chronili się złego.

Tobie się nie podobać, twojó przykazania prze-\ © 
stąpić, tego się bardziey niz naywiększego nie- 
szczęścia lękać będzie'my. . .  ^

Źe sobie wolą i upodobanie twojó więce'y będzie­
my ważyć niż wszystkie uciechy tego świata.

Z  ochotne'm posłusze'ństwem chcemy wszystko 
wypełnić, co nam przykazujesz, a warować się 
tego, co nam zakazujesz.

Mile i wdzięcznie przyimować będziemy wszystko 
z ręki twojey, co nam dać raczysz.

Źe się z w'ólą twoją pokornie zgadzać a krzyżyki, 
które ną nas przepuścisz, cie'rpliwie znosić bę- 
dziómy.

Ze według możności naszćy dobrze czynie bę- 
dzie'my i miłować jak ty miłujesz.

Ze hędzie'my miłosiernemi jak ty miłosierny je­
steś.

Ze we wszystkiem [rostropnie i pobożnie po stępo­
wać, a tobie się podobnemi stgwać  ̂będziemy- /,
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Święty, Święty, święty! Bądź tobie cześć! 
chwała na wieki.

Święty, święty, święty! Bądź tobie ci&
Święty, święty, święty! R. Bądź tobie ctc.
Chwała Oycu, i Synowi i' Duchowi święteiniii 

Ijr, Jako była na początku i teraz i zawsze na wieki.
AT. Błogosławmy Oyca, Syna i Ducha świętego!
R. Chwalmy i wystawiaymy go na wieki wieków.

Módlmy sł§!

. Boże nayświętszy! przyimiy łaskawie pokłon, cześć 
ł chwałę, którąć uprzeymem serce'm daje'my, a spraw 
miłościwie, abyśmy cię co raz doskonaley poznaw'a- 
jąc, nie tylko wargami, ale leż życiem świętobliwem 
z całego serca i z wszystkich sił czcili i wielbili teraz 
na ziem i, a pote'm z wybrane'mi w niobie na w'ieki 
wieków. Am#n.

Wdzięczność ku Boyu.

Gdy sobie uważemy, jak dobry jest Bog, jak wiele 
dobrego od niego nieustannie odhie'ramy; tedy zape­
wne własne serce nasze na nas nalegać będzie, abyśmy 
jemu dziękowali. Prawdziwa zaś wdzięczność na tem 
zależy, abyśmy i )  dobrodzieystwa Boskie uznali i sza­
cowali nie tylko te, które są znaczne i nowe; ale też 
każdodzienne i małe się bydź zdające; tak te, co się 
tyczą ciała, jak też i te, co się tyczą duszy, i te, któ­
reśmy przez pracę i pilność naszę otrzymali, jako i te, 
któreśmy od innych odebrali albo które nam się, jak 
mówiemy, szczęściem dostały. 2 )  Abyśmy sobie przy 
azywaniu darów Boskich często wspominali na Boga 
dawcę wszystkle'go dobrego, ciesząc się z jego do- 
brpęi i hędąę też zapokojdni, kiedy nam niektórych

. 16*
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darów odmawia A le  osobliwie o) abyśmy darów jego 
dobrze, według wóli i upodobania jego na to, na co 
nam ich użyczył, używając, właśnie jak powierzonym 
talentem urabiali, wiedząc, żę iię z niego bgdzie'my 
musieli rachować.

Iśitmia o dziękczynieniu Bogu za dobro­
dzieystwa.

Boże Oycze nasz! Dawco wszystkie'go dobrego, oto 
my dzieci twoje' zgromadziliśmy się przed tobą. 
Ęf. Abyśmy tobie za nieprzeliczone dobrodzieystwa 
dzięki czynili,

Niebo i ziemia są pełne dobroci twoje'y. Co oko\ 
i serce nasze rozw esela, co'mamy i używamy, 
wszystko od ciebie pochodzi, jest darem twoim. 

Stworzyłeś nas na pc dobie'ństwo i Wyobrażenie 
twoje.

Dałeś nam rozum i wolą, abyśmy to, co jest do­
bre, znali i kochali.

T ys  tońcuprzykazujesz, aby nas oświe'cało i ogrze­
wało.

Za twojem błogosławieństwem zićmia urodzay 
swóy wydaje.

Wszystkoś. dla potrzeby i wygody naszey uczynił.'
Jak przedziwnie ukształciłeś ciało nasze! j
Dałeś nam zdrowie i siły, zmysły i;członki, któ- 

re'mi tyle dobrego sprawić i doznać może'my;
Jak smaczny jest pokarm i napoy, jak słodki od­

poczynek !
Jak wieleśmy z twe'y dobroci wesołych dni do­

znali!
Jak wiele jest dobrych ludzi, którzy nas kóęhają, 

ratują, cieszą i ^ ę ie  nam słodzą!

a>
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Zachowałeś nas miłościwie od tak wiełe przygód, \
Boże! Pomocniku nasz w niehespieczerisiwie. ’

Pragniesz nas zachować od zguby wieczney, by- 
leśmy sami nie chcieli ginąć.

Nieprawości nasze cierpliwie nosisz, a choć nie­
wdzięcznym dobrze czynie nie przestajesz.

Nas grzeszników dobrocią w'abisz i pociągasz do 
siebie, a przyimujesz nas pokutujących łaskawie 

Choć przepuszczasz na nas krzyżyki, czynisz to z 
miłości, zacinasz jak Oyciec dla poprawy i zba 
wienia naszego.

Dobroć twoja, o Boże! nie ma końca ani granic; 
nieniasz lego momeniia, żebyśmy twey miłości _ 
nie doznali.

ź a  wszystko dobre, ktorego nie nznajómy ani sza-' 
cowac nie umiemy, a częstokroć na obrazę twoję 
używamy.

Za każdy kawałek chleba, za każdy kubek wody 
Za przyodziewek, którym ciało nasze okrywasz.
Za miły sea i odpoczynek, którego nam pozwa­

lasz.
Iśa wszystkie dary i dobrodzie'ystwa, których zli- I 

czyc ani poznać nie możómy.
K ie tylko usta, ale też serce i całe życie naszet 

-niech tobie dziękuje. i
Wdzięczność, którey się ly d om agasz,  jest mi­

łość , posłuszeństwo , zapokoyność i dobre 
używanie twych darów. '

lo łu e  my nic dac ani zawdzięczyć nie możómy, j S 'Ś. 
ale co naszym bliźnim dobrego czyniemy, to / o 
ly przyimiesz, jakbyśmy tobie uczynili.

Jak ly nas wszystkich miłujesz i słońcu twe'mu 
przykazujesz wschodzie nad dobierni i ziemi, 
tak my twojó dzieci ^ołecznię się miłówać 
będziemy.

n
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W edług przykładu twego cichdmi i raiłosiernduil^ 
nieprzyjaciołom odpuszczasz i według możności 
dobrze czynić będziemy.

Nigdy się nie będziemy nad inszych wynosić, ani 
mniey szczęśliwym pogardzać, zupadku się urą­
gać pamiętając, że co mamy, od ciebie mamy.

Jak miłe nam są twoje' dary, tak miłe nam też są 
twoje święte przykazania, bo nam oboje dajesz 
z miłości. j -s

Przez ochotne posłuszeństwo chcemy się dziećmi! «  
twojemi okazać i tohie się życiem nienaganneml | 
przypodobać. I  m

Zapokojeni z tego, co nam użyczasz, będzie'my w " '^  
niewinności używać, a przy tem na ciebie pa­
miętać.

W  czasie ucisku w  dobroci twojey nadzieję pokła­
dać będziemy.

V. Niech będzie pochwalone Imię Pańskie!
Niech będzie pochwalone na wieki.

Módlmy się !
Boże, nay miło ściwszy O ycze! przyimiy łaskawid 

nasze serdeczne dzięki za twoje' nieprzeliczone dobro­
dzieystwa. Day, abyśmy pamiętając o lem, że się z 
nich ściśle tobie rachować musiemy, nie używali ich 
inaczey, tylko według świętey wóli twoje'y; a tak 
stali się godnemi, żebyś nam za naszę wierność w  uży­
waniu darów doczesnych, wieczne'nu darami zapłacił 
W niebie: który żyjesz i królujesz na wieki wieków. 
Amen.

hitania o Boskiey Opatrzności.
Na umocnienie prawdziwźy ufności.

Kłaniamy się tobie Boże serce'm uprzeyme'm i z sy­
nowską ufnością. W  tobie ufamy Boże.
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Na kogoż »ig hespieczińóy spuścić możemy Jak na\ 
ciebie.

Któż nas bardzie'y kocha Jak ty! któż jest tak mo­
żny i bogaty, aby nam mógł wszystko dobre
sprawie

1

Nieba i ziemi Panie! ty jesteś naszym przyjacie­
lem i oycem.

Pod twoją opieką niczego nam się lękać nie trzeba.
Ź  ulna matka nie może tak kochać dziecięcia swego, 

jak nas ty kochasz.
Wszystko, co nam  jest potrzebne! pożyteczne po­

chodzi od ciebie.
Tylko to się dzieje, co ty chcesz, a ty zawsze chcesz,, 

co jest naylepsze.
Wszechmocności twojey tylko używasz, abyś. do­

brze czynił., _ 1
Coś stworzył, to utrzymujesz-, starasz się jak oy -  ̂

ciec o stworzenie twoje.,
T y  codziennie otwierasz szczodrobliwą rękę tw'oję / ® 

i nasycasz wszelkie stworzenie,
T v  karmisz ptaki powietrzne i przyodziewasz o 

kwiaty polne. _ >
Bez twojey wóli nam i  włosek z głowy nie spada.
T y  Oycze wiesz, czego dziatkom twoim nie do­

staje. Ty nasze serdeczne wzdychania słyszysz. I
Niżeli do ciebie wołamy, już nam jest zgótowana|

pomoc.  ̂ I
Od początku świata wszystkoś jak nąylepiey roz­

rządził, wszystkoś dk  ńszcżęśliwie'nia naszego 
przysposobił.

Coś dotąd dla nas czynił, to nasi na przyszły czas 
uspokoją.

Nie jesteś odmienny jak ludzie. My choeby się i 
świat walił, ciebie się mocno trzymamy.

W  grzmotach i w  nawałneści równie jako i w  po- j  
"'^jodzie jesteś z nami.  ̂ '

1

‘ 1
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W  krzyżach 1 uciskach n!e rouidy jako i w dobrdm po- 
'  ̂  wodzeaiu jesteś Qycem naszym, p-. W  tobie ufa- 

Uąy Boże.
Abyśmy się W naszey kii tobie ufności nigdy nie' 

Mchyriali.
A^'śnay yr krzyżach i uciskach serca nie tracili. 
Abyśmy sobie nie wyrzekali niecierpliwie i me 

niruczęli ną święte rządy twoje', gdy nam ąię 
* -według naszych myśli nie wiedzie, \|
Abyśmy si? z lekkomyślności albo z pychy na włą- / 

sne siły ną bogadwą i przyjaźń ludzką nie spu- 
szczał;.

Abyśmy spuszczając się na cudowną pomoc two- 
~ j*ę sami o sobie zaradzać nie zaniedbali.
Abyśmy się przez naszę nieostrożność i niedbal- 

siwo twojey pomocy nicgodne'mi nie stali. , 
Nadzieja nasza będzie gruntowna, gdy my jąk do-) 

bv6 dzieci Oyęowską wólą twoję czymć będzió-

T y  chces?, abyśmy si? bez zbytniego frasunku o to 
starali, co jest naszą powinnością, a tobie zo-J 
stawili starapie, pa jaki ty koniec zamysły naszej 
wykierujesz.  ̂ j

Gdy my .się z naszey stróuy szcze'rze dołożómy,! 
pewnemi-jesteśmy, że nam twey pomocy nie' 
umkniesz. . ,, /

T y  błogosławisz i nagradzasz naszę pilność, uma-j ^2 
cniasz naszę słabość i sprawujesz to, czego myj i? 
nie możemy. . . . l

Twoja pomoc i upodobanie dodaje nam sił i chęci,!
‘ jest naszą pociechą, choćby się i naylepsze za - ' 

mysly pip udały, ęhoę wszelkie usiłowanie: da- 
rómnę.

Jak nierozumnę ?ą ęasęstokroć nasze prośby i ży- 
o j ?? ??? ??? słuęhąsr.

'K .
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T y  wiesz, ęo nam prawdziwie jest pożyteczno. D a-' 
jesz nam więcey, niżeli prosiemy.

T y  przenikasz wszystko i starasz się o jednęgo jak 
o wszystkich.

Co nam się widzi nicszczęście'm częstokroć jest na­
szem naywiększem szczęście'm,

T y  sprawujesz, że i złe wychodzi rfa dobre. ) 
Ijubo niedościgłe są rządy twoje, przecięź się beś­

piecznie na nie spuścić możemy, wiedząc, źe ty 
nami rządzisz.

Niechay teraz bóle ciało i serce nasze dręczą; niech 
pas ciężar krzyża przyciska, tem większa nas p o- 
;em radość czeka.

Y. W  tobie Pauie nadzieję jrokładamy,
Niechay nie hędzie'm pohańbieni na więki;

Módlmy się.

Wszechmogący Boże, stwórco i rządco całego 
świata! tyś przez Syna twego oycowską opatrzność 

^twoję oznaymił; jego życie, męka i śmieip jest nam 
drogim zadatkiem twojey wielkiey ku nam miłości, 
Duch ś. który nas pobudza, abyśmy ciebie jak Oyca 
wzywali, utwierdza nas w  tey ufni ści i jest naszym 
pocieszyciele'm. W ięc tedy chcemy bydź zapokojęai 
ze wszystkiemi rządami lwe'mi i we wszystkiem, co 
się dzieje, tobie się pokornie poddawać a wespło ocze­
kiwać przyszłości. Niech się z nami i od uas twoją 
święta wóla stanie. Amep.

Dwie hitanie*
^ O przenajświętszym Sakramencie,

vaiecVThędzie pochwalony Jezus ęhtystus ! Ęr. Nięch 
U  :Ca?odlilhwalpnv nąyii-iey, .

' Za— •
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Jczn zbawicielu przyiuiiy łaskawie czesc i cliwalę,
którąć dajemy. pochwalony na witki.
prawdziwy Synu Boga żywego, który też jest 

oycćm naszym.
Jak miłościwy nam się Bóg W tohie okazał!
Jak hardzoś się uniżył, abyś nas wywyższył!
Któryś nas niezmiernie uczcił, stając się naszym 

bratem i przyjacielem.
Który nam przez naukę twoję ukazujesz drogę 

do Boga i szczęśliwości naszey.
Każdey cnoty zosuwiłeś nam przykład, kló- 

reyćś nas uczył.
Któryś wszystkich ludzi, błędnych i grzćszni- 

ków , przyjaciół i  meprzyjaciół serdecznie 
umiłował, ^,

Twoja pociecha była nędznych ratować i wszy­
stkim dobrze czynić.

Któryś twoje życió za nas na ofiarę Bogu po- 
ło ż y ł!

Który się Oycu twemu stałeś posłuszny az do 
krżyżowe'y śmierci.

Któryś na krzyżu umarł i  teraz w  niebie zyjesa 
dla zbawienia naszego.  ̂ ,

Który w  niebie krolu:ąc jestes miłośnikiem lu­
dzi jako byłeś na ziómi. ^

Który kościoła twego strzeżesz i onym rządzisz.
K tóry o zbawienie nasze starać się nie przesta­

jesz.
Któryś w domu Oyca twego przyjacielem twoim 

pomieszkanie' zgotoAvał.
Który jako sprawiedliwy sędzia przyidziesz ka 

żde'mu oddać według jego zasług.
Który w nayswiętszym sakramencie ołtarza pi a 

wdziwie obecny jesteś. i )
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Za wszystkió łaski i miłość twoję.
Za wszystko, coś dla nas uczynił.
Za wszystko, coś z miłości ku nam udei*plał.
Za wszystko, co dla nas każdodzie'ńnieczynisz.
Za wszystko, czego się jeszcze od ciebie spo­

dziewamy.
Za światłość, którą nas Ewangelia twoja ośwle'ca. \
Za każdą ku dobre'mu pobudkę, którą nam/ 

słowo i przykład twóy daje.
Za każdą pociechę I umocnienie w  uciskach.
Za każdą cnotą i wszystko dobre, które święta 

wiara twoja w  nas sprawuje.
Za twoję niepojętą miłość, że nam się w nay- 

świętszym Sakramencie na pokarm dajesz.
Z  dziękczynićnie'm i pokorne łącze'my prośby nasze.
Br. Wysłuchay nas Jezu,
A b y  się liczba prawdziwych czcicielów twoicIiN 

co raz bardzie'y pomnażała.
Aby ślepe zabobony i szkodliwe przywiarki 

ustały.
Aby się nasze uczynki z wiarą naszą zgadzały.
Abyśmy tobie nie tylko mówili Panie, Panie!l 

ale też przykazań twoich sti'ze'gli.
Abyśmy się nie tylko chrzcścianami zwali, alej 

leż nimi w  rzeczy sarney byli.
Abyśmy się co raz świętszemi i cnotliwszemi / 

stawali.
Aby życie twoje było wzorem życia naszego.
Abyśmy ciebie w  synowskiem posłusze'ńslwiel 

naśladowali.
Abyśmy, w pokOrze tobie,podobnemi byli.
Abyśmyisię według przykładu twego w krzy- 

żAr/.twólą oyca niebieskiego zgadzali.
Abva<i ktctóorem twoim cięherńi i łaskaw'eńn
X .'ś a-odlił, kj
r'Zaró m ‘ .
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Abyśmy «ię według rozkaz^ iwego społecznie \ 
miłowali.

Abyśmy z lobą ku dobremu zawsze ochotneuii 
byli.

Abyśmy ciebie w  nayświęiszym Sakramencie 
godnie pożywali.

k h ji nam w każdey potrzebie na pomoc miło­
ściwie prz^ bywał, j

Abyśmy się chwały twojdy przez cnotliwe żyeldj 
godne'mi stali.

Abyś nas od wszystkiego złego wybawić raczył. 1 
Abyśnaszym miłościwym zbawicielem na wieki 

bydź raczył Baranku Boży etc.
V. Pauie wysłuchay modlitwy naszej

A  wołanie nasze niech do ciehie przyidzie,

Madlmy się!

Naydobrotliwszy Jezu zbawicielu Panie! któryś 
nam w lyrn przed dwnym Saki'amencie wieczną pamią­
tkę gorzkiey męki i śmierci twojey zostawił; spraw 
miłościwie, niech święte tajemnice ciała i krwi twojey 
godnie czciemy, abyśmy łaski i pożytku odkupienia 
twego na sobie nieustannie doznawali, klpry żyje^ 
i królujesz na wieki wieków. Amen.

Kyrie eleyson. Chryste eleyson. Kyrie eleyson.) 
Chryste usłysz nas, Chryste wysłuchay nas.
Oycze z nieba Boże. Zmiłuy się nad nami.
Synu odkupicielu świata Boże.
Duchu święty Boże.
S więta Tróyco jedyny Boże.
Chlebie żywy, któryś z nieba zstąpił 
Boże utejony i zbawicielu. t a
l^boże wybranych. i
,\f\fino pędzące pan/i|;.
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Chlebie flusty i roskoszny królów.
Sprawiedliwa i czysta ofiaror \
hokarmle aiiiołów.
Manno skryta.
Pamiątko cudownych spraw Boskich.
Chlebie nadistotny.
Słowo wcielone mieszkające między nami.
Hostya święta.
Klelicim błogosławiony.
Taje'nmico wiary.
Wysoki i czci godny Sakramencie 
Ofiaro nad wszystko nayświętsza.
Prawdziwa błagaluio za żywych i umarłych. 
Niebieskie nayprzednieysze le'karstwo, którem 

się od grzechów le'cxemy.
Z  zadumieniem cudu nad cudami.
Nayświętszóy męki Pańskiey W'spominanIe.
Pamięci osobliwa Boskiey miłości. \
Obfitość Boskiey hoyności. / *5
Nayświętsza i naywspanlalsza Tajemnice^ /
LeTsarstwo nieśmiertelności.
Straszny i ożywiający Sakramencie;
Chlebie wszechmocnością słowa ciałóm się sta-

i^cy-
Bezkrwawa ofiaro.
Pokarmie i godowniku.
Naysłodszy bankiecie, przy którym obecności 

aniołowie służą.
Sakramencie pobożności.
Obowiązku miłości.
Ofiarujący i ofiaro.
Duchowna słodyczy w  własne'm Urzodle sko- 

sr/^wana.
Poni ku dusz świętych,
N awdtił, Oairzeuie w  PanuBoeuumierających.

^  ł' V chwały.
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- iTądź nam miłosciw. Przepuść nam Panie.
Bądź nam miłościw. Wysłucbay nas Panie,
Od niegodnego pożywania ciała i krwi twojey. \
Od pożądliwości ciała.
Od pożądliwości oczu.
Od pychy żywota.
Od wszelkie'y grzechowey ponęty.
Przez owo pragnie'nle, którerneś lę Paschę 2 

uczniami jeść pragnął.
Przez wielką pokorę, z którą uczniom obm y- . 

wałeś nogi. ^
Przez wielką miłość, z którą te'n Boski Sakra-■ 

ment postanowiłeś. t  l>
Przez krew twoję nay droższą, którąś' nam na 

ołtarzu zostawił.
Przez pięć i-an ciała twego, któreś dla nas pouiosł.
M y grzeszni ciebie prosie'mv. Wysłuchay nas Panie.
Abyś w nas wiarę, czystość i nabożeirstwo ku 

temu cudownemu Sakrame'ntowi pomnażać 
i  zachować raczył.

Abyś nas do częste'y kommunii przez prawdzi­
wą spowie'dź poprowadzić raczył.

Abyś nas od niedowiarstwa, odszczepioństwa 
 ̂ i słepoty serca zachować raczył.

* Abyś nayświętszego Sakramentu tego koszto- 
f  wnych i niebieskich pożytków nam udzielić 

raczył.
Abyś nas umie'ra;ących na drógę szczęśllwe'y wie­

czności posilić raczył. Wysłuchay nas Panie.
Synu Boży ciebie prosiemy, Wysłuchay etc.
Baranku Boży etc,
Chryste usłysz nas. Chryste wysłuchay nas.
Kyrie eleyson. Chryste eleyson. Kyrie eleyson^

* ) Wiersz i modlitwa jak u przesałey litanii.,
I ,1' V
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Litania o męće i śmierci Jezusa Chrystusa.

Panie zmiłuy się nad nami. Chryste zmiłuy się nad 
nami. Panie miłuy się nad nami.

Jezu! Jakżeś wiele z miłości ku nam ucle'rplał. Zm i­
łuy się nad nami, Zmiłuy się nad nami.

Jezu! ty z doświadczenia wiesz, jak bolesne są krzyże, 
Dla tego się umiesz nad nami litować. Zmiłuy się 
nad nami.

Jezu! tobie Oyciec nie przepuścił; jakże my pragnąć 
może'my bydź od krzyża wolne'mi! Ach gdybyśmy 
częstokroć z naszey własne'y winy nie cierpieli. Zmi­
łuy się etc.

Jezu! któryś W niewymownóy ciężkości twojóy, 
szukał pociechy w  modlitwie i w zgadzaniu się 
z'wólą Boską. Niech też to będzie naszą po­
ciechą w uciskach w o łać : Oycze bądź wóla 
twoja! i

Jezu! ciehie obłudny zaprzedał, bojaźliwysię cie-j 
bie zaparł, wszyscy cię opuścili. My się mocnoi 
ciebie trzymamy; ty nas nie opuścisz.

Jezu! któryś będąc jak złoczyńca poimanyi zwią­
zany, fałszywie oskarżony i boleśnie zelżony,' 
ufałeś w  Bogu i w niewinności twojey. Ó . 
niech też to będzie pociechą naszą.

Jeju! któryś jako cichy baranek ciórpliwie pono­
sił biczowanie', koronowanie, uplwanie', urą­
ganie i wszelakló męki. O naucz nas cicbe'3 
cierpliwości,

Jezu! któryś od niesprawiedliwych sędziów n;i 
śmierć krzyżową był osądzony! O gdybyś nas 
ty w dzień sądu za sprawiedliwych uznał!

ezu! któryś się na krzyżu za twych nieprzyjaciół 
modlił. O  niechże cię naśladuj’cmy!



Jezu! któryś dźwigając clężąr Krzyza, UWIV— 1 
wałeś nam drógę, O niechże w siady twoje ' 
wstępujemy!

Jezu! tyś gorzkie ciężkości za nas ucieTpiał i 
śmierć pokonał, W ięc nam jey się zbytnie 
lękać nie potrzeba.

Jezu! jak chwalebny był koniec męki twojey!
Niech też to będzie naszą pociechą we wsze­
lakich uciskach.

Jezu! który teraz królujesz z władzą nieograni­
czoną na zbawie'aie wszystkich, Którzy przez 
ciehie chcą bydź zbawionemi.

Jezu! który przyidziesz jako sędzia i oddawca.
Ach gdybyśmy tylko tak ubogiómi w  cnoty, j 
a w  krzyżach tak niecierpliwe'ini nie byli. '

O Jezu bądź nam miłościw. Przepuść nam Panies'
0  Jezu bądź nam miłościw. Wysłudiay nas Pani©
M y grzeszni wołamy. Wysłuchay nas Jezu.
Twoja męka i śmierć niech nas od grzeszenia^

wstrzymuje.
Twoja męka i śmierć niech nas pobudza do po - 

prawy i ćwicze'nia się w  cnotach.
Twoja męka i śmierć niech nas na męki i śmierć 

goloweml czyni. \
Twoja męka i śmierć niech nam w  krzyżach i f  

uciskach będzie pociechą.
Twoja męka i śmierć jiiech nas do miłości 

wszystkich ludzi i nieprzyjaciół naszych po­
budzi.

Twoja męka i śmierć niech nam w  godzinę śmierci 
nasze'y będzie ochłodą. Wysłuchay lias Panle.^

Twmja nięka i śmierć niech nam w^szystkim będzie '  
ua zbawienie'. Wysłuchay nas Panie. ^

T  woja męka i śmierć niech duszom zmarłych braci ̂
1 sióstr naszych sprawi odpoczynek wieęzny., W y s łu -r

ychay nas etę, , ^


